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Pakt zachodn 


Niemcy żądaią nie łączenia nowego 


Minister Eden jedynym inicjatorem rozm 


LONDYN, 29. 5. (PAT), Ze! 
źródeł angielskich w Genewie. 


PARYŻ, 29. 5. (PAT). W cza- 
sie rozmów genewskich, odby- 
tych między ministrem Dełbo- 
sem, Edenem i Spaakem ustalo- 
no, jak twierdzą korespondenci 
dzienników paryskich, formę ja- 
ką przybierze zmiana poglądów 
w sprawie zorganizowania bez- 
pieczeństwa na zachodzie, 


Chodzi mianowicie nietylko o 
pakt obejmujący Francję, Bel- 
giç, Anglię, Niemey i Włochy, 
lecz także o rozciągnięcie go, 
jak informuje „Le Petit Pari- 
sien“ na Holandię i Luksem- 
burg. Stanowisko Belgii została 
już określone w czasie rozmów 
brukselskich. Pozostaje jednak 
jeszcze do wyjaśnienia stanowi- 
sko Luksemburga, który prag- 
nąłby zachować swą neutral- 
ność przy równoczesnym wzmoc 
nieniu obronności. Podobnie 


sformułowane zostało i stanowi | 
sko Holandii. 
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4 3 Locarna 
bezpieczeństwem i wysuwają roszczenia kolonialne 


Śuu5 
ów | 
du, POGODZIĆ Z ZAPEWNIE- 
NIEM BEZPIECZEŃSTWA W 


Korespondent „Le Petit Jour- | donoszą do Londynu, że rozmo | EUROPIE WSCHODNIEJ. 


nal“ twierdzi, iż w wyniku roz- 
mów niemieckich uznana zosta- 
ła teza Francji, wskutek czego 
1) BELGIA NIE BĘDZIE PRO- 
WADZIŁA BEZPOŚREDNICH 
ROKOWAŃ Z BERLINEM, 
LECZ ZACHOWA SOLIDAR- 
NOŚĆ Z FRANCJĄ I ANGLIĄ. 
2) Punktem wyjścia nowych ro 
kowań, które prowadzone będą 
przez Foreign Office, będzie do 
ktryna francuska, łącząca bez- 
pieczeństwo na zachodzie z ogól 
nym uregulowaniem kwestii eu- 
ropejskich. 

3) Nie wykluczania z rokowań 
rewindykacji kolonialnych. 

Pierwszy i trzeci z tych warun 
ków został odrzucony, drugi zaś 
ma dla Francji znaczenie zasad 
nicze 


wy między ministrami Delbos,| 
Edenem i Spaakem doprowadzi 
ły do całkowitego uzgodnienia 
planu dalszych rozmów locar- 
neńskich między W. Brytanią i 
Belgią. 

Ministrowie spraw zagranicz- 
nych tych trzech mocarstw poro 
zumiełi się co do tego, że min. 
Eden ma BYĆ JEDYNYM i WY-| 
ŁĄCZNYM INICJATOREM ROZ 
MÓW Z BERLINEM 1 RZY- 
MEM, celem przedyskutowania 
możliwości zawarcia nowego u- 
kładu, któryby zastąpił dawny 
traktat locarneński. 

Trzej ministrowie uzgodnić 
mieli w Genewie, również w ja- 
ki sposób bezpieczeństwo zachod 
niej Europy, wynikające z zawar 
cia ewentualnego nowego ukła- 


W Londynie spodziewają się, 
że min. Eden, który dziś wieczo 
rem powrócił samolotem z Gene 
wy, omówi sytuację międzyna- 
rodową z nowym premierem Ne- 
ville Chamberlainem i przedsta- 
wi wyniki genewskich rozmów 
z Delbosem i Spaakiem nowemu 
gabinetowi brytyjskiemu. 


Minister Eden wkrótce praw- 
dopodobnie podejmie ponownie 
próbę rozmów z rządem niemiec 
kim na temat możliwości zawar 
cia nowego układu bezpicczeń- 
stwa w zachodniej Europie, W 
międzyczasie jednak odbędzie 
się w Genewie posiedzenie pre- 
zydium międzynarodowej konie 
rencji rozbrojeniowej, na której 


Wielka Brytania reprezentowa- 
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„W Gad Ga 
z ogólnym 


m A RZYMEM 
na będzie przez parlamentarne- 
go podsekretarza stanu do 


spraw zagranicznych lorda Cran 
borne. Na porządku dziennym 
obrad znajduje się sprawa ogło 
szenia budżetów wojskowych I 
planów zbrojeniowych. Prezy: 
dium konferencji dozbrojenio- 
wej, jak przypuszczają w poli- 
tycznych kołach brytyjskich za 
pewne zwróci się także de mą 
dów nie reprezentowanych w 
Genewie o zaakceptowanie zasa 
dy ogłaszania budżetów wojsko 
wych I programów zbrojeń. 

W londyńskich kołach miaro 
dajnych oczekują, że Niemcy; 
aby dać dowód swej dobrej wo- 
li, przyjmą ze swej strony pro- 
pozycję Genewy, co znacznie u- 
łatwiłoby min. Edenowi uawią- 
zanie z Berlinem rozmów na te- 
mat nowego układu o bezpie- 
czeństwie zachodniej Europy. 


Nieubłagana walka z kościołem w Rzeszy 


Zamknięcie największej drukarni katolickiei.-200 czasopism nie ukazało sie.- 
Zakaz wyśłaszania przemówień podczas zebrań kościelnych 


BERLIN, 29 5. (Tel. wł.). Na- 
$tępstwa mowy Goebbelsa nie 
dały długo na siebie czekać. 


Wczoraj zamknięto największą 
katolicką drukarnię niemiecką 
w Essen. Następstwem zamknię 
cia drukarni może być nieuka- 
zanie się 200 katolickich dzien- 
ników i czasopism, jakie dotąd 
drukowały się w wielkich kato 
lickich zakładach drukarskich. 


BERLIN, 29 5. (PAT). 
W związku z aresztowaniami 
wśród pastorów t. zw. „Be- 
kenntniskirche* wydany miał 
być zakaz wygłaszania przemó 


wień podczas zebrań kościel- 
nych. l 
Aresztowani zostali: docent 


teologii Wilhelm Niesel, kierow 
nik tymczasowego 


Guenther w Essen oraz członek | 
rady parafialnej pastor Fan: | 
nasch w Berlinie, poza tym w 
sprawie: dwóch pastorów berliń 


skich toczy się dochodzenie. 
BERLIN, 29 5. Specjalny try 
bunał skazał 42 członków sto- 


warzyszenia „Badaczy pisma 


św.“ na kary od 4 do 18 miesię 
cy więzienia, Przewodniczący 
sądu oświadczył, że powodem 
wyroku była działalność poli- 


Aresztowanie dyrektora „Jutra“ 


za popełnione nadużycia ma sumę 400 ius. zł. 
Dziennik p. Wasiutyńskiego skończył niesławny żywot 
Powodem aresztowania byly | tygodniami w piśmie tym nastą 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 

Wczoraj po południu na mo 
cy decyzji sędziego śledczego a- 
resztowano w Warszawie dyrek 
tora administracyjnego dzienni- 
ka oenerowskiego „Jutro“ Ale-| 


ga 9), który jednocześnie zarzą 
dzał domami dr. Augusta Po- 


ksandra Gendlikowskiego e 


zarządu | pławskiego. 


rjawnione nadużycia w wyse- | pił rozłam, 


tości 100 tys. złotych. 
$ e 


na skutek którego 
wystąpiła liczna grupa współ- 
pracowników ze Stanisławem 
Piaseckim i twórcą O. N. R- 


Od trzech dni przestał wycho | Mosdoriem na czele. 


dzić w Warszawie oenerowski 


Pismo „Jutro“ zbliżone było 


dziennik „Jutro“, redagowany' do kół nielegalnego O. N. R. 
przez Wojciecha Wasiutyńskie- | Powodem likwidacji pisma jest 


go. 
Jak wiadomo, przed kilkoma 


bankructwo finansowe. 


tyczna członków tego stowó- 
rzyszenia. 


Rozwiązanie związków 
urzędniczych 
BERLIN, 29 5. (PAT). Rząd 
Rzeszy rozwiązał wszystkie 
związki urzędnicze na terenie 
Niemiec z wyjątkiem związków 
należących do partii narodowo- 
socjalistycznej. Zarządzenie to 
wchodzi w życie z dniem 1 lip- 
ca roku bież 
pe 0 
poem—— ITA 7 ZOE ZOZARDAOREO 


Król Karol 
na rekonwalescencji 
BUKARESZT, 29.5. (PAT) — 
Dziś rano król Karol wyjechał do 
Sinaja, gdzie spędzi okres rekon: 
walescencji po ciężkiej grypie, ja- 
ką przeszedł w dniach ostatnich. 


| 


Upadek rządu 
Van Zeelanda? 


(Od własnego koresvondenta 
„Głosu Porannego") 

Bruksela, koniec maja. 

Od kilku tygodni panuje w 
Belgii wielkie podniecenie, któ- 
rego źródłem jest sprawa amne- 
st dla flamandzkich więźniów 
politycznych, oskarżonych w 
swoim czasie o zdradę stanu na 
korzyść Niemiec podczas woj- 
ny. Rozdrażnienie polityczne do 
chodzi do tego stopnia, że o ile 
sprawa ta w _ najbliższych 
dniach nie przyjmie szczęśliw- 
szego obrotu, przewidywany tu 
jest upadek gabinetu Van Ze- 
elanda. 

Imicjatywai udzielenia amine- 
stii wyszła ze strony t. zw. fla- 
mingantów, pod presją których 
rząd przedstawił projekt parla- 
mentowi. Walka na terenie par 
lamentarnym jest niesłychanie 
ostra. Zdamiem wałllonów wy- 
puszczenie na wolność  zdraj- 
ców ojczyzny, Kozi kony pod 
trzymywalłi nieme w ich dẹ 
żeniach do oderwania Flandrii 
i uczynienia z niej państwa za- 
leżnego od Rzeszy, podczas gdy 
inni obywatele poświęcali swe 


życie w wałce z wrogiem —. 
czynem amtypatriotycznym; na 
tej zasadzie złożył! swe veto — 
Z drugiej strony flamandowie 
uważają, że czas już zatrzeć śla- 
dy wojny, że surowość wyro- 
ków, będących wyrazem nastro 
jów wojennych, winna być zła- 


godzona w: obliczu obecnych sto 
sunków. 


Ze względu na č 
i delikatność problemu, 


jenia roz: 
draźnionej opinii flarnandzkiej. 
Mimo, że należy! on, jak sam się 


pasie tym, którzy w tej epo- 
ce uchylii się od obowiązku 
względem kraju" —premier wy 
powiedział się za amnestłą, mo- 


stwo minęło, ludzie ci przestali 
być groźni i mogą się stać do- 
brymi obywatelami. 

Również pod presją opinii 
fląmamdzkiej, rząd musiał co- 
fnąć zakazane przez burmistrza 
Adolpha Maxa zezwolenie na 
demonstrację b. kombatantów 
ilamandzkich. Demonstracja ta 
miała miejsce w niedzielę. Oko- 
to 18.000 flamandów przeszło 
ulicami Brukseli, wznosząc o- 
krzyki: „Amnestia“. Lecz mía- 
sto było jak wymarłe w ów pięk 
ny poranek majowy. Mieszkań- 
cy Brukseli całkowicie zignoro- 
wali demonstrantów. Wystawy 
sklepowe zasłonięta żaluzjami; 
tu i ówdzie rozległy się gwizdy, 
a w jednym nawet miejscu, mi- 
mo surowego zakazu, padły w 
kierunku demonstrantów zgni- 
łe jajka, odpadki itp. Zapewne 
maszerująca w pochodzie osobą 
Bormsa, człowieka, który naj- 
bardziej popierał  rozbijackie 
dzieło niemców, uważanego za 
zdrajcę (obecnie jest on przyja- 
cielem Degrelle'a) nie przyczy- 
niła się wielce do załagodzenia 
nieprzyjaznego nastawienia tłu- 
mit. 

Po tej demonstracji flamando 
wie coraz usilniej domagają się 
szybkiego przeprowadzenia pro 
jektu. Celem przedyskutowania 
sprawy zwołano gabinet pod 
przewodnictwem Van Zeęelan- 
da. Nie powzięto jednak żad- 
nych stanowczych decyzji. Aby 
zyskać na czasie przekazano 
zbadanie projektu komisji par- 


lamentarnej, której przyznano 
pełnomocnictwo 


$0:V— „GLOS PORANNY == YOST 


Fr. 136 


pouen 


Sowieiy anektowaly biegun 


Szykuje sie nowy zatarg międzynarodowy 0... piywajaca krę 


Moskwa, 4 maja. 

Zupełnie niezależni od wyda- 
rzeń na kontynencie europej- 
skim rozgrywa się obecnie ke: 
zwykle ciekawy  eksperymen 
naukowy, mający na celu R 
kładne zbadanie warunków ży- 
cia na biegunie północnym. — 
Przeprowadzenie badań powie- 
rzono sowieckiej ekspedycji na- 
ukowej, pozostającej pod kie- 
rownictwem akademika prof. 
O. Szmidta, który w swoim cza- 
sie wsławił się w związku z 
przygodami załogi „Czeluskina” 
umoszonej przez szereg miesięcy 
na pływających krach podbie- 
gunowych, aż wreszcie ekipie 
lotniczej udało się rozbitków u- 
ratować. 

Idea zorgamizowania wypra- 


wy polarnej powstała w Rosji | 


jeszcze w roku 1932. Po szczęśli 
wym uratowania „czeluskinow- 
ców“ stało się jasnym, że istnie- 
ją już takie samoloty i tacy pi- 
loci, którzy mogą się podjąć za- 
wiiezienia ekspedycji w strefę 


jest podbiegunową. 


W 1935 roku wypracowano 


następujący plan: ruszyć na bie | 


gum samolotami i usadowić się 
tam conajmniej na rok, po 
czym zmienić załogę, która 
przezimuje pod biegunem. Jed- 
nym z najaktywniejszych zwo- 
lenników ekspedycji na biegun 
północny był lotnik Wodopia- 
now. Do niego właśnie profesot 
Szmidt zwrócił się w roku 1935 
z zapytaniem, czy podejmie się 
wypracowamia techniczego pro- 
jektu lotu na biegu i dostarcze- 
nia tam urządzenia obozu oraz 
załogi, mającej tam przezimo- 


wać? Wodopianow zgo- 
de 
Uchiwałę zorganizowania eks- 


pedycji przyjęto w 1936 rokn. 
Rozpoczęły się prace przygoto- 


|cego, gdy zdkończono prace 
przygotowawcze i wszelkiego 
rodzaju próby samolotów, 
Ekspedycja na samolotach 
wyruszyła na wyspę Rudolfa, 
gdzie założono pierwszą bazę— 

Stamtąd ruszono ku biegunowi 
li na jednym z pływających lo- 

doweów założono stację, nada- 
„jąc jej nazwę „Pod biegunem*. 
| Cała ekspedycja była pomyś 

Ina w ten sposób, że wszystkie 
ARE naukowe i pomiary = 
ły być przeprowadzane na tej 
założonej stacji, a wszelkich lo- 
tów miano dokonywać z wyspy 
Rudolfa. 

Na wspomnianej wyspie człon 
kowie ekspedycji przez dłuższy 
czas czekali na sprzyjające wa: 
runki atmosferyczne, aby po- 
e postanowili 
próbę, nie bacząc, 
warunki były bardzo pomyślne. 

Pierwszy imponujący lot byl 
dziełem pilota Gołowina, który 
był pierwszym sowieckim lot- 
nikiem, odbywającym podróż 
w centralnym basenie polar- 
nym w strefie bieguna. Gołowin 
poleciał ma aparacie ,„ZSZSR-N. 
166“. Dotarłszy do strefy bie- 
guna pilot zawiadomił przez ra 
dio, że cała strefa pokryta jest 
gęstymi chmurami, przez które 
nie można się przedostać. Wo- 
hec tego drogą radiową wydano 
mu rozkaz, aby natychmiast po 
wrócił na wyspę Rudolfa. Tym- 
czasem warumki atmosferyczne 
wciąż się pogarszały i powrotu 
jego oczekiwano z wiełkim nie- 
pokojem. Poza tym obawiano 
się, że nie starczy mu benzyny. 

Członkowi ekspedycji na wy- 
spie Rudolfa wybrali niewielką 
płaszczyznę, na której umieści- 
Ti znak, że tu można lądować i 
oczekiwali towarzysza. Czas mi- 
jał, a Gołowin nie nadlatywał. 
Wtedy pilot Mazuruk wystarto- 


wawcze. Wodopianow i Machot| wał na poszukiwania, ale nie-- 


MATERIAŁY NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI 


JANKOWSKI 


anwiadamio, że w dniac 


w Łodzi, ul. 6-go Sierpni: 
Oddział kas totalizatora, 


WYŚCIGI KONNE 


zyny starczyłby mu zaledwie 
jeszcze na kwadrans lotu. 


W międzyczasie członkowie; 
ekspedycji, którzy znajdowali | 
się na stacji „Pod Biegunem*, 
robili wycieczki na nartach, a- 
by zbadać lód, przy czym stwier 
dzili, że na szczęście nie ma nie 
bezpiecznych objawów siłacza- 
nia się kry, 

Po Gełowinie drugi brawuro- 
wy lot nad biegun ykonał i 
powrócił zeń szczęślwie loinik 
Wodapianow. 

Gdy 
postanowiono dotrzeć samolota 
mi do stacji Pod Biegunem*. 
Pierwszy wyruszył Mołoków na 
samolocie -17V'1 
dował szcz ie na stacji. 
łoga aeroplanu składała się z 7 
ludzi, w tej liczbie korespon- 
denta „Prawdy*. Działo się to 
ramkiem 26 maja. Po upływie 
kilku godzin „Pod biegunem* 
wylądował aparat „ZSSR-172“, 
pilotowany przez  Aleksiejewa. 
przywożąc sześciu pasażerów. a 
w tej liczbie korespondenta .„Iz- 
wiestii'*. 


Jako trzeci wyleciał z wyspy 
Rudolfa samolot „ZSSR - 169* 


Fabryka sokna Bielsko -- Sprzeda detaliczna! 


liii, Piotrkowska 38 


pilotowany przez Mazuruka, 


kin dokonali na wiosnę 1936 r. 
pierwszego lotu z kontynentu 
na Ziemię Franciszka Józefa, 
gdzie w pierwszym rzędzie zo- 
rientowali się w możliwościach 
stworzenia aerodromów na lo- 
dowcach wysp tego archipela- 
gu. 

Ostateczna decyzja co do lotu 
na biegun północny została 
przyjęta 13 lutego roku bieżą 


Prywatne Gimnazjam Meskie i Szała Powszechna 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
UL PREZ. NARUTOWICZA Nr. 68, 


Egzaminy wstępne odbywać się będą: w Szkole Powszechnej 
w dniach 3, 4 i 5 czerwca b. r. (w I terminie), w Gimnazjum — 
w dniu 17 ererwea b. r, w Liceum — w dniu 19 czerwca r. b. 


definitywnych tekstów. Wszyst- 
kie ugrupowania mają się wy- 
powiedzieć przez głosowanie — 
Jeżeli idzie o stronnictwa kato- 
lickie i socjalistyczne przewidu- 
je się, mimo podzielonych zdań, 
pewne dojście do porozumienia. 

Warto nadmienić, że leader 
socjalistyczny Vandewelde jest 
za udzieleniem amnestii z wa- 
runkiem złożenia przez uwoł- 
nionych przysięgi lojalności wo 
bec konstytucji i państwa. Go- 
rzej przedstawia się sprawa z 
liberałami: stanowisko ich ma 


opracowania | być decydującym czynnikiem. 


bawem wrócił bez rezultatu. — 
Wreszcie radiostacji udało się 
nawiązać kontakt z Gołowinem, 
który zakomunikował, że z po- 
wodu chmur nie może znaleźć 
wyspy Rudolfa. Znowu minęły 
dwie godziny. Wreszcie obecni 
na wyspie dostrzegli samolot, 
dali mu odpowiednie instrukcje 
f: Gołowin wylądował pomyśl- 
nie, Stwierdzono, że zapas ben- 


tel. 115-31 


Dyrektor 
Antoni Idźkowski 


Jeżeli głosowanie nie da pożą- 
damych rezultatów i podzieli 
parlament na dwa obozy, prze- 
widuje się, zdaniem niektórych 
osobistości politycznych, nustą- 
pienie, prawdopodobnie bezpo- 
wrotne, premiera Van Zeelan- 
da. Najbliższe dni mają przy: 
nieść rozstrzygnięcie tego pro- 
blemu, który wyprowadza na 
światło dzienne przeciwieństwa. 
jakie istnieją między różniący 
mi się językiem. charakterem 


ale wszelki ślad po nim zaginął. 
Dopiero akoło godz. 18 w dniu 
26 maja otrzymano w Moskwie 


radiogram prof. Szmidta, w któ 
rym ten komunikuje, że stacja 
przybrzeżna sn na wyspie Dickso- 


goda nieco się ustaliła, | 


TOWARZYSTWO ZACHĘTY 
DO HODOWLI KONI w POLSCE 


h najbliższych zostanie 
otwarty 


ja 2 (róg Piotrkowskiej) 
przy'mujący zakłady na 
w WARSZAWIE. 


Tymczasem stacja nr. 56 
„Pod Biegunem* jest szybko 
montowana. Znajduje się na 
niej obecnie 26 ludzi, a stacja 
Dicksona pozostaje z nią w sta- 
tym komtakcie. Samoloty przy- 
wiozły na słację wszystko, 00 
jest niezbędne do przezimowa- 
nia. Po wykończeniu obozu sa- 
moloty odleciały z powrotem 
na wyspę Rudolfa. Kinoopera= 
tor dokonał szeregu zdjęć, za- 
równo z lądowania samolotów, 
i z życia obozu. „Pod Bie- 


* 


Ekspedycja podbiegunowa sö 
wiecka już wywoływać zaczyna 
poważne odgłosy grożące kom: 
plikacjami międzynarodowymi. 
Oto w całym szeregu pism sok 
wieckich ukazały się najwidoe 
czniej inspirowane, artykuły, 
które głoszą, że ekspedycja pra 
fesora Szmidta jest aktem zæ 
władnięcia biegunem północ. 
nym. W odpowiedzi na to lon- 
dyński „Evening Słandart* kos 
munikuje, że rząd angielski w 
żadnym wypadku nie zgodzi stę 


na przyłączenie bieguna północ 
= 


nego do Rosji, gdyby taka anek= 
sja miała oficjalnie nastąpić. — 
Rząd angielski uzasadnia swoje 
stanowisko tym, że biegun pół- 
nocny nie jest ani wyspą, ami 
częścią kontynentu, a tylko pœ 
lem lodowym, pokrywającym 
otwarte morze, a morze nie mo- 
że być przedmiotem aneksji, po 
nieważ na podstawie umów mię 
dzynarodowych wszelkie wiel- 
kie wody są wolne dla żeglugi 
wszystkich mocarstw. 

W St. Zjednoczonych podzie» 
lają to zdanie, a poza tym w 
Waszyngłonie wskazują, że a: 


ka, | merykański badacz strefy pode 


że Mazuruk znajduje się = stre- 
fie bieguna północnego i mu- 
siał tam lądować Stacja Dickso- 
na nawiązała kontakt pośredni 
między prof. Szmidtem i Mazu- 
rukiem. Dnia 27 maja o godz. 
7 rano Mazuruk znajdował się 
pod 89 stop. 30 min. północnej 
szerokości i 100 stop. zachod- 
niej długości. U 


Porozumiewamie się z Mazu- 
rukiem za pomocą radia jest u- 
trudnione, ponieważ na pokła- 
dzie samolotu nie ma radiote- 
legrafisty, a znajduje się tylko 
pomocnik pilota, nie będący spe 
cjalistą w. dziedzinie radia. 
Prof. Szmidt oświadcza, że w 
tej chwili nie možna przedsię- 
wziąć żadnych kroków w kie- 
runku ódnalezienia Mazuruka, 
ponieważ w strefie podbieguno 
wej szaleje burza. Gdy tylko po- 
prawi się pogoda, natychmiast 
wszystkie samoloty rozpoczną 
poszukiwania. Prof. Szmidt nie 
wątpi, że Mazuruk zostanie zna 
leziony w zupełnym zdrowiu+— 
Ostatnio otrzymana depesza ra- 
diowa od Mazuruka brzmi: 
„Wyłlądowaliśmy za biegunem. 
Słyszymy dobrze. Samołot na-| 


usposobieniem  flamandami + 
| wallonami. 


Hel. Kap. 


prawiony. Załoga zdrowa. Lód, 
moeny. Zawiadomeie, gdzie są 


biegunowej Robert Peary za< 
tknął na biegunie. północnym 
sztandar St. Zjednoczonych junk 
w kwietniu 1909 roku, a jednak 
rządowi St. Zjednoczonych na 
nie przyszło mó+ 
zaliczeniu bieguna do ich 
terytorium, Natomiast Ameryka 
st bardzo zainteresowana w 
iym, aby na biegunie stworzona 
została stacja meteorologiczna, 
której obserwacje mają dla na: 
wigacji i lotnictwa doniosłe zna 
czenie. Waszyngton gotów jest 
w najbliższym czasie zakomu- 
nikować rządowi w Moskwie, 


że chee współpracować z Rosją 
w dziedzinie zbudowania i od- 
powiedniego wyposażenia stacji 
biegunie 


Cook. 


meteorologicznej 
północnym. 


na 


Najwięcej uporczywe 
zaparcie 
leczą szybko roślinne PIGUŁKi 
KOWEŃA (Cauvin'a), tanie i 
przyjemne w użyciu, 
pudetko zamisrająca i pigułok 
zł. 7.5 
Do nabycia "a nzystkich aptae 


Wystrzegać się falsyfikstów. — 

Zwracać uwagę na oryginalne 

opakowanie w napisem „Cauvin 
Paris* 


inne samoloty“. l 


Nr. 136 


Ziazd rektorów 


państwowych szkół 
akademickich 


WARSZAWA, 29 5. (PAT)— 
P. minister W. R. i O. P. prof. 
dr. Wojciech  Świętosławski 
zwołał na dzień 31 maja r. b. 
zjazd rektorów państwowych 
szkół akademiekich. 


Miasto zalane błotem 

MEKSYK, 29.5. (PAT) — Osu 
nęla się w zagiębiu naftowym w 
pobliżu m. Tlelpujahua. 3 miliony 
ion błota, przesiąkniętego naftą za- 
lale miasteczko, rozlewając się na 
przestrzeni 2 klm. 


Dotychczas wydobyto 53 trupy 
oraz 24 rannych, z czego 10 ciężko. 


Strajk szklarzy 
w (Czechach 


PRAGA, 29,5. (PAT) — W okoli- 
cy czeskiego Brodu, Turnowa i Ja- 
błońca rozpoczęło strajk 30,000 
szklarzy. Przemysł szklarski jest w 
tych okolicach przemysłem w więk 
szości domowym. 


Polska awangarda 
filmowa 


Najnowszy numer pisma polskiej 
dy filmowej „F. A.* przy 
wiadomość o wykonaniu przeż 
t. Wohla i A, Pa- 
filmu, ktćry jst próbą odtwo 
rzenia. wizualnego trzech ctiud Sz0- 

»ha. Pozatym Wanda Jakubowska 
kończyła zdjęcia do filmu p. t. 
„Ulica Edisona”. Numer ten przy- 
nosi również ciekawie pomyślany 
scenariusz filmowy Jeremiego Wa. 
siutyńskiego, autora głośnej książki 


|V— „GEUS PORANNY” — 


1931 
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| W poniedzialek zeznaje Doboszyński 


Przewociniczący rozprawy w zarodku tłusrmi 
wszystkie próby demmomstracji 


(Telefonem od specjalnego sprawozdawcy „Głosu Porannego”) 


W procesie myślenickim pobi 
to wczoraj rekord... 

Rozprawa łącznie z przerwą 
trwała niewiele ponad dwie go- 
dziny, a w tym czasie zdołano 
przesłuchać niemal wszystkich 
świadków odwodowych. Już to 
wskazuje, jaka była wartość 
tych zeznań. 

Świadkowie pojawiali się na 
sali, mówili kilka minut i wycho 
dzili, nie pozostawiając wraże- 
nia. 

Obrona czerpała ze zwykłego 
swego repertuaru. Prostym 
kmiotkom zadawano pytania do 
tyczące... uboju rytualnego, kwe 
stii żydowskiej ete. Tym razem 
jednak przewodniczący już w za 
rodku tępił demonstracje, nie do 
puszczając w ogóle do odpowie- 
dzi na pytania, nie mające nie 
wspólnego ze sprawą. 


Do incydentu doszło, gdy 


dwaj świadkowie obrony, opu- 
szczając salę, podnieśli hitlerow- 

zwyczajem rękę do góry i 
krzyknęli „Czołem*. Wprawdzie 
oskarżeni odpowiedzieli, ale prze 
wodniezący z miejsea ich skarcił 
za takie wybryki na sali sądo- 
wej. 

Jako pierwszy zeznawał świa 
dek alibista Feliks Salama, spro 
wadzony z więzienia. Mimo wy 
siłków obrony, Świadek nie u- 


miał nic powiedzieć o tym, że 
rzekomo oskarżony Brożek był 


|-DZLE.C KO NiGE 


dla dzieci 


u niego. W końcu obrońcy 
trynmfowali jednak, bowiem u- 
dało się im wydobyć ze świadka, 
że widział jak na rynku w My- 


4|ślenieach żydzi przewrócili stra 


gan osk. Romka. Świadek nie 


4 |umiał jednak wskazać, kto miał 


to zrobić. 

Św. St. Wścisło mówi o głoś- 
nym już „pochodzie 49 komuni- 
stów* na kościół w Skotnikach. 


Dnia 29 b. m. odbyło się nad- 
zwyczajne posiedzenie zarządu 


wąk omisję skarbową 
nadchodzący poniedziałek dy- 
skusji nad rządowym projek- 
tem noweli do ustawy o finam- 


© Koperniku. Scenariusz ten p. t. 
„Fabryka ludzi albo jak wam się 
rodoba” jest symbolicznym obra- 
zem dzisiejszego świata w ujęciu 
groteski filmowej; autor pokazuje 
istoty ludzkie, jako produkty zme- 
chanizowania dzisiejszego świata, 
ukrywające się pod martwymi ma- 
skami. Jedyny człowiek o ludzkiej 
twarzy — to człówiek nieudany, 
który wskutek eksplozji kotła „ro 
dzi się zawcześnie i unika deprawu. 
jącego wpływu fabrycznej obróbki” 
Należy przypomnieć, że niemal 
identyczną koncepcję oglądaliśmy 
kilkar je at temu w teatralnej 
sztuce Karola Capka „R. U. R.”. 
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czyste, wygodne, ciche i ta- 


nie z wodą bież. i telefona- 
mi blisko Dworca Głównego 


w WARSZAWIE 


w Hotelu Royal, 


sach komunalnych. 
W wyniku obrad postanowio 


Traktat ni 


WARSZAWA, 29 5. (PAT) —|no zaapelować do premiera 


związku miast polskich, zwoła-| jak 
ne wobec podjęcia ‘przez sejmo | sprawy 
już wjde podatku dochodowego. 


il 
minisira spraw wewnętrznych | 
Graz do p. ministra skarbu o 
najmocniejsze poparcie! 
dodatków miejskich 


Powyższą uchwałę delegacja 
związku miast na czele z preze- 
sem związku, prezydentem m. 
st. Warszawy Starzyńskim zło- 
żyła w tymże dniu, 29 b. m., 


W świetle jego zeznań, ta legen 
da endecka rozpada się w gruzy. 


Związek miast zabiega 


o nowelę do ustawy o finansach komunalnych 


najpierw w min. skarbu, gdzie 
w zastępstwie nieobecnego p. 
min. Kwiatkowskiego przyjęta | 
była przez p. wicemin. Moraw- 
skiego z udziałem pp. wicemin. 
Świtalskiego i dyr. dep. Lubo- 
wickiego. 

"Tegoż dnia delegację zw. 
miast przyjął p. premier gen.| 
Sławoj - Składkowski. 


ma być wisróńce zawariy po konferencji 
Piuma z Schachiera 


komunikuje, że po godzinnej roz- 


Blumem, 
godz. 18 


a 


Która zak się 
ej. osiągnięto zasadni 


handlowej pomię. 
dzy Francją a 
podpisanie traktatu nastąpi 


rannego” telefonuje: 
48-godzinna głodówka oraz blo- 
kada szkoły Wawelberga i Rot- 


ul. Chmielna Nr. 31. 


waada zostala zakończona, 


Sprawcy Katastrofy kolejowej 


skazani na więzienie przez sąd w Krakowie 


KRAKÓW, 29.5. (PAT) — W są | przemysłowiec z Warszawy, Lud: | wy apetycie z powodu braku trenin- 


dzie okręgowym w Krakowie odby | wik Warszawski, 


ła się rozprawa przeciwko urzędni- 
kowi kolejowen'u St. Kraków, An 
toniemu Kuzemczakowi i maszy: 
niście Kazimierzowi. Tyralskiemu, 
oskarżonym o spowodowanie kata 
stroky kolejowej w dn. 12 lutego 
r. b. na linii Kraków — Grzegórz 
ki, skutkiem któej poniósł śmierć 


Zapadł wyrok skazujący Kuzem- 
czaka na 1 rok więzienia bez za- 
wieszenia wykonania kary, a Ty- 
ralskiego na pół roku więzienia 
zawieszeniem. 

Obaj skazani zapowiedzieli ape 
tację. 


Bielica w płomieniach 


Bez dachu nad głową pozostało 78 rodzin 


LIDA, 29.5. (PAT) — W dniu 28 | łem spłonęło 75 domów. Bez dachu | Zebrani wyrazili solidarność z 


6. m. około godz. 16-ej z nieustalo- 
nej przyczyny wybuchł pożar w mia 
„steczku Bielicz nad Niemnem. Ogó 


nad głową pozostało 78 rodzin. 


Strat jeszcze nie ustalono, w każ | Wawelberga w Warszawie. 


dym razie są one b. duże. 


mowie dra Schachta z premierem ' 


l 


w sprawie zawarcia | ćliv 


emcami. Oficjalne | dzie zawarciu ukłądu gospodarcze- 
mniej | go pomiędzy Francja a Niemcami. 


Warszawski koresp. „Giosu Po: | premiera, który obiecał, że studen- 


Delegacja studentów była u p.| no p. pi 


l 


* Protestacyjna blokada 


PARYŻ, 29.5. (PAT) — Havas | więcej za dwa tygodnie. 


Ministerstwo handlu opublikowa- 
ło następujący komunikat: 

Podczas rozmów dra Schachta z 
ministrem Bastidem zostały szczę 
ie przezwyciężone zasadnicze 
| trudności, które stały na przeszko- 


| 


ci korzystać będą z praktyk wa- 
kacyjnych dla szkół wyższych. 
Wczoraj o godz. 1S-ej wydano 
wspólny obiad, na który zaproszo- 
emiera gen. Sławoj - Skład 
kowskiego. 
P, premier nie przyszedł, tłuma- 
czące się nawałem pracy, lecz na- 
desłał list, następującej treści: 
„Dziękuję za zaproszenie na 
obiad. Nie kuszę się o konkurencję 


gu. Zaznaczam skromnie, że w Pa- 
nów wieku za głodówkę uważałem 
brak sześciu sznycli na obiad. 
Smacznego! Sławoj - Składkowski”. 


yższej Szkoły Budowy 
Maszyn w Poznaniu 


POZNAŃ, 29 5. (Tel wł.) — 
Wczoraj pe południu odbył się 
wiec słuchaczów Wyższej Szko- 
ły Budowy Maszyn w Poznaniu. 


w 


im. 


akcją studentów szkoły 


Oba rządy z zadowoleniem oce- 
niają fakt, że rozmowy, które na- 
stąpią celem uzgodnienia pewnych 
szczegłów i redakcji ukladu, winny 
doprowadzić w krótkim czasie do 
zawarcia traktatu, stwarzającegg | 
stałą podstawę dla stosunków ga | 
spodarczych i finansowych pomię 
dzy obu krajan* 


go uchwalono jednodniową blo 
kadę protestacyjną. Zajęcia od- 
bywają się normalnie. 


LONDYN, 29 5. (Tel. wł.).— 
Izba gmin rozpatrywała w trze- 
cim czytaniu nowy projekt usta 
wy przeciw rozwodom, na któ 
rego złożenie w parlamencie 
wpłynęły niewątpliwie ostatnie 
| wydarzenia z rozwodem p. 
Simpson i abdykacja króla Ed- 


OSEMLEETY 


Pomarańczowa pasta do zębów 


Świadek stwierdza jedynie, ża 
widział dwie grupy młodych ży 
dów, które szły przez wieś. 

Adw. Gajewicz: A co mówili? 

— Dobry wieczór! 

— A czy wygrażali się? 

— Nie słyszałem. 

— Czy po tym mówiono, Że 
trzeba się mieć na baczności i or 
ganizować się przeciwko komu- 
nisłom ? 

— Nie słyszałem. 

Następnie zeznaje kilku świad 
ków, częściowo zamieszanych w 
sprawę. Są to maruderzy mar- 
szu na Myślenice, którzy wyco- 
fali się w porę. Mówią bardzo o- 
strożnie, przeważnie nie nie wie 
dzą... 


Świadkowie Jan Papież i Mi- 
chał Pobożniak stwierdzają, że 
osk. Płonka wydalony został z 
pracy przy budowie „Domu 
dziecka“ za przynależenie do 
Str. Narodowego. Rzekomo wy- 
dalenie to miał inspirować staro 
sta krakowski. O staroście mó- 
wią świadkowie, że pierwszy za 
intonował na poświęceniu budo 


wli „Pierwszą brygadę", a za, 
milkł, gdy zaczęto śpiewać „Nię * 
rzucim ziemi...*. Bosz” 


Św. Antoni Krztus woził far 
manką żywność dla napastnik 
ków. Widział, jak jeden z oskar 
żonych zrejterował przed samy« 
mi Myślenicami. W tym miejscu 
wstaje osk. Kotek i mówi: 

—a też wysiadłem z wozlk= 
Św.: — Tak, ale w Myśleni- 
cach... 

Z kolei składają zeznania pię 
ciu alibistów osk. Płonki. Wszy, 


|scy dziwnie dobrze zapamiętali 
|datę 23 czerwca, kiedy widzieli 


Płonkę, natomiast nic nie pa- 
miętają z tego, co się działo w 
przeddzień i następnego dnia. 
Obrońca Kuśnierz zadaje 


|świadkom szereg pytań, dotyczą 


Premier życzy „smacznego“ 


jsfudiemtiem W.S. B. M. kiíórzy go zaprosi 
ekiad po likwidacji sgłodówici 


cych uboju rytualnego i zagad- 
nienia pośrednictwa w Polsce. 
Przewodniczący z miejsca u- 
chyla te pytania. 

Trybunał przesłuchał jeszcze 
kilku świadków, którzy do spra 
wy nic nowego nie wnieśli, pó 
czym o godz. 11.30 sprawa prze- 
rwana została do poniedziałku. 
Na poniedziałek przewidziane 
są zeznania Doboszyńskiego. 

I con 


Rozwód dopiero po 5 latach 


Zaostrzenie prawa m 


ałżeńskiego w Anglii 


Projekt nowej ustawy zac 
strza rygory, związane z nzy- 
skaniem rozwodu | postanawia, 
że rozwód będzie możliwy do- 
piero po upływie 5 lat w przy 
padku zdrady małżeńskiej, zło- 
śliwego: opuszczenia, okrucień- 
stwa lub obłędu. 


warda. 


Zbrodnia miała 


ZBORÓW, 29.5. (PAT) — W Hni- 
dawie (pow. zborowski) nieznani 
sprawcy zamordowali nocą 73-let- 


tto rabunkowe 
bandyci podpalili łóżko, w którym 


spoczywały ofiary. 
Ogień został przez sąsiadów uga* 


niego Josla Bitbra i jego żonę Gi- 
tę. 
Morderstwa dokonali dłutem 


Gelem zadokumentowania te 


szewskim. Po dokonaniu zbrodni 


szony. Zwłoki są zupełnie zmasa+ 
krowane, 


Jak wynika z wstępnych docho* 
dzeń, mord miał tło rabunkowe. 


+ 


Napad na moskiew- 
kiego korespondenta 


Dnia 25 bm. dokonano na drodze 
Kijów — Czernihów napadu na kores 
pondenta moskiewskiego Polskiej A- 
gencji Telegraficznej p. Feliksa Ha- 
czyńskiego, który jechał samochodem 
wraz z p. Łagodą, urzędnikiem amba- 
sady oraz szoferem. Ranni zostali: 
p. Łogada i szofer. W związku z tym 
napadem ambasada R. P. w Moskwie 
natychmiast interweniowała w komi- 
sariacie spraw zagranicznych. Do kon- 
sulatu R, P, w Kijowie zgłosił się pel- 
nomocnik komisariatu spraw zagra- 
nicznych i złożył wyrazy ubolewania 
na ręce konsula polskiego. 

Na zdjęciu naszym podobizna red. 
Feliksa Haczyńskiego, korespondenta 
P A. T. w Moskwie 


Czałcwe miejsce na całym świe- 
cie zajiauja 


jako Księgnwość główna, księgo- 
wość dla robocizny lub dla składu, 
Księgowość szwajcarska zaskar- 
biła sobis na całym świecie ogólne 
zaufanie, przoz czynniki miarodajne 
metoda ta jes uznana i zalecana 
za najpraktyczniejszą i najprostszą 
= pośród istniejących systemów 
przebitkowych. Przy tej nowo 
czesnej księgowości pisze się tyl 
ko raz jede1 i cała praca księgowa 
jest tym samym wykonana. 
Wszystkie księgi odpadają, między 
innytui odpada również i żmudna 
praca wislokrotnego przenoszenia 
z jednej księgi do drugiej i unika 
się mogących się wkraść przy prze. 
noszeniu błędćw, odszvkiwanie kt/ 
rych wymaga sporo czasu. Powyż 
sze wytyczna oszczędzają ok. 79 
proc. pracy i czasu, wykazując jed 
soczesnie codziennie gotowy bilans 
Setki firm różnych branż w Ło» 
dzi prowadzi szwajcarską księgo 
wość i wszystkio przedsiębiorstwa 
są najzupełniej z niej zadowolone. 
Oględny oraz postępowy przed 
siębiorea winien ze starą, nieprak: 
tyczną metodą księgowości zerwać 
Przepisowe zaprowadzenie księgo 
apownia 
0. R. PREIFFER, ŁÓDŹ, 
ul. Kopernika 57. Tel. 166-83. 


ay SOL KLAWIOL 
EN SET O m: ODCISKI PAoa 


o zniesienie podatku specjalnego 


Odbył się wiec pracowników 
miejskich i instytucji użyteczności 
publicznej w związku z akcją o 
zniesienie podatku specjalnego. 

Wiec zagaił p. Wojdan, przewod- 
niczył p. Leśaiczak, referat wygło- 
sił p Komorowski. Zarówno z refe 
ratu, jak i poszczególnych przemó 
wień wynikało, że w ciągu ostat- 
nich 6 lat pobory pracowników miej 
skich obniżone zostały o blisko 50 
proc., a to dzięki cofnięciu szeregu 
dodatków do poborów, zwiększeniu 
podatku od dochodu, wprowadze- 
miu opłat na rzecz ubezpieczalni i 


funduszu pracy i wreszcie wskutek | 
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$amiancier pod 


SmE. R] 


gradem bomb 


Na ulicach Barcelony padło 50 zabitych i 100 rannych 


BILBAO, 29.5. (PAT) — Agencja 
Havasa donosi: Wczoraj popołudniu 


|osiem trzymotorowych samolotów | czych bombardowało 


powstańczych, kenstrukcji niemiec- 
kiej bombardowało Santander, zrzu 


z cając około 150 bomb, w większoś- | 
* ci zapalających. | i 


Równocześnie zbombardowana 
została przez lotników powstań- 
czych miejscowość San Roman, 
przyczym kilkanaście domów zo- 
stało doszczętnie zniszczonych, a 
kilka osób zabitych. 


uprawia z zamiłowaniem rybołówstwo i i bada życie ptaków 


LONDYN, 29. 5 .(PAT). Cała 
prasa angielska życzliwie wita 
nowy gabinet, podkreślając, że 
rząd Chamberlaina oznacza u- 
trzymanie ciągłości dotychczaso 
wej polityki. 

Osoba nowego premiera jest 
przedmiotem przychylnych ko- 
mentarzy. Podkreślane są zale- 
ty jego charakterů, a mianowi- 
cie wielka uczciwość, powaga, 
cywilna odwaga, zdolności orga- 
nizacyjne i dokładność. O ile 
Baldwin kierował się często in- 
tuicją i był typem artystycznego 
improwizatora, o tyle Chamber- 
lain jest dokładny, dokładnie o- 
pracowuje szczegóły i opiera 
swoje decyzje na drobiazgowych 
obliczeniach. 

Obecny premier w chwilach 
wolnych uprawia z zamiłowa- 
niem rybołówstwo i bada życie 
ptaków. Chamberlain jest mów- 
cą suchym i sprawia raczej wra 
żenie businessman'a, aniżeli mę 
ża stanu. 

Jest zresztą rzeczą znamienną, 
iż gabinet brytyjski odmładza 
się. Przeciętny wiek gabinetu 
narodowego Macdonalda w ro- 
ku 1931 wynosił 57 lat i 2 mie- 


w międzynarodowym furmieju szachowym 


(Od specjalnego korespondenta „Głosu Porannego”) 


JURATA, 28 maja. — Po zwy- | 
cięstwie nad Foltysem. święcił arcy 

mistrz dr. Tartakower nowy sukces 
— z Pircem. Miody jugosłowianin 
dał się ponieść południowemu tem 
peramentowi i ostro zaatakował mi- 
strza Polski. Ten odparł niepopraw 
ny atak, zdobył 2 piony ìi w końcu 
kompletnie rozbił pozycję przeciw: 
nika, zmuszając go do kapitualcji. 
Po tej partii Tartakower odsunął 
się od swoich najbliższych rywali 
01—2p.i ma największe szans szanse 


oz 


wprowadzenia podatku specjalnego 

Tak znaczne obniżenie poborów 
pracowniczych zrujaowało budżety 
domowe i tym samym zmniejszyła 
zdolność _ nabywczą szerokich 
warstw urzędniczych, co odbija się 
ujemnie i na budżecie państwa i na 
gotowości obronnej kraju. 

W jednogłośnie przyjętej rezolu- 
cji zebrani wzywają zarządy związ- 
ków do energicznej akcji na terenie 
rządu o zniesienie podatku specjal 
nego i oddłużenie pracowników ko- 
munalnych, przyczym żądania swe 
gotowi są poprzeć wszelkimi środ- 


| kami, jakimi rozporządzają, 


BARCELONA, 29.5. (PAT) — 
Dziś rano 6 samolotów powstań- 
Barcelonę. 
Były to duże trójmotorowe aparaty 
joby. zrzucono w dużej ilości nie- 


Wyprowadzenie dr 
dn. 30 maia 1937 r. o go 


NEVILLE CHAMBERLAIN 
z zamiłowaniem oddaje się w wol- 
mych chwilach sportowi wędkar- 
skiemu. 


siące. Ostatni gabinet Baldwina 
wykazywał 54 lata i 8 miesięcy 
jako przeciętny wiek ministra. 


w Juracie 


ma zdobycie 1. nagrody. Również 
Stahlberg i Foltys odczuli dziś siłę 
polskich graczy. Pierwszy nie 
mógł zdobyć przewagi z H. Fried: 
manem, a drugi z trudem zremiso- 
wał z zawziętym Schiichterem, ma- 
jąc kilkakrotnie przegraną pozycję. 

Z łodzian Appel dość szybko zre 
sował z Najdorfem, Gerstenield po- 
konał agresywnego  Kremera, a 
Szpiro po dłuższej grze mógł wy 


Zwyżka ten 
dzienników francuskich 
PARYŻ, 29.5. (PAT) — Związek 

wydawców dzienników francuskich 
ogłasza dziś komunikat, zapowia- 
dający, iż z dniem 1 czerwca cena 
wszystkich dzienników paryskich 
podwyższona zostanie z 30 do 40 
sentimów. Zaznaczyć należy, że jest 
to już druga w ciągu ostatniego 
roku zwyżka cen dzienników, któ 
rych cena wynosiła poprzednio 25 
centimów. 


Niemcy zakupiły 
patent „łanitalu"* 

RZYM, 29.5. (PAT) — Grupa 
firm niemieckich zakupiła we Wis- 
szech patent na wyrób sztucznej 
wełny z kazeiny (lanital).  Pateni 
ien nabyły przed tym Polska i 
Francja. 


Po alugich:1 ciętkich cierpieniach rozstała stę ztym Awlitem 
nasza najukochańsza 


b. p. Sara z Bernbaumów KALMUSOWA 
(wdowa po emerytowanym nauczydelu w Gąbinie) przeżywszy lat 68 


ch nam zwłok nastąpi dziś w niedzielę 

n 1 po poł. 

O czem zawiadamiają pozosteli w nieutulonym żalu 
synowie, 


mal na wszystkie dzielnice miasta. 
Z chwilą ukazania się samolotów 
rozległy się syreny alarmowe, a ba- 
terie przeciwlotnicze otworzyły 
ogień. Samoloty powstańcze ostrze- 


z domu przedpograebowego. 


synowe, wnski i 


W obecnym gabinecie Chamber- 
laina przeciętna wynosi 51 lat i 
7 miesięcy. 

Gabinet Chamberlaina stanie 
w poniedziałek przed izbą gmin 
w obliczu trudności, wynikają- 
cych z zaproponowanej przez 
Chamberlaina jeszcze jako kan- 
clerza skarbu daniny na rzecz 
obrony narodowej, której to da- 
ninie City się sprzeciwia, doma- 
gając się bardzo daleko idących 
zmian w obecnym projekcie. w 
| poniedziałek rozpocznie się dru- 
|gie czytanie projektu. Z ramie- i 
nia rządu wystąpi w obronie da 
niny nowy kanclerz skarbu sir 
John Simon. Część konserwaty- 
stów zgłosiła nawet wniosek 0 
odrzucenie tej daniny. Gdyby 
istotnie parlament wniosek ten 
przyjął i daninę odrzucił, to rów 
nałoby się to votum nieufności 
wobec nowego rządu, któryby 
się wówczas musiał podać do dy 
misji. Jednak, wedle powszech- 
nych przewidywań, wniosek kii 
ku konserwatystów, którzy żąda 
ją odrzucenia daniny, napewno 
|nie uzyska większości, tak, że 
żadne poważniejsze konsekwen- 
cje z tej sprawy dla rządu nie wy 
nikną. 


kazać swoją przewagę nad Rege- 
dzińskim. A. Frydman odłożył swo 
ja partię z Łowckim w mniej więcej 
równej pozycji. Pozatym wygrali 
jeszcze Steiner, Apscheneek, An- 
dersen i Wojciechowski z Piltzem, 
Jagielskim, Zawadzkim i Wieder 
mańskim. 

W 9 rundzie największe zaintere 
sowanie budzą spotkania Tarta- 
kowera z H. Friedmanem i Naj- 
dorfa z Gerstenfeldem. 


W najbliższych dniach spodzie- 
wany jest przyjazd protektora tur 


nieju, gen. Kaz. Sosnkowskiego. 


WARSZAWA, 20 5. (PAT)— 
W dniu 3 czerwca b. r. rozpocz : 
ną się w Genewie obrady 23-ej! 
sesji międzynarodowej konfe- 
rencji pracy. 

Na porządku obrad konferem 
cji figurują m. in. Sprawy: 
skrócenia czasu pracy w prze- 
mysłach: włókienniczym, che- 
micznym i graficznym, bezpie- 
czeństwa pracy w przemyśle bn 
dowłanym, organizacji robót pu 
blicznych w związku ze sta- 
nem zatrudnienia, wreszcie 


tematem obrad międzynarodowej konferencji 
w Genewie 


liwały ogniem karabinów MASZYNE, 
wych stanowiska dział przeciwiot:| 
niczych. Na ulicach miasta 


ponad 50 zabitych i przeszło 
rannych. Wiele domów 
zniszczonych. 

Po zakończeniu bombardowanie; 
samoloty powstańcze poszy! 
w kierunku morza, zrzucając jei 
szcze kilka komb na wieś 
del Besos, gdzie padło 5 zabitych. 
kilkunastu rannych. 


| Å- 


Minister Roman 
opuścił Paryż 

PARYŻ, 29.5. (PAT) Di 
o godz. 19 min. 15 opuścił Paryš 
minister przemysłu i handlu, Ro 
man, po kilkudniowym pobycie, w 
czasie którego był niezwykle ser- 
decznie przyjmowany zarówno 
przez przedstawicieli władz francu- 
skich, jak i przez sfery przemysio 
wo - handlowe, 


Warsz. kor. 
go“ telefonuje: 


„Głosu Poranne- 


Komisariat rządu dokonał 
całkowitej konfiskaty nr. 32 ty 
godnika „Odnowa* z dnia 30 
maja r. b. 


20 stopni ciepła 

Przewidywany przebieg pogody 
do wieczora dnia 30 b. m.: 

Pogoda naogó słoneczna o przej 
ściowym wzroście zachmurzenia w 
ciągu dnia. Po chłodnej nocy 
dniem temperatura około 20 st, We 
wschodniej polowie kraju umiarko- 
wane, poza tym słabe, wiatry pół: 
nocne. 


Poseł Wichmann 
zginął bez wieści 
GDAŃSK, 28.5. (PAT) — Arest 
towany w środę dn. 26 b. m. przes 
policję polityczną poseł socjalistycz 
ny Wichmaan zaginął bez śladu 
Policja twierdzi, że nazajutrz po 
przesłuchaniu zwolniła go z aresztu 
Rodzina nie mogąc nigdzie go zna: 
leźć zgłosiła fakt zaginięcia posła 
Wichmanna u odnośnych władz se- 
cackich, 


Ks. Juliana 
spodziewa się dziecka 
LONDYN, 29 5. (Tel. wł.), — 
Wielki dziennik londyński 
„Daily Mail“ dono: ż następe 
czyni tronu holenderskiego, ka 
Juliana, spodziewa się potom 
ka. Wiadomość ta wywołała żą 
wą radość w Holandii. 


pracy 


nia dzieci do pracy w przemy: 
śle i robotach  nieprzemysło 
wych. 

Na konferencji odbędą s 
również wybory do rady admi 
nistracyjnej M B. P. na 8 niest4 
łych miejsc rządowych, Na je 
dno z tych miejsc kandyduje ró 
wnież Polska, która piastujć 
mandat niestałego członka ra- 
dy. 


Polskę reprezentować będzłe 
pa konferencji delegacja, złoża, 


sprawa podniesienia z 14 na 15 
ilat minimum wieku dopuszcza- 


na z przedstawicieli rządu, pra 
codawców i robotników. 


Gdy szach perski przybył na 
dwór angielski, zauważył książę 
Walii, późniejszy król Edward VIII, 
że egzotyczna jego wysokość, gdy 
podczas obiadu podano szparagi, 
zjada ich grubsze końce, a miękką 
część, tę jadalną i najlepszą, pozo: 
stawia na talerzu, 

Najprawdopodobniej szach perski 
nie jadł nigdy dotąd szparagów, 
więc jego sposób jedzenia tej po- 
trawy łatwo usprawiedliwić. Naj- 
przykszejsze jednak przy stole było 
to, że nikt nie Śmiał szachowi zwró 


cić uwagi. 
Ten i ów uśmiechał się z pewnym 
zażenowaniem, ale przestał się 


uśmiechać, gdy spojrzał na talerz 
księcia Walii. Oto książę spożywał 
zupełuie w ten sam sposób szpara: 
gi, co i egzotyczny gość, a uczy: 
nił to po to, aby tamten nie zau- 
ważył, że je niewłaściwie. 

W owym czasie nazywano księ 
cia Walii „pierwszym gentlemanem 
Europy”. Powyższy przykład dowo 
dzi, że nim istotnie był. 

* 


„Kurier Wileński” przynosi wiel 
ce żartobliwy artykuł p. Jana Hop: 
ki, opisujący inspekcję w gminie. 

Czytamy o przybyciu do mia 
steczka N, limuzyny z jakimś ta 
jemniczym panem „Naczelnikiem”*. 
W zakończeniu opowiadania pan 
naczelnik zwiedza ustęp gminny 
Pan Hopko ujął to w zgrabny dia- 
log: 

NACZELNIK: Ustęp brudny i na 
leży pouczyć publiczność, by zała- 
twiała swe sprawy fizjologiczne 
w dół, a nie w górę. 

WÓJT: Panie raczelniku, kiedyż 
nasze wioskowe ludzie lubią szu: 
kać sprawiedliwości u góry, lubią 
apelować. (Ogólny śmiech z niepo» 
rezumienia). 

NACZELNIK: Wogółe brud i ba 
łagan. Idę iuspekcjonować poste 
runek policyjny. 

Na posterunku znalazł pan na 
czelnik wszystko w porządku, 
Ustęp był  wyczyszczony na 
„glane”, bez zarzutu. “To też pan 
naczelnik napisał m. in. w książce 
inspekcyjnej: „Ustęp posterunku 
czyściejszy od całej gminy”. 

Po wyjeździe p. naczelnika wójt 
oprzytoraniał i krzyknął do swych 
podwładnych: „A taż u nas jesi 
usięp nowy, to czemu wy swoloczi 
zaprowadziłli naczelnika do sta- 
rego”. 

PODWŁADNI: A bo on sam tam 
poszedł, musi węch ma dobry. 

* 

W Nowym Jorku pewien denty- 
sta zrobił majątek. Rwie zęby i 
plombuje bez bólu, jak zapewniają 
jego pacjenci. Jakże on to robi? 
Bardzo zwyczajnie: odwraca uwagę 
chorego od dokonywanej operacji, 
puszczając mu przed oczami wesoły 
i zajmujący film. Takie proste — 
takie skuteczne... 

Przed kilku laty inny wirwiząb 
stosował system znów odmienny: 
przed pacjentem umieszczone było 
olbrzymie lustro. W chwili najbo- 
leśniejszego operowania przy cho- 
rym nerwie, pacjent spostrzegł ze 
zgrozą w tyn: lustrze, że do gabi- 
netu wkrada się jakiś osobnik, zbli 
ża się do wieszaka, na którym wisi 
jego, pacjenta, marynarka, czy 
płaszcz, wyciąga chyłkiem portiel 
— i ułatnia się, Pacjent zapomniał 
« bólu — myśląc tylko o swej 
stracie. Przy wyjściu zresztą zwra 
cano mu oczywiście „skradzione” 
kapitaly. 

System był niezawodny, Ale den 
tysta go zaniechał. Bo zdarzył się 
raz sprytny pacjent, który zażądał 
przy wyjściu... takiej sumy, której 
w jego portfelu nie było. A że dro- 
zit sądem — dentysta zapłacił. 

I wyrzekł się odtąd swego psy- 
chologicznego wynalazku. (Świat) 
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Nocne kluby w Paryżu 


PARYŻ, w maju. 

Podczas konkursów hippicznych, 
jakie odbywają się obecnie w 
Grand Palais, odpowiednio przero- 
bionym, znacznie lepiej oświetla- 
nym i posiadającym wyjątkowo ele 
gancką publiczność, największy en- 
tuzjazm wzbudziły popisy uczniów 
szkoły jazdy z Saumur. 

1 nie dziwnego, bo już sam wy- 
gląd tych 12 olicerów ubranych w 
krótkie czerwone raczki, białe 
spodnie, w kapelusze stosowane 
„bicorne”, siedzących niemal niertr- 
chomo na koniach, wystrojonych 
jak kurtyzany w amarantowe ze 
złotem czapraki, może w każdym 
wzbudzić zachwyt. 

A gdy przyjdzie do ćwiczeń wy- 
konywanych wprost z mechaniczną 
prezycją i niesłychaną elegancją, a 
przytem tak jakby ed niechcenia, 
nie dziwnego, że publiczność, nie- 
tylko francuska, rozpływa się w 


Niema prawie dnia, aby w Paryżu 
nie powstała jakaś nowa restaura- 
cja, jakiś bar, jakiś przygodny dys- 
Kretny teatrzyk, lub imponujący 
musie hall. 

Obecnie to, co dawniej powstech 
nie w Paryżu nazywało się „caba- 
ret”, zostało zastąpione przez coś 
bardziej ekskluzywnego, przez 


„night club”, Już samo to określe- 
nie ma w sobie coś bardziej ele- 
ganckiego. Do kabaretu można by- 


Grand - Himo 
Dziś I dni następnych 

wspaniały film reż. wzępd 
Browna p. t. 


Tylko raz kochała 


JEAN nawon. "aden TAYLOR 
Rewelacyjna zniżka cen! 


wiy B5 gra! 


seans od 


na wiecz. WO9 


entuzjaźmie. 
Nie widać złych czasów, a szcze- 
gólnie tam, gdzie chodzi o zabawę. | 


Sprzedaż pozostałych towa- 

rów z wyprzedaży odbywa 

się jeszcze na I piętrzi 
Wejście = bramy. 


19.20, Superior zł. 20,40. 
Płaszcze meskie, damski 


Gazety angielskie i f 


rrzepełnione są wiadomć 
ślubnych przygotowaniach pani 
Warfield Simpson. 

„Daily Expr pizzo, że zatro: 


szczyła się ona nietylko © bogat} 


wyprawę, ale i zamówiła z gry 
fryzjera, ktćry, — zgodnie z jej 
życzeniem, — ma przed ślubem 


zmienić jej fryzurę, która dotych- 
czas była gładka i powaźna. 

Honor ten przypadł w udziale 
młodemu. fryzjerowi — włochowi, 
28-letniemu Antoniemu Magagnini. 
którego pani Warfield odkryła i 
„lansowała” wśród swych znájo- 
mych, przed dwoma laty, gdy byla 
jeszcze panią Simpson, 

Wówczas Antonio Magagnini byl 
jeszcze całkiem nieznanym, począt- 
kującym fryzjerem, lecz od chwili, 
gdy pani Warfield przekonała się a 
jego zdolnościach, los jego zupeł- 
nie się zmienił. 

Obecnie zakład fryzje: „Anto- 
nio - Fernand”, współwłaścicieleni 
ktćrego jest protegowany pani War 
field, — cieszy się najwięks 
wodzenism w Paryżu, i wś swej 
klienteli ma dużo międzynarodo- 
wych znakomitości. Według polece- 
nia pani Warfield, Antonio mial 
ć na zamek Cande, aparat 
cznej ondulacji. Antonio by- | 
wał dotychczas co tydzień na zam- | 
ku Cande, Opowiada on, że przyjeź” 


a o godz, 10 min. 30 zrana w nie- 
dziele, przyjeżdżał po niego samo- 
chéd, który odwoził go do zamku 
de, gdzie pracował w następu- 
y sposób: 

— Przede wszystkim układałem 
włosy pani Warfield i pani Rogers, 


a po tym strzygłem księcia Wind- 
soru, a po nim pana Rogersa. 
Ponieważ pani Warfield chce 


PALACE 


Dziś od 13—2 i 2—%ej 


poranki 


ŚM Cm; mije GR. EA zt miejse od 


2 poranki 


HER PFFEFER 
Piotrkowska 


Obecne ceny kapeluszy firmy Hückel: Merkur zł, 10.80, Aero zł. 13.20, Turit 
zł. 14.40, Flexible zł. 15.60, Standard zł. 16.20. 


~ | fon jest potrzebny, 


dżał do Tours w sobotę wieczorem. fd: 


Nowa kapitalna >... _ Nowa kapitalna komedia polska polska 


Dziś 2 poranki 
ogizi 


Extra zł. 17. 
Borsalino zł. 


Spezial zł 
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ło pójść avec sa petite amie, nie 
dbając o zewnętrzny wygląd. Wy- 
starczyła marynarka. Do „night 
club” nie wypada. Conajmniej smo- 
King, chociaż znacznie więcej spo- 
tyka się fraków. Taki np. otwarty 
ostatnio „Bagatelle” jest tym dzi- 
siaj najbardziej wyszukanym loka- 
lem paryskim. Dekoracje z wielkim 
smakiem zrobione przez Jose de 
Zamora, ściany pokryte liońskim 


jedwabiem, dyskretne oświetlenie i | 


również dyskretna orkiestra prowa- 
dzona przez Hayward Powers z 
Waldort Hotel w Nowym Jorku. 
Publiczność tout ce qwil y a de 
mienx. Ta sama, którą się widuje 
na Polo, w Amhassadeurs, na Prix 
des Drags i na wielkich galach na 
cel dobroczynny. 


Ta właśnie publiczność nieco 
zblazowana, nieco jakby powiedział 
amerykanin „sophisticated, bawi 
się tu beztrosko chociaż kosztow- 
nie, Butelka 400 franków. Jednak 
to prawie 20 dolarów, Tyle płaciło 
się w Ameryce podczas prohibicji 
za szmuglowany z Francji szam- 
pan. A mimo to „humorek” jest. 

Bo jednak mimo wszystko, Fran- 
cja jest naprawdę bogata, Paryż 
jest istotnie centrum światowym, 
a wydawanie pieniędzy przychodzi 
tu z łatwością zarówno francuzom, 


jak i tysiącom bogatych, bardzo 


obmyślile dla 
chezas, 
ona 


zmienić uczesanie, 
lea fryzurę. Dot 


niej spec, 


M ETAMO R PROS/ 
USUWA PIEGI, ZMARSZCZKI 
WĄGRY |INNE WADY CERY 


Grobowiec z telefonem 


W Kairze wywołał sensację pro- 
jekt miejscowego magnata, który 
ma starość zdziwaczał i postanowił 
zbudoważ sobie grobowiec, składa- 
łący się z kilku sal, dwuch łazie- 
nek i zaopatrzony w telefon. Tele- 
ponieważ ho- 
gacz pragnie zamieszkać w grobow 
cu jeszcze za ja, ażeby się 
„przyzwyczaić, 
309600030003040060930000 


W okresie pokwitania natnralna wo- 
da gorzka Franciszka - Józefa stanowi 
stary, wypróbowany środek domowy, 

ięki któremu ustępuje niezwłocznie 


ki 
którym takowe powstały. Zal. przez lek. 
100200000000000030000000 


Mars najbliżej ziemi 

W dniu 28 maja r. b. Mars znaj- 
dował się w największym zbliżeniu 
do ziemi, a mianowicie w odległości 
76 milionów kilometrów. 


Na wiecz. 
wee” ceny 


P. Simpson zmienila fryzure 


Co opowiada człowiek, który dzięki niej zrobił karierę 


zurę enie bed:ie ona raczesy- 
wała włosy bazaziej z twarzy, 7a- 
kręcaj e w weze, na tyle głowy. 

Antonio z dumą opowiada, że W 
iągu ostatnich dwóch lat — w 
gdy był on stałym fryzje: 
rem pani Wariield — przyjeżdżał 
do niej trzy razy samochodem, któ- 
ry przysłał po niego książę Wind- 

seru. Dwa razy leciał do Cannes, 
a raz — do Londynu. 

Na zamku Cande był on już 9 ra- 
podezas każdej podróży towa- 
mn stała manikurzystka 
rfield, madomoizelle Annie, 
opowiada, że pani War- 
ieruje paznogcie jasnym la- 
kierem, i że również co tydzień 
przyjeżdża do niej specjalista-kos- 

etyk, który robi jej masaż twa- 
szczy się o ogćlny wygląd 
oblicza. Pani Warfield używa 
1ćżu barwy jasno - orange i zlekka 
wyrównuje brwi. 

— Podczas ostatniej wizyty — 
opowiada Antonio — pani Warfield 
powiedziała mi, że chce, aby końce 
jej włosów zostały poddane wiecz- 
nej ondulacji, gdyż zamierza wkrót 
ce udać się w długą podróż. Gdy 
przyjechałem po raz pierwszy do 
Cande, pani Warfield powiedziała 
mi, że czuła się znacznie lepiej w 
Cannes, gdyż stały pobyt w starym 
zamku bardzo źle na nią oddziały: 


pani W: 


z| wa; ma wrażenie, że jest w więzio- 


niu. Zwykle, gdy ją czeszę, Toz- 
mawia ze mną. Mówi pięknie po 
francuska, natomiast książę Wind- 
soru mówi po francusku tak, że 
trudno go zrozumieć. Robi on wra- 
żenie bardzo szczęśliwego. Gdy po 
raz pierwszy strzygłem go w zam- 
ku Cande, przed dwoma tygodnia- 


mi, hył wesoły, jak młody chłopiec. 


W rol. główn. 


Marja Bogda, Adam Brodzisz, 
Źwiklińska, Gierasiński, Fertner 


PBienięcdzy na zaskawę mie brak 


Qvomaityna skoncen- 
trowana łatwostrawna 
odżywka witaminowa o 
wybornym smaku przy- 
wraca utracone sity two- 
rzy zapas energji i pod- 
nosi samopoczucie. 


Liomalyną 


Na próbę reklamowa puszka za zł, 1.20 


bogatych cudzoziemców, których 
Paryż zawsze nęci i przyciąga. Jak 
wygląda naprawdę bogactwo, co 
oznacza wyraz „fortuna”, przeko- 
nać się można naocznie tylko tn, w 
Paryżu, i — oczywiście — w Lom- 
dynie. To nie jest jakieś tam nędz= 
nych parę milionów, takie sumy, 
nie odgrywają tu roli i nie robię 


„ | wrażenia, Milionerów, dyponujących 


dziesiątkami i setkami milionów 
nie brak tutaj i dla takiej to pae 
bliczności istnieją w Paryżu i km 
kale i rozrywki, gdzie wyrzucenie 
paru tysięcy franków jest aie siw 
znaczącym drobiazgiezm.. 

r m. G 


0400444024000000036000% 


Źródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z szyszką „Novopin” 
+40023000000009900000000 


Kolonie Towarzystwa 
Rygorozantów 


ZAKOPANE w pięknej willi na 
Harendzie nad Dunajcem, który w. 
tym miejscu umożliwia kąpiele. 
Wikt pierwszorzędny 5-ciorazowy, 
dziennie. Wycieczki dla początku- 
jących i zaawansowanych Turnus 
4.rotygodniowy zł, 92. 

JAREMCZE komfortowy budy- 
nek przy głównej plaży, własny 
park 2 morgowy i boisko dla ćwi- 
czeń i gier sportowych. Wikt pier- 
wszcrzędny  5-ciorazowy. Turnus 
4rotygodniowy zł. 97, 

KRYNICA piękna willa „Pała- 
cyk” przy ul. Pułaskiego tuż pod 
lasem niedaleko Nowych Łazienek. 
Wikt pierwszorzędny 5-ciorazówy 
na żądanie dietetyczny. Ilość miejse 
Śriśle ograniczona (30). 

PIWNICZNA-ZDRÓJ najpiękniej: 
sza miejscowość w dolinie Popradu, 
niedaleko Żegiestowa, Muszyny i 
Krynicy. Piękna willa z własnym 
ogrodem, boiskiem i plażą. Wikt 
rierwszorzędny 5-ciorazowy dzien- 
nie na żądanie dietetyczny, Ryczałt 
kuracyjny obejmujący 4rotygod- 
niowe pomieszczenie z wyżywie- 
niem, 10 kąpieli mineralnych wzgl. 
korowinowych, taksą kuracyjną 
«raz ordynacją lekarską zł. 125. 

Uczestnicy kolonii korzystają % 
wszelkich ulg i zniżek przewidzia- 
nych dla tego rodzaju imprez w 
szczególności korzystają nezestniey 
ze zniżek kolejowych. Zgłoszenia 
i informacje: Towarzystwo Rygoro= 
zantów, Lwćw, ul. św. Teresy 264. 
Tel. 230-41 od godz. 9 do 15. W ra 
zie zapytania pisemnego załączyć 
znaczek na odpowiedź, 
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Włókniarze ządają podwyżki piac 


Wczoraj wypowiedziana została umowa zbiorowa w przemyśle 
włókienniczym Łodzi i okręgu łódzkiego 


Wszystkie związki zawodowe zawiadomiły organizacie prze- 
mysłowców o podjęciu akcii ekonomicznej 


Zgodnie z zapowiedzią w po 
niedziałkowym numerze „Głosu 
Potannego*, 

W WYNIKU OBRAD MĘDZY- 
ZUWIĄZKOWEJ KOMISJI RO- 
BOTNIKÓW - WŁÓKNIARZY. 
wypowiedziana została z dniem 
wczorajszym umowa zbiorowa 
w przemyśle włókienniczym Ło 
dzi i łódzkiego okręgu. 

W łączności z tym posunię- 
ciem, dotyczącym ponad 100 
tysięcy zatrudnionych w prze- 
myśle włókienniczym robotni- 
ków, zwróciliśmy się do związ 
ków zawodowych, gdzie uzyska 
liśmy następujące informacje: 

Od kilku miesięcy w łonie or 
ganizacji zawodowej nurtowały 
tendencje do wypowiedzenia u- 
mowy zbiorowej, zawartej w r. 
1933. t 
Wskazywano w pierwszym 
rzędzie (przed kilku miesiąca- 


mi) 

NA WZROST FALI DROŻY- 

ŹNIANIEJ, ORAZ NA POPRA- 

WĘ KONIUNKTURY GOSPO- 
DARCZEJ W KRAJU. 

Decyzję, wypowiadającą wal- 
kę przemysłowi odroczono jed- 
nak z uwagi na konieczność 
skrystalizowania .tej sprawy 
wśród mas robotniczych, a 
przede wszystkim ze względów 
faktycznych. 

Rozpoczęcie walki o popra- 
wę płac odroczono do obecnego 
momentu, stosunkowo najodpo 
wiedniejszego, bo 
POPRZEDZAJĄCEGO SEZON 

ZIMOWY 
i wzrost zatrudnienia w fabry- 


kach. 

W środę odbyło się poufne 
posiedzenie komitetu wyko- 
nawczego klasowych związ. 
ków robotników przem. włó- 
kienniczego, na którym powzię 
to decyzję o wypowiedzeniu u- 
mowy. =- 

Wczoraj natomiast odbyła 
się konferencja międzyzwiązko- 
wa przy udziałe delegatów na- 
stępujących związków: klasowe 
go, „Pracy“, Ch. Z. Z. į ZZZ 

W wyniku obrad 
UMOWĘ WYPOWIEDZIANO 
NA DZIEŃ 1 LIPCA R. BIEŻ. 

Następnie p. Walczak wygło- 
sił referat na temat ewentual- 
nych żądań. jakie wysunie ko 
misja międzyzwiązkowa. Spra- 
wę tę jednakże odroczono i zo- 
stanie ona rozstrzygnięta za ty- 
dzień. 


Pismo do przemysłu 

Niezwłocznie po powzięciu 
decyzji, związki zawodowe wy- 
stosowały do wszystkich organi 
ji przemysłowych pismo, tre 
ści następującej: 

„Od dłuższego czasu ogólny 
stan położenia gospodarczego 
Polski, jak i przemysłu włó- 
kienniczego uległ znacznej po- 
prawie. Natomiast płace robot- 
nieze utrzymane są nadal na po 
ziomie, ustalonym w dobie naj- 
większego nasilenia kryzysu go 
spodarczego. 

Biorąc powyższe pod uwagę, 
zarządy główne związków za- 
wodowych włókniarzy postano- 
wily przeprowadzić akcję 

© PODNIESIENIE ZAROB- 

KÓW ROBOTNIKÓW, 
katrudnionych w przemyśle włó 
kienniczym. 

W tym eedu wymawiamy 
WP. z dniem dzisiejszym umo- 
wy zbiorowe z 3i 7 kwietnia 
1933 roku, obowiązujące w 


prołokół z 14 marca 1936 r., liśmy krótką rozmowę z kiero-, w polskim przemyśle przetwór- 
podpisany w ministerstwie opie; wnikiem klasowych związków | ezym, który wynosił kilka lat 


ki społecznej w Warszawie. 

Żądania związku naszego od- 
nośnie poprawy warunków pła 
ty i pracy robotników przemy 
słu włókienniczego 

ZOSTANĄ ZGŁOSZONE W 

NAJBLIŻSZYCH DNIACH“. 

Pismo powyższe, podpisane 
w imieniu zw. klasowego przez 
h. posła, Antoniego Szczerkow- 
skiego i p. Walczaka, wyjaśnie 
właściwie dokładnie podłoże 
obecnej akcji. 

Wywiad 
z p. Walczakiem 

Dla wyczerpania tej nader 

doniosłej kwestii, przeprowadzi 


p. Walczakiem. 
— W czym  przejawiło sie, 
zdaniem związków zawodo- 
wych, „prosperity“ w polskim 
życiu gospodarczym? — zapyta 
liśmy naszego rozmówcę. 

Odpowiedź brzmiała: 

— Dane, zawarie w „Roczni- 
ku Statystycznym*, wydanym 
przez główny urząd statystycz: 
ny. wyjaśniają te kwestię w 

ZDJĘCIA TECHNICZNE oraz reprodukcje 

szybko `i po cenach przystępnych 

je FOTO-PIPPEL 

ŁÓDŹ, NAWROT 2. TEL. 205-61. 
sposób najbardziej plastyczny. 
Oto wskazują one na ż 

STAN ZATRUDN 


temu 400,000 wzrósł ostatnia 
do 800,000 robotników. 

Poza tym najistotniejszym 
sprawdzianem poprawy kon 
iunktury, powołujemy się rów- 
nież na 
PODNIESIONĄ RENTOW- 

NOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW 

PRZEMYSŁOWYCH. 

— Czy wahania ` kosztów u 
trzymania, wzgl. drożyzna nie 
odegrały roli, jako motyw wy- 
powiedzenia umowy? 

— Pewną rolę odegrały, 
ale nie decydującą. Najistotniej 
szym było tutaj znów to, iż 

PŁACE ROBOTNICZE SĄ 

ZBYT NISKIE, 


Dnia 29 maja 1937 r. zmarł po krótkich cierpieniach 


b. p. LEJB SZAKIN 


przeżywszy lat 67 


b. właścidel Gimnazjum, b. Kurator dia nieletnich przy Sądzie Okręgowym w Łodzi 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dnia 30-go maja o godz. 15-ej 
3 domu żałoby przy ul. Cegielnianej 21. „ 
Zona, Synowie, Córki, Synowa i Wnuk 


Dnia 29-go maja zmarł 


LEJB SZAKIN 


nauczyciel Gimnazjum Tow. Szerz. Qśw. i Wiedzy Technicznej wśród Żydów w Łodzi 
W b. p. Zmarłym tracimy dobrego kolegę i wychowawcę. 


Dyrektor, Kierownik, Grona Nauczycielskie i Uczniowie 


Gimnazjum | Szkoły Powszechnej Tow. Szerz. Oświaty i Wiedzy 
Technicznej wśród Żydów w Łodzi 


Lekarze skarżą ubezpieczalnie 


Sąd Najwyższy nie rozstrzygnął jeszcze sprawy odprawy 


Cześć Jego pamięci I 


poznawał sprawy kilku łódz- 
kich lekarzy przeciwko Ubez- 
pieczalni Społecznej, które wy- 
wołały żywe zainteresowanie 
w świecie lekarskim. 

Swego czasu kilku miejsco- 
wych lekarzy wytoczyło w są- 
dzie pracy procesy przeciwko 
Ubezpieczalni o t. zw. „odpra- 
wę“, t j. o należność za zwol- 
nienie, przewidzianą przez od 
nośną umowę zbiorową pomię- 
dzy lekarzami a Ubezpieczal- 
nią. 

Łódzki sąd praey uznał się 
jako nie właściwy dla sądzenia 
powyższych spraw, opierając 
się na odnośnym przepisie t. 
zw ustawy scaleniowej i uwa- 
żając, że sprawy te winny być 
rozpoznawane przez mającą 
być specjalnie w tym celu po- 
wołaną komisję  rozjemcezą, 
składającą się z 2 lekarzy, wy- 
branych przez lekarzy Ubezpie- 
czalmi, 2-ch przedstawicieli tej 
instytucji i przewodniczącego 
wybranego przez wspomnia- 
nych delegatów. 

Na skutek zażalenia rzeczni- 


ków lekarzy sprawy przeszły 
do sądu okręgowego, który u- 
chy ie sądu pra- 
cu i sądów 
dla tego rodzaju spraw: wobec 
tego do sądu 
| pracy, jednak roszczeń 
lekarzy nie uwzględnił. 

Na skutek apel 
sprawy zostały o: 
sąd okręgowy. któr: 
du okręgowego uchylił 
00005200000005000050090 
„łedynie i tylko kąpiel 
z Szyszką Nowopin za- 
chowuje zdrowie i siły” 


etea +e 


Dyplomy zasługi 
L. 0. P. P. 


W dniu 1 czerwca r. b. o godz 
18-ej w lokalu łódzkiego obwodu 
miejskiego LOPP przy ul. Piotrkow 
skiej 149, odbędzie się uroczystość 
wręczenia dyplomów zasługi LOPP 
instytucjom i osobom z terenu m. 
Łodzi, które przyczyniły się do roz 
woju ligi obrony powietrznej i prze 
ciwgazowej. 


przez 
ki są 
i zasą- 


NA c c ii 


casino 


Pocz. 12. 2. 4.6.8.10 


RINNA 


kinemato- 
graficznej 


Z ZO 


przemyśle włókienniczym, oraz 


| KASI, 
Żarek PODWÓJNY 
ULGOWE PROGRAM. 


„5 DZIEWCZYNEK 


w filmie p. t 


PIECIORACZKI | 


Z KANADY" 


Cod techniki D75 og. 122 


2 PORANKI 


jr KARIERA 
PANNY JOANNY 


W rol. gł: Alice Faye, 
Menjou i Bracia Ritz 


dził pretensje lekarzy w całej 
rozciągłości. 

Ubezpieczalnia wniosła skar- 
gi kasacyjne, które właśnie by 
ły rozpoznawane 28 bież. mies. 
przez sąd najwyższy. Sąd ien 
ograniczył rozprawę tylko do 
kwestii właściwości sądu. 

W imieniu Ubezpieczalni wy 
stępowali adwokaci Sisłle (War 
szawa), Neumark i Kotowski 
(Łódź), zaś interesów poszcze- 
gólnych lekarzy bronili adwoka 
ci Bloch (Warszawa), Dobranic- 
ki i Zauberman (Łódź). 

Sąd najwyższy w jednej ze 
spraw postanowił przekazać 
sprawę kompletowi siedmiu sę- 
dziów sądu najwyższego celem 
rozstrzygnięcia pytania praw- 
nego, czy sprawy. dotyczące t. 
zw. odprawy, t. j. nałeżności le- 
karzy od Ubezpieczalni Społecz 
nej za zwolnienie podlegają 
właściwości sądów lub też spe- 
cjalnej komisji rozjemezej. 

Pozostałe sprawy jako analo- 
giczne z powyższa sprawą Zo- 
stały odroczone aż do rozstrzy- 
gnięcia wspomnianego pytania 


prawnego. 
pr. 


t. 


Na wiecs, 
seanse od 


Ceny od 


miejsc 
na wszystkie 
seanse od 


ceny 


JI. 


a porównanie ich ze stawkami 
stosowanymi zagranicą wypada 
na wybitną niekorzyść Polski. 

Chcemy skorzystać z okazji, 
z poprawy naszej koniunktury 
ekonomicznej, aby płace robot 
nicze podciągnąć wzwyż. 

— Dlaczego wypowiedziana 
umowę akirat na 1 lipca? ` 

— Dlatego, ponieważ w tym 
okresie przemysł znajdzie się 
na progu nowego sezonu zimo- 
wego, będzie się więc musiał li- 
czyć z naszymi żądaniami 
Mamy nadzieję, że nasze argu- 
menty zostaną przezeń notrak- 
towane poważnie. 


— (o uczynią związki w ra- 
zie negatywnego ustosunkowa- 
nia się do żądań robotniczych? 

— Będziemy usiłowali per- 
traktować į postulaty omówić 
na płaszczyźnie połubownych 
rokowań. Gdyby to nie poskut- 
kowało, 

OGŁOSIMY STRAJE. 

Muszę w końcu podkreślić— 
zaznacza p. Walczak, — że ak- 
cja obecna cieszy się w masach 
robotniczych olbrzymią popa 
larnością. 


Stanowisko 
fabrykantów 
Usiłowaliśmy również wez 
raj wysondować stanowisko 
przemysłu. Jak jednak  zdoła- 
liśmy się poinformować, związ 
ki przemysłowe po otrzymaniu 
oficjalnych zawiadomień o wy- 
powiedzeniu umowy odbędą 
specjalne narady, na których œ 
mówiona zostanie taktyka i 
stanowisko w tej sprawie, 
Godzi się wreszcie nadmienić, 
że akcja organizacji zawodo- 
wych obejmuje nietylko Łódź, 
ale i zakłady w Pabianicach, 
Zgierzu, Tomaszowie, Piotrko- 
wie, Rudzie Pabianickiej, Kon- 


stantynowie, Aleksandrowie, 
Ozorkowie, Zelowie, Bełchato- 
wie i t. p. 


Według koncepcji związków, 
płace w tych ośrodkach zosta- 
łyby proporcjonalnie podwyż- 
szone z uwzględnieniem pev= 
nych upustów w stosunku do 
stawek łódzkich. 

(G). 


Pierwsze posiedzenie 
giełdy mięsnej 

Na ręce przewodniczącego komi 
teiu organizacyjnego giełdy mięs- 
nej w Łodzi dyrektora izby rolni- 
czej inż, J, Kawczaka nadesłany zą 
stał reskrypt ministra przemysłu i 
handlu. zatwierdzający radę gieldy 
mięsnej. 

Zgodnie z przepisami statuta 
przewodniczący komitetu organi- 
zacyjnego giełdy mięsnej zwołuje 
na piątek, dnia 4 czerwca, godz. 
16,30 w lokalu izby rolniczej w Ło* 
dzi pierwsze konstytucyjne zebra- 
nie nowej rady giełdowej, celem wy 
boru prezydium rady oraz załatwie 
nia bieżących spraw. 


Równocześnie reskryptem mini- 
stra przemysłu i handlu zamianowa 
my został komisarzem giełdy mięs- 
nej w Łodzi naczelnik wydziału prze 
mysłowego w urzędzie wojewódz: 
kim inż. Edward Głogowski, a za- 
stępcą komisarza — naczelnik wy- 


działu rolnictwa, inż, L. Keller. 


Wiadomość bież 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: L. Steckala, Limanowskiego 37, 
Sz. Jankielewicza, Stary Rynek 9, 
T. Słanielewicza, Pomorska 91, A. 
Borkowskiego, Zawadzka 45, B. 


Głuchowskiego, Narutowicza 6, 
St. Hamburga i S-ki, Główna 50, 
L. Pawłowskiego, Piotrkowska 307, 


Z 


Tydzień propagandowy 
Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Łodzi 


W dnin 1 czerwca rozpoczyna się 
w Łodzi „Tydzień Polskiego Czer- 
wonego Krzyża”. „Tydzień” ma 
na celu propagandę działalności 
PCK i zbiórkę środków na dalszą 
jego pracę, 

W programie „Tygodnia PCK” 
przewidziano przemarsz drużyn ra- 
towniczych 1 czerwca o godz. 19-ej 
u orkiestrami, nabożeństwo w kate- 
drze w dn. 6 czerwca oraz dełiladę 
organizacji PCK, ustawienie na Pl. 
Wolności propagandowych namio- 
tów polowych oraz 6 masztów z cho 
rągwiami, rozplakatowania afiszów 
itp. 


Dziś „Dzień Matki" 


Zorganizowany staraniem Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża odbę- 
dzie się w Łodzi dziś obchód „Dnia 
Matki”. 

W ramach obchodu odbędą się 
nabożeństwa w świątyniach wszy- 
stkich wyznań przy udziale młodzie 
ży szkolnej oraz wygłoszone zosta 
ną okolicznościowe przemówienia. 

Po południu rozgłośnia łódzką 
„Polskiego Radia” nada okolicz- 
nościową audycję, a w  kolach 
PCK odhędą się podwieczorki, zor- 
ganizowane dla matek. 


Zjazd absolwentów 


gimnazjum im. Kopernika 
w Łodzi 


W dniu 6 czerwca r. b. odbędzie 
się w Łodzi zjazd absolwentów gi- 
mnazjum im. Kopernika, którzy u- 
kończyli tę szkołę w latach 1921 i 
1922. Program zjazdu przewiduje o 
godz. 9 rano nabożeństwo w koście 
le św. Krzyża, które odprawi absol 
went gimnazjum ks. kanonik J, 
Żdżarski, o godz. 11 rano — zebra- 
nie koleżeńskie w lokalu gimna- 
zjum, o godz. 2 — współny obiad, 

Absolwenct z lat 1921 i 1922, 
którzy nie otrzymali zawiadomień 
o zjeździe proszeni są o porozumie 
nie się z komitetem organizacyj- 
nym pod adresem: dr. Tadeusz 
Krajewski, uł. Brzeźna 6. 


Źródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z Szyszką „Novopin”. 


D 


80. 


Dziś na ulicach miasta ukażą 
się kwestarki i kwestarze. Będą 
zatrzymywać przechodniów, bę 
dą przyczepiać znaczki i prosić 
o datek. Ludzie normalnie nie- 
chętnym okiem witają kwesta- 
rzy, niechętnie wrzucają coś do 
puszki. Jeden się śpieszy, dru- 
giemu nie odpowiada cel kwe- 
sty, trzeciemu się nie przelewa 
i sam nie ma zawiele. 

Ale dziś wszystkie te względy, 
które grają rolę przy każdej in- 
nej kweście zostają zepchnięte 
na dalszy plan, przestają nawet 
istnieć; dziś zbiera się na straż, 
na Łódzką Ochotniczą Straż 
Ogniową. 

Jesteśmy dumni z naszej stra- 
ży, chełpimy się nią, z satysfak- 
cją opowiadamy obcym, że ma- 
my najlepszą straż w Polsce i 
dlatego też nie możemy być ebo- 
jętni na potrzeby tych, którzy w, 
dzień I w noc stoją na straży na- 
szego życia i mienia. S 
A potrzeby są wielkie, znacz- | 
nie przekraczające szczupłe ra- 
my budżetu. Nie możemy prze- 
cież zapominać o tym, że łódz- 
ka straż ma tylko skromne sub- 
sydium od miasta, że choć za- 
rząd miejski docenia w całej roz 
ciągłości znaczenie straży, to 
jednak wobec swego stanu ma- 
terialnego nie może przyjść z 
wydatniejszą pomocą. 

Dlatego straż, nie mając in-, 
nej drogi, puka do sere tych, któ 
rzy się nią chlubią, do społeczeń ' 
stwa. 

Dzisiejsza zbiórka uliczna to 
tylko wstęp do wielkiej akcji, 
do Tygodnia Strażaka, który od 
będzie się w dn. od 14 do 20 
czerwca r, b. 

Ten „Tydzień* zbiega się z u- 
roczystością 60-lecia łódzkiej | 
straży, która jest jedną z naj- 
starszych straży w Polsce. 
Dziesięć lat temu w podobny 
sposób straż zwróciła się do ło- 
dzian, I mieszkańcy naszego 
miasta pospieszyli na apel — z 
zebranych pieniędzy kupiono | 
wielką drabinę mechaniczną. 
Dziś straż znów apeluje. Po- 


REZBERINERASSCEY 
DINOL "= 


proszo 


l 


k — przy. pocun u nóg 


V- — „GŁOS PORANNY” — 


trzebna jest drabina 
konstrukcji, trzeba zlikwidować 
oddział na ul. Przejazd, gdyż z 
powodu zbyt wąskiej ulicy i aż 
dwuch torów tramwajowych bar 
dzo łatwo e katastrofę, a pamię 
tać trzeba, że właśnie na Prze- 
jeździe jest pogotowie straży, 
które najczęściej wyjeżdża do 
ognia. 

Miasto zrobiło, co mogło: wy- 
ekwipowało straż w nowe wozy, 
które w najbliższych dniach na! 
dejdą już do Łodzi, teraz kolej 
na społeczeństwo łódzkie, które 
przecież uważa straż za „oczko 
w głowie”. 

Przed pewnym czasem straż 
zakupiła trzy place przy ul. Wól 
czańskiej 111, 113 i 115. Tam 
ma sianąć wzorowa straźniea, 
łam ma się mieścić pogotowie 
straży. I właśnie łodzianie po- 
winni postawić sobie za punkt 
honoru, by ta strażnica jaknaj- 
prędzej była wybudowana i nie 
powinno nikogo zabraknąć na 

iście ofiarodawców na ten cel. 

Człowiekiem. który doprowa- 
ił straż łódzką do perfekcji, 
jej komendant, inżynier Ko- 
walczyk. człowiek o żelaznej e- 


dz 


ner; dużej wiedzy fachowej i 
niestrudzonej pracy. Przede 
wszystkim zmienił on system 


pracy, doprowadził do lego. że 
dyis gasi się ogień przed jego 
wybuchem, wprowadził profi- 
lxktykę pożarową, doprowadził 
wreszele do tego, że gaszenie 
ognia stało się nauką, a nie po- 
lewaniem wodą. 

W biurach straży 
zmordowana praca Każdy 
obiekt, y dom niemal j 
przedmiotem badań, dociek 
Dziś gdy wybucha gdzieś pożar, | 
strażak jadący na miejsce, wie z 
góry, €o ma robić, jakie stanowi- 
sko zająć, gdzie brać wodę, ja- 
kie obiekty sąsiednie ochraniać. 

Mamy prawo być d 
cy naszej straży i z 
Ści i jestemy też z 
Twłaśnie dlatego. 
ona przediniot i obiekt naszej du 
my, nie powinuiśmy być głusi 


od BYTU) 


| 


wre nie- 


pocenie pach 


7 


wydatną serdeczną nomocą. 
Niech więc dziś nikt, jeśli po- 
dejdzie strażak z puszką, nie od- 


s PARYŻA 
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Św 
Wy 
pad: 


do 


a DALMAQ! 


Budapesztu i całego wybrzeža Dalma- 
tyńskiego. Wyjazdy 5.VI, 3.VII, 34.VII, 


41X i 2.X. 

28:dniowe_ wycieczki wypoczynkowe 
do na plaże Italii — Viareggio, Lipiec, 
sierpień i wrzesień. Cena ZŁ 455— 
s E R € E 29-dniawe wycieczki: Berlin — Paryż 
Riviera — Rzym — Neapol — Capri — 
= Floren! Wenecja — Budapeszt 

EUROPY iai, 
Cena ZŁ. 795— 


od PIRAMID 
po FIGORDY 


FRENCOPO 


1i-dniowe 


Str. - 


| Wzorowa strażnica przy ul. Wólczańskiej 


powstać ma z ofiar społeczeństwa łódzkiego 


Dziś kwesta uliczna. — 60-letni jubileusz. — „Tydzień Strażaka* od 14 do 20 czerwca 


nowszej na jej apel I musimy przyjść z|mówi datku, niech go da chętnie . 


z calego serca i  jaknajwięcej, 
hboč to przecież na naszą iódzka 
straż, 


wycieczki na Wystawę 
tową i do Berlina. Cena Zt, 295. 
jazdy: co tydzień od maja do listo- 
Ja. Liczba uczestników każdej wy- 
cieczki ściśle ograniczona. 


dniowe wycieczki wypoczynkowe 
Dubrovnika. Zwiedzanie Wiednia, 


Anglii, Holandii, 
ortugalii, Madery itp. 


Warszawa 
Mazowiecka 9 


Pa 


Kupbiectwo chrześcijańskie 


przeciwko podwyżkom podatków 


QOnegdaj odbyło się roczne walne 
zebranie stowarzyszenia polskich | 
kupców > przemysłowców chrześci | 
jan w Lodzi, Na zebraniu tym zo- | 
stala powzięta m. in, uchwala 
stwierdzająca, że kupiectwo i prze- 
mysł chrześcijański, zrzeszone w 
stowarzyszeniu polskich kupców I 
przemysłowców chrześcijan w Ło- 
dzi, jest bardzo zanienokojone po 
nowieniem wiadomości o mającym 
nastąpić wkrótce podwyższeniu po 


datków: dochodowego i od placów 
niezabudowanych. 

Kupiestwo i przemysł chrześcijań 
ski ponosząc hardżo poważne cięża- ` 
ry, zdają sobie sprawę z wymągań ` 
kraju, lecz uważają równocześnie 
że dotychczasowe obciążenie jest 
malne a wszelka podwyżka 
ń podatkowych musi z ko- 
nieczności doprowadzić do osłabie 
nia i zaniku ledwo co budzącego sie 
tętna gospodarczego. 


Dobrani maiżonkowie 


skazani zostali na półtora roku więzienia 


Przed sądem grodzkim w Łodzi , 
odpowiadali riażżonkowie 23-leinia 
Janina i 26-letni Karol Szymańscy, | 
hez stałego miejsca zamieszkania, | 


że Rozenberg zajęcy był rozmową 
zręcznie wyciągnął  szułladkę i 
skradł 38 zł. w bilonie, 

W ostatniej chwili Rozenberg za- 


2- a = I 
Zabójca Berkowicza i Zendla 
stanie jutro przed sądem apelacyjnym 
Przed sądem apelacyjnym w 
Warszawie toczyć się będzie 
w poniedziałek "prawa Tadeu- 
sza Szamiawskiego, skazanego 
w dniu 11 lutego r. b. przezi 
sąd okręgowy w Łodzi na 12, Grochowski, Kowalewski i apl. 

lat więzienia za zabójstwo Ber | Zabłocki. 


2 miesiące aresztu i grzywna 
za nieudzielanie robotnikom uriopów 
Referat karny inspekcji pra-|skazany został na 2 miesiące 


kowicza i Zendla, oraz za ust | 
łowanie zabójstwa Wajszanda 
i Rubinsztajna. 

Skurgę apelacyjną wnieśli o- 
brońcy Szaniawskiego adw.adw. 


cy rozpatrywał wczoraj spra- |bezwzględnego aresztu i 500 
wę przemysłowca Edwarda | złotych grzywny. 


Weissa (Wólczańska 225), któ. 
remu sporządzono protokół zą 
nieudzielanie robotnikom od 2 
lat urlopów, wzgl. niewypłaca- 
nie im ekwiwalentu urlopowe- 
go. 


Z żałobnej karty 


Dnia 29 mają zmarł b. p. Lajb Sza- 
kin b. właściciel gimnazjum 1 b. kura- 
tor dla nieletnich przy sądzie okręgo- | 
wym w Ładzi. 

Całe swoje życie zmarły poświęcił 


Weiss 


wyniku rozprawy 


Dramat sere | namiętności lud: 


Najpiękniejsza opowieść wojen 


CADITOL °"! ° 


tło najstraszliwszej wojny, jaką pamięta świat 


DROGA DO SŁAWY 


Reż. HOWARD HAWKS 


względem „Na Zachodzie bez zmian” dzięki wspaniałej obsadzie: 


June Lang, Fredric March, Lionel Barrymore, Warner Baxter 
Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 gr. 


pracy nad wychowaniem i kształce- 
niem młodego pokolenia. 

B. p. Szakin popierał materialnie 
1 moralnie młodzież zdolną a nieza, 
możną, umożliwiając jej ukończenie 
stadiów. 

Dzięki prawemu charakterowi 
Zmarły cieszył się dużym poważaniem 
w szerokich sferach społeczeństwa. 

Cześć Jego pamięci. 


ni 
następnych ! 


zkich, rzucony na fascynujące 


na, przewyższająca pod każdym 


oboje poprzednio już karani za krą’ uważył to i gdy Szymański wycho- 
dzieże | dził wszczął krzyk. 

Dnia 19 kwietnia r. b. Szymań:| W czasie pościgu Szymańskiego 
ska, kobieta o nieprzeciętnej uro- | zatrzymano na ulicy. Szymańska w 
dzie weszła do sklepu Chaima Ro-. chwili gdy Rozenberg wybiegł za 
zenherga przy ul. Nowomiejskiej | uciekającym mężem ściągnęła dwie 
nr. 16 i pod pretekstem kupna jed- | sztuki towaru jednak i ją zatrzyma 


|struktorka gotowania 


wabiu, nawiązała rozmowę z Rozen 
bergiem. 

W chwilę później do sklepu wszedł 
Szymański, a korzystając z tego, 


no na ullcy. 1 

Oboje stanęli przed sądem grodz- 
kim i skazani zostali na 1 i pół 
roku więzienia. 


liagrodzene zawodniczki 


Grunt to żołądek — mawiają pano- 
wie, a panie potakując główkami do- 
k droga do serca 


nerwującym się w kuchni paniom do- 
mu, zorganizowała kurs oszczędnego 
gotowania na gazie dla pomocnie do- 
mowych, zakończony konkursem z cen 
nymi nagrodami, W dniu konkursu 
przy wieżyczkach, zbudowanych ż alu- 
miniowych garnków, Iśniących ap 

tyczną czystością, stanęły niewiasty 
w białych fartuchach i wobec liczne- 
go audytorium rozpoczęto osobliwe 
zawody pod hasłem: „I prędko i d 

brze“! Skład jury był fachowy i sure 
wy, a mianowicie: drowa Skalska i 
inżynierowa Bogucka, przedstawicielki 
Związku Pań Domu, p. Wysznacka, 
profesorka Szkoły Gospodarczej, p. 
Zielińska Mieczysława, rntynowana in 
na gazie i p. 
Eugeniusz Repsz, kierownik działu 
propagandowego Gazowni Miejskiej w 
Łodzi. W rękach tego jury spoczął 


s 
Z powodu śmierci b. p. Lejba Szakt- 
|na, obchód 25-lecia pracy p. W. Ja- 
| błorkowej zostaje odwołany. 


los zawodniczek „gazowych“ i nagro 
dy, które ustawiono tak na stoliku, 
aby wszystkie „konkursistki* wiedzia- 
ły, że należy korzystać z okazji. Z 
chwilą rozpoczęcia zawudów podniece 


w „Poradni fazowej” 


nie na sali pokazów wzmogło się, a 
delikatne zapachy  gotujących się i 
smażących się potraw, poczęły mile 
drażnić nozdrza obecnych. 

Komkurs zakończył się już w tym 
momencie, gdy wszystkim pod wpły- 
wem aromatów zaczęła napływać przy 
słowiowa ślinka do ust. 

Członkowie „jury“ po naradzie 
obwieścili wyniki konkursu. Okazało 
się, że pierwszą nagrodę zdobyła p. 
Majda Helena (piękny zegarek na rę- 
kę), drugą — p. Macikowska Aniela 
(materiał na kostium), trzecią — p. 
Stępnikówna Felicja (materiał na suk- 
nię), czwartą — p. Dzierbunowiczów- 
na Maria (torebka skórzana), piątą — 
p. Sowińska Bronisława  (rękawicz 
ki) i szóstą — p. Szwarcówna Stani 
sława (chusteczki). 

Wśród obecnych na konkursie zau 
ważyliśmy prócz wyżej wymienionycii 
pp. dyrektora Gazowni Miejskiej inż 
Stanisława Gundlacha, wicedyrektora 
Roberta Hoffmana, członka Rady Nad 
zorczej Gazowni inż. Jana Holcgrebe- 
ra i innych. Przemiły konkurs uwiecz 
niony został na kliszach  fotograficz 
nych. 

Owych sześć nagrodzonych zawodni 
czek niewątpliwie czeka kariera... T 
grunt to. żołądek. 
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Dziś „Dzień Matki” 


Myśli nie pig 
na mogile 


Tu leży moja Matka, tu w tym 
ciemnym grobie! Brutalna śmierć 
wyrwaia ją z objęć doczesnego ży- 
cia, wyrwała ją w kwiecie wieku 
— wtedy, kiedy mialo się rozpo- 
cząć owocobranie jej żmudnych wy- 
siłków. 

Tu spoczywa wiecznym snem ta, 
która maie na świat wydała: moja 
droga Mamusia! W bezsennycn no- 
cach swego krótkiego żywota żyła 
przyszłością swego dziecka. Nis- 
stety, w życiu doczesnym wielkie 
nadzieje, ledwie blysną, wnet zgas- 
ną. Odszedł mój najlepszy przyja- 
ciel, odszedł nagle i bez pożegnania 
i w tak daleką, bezpowrotną dro- 

1 


Tu leżą prochy świętej 
prochy Matki. 

Ach, Matko moja. Dlaczego opu- 
Ściłaś mnie? Tak mi brak Twych 
pieszczot, Twego pełnego macie- 
rzyńskiej miłości spojrzenia! Dla- 
czego śmierć depcze obojętną nogą 
królewskie dwory? Jak ja mam 
dalej żyć bez Ciebie, Ty jedyna, Ty 
królowo moja, która bez słów mo- 
glaś mówić i bez oczu wszystko wi 
działałś w głębi serca Twego 
dziecka? 

Tu, w tym twardym piasku Śpi 
delikatne ciało najpiękniejszej 
z kobiet. 

O, Matko moja, gdybym mógł 
przytulić się do Ciebie i ucałować 
Twe alabastrowe dłonie, te dłonie, 


istoty, 


które nie raz przyciskały moje go- | 


rące czoło, te dłonie, które tak czę- 
sto drzaly o mnie! 

Ach. Matko zmiłuj się nademną i 
przyjm mnie w cienie Twoich skrzy 
deł. Przyjm moje zbolałe serce w 
światło Twej wspaniałości ducho- 
wej, przyjm moje słone łzy di 
w kielich Twej macierzyńskiej wier 
ności i ofiarności. 

Tu spoczyw: wśród innych utra- 
conych nadziei w miliardach łez 
anioł cierpliwości, moja droga 
Matka! 

Gdybym mógł opisać Twą do 
broć, Twoje wielkie serce! 

Odeszłaś jak zefir, którego od- 
szukać już nie można. Nic na świe- 
cie Ciebie nie zastąpi. Ciężki mój 
los! Dlaczego Ty, Ty wzniosła Ko- 
bieto? Dlaczego nie mogłem okupić 
Twego życia moją ofiarą? 

Przedwcześnie zapalony ogień 
strawił Twe młode życie. 

Niech Ci ta ziemia lekka będzie, 
ta ziemia, która bez protestu wszy- 
stko wchłania! Nigdy, przenigdy, 
Matko nie zapomnę tej krzywdy, 
Twej utraty. 

„Wysokie świerki częściej wiatry 


kręcą, 

Cięższym upadkiem wyższe 
wieże lecą, 

Prędzej na góry i podniosłe 
strony 

Biją pioruny” A. 


ZEE 


Nowe władze 
Zw. Pracy Obyw. Kobiet 


Onegdaj w łódzkim oddziale 
związku pracy obywatelskiej ko- 
biet odbyło się walne doroczne ze: 
branie. 

Po wysluchaniu sprawozdań u- 
stępujących władz i udzieleniu abso 
lutorium dokonano wyboru nowego 
zarządu, w sklad którego weszły 
pp. Godlewska Eugenia — jako 
przewodnicząca, dr. Tomaszewska 
Matylda i Dindorf - Ankowiczowa 
— jako wieeprzewodniczące, czt 
zarządu pp.: Krzyżanowska, Ku- 
biakowa, Sztrauchowa, Rybieka, 
mgr. Wereszczyńska i Zdzienieka. 


Tomaszów 


MIN. CHEŁMOŃSKI NA LU- 
STRACJI. 

Wczoraj bawił w Tomaszowie, w 
drodze do Piotrkowa, wicemiuister 
sprawiedliwości, Chełmoński, i pre- 
zes sądu apelacyjnego w Warsza 
wie, Rudnicki, Po lustracji kancela 
rii sądu grodzkiego, minister udał 
się w dalszą drogę do Piotrkowa. 


sunku do Goldsztajna 


30.V.— „GLOS PORANNY” — 1957 


Harmonijna współpraca lekarzy 


Paragraf aryijski obróci sie niewątpliwie również 
przeciwko nie-żydom 


Dwa okręgi związku lekarzy 
w państwie polskim, najpierw. 
krakowski, a ostatnio lwowski, 
wypowiedziały się stanowczo i 
jednomyślnie przeciwko wpro- 
wadzeniu „paragrafu aryjskie- 
go“ do statutu związku. 

Te dwa głosy okręgowe wystar 
czą! Zarząd główny, po otrzy- 
maniu odpisów decyzji krakow- 
skich i lwowskich, zwoła ponow 
nie walne zgromadzenie, które 
jeszcze raz wypowie się na te- 
mat rasistowskiej poprawki. 

W ten sposób, zatargi i ostre 
tarcia, jakie spowodował „.para- 
graf aryjski* na terenie niektó 
rych obwodów i okręgów, stały 
się zagadnieniami o znaczeniu 
wyłącznie teoretycznym, a wy- 
nik ich może tylko posłużyć ja- 
ko podstawa do horoskopów na 
przyszłość. 

Aczkolwiek obecnie sytuacja 
na terenie obwodu i okręgu łódz 
kiego, wobec uchwał krakow- 
skich i lwowskich, nie ma już 
tej wagi, jaką miała dotychczas 
tym nie mniej interesuje ona ze 
względów zasadniczych. 

Sprawa zatargu łódzkiego spro 
wadza się w zasadzie do dwuch 
zagadnień: 

1) Czy możliwa jest dalsza 
harmonijna współpraca w łonie 
związku? 

2) Czy ta współpraca jest ce- 
lowa? 

Postaramy się odpowiedzieć 
na oba pytania. 

Przede wszystkim trzeba zwró 
cić uwagę, że okręg łódzki je- 
szcze przed walnym zgromadze- 
niem w Warszawie, wypowie- 
dział się przeciwko  rasistow- 
skiej poprawce statutowej. Je- 


Do ITALII 


Przez FRANCOPO 


den z członków zarządu obwodu 
łódzkiego, zgłosił wówczas wnio 
sek przeciwko zmianie par. 7 sta 
tutu i wniosek ten uzyskał zde- 
cydowaną większość. 

Patrząc z tego stanowiska na 
późniejszą uchwałę zarządu ob- 
wodu łódzkiego, który, jak dono 
siliśmy, nie położył swego żyra 
pod uchwałę całego okręgu, wy 
powiadając się niejako za „para 
grafem aryjskim*, dojdziemy do 
wniosku, że z trudem sklecona 
większość rasistowska w zarzą- 
dzie obwodu, nie jest bynajmniej 
wyrazicielką szerokiej opinii le- 
karzy łódzkich. Osiem głosów, 
które nie zaakceptowały prawo 
mocnej uchwały okręgu, repre- 
zentuje mniejszość lekarzy w 
obwodzie, choć bezsprzecznie 
większość w zarządzie. 

Taka paradoksalna sytuacja 
wytworzyła się wskutek tego, że 


lekarze - żydzi, przy wyborach ' 


do zarządu obwodu, bynajmniej 
nie starali się o majoryzację i 
umocnienie wpływów, choć roz 
porządzają przeszło trzystu gło- 
sami na ogólne 508 głosów. Wy- 
chodzono bowiem wówczas ze 
słusznego założenia, że skład per 
sonalny i układ sił w zarządzie 
pod względem narodowościo- 
wym czy politycznym, nie powi- 
nien w żadnym wypadku decy- 
dować, lecz o pracy dla dobra 
stanu lekarskiego. 

Ponieważ obecnie pewna gru 
pa wykorzystała tę sytuację i jed 
nym głosem większości wypowie 
działa się pośrednio za ogranicze 
niami rasowymi, lekarze - żydzi 
mogą odwołać się do walnego 


zgromadzenia obwodu, zmobili | e, 


zować wszystkie głosy i z łatwo 


i FRANCJI 


Warszawa 
Mazowiecka 9. 
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RABKA 


Ceny umiarkowane. 
Informacje i pros kp 
skie! 


Zapewnia świetną kurację i idealny wypoczynek 


Kąpiele mineralne: jodo — bromowe, borowinowe; 

zawijania mułowe i okłady. Inhalatorium. Hydropatia. 
Basen kąpielowy. — plaża. 

Sanatoria — Pensjonaty — mieszkania dla rodzin. 


Komisja Zdrojowa w Rabe i Związek Usdrowisk 
Warszawa. Boduena 2. Tel. 530-33 


ZDROJOWISKO 
GÓRSKIE 


ścią spowodować reasumcję u-|żeli wnikniemy w jego genezę 


chwały. 


na terenie świata lekarskiego w 


Będzie to jednak ostateczna | Polsce, obróci się niewątpliwie 
konieczność, bowiem szeroki o-| przeciwko lekarzom - chrześci- 


gół lekarzy wierzy jednak w mo 
żliwość złagodzenia konfliktu, 
tak szkodliwego dla harmonij- 
nej pracy w związku, od lat gru 
pującym niemal wszystkich le- 
karzy. 

Do tej pory, wszystkie uchwa- 


jły zarządu obwodu łódzkiego za 


padały absolutną większością i 
nigdy nie zarysowały się jakieś 
poważniejsze różnice zdań. 
każdym razie, nigdy nie było 
prób i chęci majoryzacji. 

W zasadzie więc, biorąc pod 
uwagę wszystko to, cośmy wy- 
żej napisali, zarząd obwodu łódz 
kiego nie powziął żadnej chwa- 
ły pozytywnej, ograniczając się 
jedynie do zgłoszenia sprzeciwu 
przeciwko uchwale walnego 
zgromadzenia okręgu, sprzeci- 
wu, który nie ma żadnego zna- 
czenia praktycznego i uważany 
być może jedynie za demonstra 


ję. 

Szeroki ogół lekarzy jest zda- 
nia, że stanowisko zarządu obwo 
du jest wynikiem wpływów mło 
dych lekarzy - chrześcijan i pew 
nej pasywności ich starszych ko 
legów. 

Wyda się to może parado- 
ksem, ale „paragraf aryjski*, j 


ma 17 towarzyszy Jana Aníczaka 


W dniu wczorajszym  wzno- 
wiony został w sądzie okręgo- 
wym proces przeciwko towarzy 
szom Antczaka, zabójcy Glicen 
sztajna i Chelemnera, 17 człon- 
kom Str. Narodowego w Łodzi, 
którzy brali udział w zajściach 
w rocznicę „Krwawej środy. 

Jako pierwszy zeznawał sł 
rrzod. O'czyk, Stwierdził on, ża 
przed rocznicą „Krwawej śro 


dy“ eobyła s.ę specjalna vd- 
prawa kierowu ów kół Str. 
Narodowego, milicji porządko 


wej i sekcji młodych, na której 
postanowiono zorganizować na 
paść na pochód socjalistyczny, 


Lejczak uniewinniony 
Wyrok na Goldsztajna 
zatwierdzony 
W wydziale odwoławczym 
sądu okręgowego odbyła się 
rozprawa przeciwko Stefanowi 
Lejczakowi, prezesowi Str. De- 
mokratycznego i jego pomocni- 
kowi Goldsztajnowi, 
w pierwszej instancji za przy- 
właszczenie i oszustwo: Gold- 
sztajn na 2 lata, a Lejczak na 7 

miesięcy i 100 zł. grzywny. 


w ik jezak ! 
ESR ESA *wodem jest odprawa i fakt, że 


został uniewinniony, zaś w sto 
wyrok 


został utrzymany w mocy. 


skazanym. 
| dzi 


a potym bicie żydów i demolo: | kilku osób i zdemolowanie mie- 


wanie ich mienia. Świadek do- 
kładnie i rzeczowo mówi o 
przygotowaniach, cytuje nazwi- 
ska i miejsca zbiórki. 

Następnie zeznaje św. st. prz 
Kade, który prowadził docho- 
dzenie. Oświadcza, że oskarżeni 
z Dąbrowskim na czele przy- 
znali się w dochodzeniu do u- 
działa w zajściach, choć nikt 
rie stosował wobec nich żadnej 
presji. 


Z kolei sąd, na wniosek ©- 
brony, przesłuchał kierowni- 
ków poszczególnych kół Str. 
Narodowego, którzy twierdzą, 
że otrzymali jedynie instrukcje 
bronienia lokali stronnictwa i 
nie mieli zamiaru atakować po 
chodu. 


Następnie zabrał głos prok. 
Dreszer, który wskazał na rolę 
poszczególnych oskarżonych, 
podkreślając, 
dokonywane w zmowie, są bar 
dziej groźne dla ładu i porząd- 
ku publicznego. Tłum — twier- 
prokurator — zdolny jest 
do nieobliczalnych czynów. Tax 
było i wówczas, kiedy na ulicy 
padł trupem Glicensztajn. Zaj- 
ścia nie były dziełem przypad- 
ku, były upłanowane, czego do- 


napastnicy nosili czarne opaski, 
aby odróżnić się w zamieszaniu 
(Wynikiem zajść było pobicie 


że przestępstwa , 


nia kilku obywateli. Prokura- 
tor domaga się surowej kary, 
głównie dla Michalaka, który, 
jako człowisk inteligentny, zda; 
wał sobie sprawę z następstw, j 
jakie może wywołać zorganizo- 
wana przez niego napaść na po, 
chód. 

Następnie przemawiali obroń 
cy: adw. Kowalski, apl. adw. 
Zabłocki i adw. Roszkowski, 
którzy wnosili o uniewinnienie 
oskarżonych 

W ostatnim słowie oskarżeni 
oświadczyli, że nie mają nic do 
powiedzenia. 


Przewodniczący zapowiedział | 


ogłoszenie wyroku w poniedzia- 
tek. 


Pod kołami 
resorki i roweru 
pzy zbiegu ulic Nowomiej- 
i Ogrodowej został wczo- 
raj przejechany przez resorkę 

Józef Janicki (Lotnicza 3). 
Wożźnicy policja spisała pro- 
tokół. 


+ 


Przed domem przy ulicy Pru 
sa 31 najechana została przez 
rowerzystę 12-letnia Anna Klap 
czarek. Dziewczynka uległa o 
gólnym potłuczeniom. 


: janom. 


Wskazuje już na to ta okolicz 
ność, że projekt ograniczeń rasi 
stowskich powstał w łonie tych 
okręgów, gdzie kwestia £. zw. 
„zażydzenia* nie istnieje: na 
Śląsku, Pomorzu i Poznańskim. 

Wymienione okręgi chciałyby, 
skierować gdzieindziej swój mło 
dy narybek, aby nie stwarzać 


W |na własnym terenie konkuren- 


cji zawodowej. Ponieważ w in- 
nych okręgach nie ma wolnych 
posad, krótkowzroczna polityka 
przewiduje, że uda się umieścić 
młodych lekarzy na miejsca ©- 
próżnione po żydach. 

Ale te nadzieje maleją i nikną 
wobec rzeczywistości. 

Przede wszystkim dlatego, że 
lekarze - żydzi stanowią bardzo 
nikły odsetek w tych instytu- 
cjach, które pozostają w bezpo- 
średnim kontakcie ze związkiem 
a powtóre dlatego, że wałka e 
posadę rozegra się nie z młodym 
lekarzem - żydem, a między 
dwoma lekarzami - chrześcija- 
nami. 

Zwolennicy rasistowskiej p 
prawki operują przesadą, mó- 
wiąc o „zażydzeniu* okręgu łódz 
kiego-O ile bowiem w obwodzie 
istotnie lekarze - żydzi rozporzą 


|dzają większością, o tyle na tere 


nie okręgu sprawa przedstawia 
się zupełnie inaczej i tam już 
przeważają lekarze - chrześcija 
nie. Na terenie samej Łodzi licz 
ba lekarzy nie jest bynajmniej 
procentowo większa, niż liczba 
ludności żydowskiej. 

Reasumując to i jednocześnie 
wskazując, że dotąd na terenie 
obwodu łódzkiego nie było ni- 
gdy żadnych tarć, ani personal- 
nych ani tym bardziej rasowo- 
wyznaniowych, musimy przyjść 
do wniosku, że współpraca 
wszystkich lekarzy w jednym 
związku jest stanowczo możli- 
wa, a sytuacja, jaka się wytwo- 
rzyła, jest jedynie przemijają- 
cym wpływem  niedoświadczo- 
nych młodych na zobojętniałych 
starych. 

Zresztą, jesteśmy przekonani, 
że poprawka statutowa, zarów- 
no ze względów prawnych jak i 
formalnych, nie może zostać 
przyjęta. Nie mówi bowiem ona, 
co się stanie z tymi lekarzami- 
żydami, którzy są obecnie człon 
kami związku, a wreszcie słusz 
nie zakwestionowana została for 
ma głosowania na ostatnim wal 
nym zgromadzeniu. 

Ostatnia wreszcie sprawa, to 
pytanie, czy współpraca w jed- 
nym związku jest celowa. 

Zdaje się, że tego nie trzeba 
szeroko udawadniać. Jest rze- 


czą bezsporną, że tylko jednoli- 
ta reprezentacja stanu lekarskie- 
go może harmonijnie i rzeczo- 
wo pracować dla dobra ogółu 
lekarzy, a wszelkie rozłamy, 
dwutorowość ete. muszą się od- 
bić szkodliwie na interesach i le- 
karzy i ich... pacjentów. 
T.N. 


. 
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Kto wygrał na loterii? 


TABELA WYGRANYCH 
(NIEURZĘDOWA) 
5.000 zł. — 105402 
30.000 zł, — 191399 
5.000 zł. — 2564 12232 25734 
40720 165526 175099 185740 
2.000 zł. — 19981 39205 40894 


48352 57509 67715 8886892111 |. 


112316 151806 166432 
189691 189945 

1.000 zł. — 4940 7709 11866 
33705 51950 53991 58627 77015 


188019 


80472 97730 126102 147488 
148283 149847 150039 155304 
157680 159912 164843 165108 
174367 177349 178687 179950 


184059 186007 192005 


Wygrane po 200 złotych 
45 110 29 32 228 92 634 704 860 66 


962 95097 176 96 423 572 840 926 75 


.]96011 198 305 23 404 55 80 698 702 804 


44 969 97619 41 63 957 98051 159 84 
254 75 343 70 74 536 91 646 709 59 909 
99385 590 99 720 45 99 

100374 83 698 719 872 967 70 101067 
381 439 524 737 39 43 80 832 952 54 
102054 332 67 693 849 103218 302 44 
49 65 456 782 104017 151 76 852 105319 
403 43 661 703 889 950 57 106021 36 
251 420 562 75 688 862 970 107220 85 
379 409 17 43 671 736 971 108013 65 
593 683 109120 250 474 583 689 965 99 


110349 674 81 803 13 59 920 79 92 
111017 63 282 455 687 700 934 94 112000 
127 206 91 425 592 708 940 96 113025 
102 34 48 67 214 480 540 114061 112 81 
279 316 17 448 509 707 52 850 115141 
77 208 17 30 301 38 686 827 53 61 67 
116284 315 18 36 442 526 609 61 910 
82 117208 19 493 581 643 85 118047 
61 193 263 364 508 632 720 928 78 
119022 332 73 88 627 981 82 


120115 244 73 483 891 926 89 121043 


93 1025 116 27 94 367 80 445 91 502 70 83 275 505 22 784 903 35 122179 84 93 
708 77 800 82 921 2086 128 221 343 471! 205 386 493 656 741 76 997 123126 23 
559 649 60 941 3179 238 376 409 25 708 93 342 46 516 793 927 88 92 124135 298 


Wieksze wygrane 


w słynnej 
kolekturze 


N. JATKA 


Piotrkowska 22, 


Piotrkowska 66, 


Nowomiejska 


Tam szczęście stale sprzyja Graczom! 


4073 98 236 446 710 5032 112 230 641 
42 48 976 6017 109 50 51 213 376 544 
70 635 84 925 30 7116 236 304 417 47 
63 628 787 8073 242 62 385 490 653 409 
96 820 9014 124 256 84 430 83 557 693 
745 948 

10014 21 38 45 264 554 623 79 11016 
151 261 517 406 66 517 71 779 864 
12126 81 209 26 50 362 449 683 806 69 
88 938 13164 230 69 79 317 48 51 401 
19 21 509 709 14036 49 141 653 15024 
176 254 89 388 59 441 42 46 586 742 
804 984 16139 58 246 88 92 451 538 757 
17095 337 445 513 80 626 848 938 99 
18129 369 94 493 563 70 620 759 840 
63 973 19117 46 63 81 317 71 40 557 639 
737 831 

20053 81 223 352 55 805 58 66 21219 
369 409 41 87 773 22036 376 416 71 512 
611 12 879 908 15 23356 447 661 76 
24002 356 480 824 59 988 25101 205 09 
422 78 93 501 41 667 26036 39 167 237 
521 657 61 780 834 944 46 27024 30 41 
81 140 55 310 564 728 958 28023 85 424 
525 711 29013 73 227 64 373 487 548 721 
862 990 

30301 476 535 615 716 69 31076 169 
569 612 42 85 774 881 913 58 32030 153 
232 68 94 351 97 422 55 58 605 765 74 
99 893 980 33117 87 311 39 763 76 823 
943 34204 306 411 599 689 833 35030 


365 83 605 46 702 46 812 125039 138 
384 488 571 937 126033 64 129 500 60 
747 74 127262 86 311 423 547 49 611 770 
907 33 128319 819 923 129020 151 473 
743 54 89 871 

130002 13 220 55 58 489 821 25 88 
902 49 131152 329 43 422 802 51 83 991 
132221 25 306 52 901 95 135009 117 204 
31 336 508 602 737 134195 355 437 606 
705 987 135035 472 555 871 917 136223 ' 
610 734 861 137007 132 267 75 99 344 
561 619'932 138198 265 387 526 69 83 
846 52 917 139152 81 349 598 99 620 73 
89 787 835 51 79 982 


140080 157 829 30 43 86 141034 52 
140 477 530 724 902 142566 697 143093 
115 204 37 310 47 582 647 709 77 890 
930 47 145120 386 409 517 745 146131 
268 372 812 54 147003 53 137 531 72 
670 794 148065 176 215 73 382 433 643 
914 149045 68 83 163 211 465 674 858 
59 60 88 

150023 85 487 624 737 89 918 151000 
71 162 72 528 81 bi 91 94 670 708 824 
152137 216 351 52 616 52 153076 161 
233 97 431 500 628 53 64,839 955 154155 
287 94 97 307 77 467 96 510 653 820 
155162 231 35 40 41 340 95 481 806 961 
156008 41 241 372 94 529 43 624 805 
157017 100 71 340 411 669 96 735 71 


124 70 93 453 56 608 722 862 943 36126 


158138 273 346 525 54 627 742 830 984 
ismi ER Aa AAA 


WOLANOW 


88 209 474 99 618 722 55 37091 242 582 
641 727 59 823 38031 63 189 385 486 
587 703 944 75 79 94 39355 500 02 718 
808 


40107 21 461 88 615 768 902 47 41128 
422 837 41 42378 426 86 574 726 29 877 
92 43098 378 441 561 704 86 873 93 
44116 17 204 28 62 332 47 419 504 903 
59 46317 468 558 87 616 31 722 835 93 
46000 177 385 404 37 502 52 671 804 
47169 97 46000 177 385 404 37 502 52 
671 808 47169 97 258 328 73 755 976 
48017 21 40 56 91 384 558 902 05 49075 
197 302 58 434 56 88 95 556 949 


50012 49 116 294 497 700 73 51101 87 
450 73 85 668 770 841 52013 163 200 
67 90 326 55 59 428 623 62 823 53088 
90 122 99 238 44 662 83 783 868 54060 
103 18 32 36 69 294 528 741 819 951 
56138 358 8+ 507 653 732 966 56290 381 
436 702 71 57085 624 745 58201 26 
392 555 626 52 90 806 33 80 939 59091 
133 35 234 370 542 650 50 956 95 


60077 162 69 467 96 537 618 27 51 55 
720 97 901 61051 155 77 86 470 527 78 


734 39 74 837 62023 78 529 803 903 78 
546 64057 163 73 313 
669 30 866 65042 174 97 497 535 
658 750 66192 251 80 362 528 46 47 63 


63101 211 549 62 
468 5 


67052 202 39 323 41 413 83 601 725 % 


802 22 68019 59 191 279 336 93 94 604 


9 


796 914 60010 357 78 415 577 681 842 

70394 97 880 72 983 71190 670_73 869 
72012 294 409 596 734 46 68 917 41 89 
73021 55 70 90 92 308 829 74020 117 331 
424 41 75012 170 72 94 205 563 73 78 
770 76106 54 63 285 314 72 93 413 27 
89 516 633 75 879 932 77044 100 210 
DL 671 839 78 945 78168 
78 79 92 741 039 55 79335 
87 418 598 624 

80542 91 810 81041 71 171 377 99 478 
527 83 751 82091 552 600 54 718 36 47 
42 382 407 518 64 74 84165 322 
5i 760 88 942 52 85111 378 401 30 
£61 86010 63 150, 427 735 870 87905 418 
27 72 512 831 33 88007 20 92 172 229 


69 455 947 89231 645 84 723 88 B14 69! 


41 801 86 91214 55 342 83 
519 20 86 647 52 733 832 92094 237 307 
38 412 60 546 90 918 93304 430 507 20 
152 86 752 85 94076 386 554 639 60 756 


A 
159009 205 433 61 62 591 701 80 81 92 
840 75 940 

160219 31 359 597 611 13 31 86 744 
161015 67 342 65 555 63 162124 79 217 
476 505 659 826 911 163046 437 59 304 
963 164020 150 289 395 85 400 792 853 
165082 242 303 23 574 166025 49 415 
24 47 642 88 824 904 86 167047 94 191 
261 429 59 70 773 837 59 79 168008 27 
57 105 207 302 549 71 607 08 716 76 
160167 77 241 304 13 566 741 855 

170300 439 862 978 171240 81 310 17 
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50.000 „ „ 5695|10.000 „ „ 126142 
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CIĄGNIENIE TRZECIE 
20.000 zł. — 124916 
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NA FIORDY NORWEG 


MS. „Batory“ 15.7 — 


DROGAMI wi 


| — 11 ow 


26.7. teny od zł 330 


KINGÓW - 9 ou 


S/S. „Kościuszka* 21.7 — 30.7. ceny cd zł 210 
%openhaga - Fiordy - Edinburg. 


TRZY KRÓLESTWA -8u 


MS. „Piłsudski« 28.7 - 5.8. ceny od zł 250 
Amsterdam - Osio - Kopenhaga. 
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624 61 84 97305 454 550 940 98655 912 niem odbędzie się poranek muzyczny 
99274 90 812 50 100328 78 504 wykonany przez łódzką orkiestrę sym- 
101035 184 226 665 968 102423 825 foniczną; dyrygować będzie Seweryn 
937 50 103491 520 665 104005 83 830 Pietruszka. Program zawiera najbar- 
105061 159 461 65 715 21 77 881 913 dziej melodyjne utwory muzyki ope- 
106030 282 354 506 107051 239 401 632 Tetkowej. Niewątpliwie szerokie sfery 
135 69 816 976 108084 598 739 109269 łodzian skorzystają z tej okazji i dzi 
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498 124047 318 585 651 977 125036 530 tet solistów: Krakowska, Solska, Gryn 
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Łódź, 30 maja 1237 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 30 maja 1937 r. 
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Polska--Francja 

„Le Temps” zamieszcza obszer- 
ny artykuł poświęcony omówieniu 
traktatu handlowego polsko-francu- 
skiego. 

Traktat ten jest, zdaniem dzien- 
nika, nowym dectwem ducha 
serdecznej wspólpracy panującej 
między obu krajami. Autor artyku- 
lu, charakteryzujące $ 
sany dokument regulujący stosunki 
gospodarcze między obu krajami, 
podkreśla, iż jest on bardzo skom- 
plikowany, Wymiana handlowa bo- 
wiem między Polską a Francją zaj- 
muje stosunkowo słabe miejsce w 
całokształcie handlu zagranicznego 
obu krajów, Polska, jak przyznaje 
autor artykułu, miała do 1936 r. 
ujemny bilans handlowy z Francją. 
Od czasu dewaluacji franka, a zwła 
szcza z chwiłą wprowadzenia 40- 
godzinnego tygodnia pracy, bilans 
ten, na skutek zakupów węgla pol- 
skiego, staje się aktywny. Francja 
natomiast jest głównym wierzycie- 
lem Polski, Obsługa długu francu- 
skiego, jak również kapitałów fran- 
cuskich, ulokowanych w Polsce, 
ciąży poważnie na polskim bilansie 
płatniczym i może być tylko w czę- 
ści skompensowana przez przesyła- 
nie oszczędności emigrantów poł- 
skich z Francji do Polski. 

Należy wyrazić zadowolenie — 
pisze „Le Temps” — iż twórcy 
traktatu połsko-francuskiego uni- 
Knęli metody clearingu i przyjęli 
zasadę aktywnego salda handlowe- 
go ma korzyść Polski. Min. Roman 
uważa, iż ożywienie gospodarcze 
ułatwi stopniową normalizację sto- 
sunków, Układy handlowe, takie 
jak układ polsko-francuski wskaza 
ją, iż ani w jednym ani w drugim 
kraju nie brak dobrej woli. 


Deficytowy budżet 
Palestyny 


Ogłoszony ostatnio budżet Pale- 
styny wykazuje deficyt w wyso- 
kości 1.896.000 funtćw szterlingów. 
Wpływy zmniejszyły się w porów- 
naniu z ubiegłym rokiem budżeto- 
wym o 1.150.000 f. szt, wydatki 
tas wzrosły o 1.753,000 f. ezt 


Holenderski Ianital 
bez chudego mleka 


Wedlug doniesień gospodarczej 
prasy holenderskiej, próby realizo- 
wane przez koncern sztucznego je- 
dwabiu Aku w Holandii w sprawie 
produkcji wełny z mleka specjal- 
nym systemem, dały pozytywne wy 
niki, 

Szczegóły patentu, który różni 
się od metod produkcji włoskiega 
lanitalu, trzymane są narazie w ści- 
słej tajemnicy. 

Wiadomo jedynie, że produkcja 
opierać się będzie bezpośtednio na 
przetwarzaniu odtłuszczonego mle- 
ka, a nie kazelny, co oczywista re- 
uukuje procesy produkcyjne pod 
względem czasu ich trwania i kosz 
tów wytwórczości. 


Zbiory bawełny 

w Indiach Brytyjskich 

Według ostatnich danych zbiory 
hawelny w Iadiach Brytyj 
r. 1936-37 wyniosą 6,3 mi 
wobec 5,9 milj. w soku gospodar: 
czym 1935-36, pomimo że obszar 
uprawy bawelny zmniejszony został 
o 3 proce. 


Zjazd importerów 
branży kolonialnej 
ji nadchodzą 


h Targów 
.). n mian. 
zerwca odbędzie 
się w Gdyni d hurtowników o- 
1nz importerów branży kolonialnej, 

Głównym zadani 
ky wzmocnienia po- 
go importu kolonialno- 


h (20. 6, — 4. 
21 


w dniach 20 


się tej waż 
ny polskiege handlu. 


50 milioeomów złotych z Palestyny 


przysłano de Poiski w roku 1936 


Inż. J. Thon, dyrektor polsko- | 


palestyńskiej izby handlowej w: 
głosił z Łodzi odezyt p. t. „Aktu- 
alne zagadnienia gospodarcze 
Palestyny“. 

— Gospodarkę palestyńską — 
rozpoczyna referent — od same- 
go początku cechuje rozmach. 
Wbrew wszelkim prawidłom ,.ro 
zumowym praca nad odbudo- 
wą kraju posuwa się naprzód z 
błyskawiczną szybkością. 
znaczy to jednak, iż Palestyna 
przeżywa słale okres prosperity 
— przeciwnie w ostatnich kilku- 
nastu miesiącach kraj ten prze- 
Szedł bardzo dotkliwy kryzys. 

Wojna włosko-abisyńska, któ 
ra wywołała niepokój na morzu 
Śródziemnym musiałą siłą rze- 
czy odbić się na gospodarce pale 
styńskiej. Zrażeni bowiem wzma 
gającym się niepokojem poli- 
tycznym, mieszkańcy Palestyny 


Nie | 


a przede wszystkim  arabowie, 
rozpoczęli run na banki, doma- 
gając się zwrotu wkładów. 

Nie wszystkie banki mogły, o- 
czywiście, sprostać temu zada- 
niu. To też jeden z najważniej- 
szych banków arabskich nie wy 
trzymał natężenia i ogłosił nie- 
wypłacalność. Natomiast banki 
żydowskie, z których kapitały 
zostały tylko częściowo wycofa- 
ne, wyszły z tego runu obronną 
ręką. 

Prócz niepokojów natury ze- 
wnętrznej przyłączyły się nieba- 
wem zamieszki wewnątrz kraju. 
Rewolta wywołana przez ara- 
bów przyczyniła się do zahamo- 
wania dotychczasowego rozwo-| 
ju gospodarczego Palestyny, | 
gdyż przede wszystkim została 
zahamowana imigracja. A jak | 


|budownictwo stanowi 


O nasileniu procesu imigracyj 
nego może świadczyć fakt, iż w 
ciągu ostatnich lat ludność Pale 
styny podwoiła się. Z wybuchem 
rewolty arabskiej imigracja spa- 
dła jednak o około 50 proc, co 
w pierwszym rzędzie fatalnie od 
biło się na budownictwie, a na- 


|stępnie na całym handlu. 


Należy bowiem nadmienić, iż 
dotych- 
czas jedną z najważniejszych ga 
łęzi odbudowy Palestyny, przy 
czym jest stosunkowo rentowne, 
gdyż dom kupiony przynosi 0- 
becnie 5 — 9 proc, rocznie, zaś 
wybudowany 6 — 12 proc. 
Jeżeli chodzi o stosunki han: 
dlowe z zagranicą, to bilans han 
dlowy Palestyny jest stale ra- 
jczej ujemny, gdyż szybki roz- 
wój kraju wymaga wzrostu im- 


wiadomo, Palestyna bez imigra- 
feji skazana jest na wegetację. 


portu, przede wszystkim środ- 


lków żywnościowych. Nie mniej 


Umieruchozmniemie migmMÓW 


nastapi po obniżce taryf przewozowych 


Izba przemysłowo - handlowa 
w Łodzi otrzymała ostatnio do 
zaopiniowania wniosek sfer mły- 
narskich województw poznań- 
skiego i pomorskiego w sprawie 
obniżenia taryfy przewozowej 
na zboże w obrębie tych woje- 
wództw o 30 proc. 

W memoriałe swym przemysł 
młynarski województw zachod- 


Rekordowe zakupy na rynku Afryki 


Na rynkach wełnianych Połud< 
niowej Afryki mocna tendencja cen 
utrzymuje się w dalszym ciągu. 
Aktywność odbiorców na tym ryn- 
ku nle doznała w ostatnich dniach 
żadnego zmniejszenia, co świadczy- 
łoby o istniejącym nadal silnym 


zapotrzebowaniu na wełnę. Wśród | 


odbiorców tych na pierwsze miej- 
sce wysuwają się 
niemcy 1 francuzi. Zwyżka cen 
wełny w okresie miesiąca wyniosła 
okoto 10 pros, przy dalszej moce 


tendencji na tym rynku. Zapasy su- į 


rowca są niewielkie i w początkach 
maja nie przekraczały 26.000 bel, 
wynosząc o 5.000 bel mniej aniżeli 
w analogicznym okresie r. ub, 


Kiedy można egzekwować 
grzywny za niewłaściwy patent? 


Art. 178 ustawy o ordynacji 
podatkowej przewiduje, iż oso 
ba, która prowadzi przedsiębior 
stwo wzgl. wykonywuje zajęcie 
bez lub na podstawie świade 
etwa przemysłowego niższej ka. 
iegorii od tej, która ustawowo 
obowiązuje — podlega karze 
grzywny do wysokości trzykrot 
nej należności za świadectwo 
lub trzykrotnej różnicy między 
ceną właściyego i ceną posia 
danego świadectwa. To samo 
tyczy się również prowadzenia 
składu bez karty rejestracyjnej, 

Aczkolwiek art. 170 ordyna- 
cji wyraźnie mówi, iż wykona- 
nie orzeczenia karnego może 
nastąpić dopiero po uprawo- 
mocnienia się kary — władze 
skarbowe dotychczas egzekwo- 
wały różnicę natychmiast, nie 
czekając. uprawomocnienia się 
orzeczenia. 

Art. 118 rozporządzenia o wy 
konaniu ordynacji podatkowej 
wyraźnie reguluje tę sprawę. 
Artykuł ten brzmi: Jeżeli 
zany odwołał się do izby ska: 


z| DO MIAST 


Japończycy, | 


nich wskazuje, iż obniżenie tary- 
fy kolejowej na zboże na tym ob- 
szarze jest konieczne ze wzglę-| 
du na to, że nadwyżki zbóż chle- 
bowych powinny być przerabia- 
ne na produkty młynarskie w 
tej samej okolicy, a następnie 
wywożone zagranicę lub do in- 
nych dzielnic o niewystarczają- 
cej produkcji własnej. 


wełnę irwa 


Od początku sezonu wyeksporto- 

wano z Południowej Afryki ogółem 
okolo 800.000 bel surowca, t. j. o 
| około 200.000 bel więcej aniżeli w 
| analogicznym kresie r. ub. O sil- 
| nym zapotrzebowaniu na weinę 
į świadczy m „in. fakt, że zakupy Ja- |; 
|pończyków ua rynku afrykańskim 
nie uległy zmniejszeniu nawet po 
zlikwidowaniu wojny gospodarczej 
ja Australią, która znowu zaczęła 
zaopatrywać włókiennictwo japoń- 
skie w ten surowiec. Wręcz prze- 
|ciwnie zakupy welny afrykańskiej 
przez odbiorców japońskich, które 
w maju wynieść mają około 16 mi- 
lionów ibs., stanowią rekord dotąd 
nie notowany, 


bowej, bądź zażądał skierowa- 
nie sprawy na drogę postępowa 
nia sądowego, to egzekucję na- 
leżności podatkowej odracza 
się aż do uprawomocnienia się 
orzeczenia lub wyroku, chyba 
że skazany nie zaprzecza obo- 
wiązku podatkowego, ustalone. 
go przez władzę skarbową. 

Uprawomocnienie się orzecze 
nia karnego następuje: 

a) po pływie 14 dni od daty | 
doręczenia, jeżeli skazany nie 


skarbowej, wzgl. po 7 dniach, 
o ile nie żądał skierowania spra 
wy do sądu; 

b) z dniem umorzenia odwoła 
nia na skutek życzenia skazane- 
go; 

c) po 2 miesiącach od daty 
doręczenia orzeczenia władzy 
odwołąwczej, na odwołanie od 
orzeczenia karnego, jeżeli ska- 
zamy mie zaskarżył orzeczenia 
do NTA.; 


wniósł odwołania do władzy| 


Na zapytanie izby, łódzki prze 
mysł zbożowy złożył obszernie 
umotywowany sprzeciw wobec 
tego projektu, 

Łódzkie 
wskazują, iż okręgi poznański i 
pomorski są uprzywiłćjówane 
pod każdym względem, szczegól 
nie jeżeli chodzi o eksport. Zaś 
obniżenie taryfy przewozowej 
dla tego ośrodka surowcowego 
w konsekwencji pociągnie za so- 
bą konieczność obniżenia taryfy 
również dla dzielnie wschod- 
nich, co przyczyni się do unieru- 
chomienia młynów na obszarze 
Kongresówki. Poza tvm sfery 
młynarskie Łodzi wskazują, iż 
przez wzgląd na obronę państwa 
nie należy tworzyć olbrzymich 
zapasów surowcowych na gra- 
nicy, ogałacając województwa 
środkowe. 

Sfery młynarskie, składając 
ten dostatecznie umotywowany 
sprzeciw, wyrażają nadzieję, iż 
izba łódzka w zrozumieniu sytu: 
acji na terenie łódzkim ustosun- 
kuje się analogicznie do wniosku 
izby poznańskiej. 


Powyższe ceny obejmują wszelkie 
i utrzymanio przez cały czas. 


Informacje i zapis: 


PBeiskie Biuro 


UNION LLGYO", Łódź Piotrkowska 42, tel. 107-07 


Dalszy 


sfery  młynarskiej 


Wycieczka DO WIEDNIA 


1.VI. — 14.V. Zł. 135 
Bo Jugosławii 


ze zwiedzeniem Wiednia i Budapesztu — zł. 335:— 


Do Paryża 


autokarem przez Wiedeń i Szwajcarję 


Ma słowne plaże Italii. 4%, 


jednak usilna propaganda kon- 
sumcji artykułów wsi żydow- 
skiej poczyniła znaczne postępy 
i wieś żydowska bierze coraz 
większy udział w zaspokojenin 
potrzeb żywnościowych Palesty 
ny. 

Przechodząc do omówienia 
zasług żydów polskich w odbu- 
dowaniu Palestyny, referent za- 
uważył, iż dziś niemal każdy 
już przyznaje, że żydzi połscy 
to „drożdże“ Palestyny. Wybu~ 
dowali oni bowiem cały szereg 
średnich placówek przemysło- 
wych, odpornych na kryzys — 
w przeciwieństwie do żydów 
niemieckich, którzy w wielu wy 
padkach przeinwestowali ste 
przedsiębiorstwa. 


Szereg wywodów referet po- 
święcił sprawie „wędrówki* ka- 
pitałów żydowskich z Polski do 
Palestyny. 


Prasa antysemicka, jak rwy- 
kle, bez najmniejszego poczucia 
odpowiedzialnośki rozdmuchi- 
wała te sumy na setki milionów 
Pomijając jednak to, że fakty- 
czny wywóz walut był daleki 
od tej kwoty oraz fakt, że jeżeli 
chodzi o wywóz walut, to rdzen 
ni polacy w o wiele większym 
stopnin walutę wywozili —nikt 
nie zadał sobie trudu, ażeby m- 
stałić, w jakim stopniu polsko- 
palestyński bilans płatniczy jest 
aktywny właśnie dla Polski. 


Przez same tylko PKO prze- 
kazano do Polski w roku 1956 
200 tys. funtów. Listy wartoś- 
ciowe przywiozły do Polski 300 
tys. funtów, zaś dodatnie saldo 
handlowe dało Polsce 500 tys. 
funtów. Z tych trzech kanałów 
mamy już sumę ok. 1 miła. fan 
tów, czyli 26 milionów złotych, 
nie licząc absolutnie innych m- 
stytucji bankowych, przez któ- 
re wpłynęło do Polski drugie 
tyle. Sumy te z nadwyżką kom 
pensują „wywożone” kapitały. 

W interesie Polski oraz Pa- 
lestyny, dla- której imigracja 
jest koniecznością życiową leży 
uregulowanie wzajemnych sto- 
sunków handlowo -płatniczych. 


1—21. VI 


15. VI, — 30. VI 

zł, 485— 
Viareggio, Rimini 

— 30, VL Zł. 350. — 


swiedzanie oraz hotele 


ji ć 
(dż liość miejsc ograniczona, 


Podróży 


spadek 


papierów dolarowych 


Na rynku walorów papiery do- 
larowe doznały dalszego osłabienia 
w przeciwieństwie do papierów zło- 
towych, które utrzymały się na 
poprzednich kursach. 

7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
— niezmieniona. Kurs średni 370. 

8 proc. pożyczka  dillonowska 


jypadia o dalsze 30 pkt. do poziomu 


50 w płacenia, 51 w żądaniu. 


d) po wydaniu decyzji przez 
A. 


7 2 


Zapisy i informacje: WAGONS-LITS / COOK, Piotrkowska 68 i 6 


4 proc. premiowa pożyczka dola- 
rowa zniżkowała o 25 pkt. Obraca 


RETE PTZ A EEEE OE ZO EKES E E ESEA 
| 
Wiedeń — Wenecia — Rzym — Neapol — 
Malta — Konstantynopol 

od 31.VII do 18.VIII zł. 440 


no nią po 38,25 kupno, 38,75 sprze 
daż, 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
utrzymała się na poziomie poprzed 
nim: za I em. płacono 63, żądana 
63,50, zaś za II em. 63,75 kupno, 
64,25 sprzedaż. 

4 proc. pożyczka konsolidacyjna 
również bez zmian: grubsze odcin- 
ki 53,25 kupno, 53,75 sprzedaż, 
drobne — 52,90 w płaceniu, 53,40 
w żądaniu. 


„GŁOS SPORTOWY: 


Kontredans depesz 


Można było oszaleć.,. 

Czekaliśmy całą noc, dyżurują 
na zmianę, na depeszę z Chicago 
o losach bokserów, walczących w 
reprezentacji Europy przeciwko 
Ameryce. 

© godz. 7-ej rano nareszcie jest 
depesza. 

Chmielewski przegrał! Polus po- 
konany. 

Ze smutnymi minami komuniku- 
jemy te wieści licznym czytelni- 
kom, którzy oblężyli wszystkie łe- 
lefony redakcyjne. 

Czekamy na dalsze szczegóły. 

Przychodzi wiadomość, zawsze 
dobrze informowanej agencji nie- 
mieckiej, Deutsche Nachrichten 
Biuro. Z tryumfem donoszą niemcy 
o zwycięstwie Muracha i Nurnber- 
za, niewiele o nokaucie Rungego, a 
po tym dużo o.. sukcesie Chmielew 
skiego. 

Jakto? 

A tak! Mówią wyraźnie, że polak 
doskonale walczył, żę pięknie wy- 
grał, 

W redakcji radość, 
natychmiast całej Łodzi, 

lostra 1 matka Chmielewskiego 
odzyskują humor, cieszy się gen. 
Langner, tryumfuje płk. Gabryś, 

zy klubowi wiwatują... 
kamy na oficjalne potwierdze 
Memieckiej wiadomości przez 


przekazana 


Feot AN depesza. 
Chmielewski i Polus przegrali... 
Można CZE CE doprawdy oszaleć. 


Rozegrany w sobotę, o godz. 


W meczu Ameryka--Europa 8:8 


Chmielewski i Polus pokonani! 


Krzywdząca porażka łodzianina w walce z murzynem A! Wardlowem 


(Svecjalna służba informacyjna „Głosu Porannego") 


kombinacjami, gdyż ogólnie 
wiadomo, że Charles ma wyjąt 
kowe warunki na pokonanie 
Musiny i od swego zastępcy 
jest dużo lepszy. Wreszcie w 
wadze ciężkiej mr. Daniel J. 
Ferris, dyrygent amerykańskie- 
go teamu wycofał Joe Matisa i 
na jego miejsce wstawił czarne 
go Franklina. 

Team amerykański w poło- 
wie więc reprezentują murzyni, 
a mianowicie: William Joyce 
— przeciwnik Polusa, Verne 
Patterson — przeciwnik Mura- 
cha, AI Wardlow — przeciwnik 
Chmielewskiego i Franklin, któ 
ry spotka się z Rungem. Patsy | 
Urso, jak wspomnieliśmy, jest | 
pochodzenia włoskiego, Frank 
Kainrath (kogut) i Nerward Ko| 
zole (lekki) są pochodzenia au- 
striackiego. Jeden Weste jest 
tylko amerykaninem z dziada 
pradziada i może to zadecydo 
wało, że dostał się do teamu. 

Ósemka „Stanów Zjednoczo- 
nych Europy* — tak bowiem 
reklamowano team europejski 
— stanęła do walki w zapowie: 
dzianym składzie z Niirnber- 
giem, a nie Agrenem w lekkiej. 
Chłopcy stanęli pozornie wypa 
częci, ale de facto psychicznie 
zn O | lyli wyczerpani. Ciężkie walki 
mediolańskie w połączeniu z 


4-ej nad ranem według czasu 
europejskiego, w Chicago, mię- 
dzykontynentalny mecz bokser- 
ski 
EUROPA — AMERYKA 

zgromadził około 30 tysięcy wi 
dzów. Przybyło też wiele tysię- 
cy polaków, którzy wchodzą- 
cych na ring Polusa i Chmie- 
lewskiego powitali z wzruszają- 
cą serdecznością. 

Mecz otrzymał uroczyste ra- 
my spotkań międzypaństwo- 
wych ztą tylko różnicą że przed 
zawodami odegrano hymny naro | 
dowe: Polski, Włoch, Niemiec i 
Ameryki; na masztach powie- 
wały barwy Ameryki i tych 
państw, których zawodnicy two 
i team europejski, a więc i 
flaga polska. 

Team amerykański został w 
ostatniej chwili w trzech pozy- 
cjach zmieniony, a raczej 
wzmocniony. W wadze muszej, 
zamiast Williama Speery, tego- 
rocznego zdobywcy „Goldem 
Gloves“, wystawiony został Pa- 
isy Urso z teamu Grand Rapid. 
Patsy Urso, to ten sam, który 
1934 roku przegrał w 
Chicago z Szapsio Rotholcem, 
ale od tego czasu o klasę jesz- 
e lepszy. Urso jest pochodze- 
nia włoskiego, jest ulubieńcem 
publiczności i nad Speerym ma 
doś wiadczenia. W wa 
ieh w miejsce 
Charles Jacksona, zjawił się na 


wrażeniami pięknej podróży 
musiały się odbić na psychice | 
zawodników.  Ambieję mieli 
wyostrzoną, na „Berengarii“ ko 
rzystali w pełni z idealnych wa 
rumków do trenowania, ale w 
momencie wyjścia na ring byli 
zdenerwowani. Włosi byli jesz- 
cze spokojni, gdyż cała trójka 
bawiła tam przed rokiem, a po 
za tym w rogu sekundował 
włoch Bob Ciocca. Polus i| 
Chmielewski jeszeze przed wal 
ką odezuli brak rozumiejącego 
ich Sztamma. Zrobiono błąd. 
W miejsce p. Rybarczyka po- 
winien był jechać Sztamm. 
Kiedy na ring weszli Polus i 
Chmielewski w kostiumach re- 
prezentantów Polski z emblema 
tem państwowym na piersiach, 
Polonia polska wstała z miejsce 
i gorąco na ich cześć wiwatowa 


Obaj byli bardzo wzruszeni. 

Trójka niemców miała też po 
ważną opokę w wielu tysiącach 
swych ziomków. Kolonia wło- 
ska była mniej liczna, ale przy 
powitaniu narobiła takiego ha- 
łasu, że trzeba było uszy zaty- 
kać. 

Przed zawodami odbył się ca 
ły ceremoniał powitalny. Avery 
Brundage, prezes „Amateur 
Athletic Union of the United 
States“ witał drużynę w imie- 
niu sportu amerykańskiego, 
wspominając, że mecz ter jest 


wadze W co należy tłuma- 
zakulisowymi 


UT. o krok od mistrzostwa 


Fioletowi pokonali b 


Union Touring jest już teraz c 


krok od mistrzostwa. Wygrał wozo | ły 


raj mecz z LTSG wprawdzie w sto 
sunku najmniejszym 1:0 (0:0), alọ 
w pelni zasłużonym. Ton grze na 
dawali Turyści, którzy w przeci 
do przeciwnika grali mą 
drze i składnie, 

W pie j połowie ŁTSG miało 
wprawdzie szanse na uzyskanie 
bramki, ale Królewiecki nie wyko: 
I jednak rzutu karnego. W 


$ 


jednym z największych wyda- 
rzeń amatorskiego pięściarstwa. 


iałoczarnych 1:0 (0:0) 
nucie ZOO bramkę zdobył ma- 


Mecz byi ostry, chwilami nawet 
brutalny, ale tu momentalnie wkra 
czał dobry sędzia p. Wardęszkie- 
wicz. 

Ze zwycięskiej drużyny trudno 
kogoś wyrcźnić, wszyscy bowiem 
włożyli w grę duże ambicji i za- 
grali naprawdę dobrze. ŁTSG kom- 
rietnie zawiodło. 

UT ma teraz 2 pkt. przewagi. Wi 


drugiej polowie jaż w pierwszej wi | dzćw zębrąła się pozad 2 tysiące. 


i 


Henryk Chmielewski 


Jako drugi przemawiał Daniel 
J. Ferris, prezes amerykańskie- 
| go związku bokserskiego. Ferris 
wspomniał, że dochód z tego 
spotkania, któremu przygląda 
się 30,000 widzów, idzie na ce- 
le filantropijne, że fumdusz 
mleczny, pozostający pod opie- 
ką „Chicago Tribune“, wzboga 
ci się, i że mecz międzykonty- 
nentalny Europa — Ameryka 
będzie się odbywał coroku. 
Ferris wezwał drużynę amery- 
kańską do wzniesienia okrzyku 
na cześć przeciwników. Partne- 
rzy wymienili między sobą 
shake hands. poczym zabrał 
głos kierownik drużyny euro- 
pejskiej, sekretarz międzynaro- 
dowej federacji Artur de Kan-, 
kovszky, dziękując za przyjęcie J 
i dając wyraz przekonaniu, że 
mecz odbywa się będzie w myśl 
przepisów i pumkty zdobywać 


Jędrzejowska 
pokonana 
Mathieu wygrała 
w stosunku 7:5, 7:5 


PARYŻ, 29.5. (PAT) — W sobo- 
tę po południu w półfinałowym me 
czu tenisowym o mistrzostwo Fran- 
cji Jędrzejowska spotkała się z naj 
lepszą rakietą Francji, Mathieu. 
Po zwycięstwie nad Jacobs, poskę 
uważano za faworytkę dzisiejszego 
meczu. Polka grała doskonale i 
kilkakrotnie prowadziła, mimo to 
PRZEGRAŁA MECZ PO CIĘŻ- 
KIEJ I RÓWNEJ WALCE 5:7, 
Dużym błędem taktycznym poli 
było przyjęcie przez trancuzkę gry 
aa loby, a nadto serwis polki był 
nieregularny, 

W drugim półfinale pań Sperling 
pokonała Vałden 6:1, 6:1. 


po RÓW | 
eoma 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro 
Tel. 155-55 


od godz. 2 — 7 po poł. Rano tylko 
za wcześniejszem zamówieniem 


będą faktyczni zwycięzcy. Te- 
raz, na Środek ringu wszedł 
speaker i przedstawiał kolejno 
wszystkich zawodników. Kiedy 
przedstawiał polaków, kolonia 
polska wstała znów z miejsc i 
okrzykami „niech żyje” zagrze 
wała ich serca. 

Mecz zakończył się właściwie 
sukcesem Europy, która wy- 
walczyła na obcym terenie wy- 
nik nierozstrzygnięty 8:8. Wy- 
nik faktyczny brzmi 10:6 dla 
Europy, skrzywdzono bowiem 
w „wyraźny sposób Chmielew- 
| skiego. Odebrano mu niewątpli 
we zwycięstwo nad murzynem 
AI Wardlowem. Polak miał wy 
raźną przewagę i spotkanie wy 
grał bez dwóch zdań. Nie by- 
Iło to zwyciestwo duże, ale nie- 
| mniej wyraźne. 

Od pierwszej chwili był ło- 
dzianin stroną atakującą. Był 
wprawdzie moment, w pierw- 
ych sekundach, kiedy łodzia 
n w ferworze walki 
się do4 na deskach, ale wraże- 
nie tego momentu szybko minę 
ło pod wpływem coraz to wzra- 
stającej jego przewagi. 

W drugiej rundzie przewaga 
Chmielewskiego była tak duża, 
że murzyn był o włos od wyli- 
czenia. Ogólnie przypuszczano, 
że walka skończy się przedwcze 
Śnie. Al był nawet do dziewię- 
ciu na deskach. W ciągu tych 
dziesięciu sekund, kiedy sędzia 
liczył, stadion szalał. Wardlow, 
wstał, zaraz potym był gong 

W przerwie między drugą a 


Wczoraj rozpoczęły się w Łodzi 
szermiercze mistrzostwa Polski kl 
B., do których stanęła imponująca 
liczba 42 zawodników. 

W południe ukończono rozgryw- 
ki floretowe. Tytnł mistrza Polski 
przypadł, tak, jak żeśmy to prze 
widywali, Karwickiemu (PKS 
Katowice), przed Nawrockim (War- 
szawa), 3) Dajwłowskim (W-wa), 
4) Prażanowskim (Elektrownia — 
Łódź), 5) Jaroszem (PKS — Łódź), 
| Millerem (Tramwajarze — Łódż), 


znalazł; 


E Lódź, dnia 30 maja 1937 r. 


trzecią rundą, Chmielewski ode 
czuł brak sekundamta, któryby 
go naprowadził na właściwą 
taktykę. Ciocca nie rozumiał, 
a z porozumienia na migi trze 
ba było ze zrozumiałych wzglę* 
dów zrezygnować, P. Rybar= 
czyk, który był w pobliżu, był 
tak przejęty walką, że nie mógł 
się zdobyć na żadną uwagę, 
zresztą nie jest fachowcem. Po 
lus, który był również w pobli- 
żu, po swojej porażce nie reaga 
wał już i również nie mógł się 
zdobyć na żadną uwagę. 

W trzeciej rundzie, obaj wał 
| czyli resztkami sił, ta runda by 
ła może wyrównana, choć, gdy 
trzeba by było wskazać na za- 
wodnika lepszego, byłby nim 
niewątpliwie Chmielewski. De- 
cyzja sędziów, przyznająca zwy 
cięstwo murzynowi, rozpętała 
na widowni niesłychany  tu- 
mult, Burza protestów trwała 
dobrych kilka minut. 

Archie Ward, naczelny redak 
tor sportowy „Chicago Tris 
bune* oświadczył: 

„Walkę wygrał Chmielewski. 
Tu zaszła pomyłka sędziow- 
ska“, 

Drugi z polaków, Polus, prat 
grał wysoko na punkty z muí 
rzynem Williamem Joyce mj 
Za wyjątkiem pierwszej Sae) 
murzyn górował znacznie i wy 
grał bez kwestii, Również Pax 
lus odczuł brak Sztamma. 

W wadze muszej Urso połsow 
nał na punkty wicemistrza Em, 
ropy, włocha Mattę. 

W wadze koguciej mistrz By 
i ropy, włoch Sergo, nie miał tru 
dnego zadania z Kainrathem 4 
wygrał wysoko. 

W wadze lekkiej mistrz Eu: 
ropy, niemiec Nürnberg, poka- 
zał piękny boks i wygrał pew 
nie z Kozole. 

W wadz2 półśredniej m.strz 

y Murach odniósł wyso- 
nad Patterso- 


nem, który z trudem dotrwał 
do końca. 
W wadze półcięzkiej mistrz 


Europy włoch Musina wygrał 
pewnie z Westera. Po tej wal- 
ce Europa prowadziła 8: 

W wadze ci j wicemistrz 
Europy, a mistrz olimpijski, nie 
miec Runge, zoslał znokautowa 
ny już w pierwszej rundzie 
przez Franklina. 

Jutro rano ekspedycja euro- 
pejska wyjeżdża do Kansaa 
City, gdzie odbędzie się drugi. 
o charakterze rewanżowym 
mecz Europa — Ameryka. 

e * 

"Jak się dowiadujemy, mini- 
sterstwo spraw wojskowych w 
uznaniu zasług strzelca Chmie* 
lewskiego i w nagrodę za zdo- 
bycie mistrzostwa Europy, ue 
dzieliło mu urlopu do dnia 1 
sierpnia r. b 


I-szy dzień mistrzostw szermierczych 


Karwicki pierwszy wśród florecistów 


7) Ustankowiczem (W-wa) i 8) 


Wściślikiem (Tramw. Łódź). Poziom 
floretu — mierny. 

Wieczorem odbyły 
szpady, które stały 
Do finału 
w. 


się finały 
na b. dobrym 
doszło 12-tn 
piątka łodzian; 
Prażanow: (Elektr.), Bartosik 
(PPW), Kaus (Elektr), Domański 
(PPW) i Banaś (PKS), Poziom szpa 
dy — wysoki. 
Sędziuje m. 
Segda. 


poziomie. 


| 


| 


in. kpt. zw. PZSZ. 
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Teatr, muzyka i radio 
Popis tańca arfysiyczneso 


Szkoly gimnastyki rytmicznej 
systemu Jacques-Daleroze'a mnożą 
się jak grzyby po deszczu i niemal 
wszystkie cieszą się powodzeniem 
i popularnością przez łatwość zdo- 
bycia laurów na tym polu. 


Pani Esta Zylbersztajnówna już 
w roku ubiegłym zaprezentowała 
swój narybek taneczny w groiesko- 
wych obrazach p, t. „Nasze i obce 
kraje”, Mieliśmy zatem sposobność 
do skonstatowania znacznych po- 
stępów calej armii wyszkolonych 
dzieci, Lekcja najmłodszych wyka 
zała, że kierowniczka szkoły zdaje 
sobie sprawę z tego najważniejsze- 
go czynnika, który jest podłożem 
wszelkich poczynań w kierunku 
tańca, t, j. rytmu, Wszystkie dzieci 
stosowały się do muzycznego tętna, 
poruszały się rytmicznie, a to jest 
największym i najważniejszym try- 
umiem każdej uczelni tanecznej, 
której działalność rozwija się za- 
zwyczaj w dwóch odrębnych kie- 
runkach. Pierwszy — to metoda 
gimnastyki rytmiczacj, wyrabiania 
sprężystości ciała, posłuszeństwa 
woli i kształcenia poczucia este- 
tycznego, słowem  nieodzownych 
elementów ogólnego wychowania. 
Drugi kierunek, z którego sami 
twórcy nie zdają sobie jeszcze do: 
kładnie sprawy, to odkrywanie no- 
wych światów w dziedzinie plasty- 
ki, dążenie ku stworzeniu nowych 
walorów artystycznych. © ile zada- 
niem systemu gimnastyki rytmicz- 
nej jest oddziaływanie na szerokie 
masy młodzieży, o tyle drugi kie- 
runek ma znaczenie więcej specjal- 
ue. W tym zakresie uczelnie mogą 


LIKWIDACJA WYSTAWY 


SALONU SZTUKI 
Abe Gutnzjera z Warszawy 
ŁODŹ, UL. PIOTRKOWSKA 106, TEL. 266-88. 


Wystawa uzupełniona nowoprzybyłymi arcydziełami z Paryża. 
CENY z ponodu likwidacji ZNACZNIE UDOSTĘPNIONE. 


TEATR MIEJSKI 

Dziś o godz. 4-ej po poł. ostatnie 

popołudniowe przedstawienie. Dana 

będzie komedia Niewiarowicza „Gdzie 
diabeł nie może”, Ceny zniżone. 


TEATR LETNI 
Przebojowa komedia  Vaszary'ego 
„Małżeństwo”. 


CHÓR DANA W HELENOWIE 

Dziś o godz. 21-ej wystąpi w Heleno 
wie znakomity chór Dana. 

Orkiestra filharmoniczna koncerto- 
wać będzie w parku już od godz. 17, 


TEATR POLSKI 
Dziś o godz. 16.30 (ceny zniżone) 
i o godz. 20.30 komedia A. Herza p. t. 
„Zamieszaj”. 
OPIS TANECZNY W TEATRZE 
POLSKIM 
Dziś o godz. 11,30 rano odbędzie się 
popis taneczny szkoły H. Krakowskiej 
Udział bierze 65 uczenie: dzieci i doro 
słych. W programie pantonima ta- 
meczna oraz szereg tańców solowych 
1 zespołowych pod reżyserią pp. Hali- 


ny Eljasbergowej i Poli Halberstad- 
tówny. 
DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 


8.35 Muzyka poranna z płyt 
9.00 Transmisja nabożeństwa 


Szkoła Powszechna 


i PRYWATNE 


Gimnazium Meskie 


(z prawami szkół państwowych) 


Tow. $zerzenia Oświaty I Wiedzy Techn. wśród Lytów w Łodzi 
ui. Pomorska 46/48, tel. 106-64 


Kancelaria przyjmuje zepisy kandydatów codziennie 
w godz. od 8—14-ej. 


Do wykończenia domów 


posadzki, drzwi i okna 
Maksymilian Jakubowicz $1. 


Żeromskiego 90/92, tel. 115-74, 157-74 
Ustawiamy parkany wg. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Miejskiego. | 


działać jedynie na jednostki o wy- 
btnie artystycznych poczuciach i 
skłonnościach. 

Cała pierwsza część programu 
byia bezpretensjonalnym pokazem | 
obrazków, wykonywanych z mate- | 
matyczną dokładzością w takt mu- 
zyki w myśl teorii Dalcrozea. Miał 
bym pewne zastrzeżenia co do „Cy- 
klu tańców ludowych”, nie nada- 
jących się przez swą trudność za- 
dania do pokazów dziecinnych, 
Wkracza to miejscami do cziału 
„parodii”, co wszakże nie było ani 
chęcią ani celem reżyserii. Temat 
zbyt skomplikowany, wymagający 
poważnych studiów  foiklorystycz- 
nych. Zato w pomysłowej parodii 
lekcji baletu wyróżniły się dzieci 
specjalną wrażliwością pod wzglę- 
dem wyczucia rytmu, muzyki, 
aktorstwa, jak Lilka R. Niki F., 
Rita M. i Piotruś A. (komiczny ja- 
ko ułan). 

Część drugą programu rozpoczął 
trening akrobatyczny, numer har- 
dzo oklaskiwany. Signum temnori H 
Doba pod znakiem sportu. Niektóre 
panie  imponowały  wyczynami 
wprost męskimi, a mała Niki prze: 
grodziła swym „szpagacikiem” tę 
ergię cyrkową. 

Esta Zylbersztajnówna w wiązan | 
ce mielodii tyrolskich miała duże | 
powodzenie dzięki swej prawdzi | 
wej, wrodzonej taneczności. Ta-, 
necznie dojrzała, rozwinęła się 


kompozycyjnie Jej „Preludiam” da 
muzyki Skriabina — to skrystali- | 
zowane w konstrukcji przeżycie ar- 
tystyczne. 

F. Halpern. 


10.30 „Jan Sebastian Bach“ (plyty) 

11.00 Koncert orkiestry dętej 

12.03 Wielki poranek rozrywkowy 

13.00 „Z dziennika małego sportow 
ca" — felieton 

14,00 Orkiestra Marka Webera i Re 
ginald Fort (płyty) 

1440 Muzyka dla dzieci (płyty) 

15.00 Audycja dla wsi 

16.00 Muzyka ludowa (z Łodzi na 
wszystkie rozgłośnie) 

16,36 Muzyka fortepianowa na 4 re 
ce. — 

17.00 Słuchowisko Tadeusza Kańskie 
k Jasiek o Pyriałowom du- 
yckę z diabłami tańcował*, 

17.30 Reportaż z dnia propagandy ra 
dia w stolicy. 

18.00 „Verbum Nobile“ — opera Mo 


Ja dzień matki“ — pogadam 


19.35 Utwory skrzypcowe 

20.00 „Historia rzemiosła* — odczył 

20.16 Piosenki w wykonaniu chóru 
szkoły powszechnej 


20.40 Przegląd polityczny 
21.00 Wieczór piosenek Beranger'a 
22.00 Koncert wieczorny (Orkiestra : 


tenor) 
23.00 Muzyka tancczna z płyt. 


dostarcza: 
Przemysł Drzewny 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


LONDYN (261) i DROFTWICH (1500) 
22,05 Recital skrzypcowy (Sonata Co- 
rellego i Drobne utwory) 
WIEDEŃ (507) 
1540 Kwartet smyczkowy D-moll Szu- 
berta „Śmierć i dziewczyna” 
21,00 „Franciszek Szubert" — operet- 
ka w 1 akcie Suppego 
BRUKSELA (322) 
20.00 Koncert („Ojczyzna* Ryelandta, 
Koncert skrzypcowy Beethovena, 
Symfonia klasyczna Prokofiewa, 
„Śmierć 1 Wyzwolenie" R. Straussa. 
HAMBURG (332) 
19.45 „Sprzedana narzeczona” — 
miczna opera Smetany 


LIPSK (382) 
20.00 Koncert (M. in. Poemat symfo 
niczny „Moltawa” Smetany, Koncert 
fortepianowy F-moll Szopena, Sin- 
fonia domestica R. Straussa). 
SZTUTGART (523) 
00.00 Muzyka do „Peer Gynta* i Pi 


ko- 


esni 


Griega, Trio fortepianowe Regera 
BERO - MUENSTER (540) 
20.00 „Tartuffe — opera Hauga 


a 


gdyż skracam czas prania 
i zaledwie za kilka gro- 
szy pracuję przez całą 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie- 
lizay. Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony. 


Yo nfoczenia, 


2 Bielizny, 


Wójiy Sprzedaż tylko w pacz 
Wystrzegać się naśladownictw! 


Do akt, Nr. Km. 255 | XI | 57 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 11-g0, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Lipowej 44 

na zasadzie art. 602 K, P. U. ogłasza 
że w dniu 18 maja 1937 r. o godz. 
11 w Łodzi, przy ul 


odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
pianina czarnego f-my Neumayer 
i zegara w dlugiej oszklonej szafce 
oszacowanych na łączną sumę 

zł. 600: =; 1 
które można ogłądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 


oznaczonym. 3 
Łódź, dn. 14 kwietnia 1937 r. 
Komornik. (—) S. Bednarek 


De. med. 


Paulina Lewi 


AKUSZER GINEKOLOG 
przeprowadziła się na 


Śródmiejską 28 
telef, 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. 


S. Kryńska 


Chor. skóre i weneryczne 
(woblety í deleci) 


godz. przyj. od 11—1 i 5—4 pp 


ROWERKI, drezy: 


wózki drabinkowi 
dsiecięce I wszelki: 
reperacje wykonuj: 


ANDRZEJA 24, w podwórzu 


|| Z DZIENNIKA MAŁEGO SPORTOW: 


Ą |szy przed mikrofonem rozgłośni łódz- 


zmiękczania gl 
neS wódyć;j* 


gienkłewica 54 talet. 146-10 


ny, samochodziki, 


į jm. od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 
B. Michalak Piping i swięta od 9—12 w pol. 


Dziś święto P.W. i W.F. 


Urozmaicony program obchodu 


W dniu dzisiejszym, stara-| M. B. Z., o godz. 10 rano defi- 
niem miejskiego komitetu W. |ladę w parku Poniatowskiego. 
F. i P. W. odbędzie się w Ło- O godz. 16 nastąpi na boisku 
dzi święto wychowania fizycz- | Ł. K. S. rewia sportowa. W pro 
nego i przysobienia wojskowe- | gramie. dekoracja  sportow- 
go. ców przez dowódcę O. K. IV, 

Program święta przewiduje | defilada zawodników, ćwicze- 
o godz. 8 rano propagandowy | nia, zawody j gry sportowe, o- 
bieg kolarski w parku im. Po- | raz corso rowerowe. 
niatowskiego, o godz. 9 rano| Wstęp będzie bezpłatny. 
nabożeństwo przed kościołem 


Dzisiejsze audycie 


SŁUCHOWISKO GÓRALSKIE jW programie utwory o charakterze lu 
| Z motywów pięknej góralskiej legen- | dowym Niewiadomskiego, Noskowskie 
dy, o Jaśku, który „o Pyrtałowom du-|go i in. Na specjalną uwagę zasługuje 
|sycke z diabłem tańcował" stworzył |Piosenka ludowa z okolic Łodzi p. t 
Tadeusz Kański oryginalne ałuchowi- |„Są na bora zyski". 

sko, ilustrowane muzyką Czesława Hal 

skiego, Ciekawy tekst w gwarze góral- 
skiej, bijący z utworu urok świeżości 
prymitywu i piękna ilustracja muzycz 
na stapiają się w shichowisku w har- 
monijną całość. Słuchowisko to usły- 
szymy ze bryowa o godz, 17.00 w wy- 
konaniu czołowych artystów teatrów 
| miejskich, 


GŁOS LEKARZA 

Nad szkodliwością chodzenia intem 
bez kapelusza, szeroko rozwodzi się 
medycyna, uważając, że to wybitnie 
szkodzi włosom, przepala skórę i po- 
woduje bóle głowy, a nieraz i śmiertel 
ne wypadki porażenia słonecznego. — 
Już w roku ubiegłym ostrzeżenia te 
odniosły skutek i coraz więcej panów 
miast chodzić bez nakrycia głowy, eo 
jest i niezdrowe 1 nieeleganckie, nosi- 
lo piękne, lekkie jak piórko kapelusze 
letnie Rossico. 

Obecne lato przyniosło nawe modeła 
kapeluszy Rossico, a że upały coras 
Bardziej dają ale We Snakk > Rodeo 
przychodzi w samą porę. 


CA 
Któż z nas kiedyś nie pisał pamięt 
m notowało się „wielkie 

y z nas ilustrowa: 
ili swój pamiętnik rysunkami i fotogra: 
fia a! yło dawniej. Dziś, w do- 
|bie rozwijania się sportu, obok recen- 
zji, wyciętych z dzienników, umiesz 
|cza się w pamiętniku swe przeżycia 
sportowe. Jak ygląda taki dziennik 
sportowca i co w nim uwieczniono, u: | Trwająca od kilku dni likwidącja 
slyszymy około godz. 13.00 w pogu | wystawy Salonu Sztuki Abe Gutnajera 
dance p, t: „Z dziennika małego spor | przyciągnęła liczne rzesze prawdzi- 
towa wych miłośników sztuki malarskiej. 
4 Do dotychczasowego bogatego zbioru 

CHÓR SZKOŁY POWSZECHNEJ | gzieł szluki przybył szereg eksponas 
O godz. 20.15 wystąpi poraz pierw- tów sławnych malarzy polskich i ob- 
cych. Należy zaznaczyć, iż ceny w 

związku z likwidacją zostały znacznie 


LIKWIDACJA WYSTAWY 
ABE GUTNAJERA 


kiej chór dziecięcy szkoły powszechnej 
nr. 18 pod dyr. Barbary Piotrowskiej | udostępnione. 


Najwiekszy zbiór marek 
na publicznej licytacji w Londynie 


Ameryce, oraz we Wsch. Indiach, 
sie od 1 czerwca 1937 r. do 1 lute- | W aukcji drugiej wystawione będą 
go 1938 r. sprzedaż największego | znaczki dawnych państw niemiec 
zbioru znaczków pocztowych, jaki! kich. W trzeciej aukcji znajdą się 
| dotychczas wystawiony był na au- | znaczki W. Brytanii, oraz kolonii 
l keji publicznej. Zbiór ten należy | brytyjskich w Azji i Afryce, Seria 
do wdowy po Michale Stephens'ie, | czwarta zawierać ma znaczki wło- 


zapalonym filateliście, który przez | skie, austriackie, francuskie, szwaj+ 
| szereg iat kompletował swą kolek- | carskie i skandynawskie. Znaczśł 
cję znaczków. pozostałych krajów, z aa, 
Licytacja odbywać się będzie w Australii, znajdą się pod młotkiem 


CZK: w dnach 13 i 14 grudnia r. b. Szó- 
rs zwy ANT me sta i ostatnia aukcja odbędzie się 


17 i 18 . 1 ob 
Twą ję aotan | dit ia” Zuta 
dego kraju. Aukcja pierwsza obej Votat eching kolekcje zaiczków 
mie znaczki pocztowe St. Zjedno- isp Nowej Południowej 
czonych A. P., posiadłości bryty): | foce: wych 


skich w północnej i południowej Wali. 


Centralina kadownia 
Akumulaforów Łódź 


RADIOWYGH PIOTRKOWSKA 167 


SAMOCHODOWYCH TEL. 205-21 
MOTOCYKLOWYCH 


NA TELEF. WEZWANIE 


W Londynie odbędzie się w cza- 


pas IL. 205-24 TEL 
WARSZTATY REPARACYJNE ODBIERAMY | DOSTAR- 
WYPOŻYCZANIE CZAMY AKUMULATORY 
AKUMULATORÓW Do DOMÓW 


N. LUWR OAK pr WIAŻSKI 


skórnych | seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
przyjmuje od 8—M rano i od 5—9w 


w niedziełe i święta od 9—42 


w Krynicy 
willa Ułana 


————- 


Dr. med. Di; nied, 


L. NITECKIM. Dawicowicz 


Specjalista chorób skórnych, chor. wewn. 
wenerycznych i moczopiciowych ELEKTROKARDJOGRAFJA 
Nawrot 32, front I piętro | (zdjęcia prądów czynnościowych serca) 

oai REA ui. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 Godz. 5—1, 


e 
e 
je 
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Gimnazium Żeńskie i Prywatna Skola Powszechna 


im. ELIZY ORZESZKOWEJ 


ul. Bl. Kościuszki 21. tel. 141-91 


zawiadamiają, iż egzaminy wstępne do gimnazjum odbędą się w dn. 17 i18 
czerwca. Egzaminy x ukończenia 4-ch klas gimna:jum dn. 19 czerwca. 

O terminie egzaminów do liceum będą speejalne ogłoszenia. 

Zapisy nowowstępujących do wszystkich kłas przyjmuje sekretariat 
todziennie od 9 — 14. 

Dyrektor przyjmuje codziennie od 12 — 13-ej. 


Dyr. Dr. Stanisława Lazarowa 


BIELIZNĘ MĘSKĄ, BONJOURKI, PYJAMY, 
SZLAFROKI I T. P. ŚCIŚLE PG. MIARY, 
WYKONUJE RENOMOWANY MISTRZ BIELIŹNIARSKI 
Bernard Blumenfeld 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 73, w podwórzu, tel. 187-75 
WYKWINTNY KRÓJ. WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE 


1 Urząd Skarbowy w Łodzi Dnia 29 maja 1937 r. 


Obwieszczenie o licytacji 
W myśl $ 83 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.VI.32 o po- 
słępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62. poz. 580) 
podaje się do ogólnej wiadomości, że dnia 31 maja 1937 roku o godz. 10 —16 
w lokalu zobowiązanego przy ul. Piotrkowskiej 65, celem uregulowania na- 
Jeżności 8 Urzędu Skarbowego w Łodzi z tytułu podatku obrotowego sa 
1993 i 1924 rok, odbędzie się sprzedaż s licytacji niżej wymienionych ru- 
chomości: 
towar damski wełniany na palta i suknie w różn. kolorach i gatunkach 


800 mtr., cena szac. 7500.— 
Zajęte przedmioty można oglądać dn. 31 maja 1937 r. od godz. 10—16 


w lokalu zobowiązanego. 
= Naczelnik Urzędu (—) Bojanowski 


FUISSE RETER COARI CPOO ZYC KOZERA WED BECO 
Dyrekcie Gimnazjów 


Towarzystwa SZKÓŁ. Żydowskich w Łodzi 


(z pełnymi prawami gimnazjów państwowych) 
sawiadamiają, że wpisy do wszystkich klas szkół powszechnych przy 
gimnazjach oraz do klas gimnazjalnych przyjmują w godzinach biu- 
rowych kancelarje: 


| Gimnazium Meskiego 
Magistracka 21, tel. 134-11 


fl Gimnazium Meskiego 
Magistracka 22, tel. 134-12 


LJ 
Gimnazium Zeńskiego 
SGMINGZISM ZENSNIEJU 


Piramowicza 6, iel. 127-95 


Lecznica Stomatologiczna 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. Sadokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 TEL. 129-77. 


Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


Kupujcie 
z Iyn źródła 


 PRZSma FZZ WATA EDR >TÓÓ 
Wielki wybór: 
ŁÓŻEK komodowych 


WÓZKÓW dziecięcych 


ŁÓŻEK metalowych WYŻYMACZEK 

MAREA wyściełanych PA Ruber” 

a sprężyn. LOD: E 
„Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW Pod kier. 


ŁOŻEK polowych ROWERÓW i drezyn 
w fabrycznym 


m EP iaza „DOBROPOL” pode: Tel 459.0 


CORSO 


Początek o g. 4 pp., 'w soboty, 
niedziele i święta o godz. 12. 
Ceny od 50 cr. 
Sala należycie wentylowana 
|= 


a 


PIER Zu TUE ET SWE 


ZIENÓW 


roda dnia 
2 czerwca r. D. 
g. 9-:a w:ecz. 


DZIEWCZĘTA: 


do nauki krawiecczyzny, haftu, kwia- 
tów, na praktykę do sklenów, na po- 
sylki do podawania, do fabryk i t.p 

w wleku od 15 do 18 lat 
poleca: 


Oddział Pośrednictwa Pra- 
cy dia Młodocianych 


Wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy w Łodzi 


Łódź, ul. Podleśnia 6, tel. 142-84 


Sumienność kandydatek zapewniona 
pisemnymi  poręczeniami rodziców 
lub opiekunów. 
Zapotrzebowania przyjmuje się: ustnie, 
pisemnie i telefon'cznie od godz. 8 


Dziś i dni następnych! 
„Cowbou --bohańśer" 


W rol. g. Buck Jones 
WIELKA SENSACJA 


Dis 1 dni nastepnych! SZAMP AŃSKI WALE 


W rol. gi: FRED MURRAY i GLADYS SWARiHOQOUT. 

Nadprogram: Piękny dodatek kolorowy 
Passe-partouts nieważne. Dziś 2 poranki © g- 
Ż udzialem chórów i solistów Tow. AJ! 


Dolska, mezxo-sopran, M. Grynwald, tenor, 
Bilety już do nabycia w lokalu Tow. 


do 15-ej. 
UWAGE 


1) Na żądanie kandydatki będą 
kierowane do P. P. Pracodaw- 


ców z rodzicami lub opieku- 


nami. 


2) Poś ednictwo młodo- 
cianych bezpłatne. 


NSE 1-14 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 
ndard 


` JOO 


ŁÓDŹ.PIOTRKOWSKA 107 
KIER. AUGUSTA GOEPPERT 


Odświeżanie kapelusz 


instytut 


i SZKOŁA KOSMETYKI, 


MIMAR 


SIENKIEWICZA 37. TEL. 122-09 
zapisy na 
letni kurs 

Z Z 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


1, B. WOŁROWYSAI 


BOŻEA metalowe i polowe, MATERACE 
różne, WYŻYMACEKI, KODÓWNIE i t. p- 
Reperacja, lakierowanie wózków 
i łóżek 
Firme egs. od 1806 r 


N—>o>Loo 


od najmniejszej ilości dostarcza 
B. Rubinek, Południowa 39, 
skład Nr. 43, tel. 148-05 
Punktualna dostawa do mie- 
szkań prywatnych. 


MORSZYN - ZDRÓJ | 


„Biały Dwór” tel. Nr. 40 


Komfortowo urządzone słoneczne pokoje. 

Staranna obsługa. — — — — 

Kuchnia DIETETYCZNA i DIABETYCZNA 
na wzór Prof. Dr. Nordena. 


Ceny przystępne. 


T. Opoczyńskiej z Łodzi 
ZARZĄD: 
T. Opoczyńska i 1. Felsztein. 


Określenie 
ocdiesziości 


jest na ogół sprawą szczęśliwego przypadku. 
Dokonywanie tego pomiaru jest jednak bar 
dzo proste, o ile uskutecznia się przv pomo* 
AR klinowego odległościomierza w kamerze 
SUPER IKONTA 6X6 Zeiss Ikon. Kamera ta, 
dająca zdjęcia większego rozmiaru, posiada 
jeszcze wiele innych zalet, jakimi odznaczają 
się jedynie kamery małoobrazkowe, jak np, 
wzajemne uzależnienie posuwu błony od wy- 
zwalacza migawki, zabezpieczające od podwój- 
nych naświetlań. 

UŻYWAJCIE BŁON ZEISS IKON 
Sprzedaż przez większe składy aparatów fotogra 
ficznych, 


Katalogi wysyła 
Jeneralna Reprezentacja 
Dom Techniczno - Handlowy 


JI. SEGAŁOWICZ 


Warszawa, ul. Moniuszki Nr. 2-a 


ieme W cza 
je pr nosza r * Wy 
urządza” 315. do $S a. jakłatw 
gie OŚ 1% personel P elikatna 
rać. 5 rowa: nętnie pra 
piehzne i bieliz 
drobne $ o | I 
będziemy 1 ania 
„potonia 
pentan” ene spożywa 
odbywaja a 5: 
n prezydenta w towicza 
w. 
eD i= 
Hih 


— Wielki podwójny program! Poraz pierwszy w 


„MAL! BOHATEROWIE" 


PE: 


todz 


W rol. g. May Robsum 


mionia Beeihovenz 


« Łódz. Ork. Symf. soliścu F. Krakowska - Plotek, sopran 
Adam Elman (bas opery warsz.) udział bierze około 200 osób 7 
Hazomir AL Kościuszki 21, oraz w dn. koncertu w cenie od zl. 1.09 w kasie Hzl-nowa. 


EMOCJA! EMOCJA! 


Najpiękniejsza operetka 
filmowa od czasów 
„Parady Miłości“ 


Reżyseria E. LUBICZA 


„3 małe wiiczki” 
12i2 — Ceny od 


54 gr. 


Hazel 


Str 14 


30. V — 


„GŁOS PORANNY” — 1937 


Nr. 146 


GĄSECKIEGO 


(z KOGUTKIEM) 


usuwa ból, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kapieli 
dają się usunąć nawet 
poznokciem. Przepis 
użycia na opakowaniu. 


Dr. R.Bornstein 
CIECHOCINEK 


DW. „MILERA”. 


MGR. PR. 


Lili Goldkorn 


Tłumacz przysięgły 
dla języków: niemieckiego, he- 
brajskiego i żydowskiego 
ZAWADZKA 23, tel. 114-50 


przyjmuje od 11—2 i od 4—7. 
CEE 


Czystość | higiena 


to zdrowiel 


Cyklinowanie, drutowanie i fro- 
terowanie posadześ, czyszcze* 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elek- 
froluxem.  Reneracje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 


tel. 202-14. 


(mleko 


YOCHOURTE So 


pleca 
Apteka p. f. 


ST. HAMBURG i S-ka 


w ŁODZI, ul, Główna 50, tel. 218-61. 


Gabinet kosmetyki 
iecznioze] i toaletowej 


Z. SZWALBE 


i dyplom Uniwersytecki 
[| Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszeikich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie i bez 
r) śladów szpeoących włosów. 
| Przyjmuje 10—2 i 4—8 wiecz 


Jedyne kino dźwiękowe 


w OGRODZIE 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


~< 


BALSAMICZNA | 


LECZNICA 


przyjmuje we wszelkich specjalnościach 


Piotrkowska 45 
Telefon 147-44. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


nieRa 


= 
[} 


Dr. med. 


TREPMAN 


specjallsta chorób wensrycznych 
skórnych, moczopłelowych 

Zawadzka 6, tel. 231-12 

przyjmuje od 8—11 r. 2—4 i 6—9 w. 


Dr. dl. Bidergał 


choroby skórno-weneryczne 
i seksualne. 


Zawadzka 10, tel. 106-30 


ord, 9—11 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9—1. 


H. EPSTEIN 


przeprowadził się na ul. 


PIŁSUDSKIEGO 36, 


tel. 142-75 


przyjmuje od 3.30 do 4,30 i od 7.30-9 w. 


ta 
= 
==] 
= > 
5 
5 = 
4E—= 
=) 
E = 
S EE 
S EE Zeromskiego 74/76, tel, 129-88, 
VEES S? MED ETE 


Dziś i dni rastepn. Największy film od istnienia Wiek 


„doemiśsmarie” 


Następny program: „W cieniu samotnej sosny“, w roli głównej Sylvia Sidney 
Ceny miejse na I-y seans po 50 gr. — Ceny miejsc: I m. 1,09, Ti m. 90 g. Ilm. 50g. Kup. ulg. 70g. 
j, w niedziele i święta o g. 12:6* 


DR. MED. 


M. Tautenhaug 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 


Zgierska 11 


Dr. med. 


Michal Urbach 


latem praktykuje 


w Ciechocinku 


dworek „Mentona* ul. Zdrojowa. 


O DNACE seansów o0 g: 


Idealne pranie płótna jest dowodem 
doskonałości 
Radionu 


Przy gótowaniu bielizny -w 
Radionie wytwarzają się mi- 
liony drobnych pęcherzyków 
tlenu, które przenikają nawet 
grubą tkaninę płócienna, czy- 
niąc ją idealnie czystą. Jakie 
więc doskonałe wyniki dać 
musi pranie w Radionie lżej- 
szych tkanin. A przy tym pra- 
dionem jest takie łatwe: 
. Rezpuścić Radion 

w zimnej wodzie 

2. 15 mi 
3. Płukać najpierw 


ut gotowa 


SP 


DOKTÓR 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 
(włosów) 


Andrzeja 2, tel. 13228 


Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 
W niedzielę i święta od 10—12 


M mi KELLER 


Spec. chorób wenerycznych, mo- 
czcpiciowych i skórnych 


Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuie od 8—11 i 4—8 wiesz. 
w niadatele i święta od 10—1 pp. 


Dr. Ludwik Falk 


Sherohy skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07 
przyjmuje od 10—12 i 5—1 


ii pt. Taką wystawą, reży seri: 


najenakomitsza 
JE filmowa 


„ Dr med. Włodzimierz 


Zadziewicz 


STOMATOLOG 
Chor. i chirurgia jamy ustnej i zębów 


Piotrkowska 164 1252s 


przyłmuje od 3 — 7 


IL AOÓÓZTEM 


AKUSZER-GINEKOLOG 


Pomorska 7, tel. 127-84 
Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wiecz. 


~ DOKTÓR 


REIEŃER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28, fel. 301-95 


przyjm, od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—12 pp. 


— _————— 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI 
wznowił przyjęcia 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


(EPAUgUŃ? 9, Ta ioro 


9 Tel. 262-98 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz. i święta od 9—12.50 pp 


ne m MaiaaŘŮ 


Doktór Medycyny 


Gusiaw Kohn 


specjalista 
chorób kobiecych I akasserii 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-08 
Przyjmuje £ 8—10 i 4—8 w. 


EET 


t Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycanych, 
seksualnych i skórnych 


Gegiełniana 11, tl, BIE 


Przyjmuje od 8—12, 4 
w niedz, i święta od 9 do => Pap 


Dr. Eugenja 


NOWAN-MIROWSHA 


ordynuje jak co rok 


w RABCE, willa „ZOFIA” 


aleja a LĄ 


Dr. S. EDELMAN 


ordynuje jak wie a 


W TRUSKAWGU akacja 


ią, grą artystów, frapującą tre- 


ścią, porywającą akcją, niebywałą techniką nie może 
poszczycić się żaden film. 


W roli Ii 


issa LAN 


Hans Jarayo „ Irena 1a igay w areydziele prod. wiedeńskiej, mówionym i śpiewanym po niemiecku 


„jej Wysokość tańczy walca” 


„AE w dni powsz. a g. 


kryminalny p. 


oraz wielki film 
— muzyczny pt. 


Dziś i dni następnych! 


Dramat sensacyjno- 


4, w niedziele i święta o 12 w poł. 


Następny program: „PENNY” 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


t. 


SPRAWA 444 


Kaprys pieknej pani 


W rol. gł: 
W. WILLIAM 
M. DOROR 


W rol. 
Nino Martini 
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PRZY MIDZEWSKIEJ MARUPAKTURZE SA, 


Konsum poleca na okres letniskowy po rewelacyjnie niskich cenach Koszule sportowe 


bów „Widzewskiej Manufaktury”. 


płaszcze kąpielowe, kostiumy kąpielowe, leżaki, fotele amerykańskie, kufry, parasolki, pantofle tenisowe, bieliznę, artykuły, 
marki OK, artykuły lniane „WIMA-LEN*, obuwie, pończochy, oraz wielki wybór towarów sekunda, braki i resztki wyro: 


PASSEDE WRC 
[Ę Manka i wychowanie 
ZZ Eae 
FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metodą (Anson) nauczy się 
każdy wyjeżdżający na wystawę, 
na studia. Absolwent So1bony. 
Legionów 1l m. 13. Dawidowicz 
g. ll—4, 3—10 w. 
UWAGA, Włodzimierzów! Ma- 
gister U. J. P. rutynowany ko- 
repetytor udziela lekcyj w za- 
kresie klas 8 na miejscu. Wa- 
runki przystępne. Wiadomość: 
Śródmiejska 62, m. 4. tel, 25-000 
od g. 3—4, prosić p. Romana. 


MISS MARY udziela angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego. Zalat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj 
muje 12 — 2, 4 — 8. Piotrkowska 
ur. 24, m. 7. 

STUDENTKA przyjmie kondycję, 
ewentualnie na wyjazd. Tel. 158-72 
ud 5—7. Prosić Helę, 
WYCHOWAWCZYNIĘ na wy- 
jazd nad morze poszukuję do 
T-letniego chłopca. Oferty sub: 
„Dobre referencje”. 
BUCHALTER włoskiej i ame 
rykańskiei oraz pisania na ma 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł. Skrócony kurs w ciągu 
1 miesiąca zł. 15. Pisania na 
maszynie 5 zł Udzielam rów- 
nież korespondencji i arytme- 
tyki handlowej i stenografii. 


SYPIALNIA (brzoza korelta) 
mało używana do sprzedania. 
nawrot 7 m. 13, w godzinach 
li=2 i 6—8. 


POSZUKIWANE SĄ 4 krosna 
angielskie kolorowe (2 pary) 
10—72 e. szerokości w najlep- 
szym stanie. Dzwonić 111-23 
w godzinach biurowych. 09-2 
OKAZYJNIE sprzedam meble 
z jadalni (drezdeńskie) koryta- 
rzowe, kuchenne.  Lodownię, 
maszynę. Obeirzeć od 10—5-ej 
Śródmiejska 39 m. 9. 


AUTOMATYCZNA maszyna do 
krajania szynki oraz kasa re 
jestracyjna „National“ okazyjnie 
do sprzedania. Oferty do adm. 
Tanio. 


ZR 
PŁASZCZE damskie impregno- 
wane najnowsze fasony poleca 
f-ma „Moderne*, Piotrkowska 
10, II piętro, front. 


MASZYNA do pisania „Remipg- 
ton* oraz maszyna do liczenia 
Addo* okazyjnie do sprzeda- 
Oferty do adm. „Okazja“ 


g Uzdrowiska 
SMARDZEW 


W malowniczej mlejscowośei, 
mieszkania umeblowane z bieżącą 
wodą do wynajęcia. Plaża, kąpiele, 


Kilińskiego 50, poprz. oficyna. 
I piętro, Zaprowadzam księgi 
i sporządzam bilanse. 


HA Kopno i sprzedaż, Ñ 


TANIE źródło resztek najmodniej- 
szych towarów na damskie palta, 
kostiumy, suknie, bluzki, spódnice 
i ubrania męskie. Warunki dogod- 
ue, Duży wybćr najnowszych wzo- 
rćw etamin, batystów, kretonów 
itp. Kilińskiego 36, oficyna, II w. 
Lp. 


— 
SKLETOWE urządzenie dla kon- 
tekeji galanterii, manufaktury, per 
fumeri, komfortowe, w częściach 
lub całości, oraz luksusowe żelaz- 
ne ogrodzenie dla biura lub fabry- 
ki tanio do sprzedania, Zgłoszenia. 
10 — 12, Ffeffer, Piotrkowska 113. 
ROWERY balonowe 80 zł. Okazją 
kilk ik. Piotrkowska 167, skład 

33 


serów, 


SPRZEDAM parę dobranych powo- 
zowych koni lub zamienię na sa- 
mochćd. Wiadomość: Gdańska 87 
— 1, Bojanowski, godz. 16 — 18, 
925—3 

——--— = 
RAKIETY TENISOWE od 6 zlo- 
tych firmy „Olmar” do nabycia w 
składzie zabawek. Piotrkowska 119. 
5482—25 


PLACR w pobliżu Pabianickiej prze 
strzeni od 600 metrćw do sprzeda 
nia. Przystanek tramwajowy na 
miejscu. Otton Krause, Łódź, Pabia. 
nicka 47. 623—9 


KLEPAK mały z grempli przę- 
dzalniczych używany lub nowy 
kupię, ul. Gdańska 138, portjer 
wskaże, 89—4 
LINY transmisyjne bawełniane 
w dobrym stanie tanio sprze- 
dam. Obejrzeć ul, Gdańska 138 
portjer wskaże. 88—4 


KUPIĘ nie drogo używaną sza- 
fę do garderoby. Oferty sub. 
„Szafa”. 5602 


| senbergowa, 


las, park, tenis. 

Dojazd autostradą  Łagiewnicką 
albo przez Zgierz. Osada miły- 
narska Skotniki obok 


tel. ZGIERZ 57. 


WŁODZIMIERZÓW 
Pensjonat „TRZY LILJE“ 
pod zarządem N. WAJCMANOWEJ jut 
amoy. Oświetlenie elektryczne! Infor- 
macje telefonicznie 182-43 
Od godz, 2.30 tel. 120-19. 


GŁOWNO. Pensjonat dla dzieci i 
młodzieży czynny od 1-go czerwca 
r. b. Pokoje duże i słoneczne. Opie 
ka troskliwa i sumienna. Gry, zaba- 
wy i wycieczki pod kierownictwem | 
doświadczonego instruktora. Dzieci 


JUSTYNÓW. Pensjonat dla dzieci 
i młodzieży Hildebrandowej czyn 


ny od 1 czerwca r. b. Opieka tre- | 


skl 


a. Komunikacja tania i dogod 


na. Zgłoszenia: Hildebrandowa, Po- 
łuwiniowa 86, tel. 243-80, lub na 
miejscu. 313—% 


NA WIŚNIOWĄ GóRĘ do 
pierwszorzędnego pensjonatu 
zabiorę kilkoro dzieci w wieku 
6—12 lat. Opieka troskliwa. 
Rytm:ka, gimnastyka pod kier. 
rutynow. siły. Zgłosz.: Maryla 
Mincowa. Gdańska 5/22, w godz. 
10—1 i 3—5 pp. 


DZIECI do „Uciechy* w Zako-; 
panem! Pensjonat komforto- 
wy, słoneczny, ogród, tarasy, | 


opieka lekarska, siły pedago-| 
giczne. Gry, zabawy, wycieczki. 
Zgłoszeni: inż. Leuchterowa, 
Zakopane, „Uciecha“, Tel. 1337. 
5581-2 


|. Pensjonat dla dzieci i 
młedzieży Szefnerowej i Erlicho- 
wej w suchym sosnowym iesie, w 
robliżu plaży. Troskliwa opieka. 
dry, zabawy pod kierownietwen 
rutynewanego „nstruktora, Informa 
cje: Narutowicza 43, tel. 209-72 
od iý — 18. 58! 


«RZÓW. Pensjonat kola 
dla młodzieży szkol- 
na opłata zł. 3 i zł. 3 gr. 
isv przyjmują: Józefsonowa, 
ścinszki 31, m. 14; Krzako- 
Sierpnia 10, m. 36. 


wa, 6 


DRUSKIENIKI. Pensjonat H. 
Szawzvnowej, pięknie półożony 
nad Niemnem (las, plaża), ku- 
chnia wykwintna, wszelkie wy- 
gody. Adres: Nadrzeczna 3. 
Bliższe informacje Łódź, telef. 
128-63. 


ORŁOWO Morskie. Blisko pla- 
ży, przy lesie, pensjonat dla 
młodzieży pod kierown. Belli 
Haltrecht Cukierowej i Marii 
Nowerowej. Zgłoszenia: Wól- 
czańska 62 m. 16 tel. 168-74 od 


LETNISKO pięknie położone 
w ogrodzie przy samym lesie. 
Wiadomość: Piotrkowska 118 
m. 


istol” tuż 
aży obok łazienek, poleca 
słoneczne z balkonami, wo 
komfort, znaną wykwin 
ą rytualną. Zarząd Miny 
swej. 


tną ki 
Weis: 


WIŚNIOWA GÓRA. Dwa poko 
je z kuchnią, z dużą oszkloną 
werandą, w pięknym parku, do 
wynajęcia. Wiadomość: telefon 
151-39. 
ZALESZCZYKI, komfortowy 
pensjonat pod zarządem p. B. 
Wachsowej, poleca słoneczne 
pokoje. Kuchnia wykwintna. 
Ceny umiarkowane. 


KRYNICA. Nowoczesny pensjonat 
„Splendid”. Wszelkie wygody 
Kuchnia wykwintna. Ceny przy- 
stępne. 5060—4 


LETNISKO dla dzieci we Wły- 
niu, pow. Sieradzki. Zakład 
przyrodoleczniczy. Informacje: 
Łódź, Brzeźna 6, mieszk. 4 (róg 
Piotrkowskiej 282) od 3— 4, 
tel. 162-15. 924—4 


młodsze pod opieką rutynuwanej 
freblanki. Zgłoszenia: Helena Strei- 
Łódź, Anstadta 5, 
Tel. 10458, 


KOLONIA wypoczynkowo - tury- 
czna w Karwi nad Bałtykiem, 
willa „Bałtyk* pod kierownictwem 
pp. G. Lichtensztajnowej i I. Grund 
mana. Pierwsza grupa wyjeźdża 1. 


RYTRO wspaniała kotlina nad 
Popradem koło Krynicy. Wy- 
poczynek, wygody, pierwszo- 
rzędna kuchnia w pensjonacie 
„Podhale“ (J. Schweid). 419-8 


PENSJONAT „Melanta” Głowno, | 
o zarz. Róży Fuchsowej, czynny. 
Zgł. tel.: 263-11, od 9 — 1i r. i 
wiecz. 515—3 


czerwea. Ostatnie 2 dni zapisów 
Następna grupa — 9 czerwca. 
Informacje i zapisy: bibl. „Lek- 
tor”, Śródmiejska 7, codziennie od 
11 do 21 bez przerwy; w sobotę — 
ad 18 — 21. 

RRYNICA. Pensjonat - Restaura- 
cja Liehtingerowej. Willa Maria - 
Małgorzata, telefon 121. poleca 
piękne, komfortowe pokoje. Kuch- 
"nia rytualna. Dawniej Węgierska - 
Korona. 5069—2 
PENSJONAT „Wiktoria” w Głów 
nie (willa p. Pokora ego) pod 
zarządem R. Konarskiej, położony 
w pięknym 8-morgowym parku 
wśród lasć w. Duże słoneczne poko- 
je. Ceny przystępne. Otwarcie na 
stąpi l-fo czerw Zgłoszenia na 


po pol. Tel. 108- 99—44 
LETNISKO da wynajęcia w lesie 
Lućmierskim z wszelkimi wygoda 
wi i nineblowaniem. Dojazd tram- 
wajen: ozorkowskim do przystanku 
Tućmiorz. Wiadomość Łódź. tele- 
fon 125-66. 6036-3 


ZALESZCZYKI. Komfortowo wyre- 
montowany pensjonat „Riviera” w 
sadzie morelowym poleca słoneczne | 
gekoje z balkonami. Woda bieżąca, 
łazienki, elektryczne oświetlenie. 
Ceny bardzo przystępne. Dzwonić 
Jinhora, tel. 217-26 od 4—7 pp. 
rrćcz niedziel i świąt. 


MORZE Jastrzębia Góra. Kolo- 
nie letnie dla młodzieży pod 
kierownictwem M. Kobrowej. 
Inform. ul. Kilińskiego 141, tel. 
176-47 od 18—18. 6017—23 
ORŁOWO-MORSKIE Pensjona dla 
dzieci i młodzieży Marii Frenken 
bergowej i Cecylii Zemlowej. Wiila 
skanalizowana, wygody; pokoja su- 
che, słoneczne z widckiem na mo- 
Zgłoszenia: Szterlinga 18, tel. 
j m, 8. 


KOLGNIE prywatne w Grotnikach. 
Dzieci i dorosłych zgłaszać Kiliń 
skiego 180, Przedszkole Długoszko- 
wej, w godzinach 15—18, w święta 
12—15. Wyjazd wkrótce. 6023-4 


W WŁODZIMIERZOWIE pensjonat 
„Zolia” poleca się na sezon letni, 
światło elektryczne, autobusy luk- 
EUSOWE. 
KOLUMNA, Krakowska 3. Pen- 
sjonat „Felicja* dla dorosłych i 
młodzieży, już czynny. 


R ch 
LJ Różne || 
TEE 
ARTYSTYCZNA cerownia przyjmu 
je do cerowaria wszelkiego rodzaju 


uszkodzenia materiałów. Brandes, 
Fiotrkuwska 69. 


PŁASZCZE impregnowane damskie 
i męskie wykonuję solidnie. Ceny 
przystępne. Łódź, Zachodnia 31, 
M. Fajnwaks, tel 113-46. 10—16 


PIERWSZORZĘDNA szwalnia wy- 
robów trykotowych przyjmuje po- 
wierzene towary na krojenie, szy- 
cie i wykończenie męskiej, dane 
skiej i dziecinnej bielizny po ce 
nach przystępnych. Wykonanie so- 
lidne, Tel. 228-13. 5615-3 
DYWANY: Perskie, krajowe, 
ręczne i maszynowe naprawia 
Artystyczny zakład naprawy u- 
szkodzonych dywanów H. Mil- 


| groma, Kilińskiego 18, te.. 192-46 


GARAŻ na samochód osobowy 
do wynajęcia. Gdańska 56. 
Wiadom. u dozorcy. Tel. 115-85 

006—2 
„RENEE”, AL Kościuszki 9, m. 4, 
tel, 147-05, poleca stale świeże mo- 
dele paskćw, rękawiczek i innej 
galanterii skórzanej. 893—20 
POSZUKUJEMY zaufanego pana 
(zawćd i miejsce zamieszkania obo- 
jętne), któremu na miejscu urzą- 
dzimy samodzielną rejonową skład: 
nicę wysyłkową (bez składu). Stały 
miesięczny dochćd zł. 580.—. Zgło- 
szenia pod „65” do „Adema”, Box 
187, Klagenfurt — Austria. 


CZYSZCZENIE tapet, ścian, sufi- 
tów sucho-chemicznym sposobem. 
Ceny niskie. Wiadomość: Mała 2 róg 
6 Sierpnia. Sklep farb Wiatrak, 


DO DOBRZE prowadzonego inte 
regu (sklep frontowy) poszukiwany 
jest wspólnik z kapitałem 3400 zł. 


PRZEDSZKOLE (lokal i kom- 
pletne urządzenie) do wydzier- 
żawienia. Oferty sub. „Dogodne 
warunki” do administracji 
DO współorowadzenia dobrego 
interesu poszukuję zaufaną oso- 
bę z kilkuset złotemi, Szczegó- 
lowe oferty „Galanteria“, 
zzz 
MŁODY, przystojny i energicz- 
ny izraelita poślubi panienkę 
która umożliwiłaby egzystencję. 
Sub. „Inteligentny“ 


CZYSZCZĘ suchym chemicznym 
sposobem sulity, ściany i tape 
ty, także myję olejne. 11 Listo- 
pada 75, m. 28. Tel. 126-68 od 
9-ej do -ej wiecz., prócz niedz. 
i świąt 394—5 


ZE 
E] Posady [| 
WYRBWALIFIKOWANA odpo- 


wiedzialna osoba, pierwszorzęd- 
ne referencje, przyjmie po- 
sadę do dziecka na wyjazd, ew. 
do starszej Pani (w eleganckim 


| domu). Sub. „Kulturaina”, 


917—2 
PANI Z TOWARZYSTWA, frans 
enzka, w średnim wieku (izr.), wła: 
dająca polskim i niemieckim, wyje- 
dzie na lato w charakterze towa- 
rzyszki, opiekunki, Referencje. O 
ferty sub. „A. B.” do administracji. 


ENERGICZNY, dzielny van, ze 
znajomością branży włókienni- 
czej, jako sprzedawca, pomo- 
nik szefa, poszukuje pracy. 
Pierwszorzędne referencje. Bub. 
„Sprzedawca“, do administracji 
Głosu Porannego. 


POSZUKIWANA starsza panna 


do sukien. Zgłosić się Cegiel- 
niana 22 m. 13. 

WYCHOWAWCZYNI inteli- 
gentna z hebrajskim  (matu- 


rzystka) przyjmie posadę na 
wyjazd tel. 146-81. Dzwonić 2-6. 


AGENT dobrze zaprowadzony 
w sklepach galanteryjnych po- 
szukiwany. Sub. „Wytwórnia 
Kosmetyków“. 
z WE 
|| Lokale || 
p POPE" 
KOMFORTOWE 2,  3-pokojowe 
mieszkania nowoczesne, centralne 
ogrzewanie, wszelkie wygody da 
wynajęcia od lipca w nowym domu 
Narutowicza 30. Informacje: na 
miejscu lub tel. 132-32. _ 846—11 


4 POKOJE z kuchnią, wszelkie 
wygody, sloneczne, ciepłe, 1I p. 
fr. do wynającia. Piotrkowska 
161. Wiadomość u gospodarza. 

548—2 
DO WYNAJĘCIA pojedyńczy po 
kój ed gospodarza przy ul. 1 ma 
ja 8. Wiadomość u administratora 
tel 232.25 


UMBBLOWANY pokój do 
najęcia, ul. Śródmiejska 5 
ll p. m. 8, obejrzeć można 
między 3—4. 


2i3 POKOJE z kuchnią z wy- 
godami I piętro i wysoki parter 
do wynajęcia Zeromskiego 24, 


fortowe 4-pokojowe mieszkanie a 
dużym holem, bardzo odpowiednie 
dla odwokata, ul Narutowicza 
(Plac Dąbrowskiego) Informacje ' 


Oferty sub. „K” do administracji. | gospodarza tel. 190-34. 


btr. Ta 


30. r: — „GŁOS PORANI 


— r 
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ZWYCIĘSTWO 
* ODNIOSŁA 


OPONA SEMPERIT 


HURTOWNIA WYROBÓW GUMOWYCH 


CH. TENENBLUFE 


NARUTOWICZA 16. TEL. 140-59 
Repr. BERSON-SEMPERIT 


MOTOCYKLE 


ANGIELSKIE, repr. na woj. łódzkie 
NORTON, ROYAL ENFIELD 
A. J. S. i EXCELSIOR 


oraz części zamienne i akcesoria, 


Opony samochodowe, motocyklowe i rowerowe zawsze na składzie. 


LeczmiCa 
dia Psów 


(strzyżenie psów) 
lek. wet, M. A. Reicha 


Gdańska 147-a 


(róg Zamenhofa) tel. 175-77 


Dr. med. 


S. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


GL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz 
niedz. | święta od 8—2 


LEKARZ - DENTYSTA 


nelena Halpern 


NARUTOWICZA 2 


TEL. 170-96 
Godz. przyjęć: od 11—2 i 4—7. 


LOKALE fabryczne parter 3 
piętro z transmisjami, central- 
nem ogrzewaniem, razem—od- 
dzielnie do wynajęcia. Telefon 
193-74. 

5-cio POKOJOWE z kuchnią 
ze wszystkiemi wygodami mie- 
szkanie do wynajęcia, ul. Ze- 
romskiego Nr. 11-79. Dozorca 
wskaże. 


POKOJ umeblowany z wszel- 
kiemi wygodami dla jednego 
ewent. dwóch panów do wyna- 
jęcia. Moniuszki 1 m. 13, 2—4 
po poł. 


POKÓJ z umeblowaniem lub 
bez w pobliżu ul. Narutowicza 
poszukiwany. Of. sub „Pokój* 
do adm. Głosu Porannego. 


DO WYNAJĘCIA domek skła- 
dający się z 5-ciu pokoi i kuch- 
ni z wszelkimi wygodami oraz 
dobrze utrzymanym ogródkiem 
przy ul. Zagajnikowej 16. Tel. 
179-05 od 10—14 i 17—19. 


2 POKOJE kuchnia oraz pokój 
z kuchnią wygody wolne Že- 
romskiego 17 nowowybudowany 
dom tel. 232-03. 


LUKSUSOWE 4-pokojowe 
mieszkanie, hall, nowoczesne 
urządzenia, wszelkie wygody, 
centralne ogrzewanie do wyna- 
jęcią od 1 lipca w nowym domu 
Sienkiewicza 5l Wiadomość: 
tel.: 13-555. 


DUŻY SŁONECZNY pokój o 2 
oknach ze wszelkiemi wygoda- 
mi i z niekrępującym wejściem 
od zaraz do oddania. Południo- 
wa 15 m. Il. 

DO WYNAJĘCIA: 3 pokojowe 
i 2 pokojowe mieszkania z 
wszelkiemi wygodami. Wiado- 
mość u dozorcy, Nawrot 39. 


DO WYNAJĘCIA 1 duży pokój 
umeblowany o dwóch oknach 
dla małżeństwa front 1 piętro 
z telef. przy ul. Nawrot i Sien- 
kiewicza. Wiadomość telef. 120-78 


Od godz. 5-ej koncertuje 


== Park Helenów 
= = Wtorek, d. 1 czerwca o g. 9 w. 


Jedyny koncert 
po tryumfalnym powrocie z 


/ a 


UIMNAZI 


z pełnymi 


Pryw. Gimnazjum 
Żeńskie 


W. 
DR. MED, 


P. KOTOK 


choroby wewnętrzne 
ordynuje 


ma Wiśniowej Górze 
willa Agińskiego (przy lesie) 


Dr. med. 


W. MILLER 


POWRÓCIŁ 
(Spec. chorób reumatycznych) 


Sienkiewieza 40, tel. 146-11 


przyjmuje od 4.30 do 7 wiecs. 


micia BOT NSIEÓN 


Mikołaj 


Choroby kobiece i akuszeria 


mieszka obecnie 


Pioirkowska Nr. 292 
tel. 265-35 


Godz. przyjęć: 10 — 12 i 16 —20. 


Ciechocinek 
Dr.J. M. Rubinstein 


ordynuje jak zwykle 
w dworku „E W A” 
Telefon 75. 


W PALESTYNIE 


sprzedam ewentl. zamienię 2 
domy nowoczesne. Należność 
płatna w Polsce. Wiad. Szajder 


Rzgowska 24, tel. 235-55. 


= samien pe 
a HGIENÓW £: 22% i mu Ghór 

2 o godz. 
z ZR 85 w. Jedyny Występ ana 
wraz z rewelacyjną amerykańską aparaturą soeniczno - dźwiękową. — Jako soliści wystąpią 


MIECZYSŁAW FOGG i ADAM WYSOCKI. — Bilet: i 
ŁYSŁ IA i y w przedsprzedaży do g, 2 w cenie 80 gr. 
w cukierniach „Ankora“ Piotrk. 48 i fureckiej Piotrk. 12, a od g. 2 w kasio Helenowa po zł. 1.09 


orkiestra symfoniczna pod dyr. PIETRUSZKI 
a3 
CH 


== Nadkantora M. MISEWICKIEDO 


turnieju Belgii, Francji, Angl'i, Austrit i Węgier 


Bilety w przedsprzedaży do nabycia w cukierniach „Ankara“, Piotrkowska 48, tureckiej, Piotr- 
kowska 12, a w dniu koncertu od godz. 2-e} p. p. w kasie Helenowa 


a 


DYREKCJE 


ÓW ŻEŃSKICH 


i SZKóŁ POWSZECHNYCH 


przy tych gimnazjach podają do wiadomości, że kancelarie przyjmują 
zapisy nowowstępujących: 


Pryw. Gimnazjum Żeńskie im. JÓZEFA ABA 


z prawami gimnazjów państwowych 


Pryw. Gimnazjum Żeńskie Marii Hochsteinowej 


prawami Kategoria A 


E. Jatzuńskiej - Zeligmanowej 


z prawami gimnazjów państwowych 


Pryw. Gimnazjum Żeńskie „WIEDZA” L. Magaliiowej 


x prawami gimnazjów państwowych 


ud 


PRZETARG. 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny 
przetarg na remont projektowanego „Domu 
Pracy* przy ul. Brzeźnej 3. 

Oferty pisemne, odpowiadające treści kosz- 
torysu ślepego, należy składać w Zarządzie 
Miejskim, Plac Wolności Nr. 14, III piętro, w 
pokoju nr. 44, do dnia 9. VI. 1937 roku do 
godz. 11 rano, w kopercie należycie zamkniętej 
i zalakowanej, z napisem (wymienić roboty). 

Szczegółowe informaeje oraz ślepy koszto- 
rys z warunkami przetargu otrzymać można 
w Wydziale Technicznym, Plao Wolności 14, 
II piętro, w pokoju nr. 26. Otwarcie ofert na- 
stąpi w tym samym dniu o godz. 12 w poł. 

Wadium przetargowe zgodnie z przepisami 
w wysokości 5000.— zł. należy złożyć w kasie 
Zarządu Miejskiego, zaś kwit dołączyć do oferty 

Łódź, dnia 26. V. 1937 r. 


Zarząd Miejski w Łodzi. 


PRZETARG. 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny 
przetarg na wykonanie robót remontowych na 
posesji miejskiej przy ul. Kątnej 10. 

Oferty pisemne, odpowiadające treści kosz- 
torysu ślepego, należy składać w Zarządzie 
Miejskim, Plae Wolności nr. 14, III piętro, w 
pokoju nr. 44, do dnia 9, VL 1937 roku do 
godz. 11 rano, w kopercie należycie zamkniętej 
i zalakowanej, z napisem (wymienić roboty). 

Szczegółowe informacje oraz ślepy koszto- 
rys z warunkami przetargu otrzymać można 
w Wydziale Technicznym, Plac Wolności 14, 
IL piętro, w pokoju nr. 25. Otwarcie ofert na- 
stąpi w tym samym dniu o godz. 12 w poł. 

Wadium przetargowe zgodnie z przepisami 
w wysokości 5.500.— zł. należy złożyć w kasie 
Zarządu Miejskiego, zaś kwit dołączyć do oferty. 

Łódź, dnia 26. V. 1937 r. 


Zarząd Miejski w Łodzi 


Prenumerata 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkiemi do 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie = 


40 groszy, 2 przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł. 9,— 
ZE a A nA akad Boi a A nA 


Dgtoszenia za wiersz milimstrowy l-szpaltowy 


50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia 


redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., 
= (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie sì. 1.50 


FABRYKANT 


branży włókienniczej, prowadzący od 35 lat dobrze præ 
sperujące przedsiębiorstwo, poszukuje 
wspólnika z kapitałem 50 - 60 tys. zł. 
Wymagana stała współpraca, pierwszeństwo mają ludzie 
młodzi, energiczni. Oferty pod „Przemysł” do admink 
stracjł „Głosu Porannego”. 


RufhorelideorgGroke 


ngima kurs taneczny w Zakopanem 
od dnia 8.7 do 8.8 
Zapisy: ZAKOPANE, Willa „OHIMERA* 


TEATR POLSKI — CEGIELNIANA 27. 


DZIŚ, O GODZ. 11.30 RANO 


POPIS TANECZNY 


UCZENIC 
SZKOŁY H. KRUKOWSKIEJ 


pod kierownictwem 

H. ELIASBERGOWEJ | P. HALBERSTADTÓWNY 
Bilety do nabycia w cukierni „Ziemiańska”, w 
dniu popisu w kasie featru. 


Kupcy i Gospodyniel 
Zakładają na swoje okna najtańsze 
i najtrwalsze 


nolety Okienne z Drafa Drzewnego 


najlepsza ochrona przed  upalnem 

słońcem i światłem dziennym, piękne 
dezenie olbrzymi wybór, 

Do nabycia 6-go Sierpnia 39 

m. 10 dront II piętra, tel. 211-80, 


2 NAJLEPSZYCH NAJLEPSZE! 


Pluskwy 


wytępisz bezpowrotnie tylko świecą dezynfokeyjeą, 
„Fumigatore-limex", Przeprowadzamy dezynfekcjh 
mieszkań pod gwarancją. Zgłoszenia 


„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY” 


Łódź, AL | Maja 4, tel, 222-69 


5 A 
SAMOCHODÓW 5 
Solski Tiat V GARGOYLE 
NAJLEPIEJ DOS e ORYGINALNYCI 
HURTOWNIA CZĘŚCI OPON š BECZKACH TBLASZANKACA 
JOACHIM GERSON ŁÓDŹ | NAJLEPIEJ NABYWA SIĘ ` 
NARUTOWICZA 16. TELEF.12830.E3 UNAS,  - 


WEJŚCIE + ULICY „PIŁSUDSKIEGO 


ft © PA Pr Oo poc 
(strona 3 szpait): |-sza strona 2 zi} Reklamy tekstet 
bez zastrzeżenia miejsca 


Ògo- 


zaręczynowe i zaślubinowe 12 sł 


is6 RET ja w dodałku niedzielnym „Rewja” (str. 5 ssp.) 1 zł, Ogloszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej 
A AKAAERE a A szenia w dodaties miedzianym „Ranier (im S leb fantna. dodatk. Aa Ogloszenia dwukolor. o 50V de 
W. drukarni własnej Piotrkowska 10% 


IEcdakiar odr. Lucjan Lias 


Za Wydawni: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Henryk Kronman, 


"EW 


ilustrowana. 


Nr. 22. 


tygo 


iowa 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* z dnia 30-go maja 1937 r. 


Ojciec Rockefellera oszukiwał syn 


Dzisiejszy numer 


zawiera następujące artykuły 

J. K. Urbach: Od jak dawna mie- 
szkają żydzi w Polsce? 

Roman Brandstaetter: 

niane rozmowy z Gotti 

Mgr. Maria Brysk - R 
Dziecko grymasi podczas jedze- 

nia. 

Dawid Lloyd George: 


Niezapom 
bem. 


Ludwik Bórne: 

cu Paryż 

E. Tanzer: Atak chemii na przyro- 
dę. 


Trzy domy w sers 


E zależne państwo lekarzy 
***; Wyjątkowe gwiazdy. 
Paweł de Kelclive: W królestwie 
namiętność 
Francois Moes-Claus: 


Egzamin | 
operacja. 


Dwie miłości i jedno maiżeństwo zmarłego krezusa 


W panoramie życia Johna D, 
Rockefellera, zmarłego w tych 
dniach miliardera amerykańskie 
go, najbardziej interesującą po- 
stacią jest niewątpliwie jego oj- 
ciec. William Every Rockefeller 
wypłynął na powierzchnię życia 
w trzydziestych latach ubiegłe- 
go stulecia w Richfordzie. Nale- 
żał on do drugiego, czy też trz 


ciego pokolenia emigrantów 
początkowo nosił nazwisko 
Rockeielder. Przodkowie jego 


najprawdopodobniej przeprowa 
dali się do Stanów Zjednoczo- 
nych z Niemiec. 

Ojciec Williama, Gottfrey, był 
„nędznym pijakiem, krzywym i 
yarbatym z ponurym i hanieb- 
nym sposobem: myslenia“, — 
W tych niezbyt chwalebnych sło 
wach opisują go stare kroniki. 
Żona jego, babcia zmarłego obec 
nie krezusa, obdarzona silnym 
charakterem, trzymała krótko 
tego nieznośnego pijaka. 

William Every pojawił się w 
Richfordzię w charakterze han- 
dlarza - domokrążcy. Liczył wte 
dy 23 — 24 lata. Dla kawału, czy 
też mając jakieś ważkie powody 
na uwadze, odgrywał on rolę 
głuchoniemego i dopiero po upły 
wie wielu lat, nagle „odzyskał“ 
słuch i dar mowy. 

William Every był przebiegły 
lubił się chwalić, potrafił płatać 
figle, ale przy tym był chłopem 
do tańca i dð różańca. Potrafił 
tak opowiadać dowcipy i rozma 
ite dykteryjki, że 
słuchacze dostawali wprost spaz 

mów ze śmiechu. 

Zupełnie nie interesował się na- 
pojami alkoholowymi, ale po- 
święcał wiele czasu wszystkim 
innym grzechom, do których w 
tamtych czasach należał oczywi- 
ście również sport. Gdziekolwiek 
się pojawił, wszędzie miał wiel- 
kie powodzenie u kobiet. 

W drobnych fragmentach swej 
kutobiografii, które zmarły mi- 
liarder pozwalał od czasu do cza 
su publikować, Rockefeller z po- 
korą mówi 0 życiowych lek- 
cjach, jakie otrzymywał od swe- 
go papy. f 

— Wykładał mi podstawy i 
metody przedsięwzięć handlo- 
wych. 

O tym, jakie to były „metody“ 
i „podstawy“, można sądzić z na 

stępującego powiedzenia Willia- 
ma: 


— Oszukuję moich chłopców 
— mówił on — gdzie tylko mo- 
gę. Muszą nauczyć się spać z o- 
twartymi oczyma. Targuję się z 
nimi i zdzieram z nich skórę, a 
jak tylko mogę, weiągam ich w 
niekorzystne transakcje. Nie- 
chaj uczą się czujności w intere- 
sach! 

William Every był dość za- 
możnym człowiekiem i odłożył 
dla każdego z synów po tysiącu 
dolarów, które mieli otrzymać w 
dniu dojścia do pełnoletności. — 
John D. Rockefeller otrzymał 
swój tysiąc już w 19 roku życia, 
aby mógł zacząć samodzielną 
pracę. Ale ojciec powiedział do 
niego: 

— Słuchaj, Johnie! Przez te 
dwa lata będziesz mi musiał pła- 
cić procenty. w stosunku dziesię- 
ciu rocznie. 

Stary Rockefeller z zadowole- 
niem wspominał, jak nabrał swo 
jego synka, gdy ten dopiero sta- 
wał o własnych siłach. Gdy John 
skończył 20 lat, ojciec oświad- 
czył, że gotów. jest „wyzwolić* 
go za 40 dolarów. Oznaczało to, 
że za 40 dolarów uwolni go od 
obowiązku oddawania wszyst- 
kich swoich dochodów ojcu, jak 
to było wówczas w zwyczaju u 
uczniów. John postanowił, że 
trzeba się nad tym zastanowić, i 
zapłacił ojeu 40 dolarów. Ale sta 
ry natychmiast zażądał, aby syn 
zaczął płacić za utrzymanie. — 
Gdy ten zaprotestował, ojciec o 
świadczył: 

-— Przecież jesteś teraz samo- 
dzielny. To, co zarabiasz, należy 
do ciebie, a więc musisz płacić 
mi za swoje utrzymanie. 

I John D., Rockefeller zaczął 
płacić i płacił. 

Ojciec Rockefellera umarł rów 
nie tajemniczo, jak żył. W 1908 
roku jeszcze żył, w zupełnym o- 
dosobnieniu, a przy tym ukry- 
wał się pod cudzym nazwiskiem. 
Zdumiewające sukcesy trzech je 
go synów, Johna, Williama i 
Franka, sprawiały, że coraz da- 
lej odsuwał się od interesów, — 
W 1902 roku po raz ostatni po- 
jawił się publicznie. Roztył sięi 
skarżył na podagrę i astmę. — 
Prawdopodobnie liczył wtedy o- 
koło 95 lat. Zachował jednak 
swój bystry, a złośliwy umysł i 
opowiadał stare i nowe anegdo- 
tyczne przygody tak długo, aż ci. 
którzy przebywali w jego towa- 


rzystwie, oświadczyli, że już dłu 
żej śmiać się nie mogą. 

Od tej chwili nikt nie słyszał 
o Williamie Every. John D. 
Rockefeller po raz ostatni wspo- 
mniał o nim 2 lutego 1908 roku. 
William Every jeszcze żył. Ale 
na wszystkie pytania syn odpo- 
wiadał, że nikogo nie obchodzi, 
gdzie i jak żyje jego ojciec: 

Może się wydawać komicz- 
nym, że multimilioner Rockefel- 
ler usłyszał ongiś, iż zarabia za 
mało, aby móc się ożenić, i że je- 
go przyszłość bynajmniej nie 
jest zabezpieczona do tego stop- 
nia, aby miał prawo myśleć o 
małżeństwie. 


Pierwsza miłość 

Coprawda John D, gdy mu 
postawiono ten zarzut, był jesz- 
cze młodym chłopcem i rzeczy- 
wiście należał do kategorii bie- 
daków. Zakochał się w MELIN- 
DZIE MILLER, córce pracowi- 
~ tych, ale prostych ludzi, którzy 
mieszkali w Strongyville niedale- 
ko Rockefellerów. Melinda była 
zdrową, tryskającą siłą dziew- 
czyną o czerwonych policzkach i 
pogodnym usposobieniu. Johno- 
wi podobała się bardzo i korzy- 
stał z każdej wolnej minuty, aby 
z nią chodzić na spacery. Nie u- 
szło to uwagi mamy Rockefeller, 
która niewątpliwie uważała, że 
z tych młodych ludzi będzie mo- 
gła być bardzo odpowiednia pa- 


JOHN ROCKEFELLER 
zmarł na atak serca w wieku 98 lat. 
Na zdjęcia naszym reprodukujemy 
jedno z ostatnich zdjęć „króla 

malty”. 


ra. Te myśli może wpłynęły na 
jej postanowienie, aby zabrać 
Melindę, gdy rodzina Rockefelle- 
rów przeprowadziła się do far- 
my pod Clevelandem. Melinda 
miała pomagać w nowym gospo 
darstwie za drobnym wynagro- 
dzeniem. Jej rodzice, których 
życie bynajmniej nie było usła- 
ne różami, nie mieli nie przeciw- 
ko temu. Ale młodej dziewczyny 
bynajmniej nie uważano za słu- 
żącą, ale raczej traktowano ją, 
jak własną córkę, Jadała przy 
wspólnym stole z całą rodziną i 
brała udział we wszystkich za- 
bawach i świętach Rockefelle- 
rów. 

Przyjaźń Melindy i Johna za- 
cieśniała się z dnia na dzień. Jed 
nak idylla się urwała. Pewnego 
dnia pojawiła się mama Miller. 
Najwidoczniej z półsłówek swej 
córki zrozumiała, co się święci. 
Powód jej przyjazdu niebawem 
się wyjaśnił. Gdy zasiadła w gro 
nie rodziny Rockeffelerów, o- 
świadczyła, że zabiera Melindę 
do domu. Słyszała, że między jej 
córką i Johnem nawiązał się ro- 
mans, a tego nie może ona, jako 
matka, tolerować. Dodała przy 
tym dosłownie: 


— Jest wprawdzie młym, sym 
patycznym chłopcem, ale nie ma 
zabezpieczonej przyszłości na ty- 
le, aby móc się ożenić z moja 
Melindą! 


Tak się skończyła pierwsza 
przygoda miłosna Johna Rocke- 
fellera. Godzi się wspomnieć, że 
Melinda miała jednak szczęście, 
bowiem została żoną późniejsze- 
go milionera amerykańskiego, 
Astora. 


Spotkanie w kościele 


Z drugą sprawą sercową John 
miał również pecha. Następną 
istotą płci żeńskiej, którą obda- 
rzał sympatią, była EMMA 
SAUNDERS. Spotkał ją pierw- 
szy raz w kościele i odrazu ocza 
rowały go jej promienne oczy. 
Gdy ją następnie poznał bliżej, 
jej pogodne, radosne usposobi 
nie jeszcze bardziej go do niej 
przywiązało. 


John D. zaczął się formalnie 
do dziewczyny zalecać. Ale ten 
epizod nie trwał długo, bowiem 
ona wprawdzie patrzała na nie- 
go chętnym okiem, ale nieba- 


wem stwierdziła. 


e zupełnie dé 
niego nie pasuje. Bowiem w tych 
czasach już zaczęły się ujawniać 


te cechy charakteru, które po 
tym uczyniły z niego tak wybit- 
nego człowieka interesów: rze- 
czowość i zmysł kupiecki. Em- 
ma przyszła do przekonania, że 
John prawdopodobnie poświęci 
swym zajęciom kupieckim wię- 
cej czasu, niżby to odpowiadała 
jego małżonce. Dlatego też roz- 
stała się z nim. zanim jeszcze by- 
ła mowa o małżeństwie. 


Dzień ślubu 

Trzecią kobietą, z którą Joha 
zawarł przyj; ostała jego żo- 
ną. Była to LAURA CELESTIA 
SPELMAN, przystojna, energiez 
na dziewczyna. która umiała ©- 
cenić rzeczową treźwość Johna, 
ponieważ pochodziła z purytań- 
skiej rodziny i pod względem uj 
mowania życia całkowicie zga- 
dzała się z Rockefellerem. Lau- 
ra, tak samo, jak John. nienawi- 
dziła alkoholu, tak samo oszczę- 
dnie obchodziła się z pieniędz- 
mi, ale już w czasach. gdy Rocke 
feller nie był jeszcze milione- 
rem, zajmowała się bardzo czyn- 
nie dobroczynnością. Twierdzą 
ogólnie, że właśnie pud jej wpły- 
wem Rockeffeler tyle pieniędzy 
poświęcił na cele dobroczynne i 
naukowe 

O dniu ślubu 
nie milionera przez dłuższy czas 
opowiadano sobie zabawną aneg 
dotkę. Młoda para właśnie się po 
brała i z radosnymi uśmiechami 
na twarzach opuszczała dom pa: 
stora, który ich związał na wie 
ki. Na progu domu John pochy 
dit się do Laury i powiedział z u 
śmiechem: 

— Kochanie, che'ałbym dzi- 
słaj po obiedzie pójćć z tobą de 
cyrku. Ale później muszę wró- 
cić do biura, bowiem mam jesz- 
cze wiele spraw do załatwienia! 

Takim pozostał John przez 
cały czas swego małżeństwa, ale 
nie napotykał nigdy na sprzeci- 
wy swojej żony. Nie usłyszał nig 
dy od niej wymówki, gdy póź: 
niej wracał z biura. lub też gdy 
przy stole nie mówił o niczym 
innym, jak o sprawach handlo- 
wych. Była ona idealną żoną dla 
tego trzeźwego człowieka pracy 


zmarłego obec- 


EL 
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Od jak dawna żydzi mieszkają w Polsce? 


Odpowiedź tym, którzy w dziejach Polski umiłowali tylko demne karty 


Artykuł niżej podpisanego p. 
t „Pułk żydowski za promyk 
nadziei nie zbiegł przed apelem 
śmierei*, umieszczony w „Re- 
wi“, zachęcił pewnego „history- 
kā“ w miejscowym  endeckim 
dzienniku do napisania dwu ob 
szernych wypracowań, prostują 
cych rzekomo „wyssare z brud- 
nego palca, czyli wulgarnie mó- 
wiąc skłamane* przeze mnie 
fakty historyczne. 

Z góry zaznaczam, iż nie od- 
powiem mu jego własnym spo- 
sobem pisania, gdyż jak głosi 
mądre przysłowie: „po stylu łat 
wo poznaje się duszę i kulturę 
Autora“, postaram się jedynie 
rozwinąć pewne myśli, które w 
mym artykule ze względów zro. 
zumiałych  szkicowałem jedy: 
nie. 

Do wiadomości pewnych pa 
nów, którzy mieli odwagę histo- 
ryczną. nazwać ludność żydow- 
ską elementem napływowyrz, 
bodajże koczowniczym, - poda- 
łem, że żydzi zamieszkiwali zie- 
mie polskie jeszcze w czasach 
przedhistorycznych, a więc 
przed Mieszkiem I i byli wów- 
czas nawet posiadaczami ziemi. 
Powołałem się na prof. Kutrze- 


ój adwersarz zaprzeczył, po 
jąc się na dr. M. Bałabana. 

Dziwnie się przy tym składa, 
to zresztą czytelnik spostrzeże 
w dalszych wywodach; opiera- 
łem swe wiadomości na stu- 
diach historyków © polskim 
brzmieniu nazwiska, za$ „,sza- 
nowny* przeciwnik na uczo- 
nych o żydowskim brzmieniu 
nazwiska. 

Ktoś dowcipny 
wno powiedział, 
noć lepiej znaj 
od historii Pol 

Otóż prof. 


już dość da- 
e endecy po- 
historie żydów 
i. 
St. 


Kutrzeba -w 


swej „Sprawie żydowskiej w 
Polsce“ (Lwów) str. 11, pisze: 
„Może 


jeszcze na tronie pol- 
skim Plastowie nia siedzieli, 
gdy już Polska poznała żydów. 
Przecież jeden z najstarszych 0- 
pisów Polski zawdzięczamy ży: 


dowi ben Tbrahimow: ie u- 
lega jednak wątpliwośc jesz 


cze wówczas w. Polsce nie było 
wiekszej ilości osiadłych żydów 
Jednostki — były, nawet zie- 
mię posiadali żydzi (str. 11 w. 
18). 

Gzyli byli posiadaczami zie- 
mil szanowny panie historyku! 

Dla dalszego upewnienia się 
cordo możności wówczas posia- 
damia ziemi radzę swój wzrok 
skierować na str. 142 „Prahi- 
storii. ziem. polskich* prof. 
Włodz. Dzwonkowskiego. 

W swym -poprzednim artyku- 
le-nie pisałem, że żydzi masowo 
zamieszkiwali ziemie 
przed Piastem, ale najw: 
sze, że mieszkali. Przecież na 
Ivm obszarze wogóle całej lud- 
ności było najwyżej 100.000. 

Istnieje poza tym teoria po- 
wstania państwa polskiego, t. 
zw. „podboju Piekosińskiego, 
iwierdząca, że dopiero za Pia 
sta przybyli majezdnicy obcy 
na ziemie nasze, późniejsi ryce- 
rze, szlachta, możnowładztwo i 
ci rzekomo zorganizowali ustro- 
jowo Polskę. 

7 tego wynikałoby. że włoś 
ciaństwo i żydzi. byli najdaw- 
niejszymi mieszkańcami oj 
*zyzmy naszej. 

Jeśli chodzi o następne po- 
ważne źródło historyczne (wy- 
bacz mi pan, że i ja sięgnę do 
źródeł żydowskich), to w po- 


mnikowej, wiêlotomowej- ency- 
klopedii „Jüdisches Lexikon“ 
(Berlin( 1930 r.) tom IV str. 


990 jest następująca ważna dla 
[nas wiadomość historyczna: 


„Pierwsze wiarogodre history: 
czne wiadomości co do ziem 
polskićh pochodzą z X wieku. 
W tym czasie — a możliwe dwa 
wieki uprzednio — przybyli ży- 
dzi z państwa chazarów z tere- 
nu dzisiejszej Ukrainy, jak i 
również z Bizancjum do Polski. 
Masowa jednak  etnigracja ży- 
dów z Gzech i Niemiec do Pol- 
ski ńastąpiła od XT w. (dosłow- 
ne tłumaczenie z niemieckiego). 
W każdym razie żydzi zamiesz- 
kują ziemie polskie od dziesię- 
ciu wieków. Że mogli być wów- 
cząs-wśród żydów handlarze 
niewolników nie przeczę, byli 
bowiem i wśród rycerstwa i 
możnowładztwa, zresztą handel 
ludźmi i niewolnictwo zniesio- 
no dopiero w Ameryce w roku 
1863 i to po bratniej krwawej 
wojnie między anglosasami. 

Element. niemiecki znacznie 
później zamieszkał na ziemiach 
polskich od żydów, nie mam 
zamiaru z tego-powodu .kwestio 
nować polskości wielu zacny: 
obywateli o niemieckim brzmie 
niu nazwiska — ale śmieszy 
mmmie wielokrotnie czelny: tupet 
„narodowców*' i „neo-narodow- 
ców“: Neuwertów, Mosdorfów, 
Giertychów, Stahlów, Runków. 
Hoppów, Heinrichów, Schwei- 
dlerów, Schultzów i wielu in 
nych. 

Przejdźmy teraz do- upraw- 
nień żydowskich w okresie 
przedrozbiorowym. Podaje pan 
i to z pewną satysfakcją, że prze 
i zi nie byli wówczas wol 


, że byli „seryns:camerae'* 
— niewolnikami panujących w 
Polsce, 

Ależ, mociumpanie, żydzi 
wówczas właśnie usiłnie starali 
się o tę opiekę książęcą, gdyż 
ta ùm zapewniało bezpieczeń- 
stwo i opiekę przed wyzy: 
możnowładców 'i szlach 
tylko żydzi byli niewolnikami, 
bowiem znaczna część rdzenne- 
go włościaństwa była w niewoli 
u szlachty. Niewolny kmieć w 
dobrach księcia panującego za- 
liczał się do  uprzywilejowa- 
nych... 

O ile chodzi o pierwszy przy- 
wilej, nadany żydom w dniu 16 
sierpnia 1264 roku -w- Kaliszu 
przez Bolesława Pobożnego, pi- 
sze prof. St. Kutrzeba w ..Spra- 
wie: żydowskiej w Polsce“ (str. 
15): - „Pominięto przepis, który 


| 1. Arcyksiążę rumuński Michał 


panii honorowej. — 2. 100-lecie Łuku Tryumfalnego. Z okazji setnej rocznicy 
makiem uroczystości narodowe francuskie, połączone z defi- 


aperów francuskich na tle Łuku, święcącego setną rocznicę. 


Tryumfalnego odbyły się w. Paryżu. przed La 
sdą wojska. Na zdjęciu fragment defilady s 


określa wysokość stopy procer- 
towej od pożyczek, dawanych 
przez żydów, dodano postano- 
ienia, iż: tylko w dzień wołno 
żydowi przyjmować konie w za 
staw, że mincarze nie mogą ży- 
dów więzić z powodu -podejrzeń 
o fałszowanie -monety, że wolno 
im' Kandłować artykułami żyw- 


ności, wreszcie że w razie noe-. 


nego gwałtu należy śpieszyć ży- 
dowi z pomocą; innym wła- 
dzom poddano żydów, zmierio- 
no wymiary kar i przepisy o 
składaniu przysięgi. Jak. z tego 
widać, przywilej . bolesławow- 
ski był dla żydów korzystniej- 
szy, niż tamte, które mu za 
wzór służyły“. 

Sam do tego. ani więcej -nie 
dodam, ani-nie-ujmę. Zaznaczę 
tvlko, że prof. Kutrzeby stanow 
czo vie można zaliczyć ani de 
filosemitów, ani — asemitów — 
Rzecz dziwna: aby udowodnić 
mi, że jednak żydów prześlado- 
wano w. Polsce przedrozbioro- 
wej, że jednak musiało się im 
w swej ojczyźnie źle dziać, że 
były chwile przykre dla części 
mieszkańców tej wspólnej zie- 
mi, przytacza szanowny prze- 
ciwnik uchwały synodów wroc- 
ławskiego i łęczyckiego, lata 
1267 i 1285. 

Charakterystyczna jest cecha 
uporezywego szukania ciem- 
nych plam w dziejach Polski! 
To nie tylko pana metoda! Byli 
tacy i są tacy, co.nietylko cienie 
wyszukiwali, ale je czynili. — 
Uprzytomnij pan sobie ów ©- 
kres 1267 — 1285. Przecież go 
śmiało nazwać można smutnym 
okresem dziejów Polski, typo- 
we „smulnoje wremia": okres 
podziałów, walk bratobójczych, 
najazdów litwinów, jadźwin- 
gów, tałarów, czechów. Smutny 
okres aż do r. 1306, roku wstą- 
pienia natron Władysława; Ło- 
kiefka. T pan jest dumny z tego 
okresu, ten okres pan wychwa- 
la? 

Dla niewinnego zmartwienia 
pana muszę przy okazji podać, 
że miast czerwonego kółka z 
sukna z czasów synodu łęczyc- 
kiego noszę po lewej stronie 
piersi wysoką odznakę za u- 
dział w walkach o niepodległość 
ojczyzny. 

I © zgrozo. ten (niżej podpi- 
samy) co'nie śmie „wsadzać łap 
do polskiej historii, bo może o 


berwać* przez szereg lat w kon 
spiracji i już w niepodległej oj- 
czyźnie wykładał historię, ba, 
nawet przez rok (1921) w Po: 
znaniu uczył miłości ojczyzny 
prawie pięciuset dorosłych słu- 
chaczy w wyższej szkole zawo- 
dowej i to z polecenia władz a- 
kademickich. 

Zajrzyj pan do. „Monitorów 
Polskich“, można znaleźć tam 
wśród wykazów odznaczonych 
uczestników walk o niepodleg- 
łość ojczyzny wielu potomków 
tych, którym na krótki okres 
czasu kazaro nosić czerwone 
kółka po lewej stronie piersi. 

Wracam ad rem. 

Kwestionuje pan następne 
przywileje królewskie, nadane 
żydom w przedrozbiorowej Pol 
sce. 

Tu już niebywałe usługi od- 
daje mi (niewątpliwie panu by 
oddało — bardzo dzieło to- po- 
lecam i> ), dzieło pomnikowe 
Mateusza Bersohna „„Dyploma- 
tariusz dotyczący żydów w daw 
nej Polsce na źródłach archiwal 
nych osnuty* (1388 — 1782) — 
Warszawa 1910 r. 

Autor w pracy swej zebrał 
wszystkie wypisy uchwał sejno 
wych (Volumina legum) dzien 
nika praw, szeregu akłów w i- 
mieniu książąt, królów i naj- 
przedniejszych w narodzie mę- 
żów wydanych z „Metryki ko- 
ronnej* dotyczących losów 
prawnych ludności żydowskiej. 

Podaję przy okazji fragment 
tak niezmiernie aktualny z 
przedmowy (1907 r.) autora tej 
pracy: 

ew sąsiednich kraju nasze- 
go ziemiach namiętnościami i 
złą wolą wywołara została tak 
nazwana „kwestia żydowska“, 
która jak dotychczas, prócz wza 
jemnych niechęci w warstwach 
ciemnych lub mniej oświeco- 
nych, przyniosła jedynie w re- 
zułtacie olbrzymie straty małe- 
rialne i opłakany, miejscami. 
rozlew krwi. 

Tak szkodliwie. i brutalnie, bo 
na prawie siły postawiona gdzie 
indziei, owa „kwestia“ nie za- 
manifestowała się u nas w tej 
formie i przebiegu. Miejscowe 
żywioły, stosunki i wpływ czyim» 
ników moralnych nie dopuściły 
i wierzyć chcemy, iż nie dopusz 
czą nigdy podobnych nadużyć”. 

W_tym celu autor zebrał nie- 


w- Warszawie przechodzi w towarzystwie min. Becka przed frontem kom- 


wzniesienia Łuku 


wąłpliwie wszystkie akta w © 
ryginale, aby podkreślić stosu- 
nek wzajemny ludności chrześ- 
cijańskiej i żydowskiej od XVI 
da XVIII w. 

Dzieło zawiera odpisy 553 ak 
tów. Wymienię krótką charak- 
terystykę kilkunastu najważ- 
niejszych aktów: 

W. ks. litewskiego Witolda 
statut dla żydów Brześcia (rok 
1388, tak, 550 'at temu nadany 
żydom Brześcia n. B.), wzorowa 
ny na statucie Bolesława Po- 
bożnego z r. 1264, Kazimierza 
Jagielończyka (r. 1453) na włas 
mną prośbę żydów nadany im, 
Aleksandra (1506), nakazujący 
nie czynić żydom żadnych prze 
szkód w handlu, Zygmunta Sta 
rego (1507), potwierdzający 
wszystkie przywileje żydowskie 
ba nawet tegoż króla akt (rok 
1507 — Metryka Polska XXII, 
(40) nadający żydawi Izaczkowi 
szlachectwo, ciekawy nakaz kró 
la Zygmunta (1531 r.), zabra- 
niający zamieszkiwania obcym 
żydom w Poznaniu bez zezwo- 
nenia starszych żydów poznań- 
skich, nakaz króla Zygmunta 
Starego (r. 1531, XL VI, 49), 
pod zagrożeniem kar i niełaski 
polecający chronić prawa ispo. 
kojność ludności żydowskiej 
(nanie „historyku* zapamżętaj 
sobie, iż okres Zygmunta I był 
„złotym, najszczęśliwszym w 
dzicjach Polski), tegoż kró- 
la nakaz (r. 1538), iż „gdyby 
zaś pojedyńczy człowiek popeł- 
nit przeciw żydom jaki gwalt. 
w łakim razie ma być karany 
podług praw żydowskich, Zy- 
gmnunta Augusta (1550 r.) o rów 
nouprawnieniu żydów w! han- 
dlu z innymi obywatelami, Ste- 
fana Batorego (1576), w którym 
potwierdza wszys dotychcza 
sowe przywileje, tai sam Wła 
dysława TV (1633), Jana III (r. 
1677), Augusta II (1698). 

Ciekawy między innymi zna- 
lazłem dokument: król Jan TII 
Sobieski, zbawca chrześcijań- 
stwa, bohater odsieczy Wiednia 
w r. 1677 (Metryka Polska CC 
XT.534), „w nagrodę zasług ż 
Jetze, w czasie pokoju, 
też wojny, a szczególni 
dobycie z rarażeniem 
ni zatopionej na Ukrainie, mia- 
nuje go swym sekretarzem, po- 
zwalając używać wszelkich 
praw; jakie sh innym sekre 
tarzom królewskim. 

I tak dalej szereg aktów, na 
kazów, uchwał sejmowych... 

Szanowny mój adwersarz, © 
ile będzie łaskaw w oryginale 
(teksty podane są po łacimie) o- 
we dzieło przeczytać, napewno 
zmieni swe zdanie co do niektó- 
rych królów polskich. Polecam 
specjalnie przeczytanie aktów z 
najświetniejszych okresów 
dziejów Polski, z czasów Kazi- 
merza Jag., Zygmumtów, Ste- 
fana Batorego i Jana TIL 

Obfitego wykazu pogromów i 


 iumultów antyżydowskich. po- 


danych z niewątpliwą satysfak- 
cją przez pana, nawet nie spraw 
dzałem, gdyż każdy polak dum- 
ny ze swych dziejów, a tym bar 
dziej chrześcijanin, jedynie z 
rumieńcem wstydu na policz- 
kach przystępuje do ciemnych 
i haniebnych kart, 

Za moich czasów akademi- 
ckich profesorowie Siemieński, 
Kasznica, a nawet cytowany 
przez pana — Ehrenkreutz, sta. 
rali się również 'o tym nie wspo 
minać. 

Dziś może inne czasy, lecz 7a 
pamiętajmy sobie, że im ciem- 
niejszy jest mrok, tym jaśniej. 
sza bedzie. jutrznia. 

J. K. URBACH. 
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Żaden wielki malarz 


mie zastanawia się nad geneza swych wizji twórczych 


Leopolda Gottlieba poznałem 
w roku 1929 w Paryżu. Znajdo- 
wał się on wtedy u szczytu swe- 
go niepospolitego talentu. Świad 
y o tym dowodnie wspania- 
ego płólna, wystawiane rok 
rocznie w Salonie Jesiennym w 
Paryżu, w Brukseli, Amsterda- 
mie i Genewie. Paryż wysoka 
cenił Gottlieba Osobną mono- 
afię poświęcił mu wybitny po- 
eta i krytyk awangardy francu- 
skiej, Salmon orąz Emil Szitcya. 

Gotilich pracował wówczas 
bardzo wiele. Malował równo- 
cześnie kilka kompozycji. Zaj- 
mowały go specjalnie zwyczajne, 
codzienne zdarzenia, które z mi- 
im odczuciem rzeczywi 
stości transponował na płótno. 
Panuętam dokładnie te obrazy: 
i“, _ „Malarczyki*, 


strzow: 


Pracownia Gottlieba przy ave- 
nue Ernst Reyer, zawalona sto- 
szkiców i rysun- 
ków, tonęła w miękkim półmro 
ku jesiennego popołudnia. Zda- 
la dochodził przytłumiony szum 
milionowego miasta. W. ciszy 
pracowni, wśród drażniącego za 
pachu świeżych farb olejnych, 
rozpoczęliśmy rozmowę. Gott- 
lieb mówił: 

— Wychowałem się od naj- 
młodszych lat w atmosferze ar- 
tystycznej. Bratem moim był 
Maurycy Gottlieb. Maluję od pią 
tego roku życia. Mając lat sie- 
dem, wykonałem pierwszą kom- 
pozycję historyczną. Po tym w 
Krakowie poznałem Malczew- 
skiego, który mnie bardzo ser- 
decznie przyjął i zachęcił do dal- 
szej pracy. Pracowałem następ- 
nie w Monachium i w Paryżu. 
Moją karierę malarską rozpoczą 
łem od malowania portretów. 
Portretowaniem zajmowałem się 
wyłącznie w latach 1910 — 1914, 
W twarży starałem się odnaleźć 
najistotniejszy wyraz skupienia 
i nadać jej charakter stylizowa- 
ny. Społeczeństwo jednak uwa- 
żało portrety moje za karykatu- 
ry i nie mstosunkowało się do 
nich poważnie, Natorziast kryty- 
ka malarska przyjęła je entuzja 
stycznie. W roku 1914, kilka dni 
przed wybuchern woiny, powró 
ciłem z Paryża do kraju. Wstą- 
piłem do I-ej Br 
udział w jej bohaterskich bojach 
"Falowałem portrety 
różnych osobistości. biorących 
udział w walkach legionu Pit- 
iego. Pracowałem wyiącz- 
sie na kartonach akwarelą i tem 
perą. Kolekeja owych sarto- 
nów w ilości 250 rysunków znaj 
cuje się obecnie w Muzeum Na 
rodowym w Krakowie. 

Wo, 1918 wyjechaliśmy do 
Zakot anego. Tu dokonał: 
we mnie ostateczna przemiana. 
Zarzuciłem malowanie portretów 
i przysłąpiłem do konstruowa- 
nia kompozycji, owianych atmo 
sferą biblijną. Był to wstęp do 
moich przyszłych freskowych 
kompozycji. Dzisiejsze moje o- 

mają wyłącznie charakter 


sem obrazów, 


wiwe 


się 


gobelinowo - freskowy, fresk bo- 
wiem uważam zą najszłachetniej 
szą formę malarską. Używam 
wiele tempery, aby specyficznie 
wydobyć charakter rzeczy malo 
wanych na murze, a nie na płót- 
nie. Krocząc po tej linii techni- 
ki artystycznej, redukuję moją 
pracę do walorów czysto malar- 
skieh, a linię owej techniki na- 
stawiam na sens kompozycyjny, 
a nie anatomiczny. 

Dzisiejsze malarstwo — ciąg- 
nął dalej Gottlieb — stoi na wy- 
sokim stopniu rozwoju. Rozwój 
ów postępuje siedmiomilowymi 
krokami. Jeden kierunek malar 
ski nie zdołał się jeszcze dosta- 
tecznie wypowiedzieć, a już in- 
ne kierunki wyrast:ją jak grzy- 
by po deszczu. Eksperymental- 
na awangarda wnosi wprawdzie 
wiele nowego i do malarstwa, 
ale oparta wyłącznie na teorii 
racjonalistycznej musi ostatecz- 
nie, moim zdaniem, zbankruto- 
wać, gdyż wielka twórczość ma- 
larska powinna wyrastać z po- 
dłoża emocjonalnego. 

— Czytałem ostatnio — zaga- 
dnąłem Gottlieba — monografię 
Szyttii, poświęconą pańskiemu 
malarstwu. Otóż krytyk ten twier 
dzi, że twórczość pańska jest naj 
czystszą emanacją atmosfery go 
tycko - katolickiej... 

Gottlieb uśmiechnął się. Po- 
gładził ręką bujne, szpakowate 
włosy i odrzekł: 

— Maluję, gdyż czuję potrze- 
bę twórczości, gdyż mam wizję. 
Nad genezą owej wizji nigdy się 
nie zastanawiam. Wątpię, czy 
Rembrandt, Giotto lub Greco u- 
świadamiali sobie genezę swych 
natchnień. Stali oni bowiem jak 
najdalej od wszelkich teorii. In- 
teresowała ich tylko teoria płót- 
na, farb, pędzla (sami przyrzą- 
dzali sobie pędzle). Interesowała 
ich tak zwana kuchnia malar- 
ska. Jeden tylko Leonardo da 
Vinci stworzył teorię malar- 
stwa i doprowadził kanon swój 
do absurdu. Zresztą śmiem twier 
dzić, że każdy artysta najmniej 
wie o sobie. 

Powoli zapąda zmrok. 

W głębi pracowni majaczą na 
płótnach postacie malarczyków, 
żeńców, — wielkie wizje artysty. 
Nagle ciemniejące zarysy pra- 
cowni zalewa jasny snop świa- 
tła. To przez. szerokie okna 
wdziera się złota łńna, błysk e- 
lektrycznych lamp, płonących 
nad Paryżem. 

Po raz ostatni rozmawiałem z 
Gotllibem w marcu 1932 roku. 
Gottlieb przybył do Krakowa na 
otwarcie zbiorowej wystawy o- 
brazów brata swojego, Maury- 
cego. Siedzieliśmy wówczas na 
jednej z kawiarń krakow 
skich. Artysta był jak zawsze we- 
sół, opowiadał anegdoty, dowci 
py, wreszcie począł wspominać 
dawne, dobre czasy. Ktoś z obec 
nych zagadnął go o brata, 

— W czasach, gdy żył i two- 
rzył mój brat — rozpoczął Leo- 
pold Gottlieb — w malarstwie 


panował duch Pilottiego í Feuer 
bacha. Temat historyczny odgry 
wał wówczas główną rolę. Malar 
stwo redukowało się do historii, 
perspektywy j anatomii. Było 


Co czytać? 


Karin Michaelis, SERCE MOJEJ 
MATKI. Jedna z najpopularniej- 
szych pisarek skandynawskich, dun 
ka Karin Michaelis, jest autorką 
powieści „Serce mojej matki”, o- 
wianej szczorym sentymentem i tę- 
tniącej miłością. Tematyka, za- 
czerpnięta z życia osobistego, zje- 
dnywa czytelnika. Życie starej mat 
ki odmalowała Michaelis pastelowo 
łagodnymi barwami, gdzieniegdzie 
tylko podkreślając ostrą czernią 
węgla tragizm rozgrywających się 
wypadków, które swym przebie- 
giem mogą zmącić, czy zburzyć 
spokćj staruszki. 

Matka jest postacią pierwszopla- 
nową i wielopłaszczyznową — jest 
typem. Na kartach powieści matka 
żyje, cieszy się i zrzędzi, spogląda- 
jąc na zmieniający się, wyludniony 
z drogich istot — przez czas — 
świat. Czas zmienia. wszystko doko- 
ła matki, nawet mijającą rzeczywi« 
stość zamienia we wspomnienia, a 
jednak na jednym odcinku zwycię- 
ski, prący naprzód bieg czasu, z0- 
stał zahamowany i zatrzymany. 
Ten eud sprawiło niekończące się 
nigdy i nienasycone uczucie macie- 
rzyństwa—dla matki córka, sławna 
pisarka jest wciąż diabełkiem z 
pierwszych lat dzieciństwa, diabeł- 
kiem lekkomyślnym. Uchwycenie 
tego rysu wzbogaciło postać matki, 
nadając jej piętno powszechności, 
przetwarzające ją w typ. 

Do matek, reprezentowanych w 
literaturze, do matek, walczących 
z siłą wilczyc o życie, do matek, 
ginących w tej walce, do matek, 
szczęśliwych, czy pożeranych gło. 
dem miłości — przybywa jeszcze 
jeden, godny typ matki, wspania- 
łej w swej zapobiegliwej i spokoj- 
nej starości. 

Powieść Karin Michaelis jest hoł- 
dem serca dziecka, dziecka juź do- 
rosłego dla matki, żyjącej prze- 
szłością, a czułej na współczesność 
o tyle tylko, o ile dotyczy ona i 
wpływa na los dzieci. 

Powieść jest dziełem sztuki i ar- 
tystycznym przeobrażeniem uczuć 
i przeżyć — pamięta o tym Karin 
Michaelis — i zajmuje, gdy zacho- 
dzi tego potrzeba, stanowisko pisa- 
rza-obserwatora. Dostrzega wéw- 
czas te śmiesznostki, lub wady, 
które uchodzą uwagi eórki, ale u- 
zupełniają obraz i czynią go bardzo 


realnym. 
Treść ujęła Karin Michaelis w 
formę. przyjemnej i swobodnej 


narracji bohaterki-autorki. Treść 


śkomplikował į zatruł niepokojem ` 


udatnie: motyw minio- 
nej AŻ, Tia dopełnia —się 
wreszcie, gdy matka jest już u kre- 
su. Powieść Karin Michaelis warta 
przeczytać, ba jest serdeczna i bli- 
ska... 

Roman Fajans: HISZPANIA 36. 
Zbićr reportaży Fajansa, pisanych 
na gorąco w ogniu walk hiszpań- 
skich, cechuje bezpośredniość i nie- 
fałszowany autentyzm przeżyć. Fa- 
jana przebywał na rebelianckim te- 
renie Hiszpanii ï chociaż starał sie 
zachowaó obiektywizm, to jednak 
w opisie rządowców uderza oczer- 
nienie i zaczerpnięcie danych z ar- 
senała przeciwnika, Wartość repor: 
taży podnosi i stanowi klucz do 
zrozumienia skomplikowanej sytua- 
cji zamieszczona tozmowa z Uną- 


muno 
mad, 


(Niezapomniane rozmowy z Leopoldem Gottliebem o sztuce) 


bezduszne, martwe i anemiczne, 
W. ostateczności wyczerpano 
z czasem koncepcję do tego stop- 
nia, że gdy monachijska akade- 
mia rozpisała konkurs na temal 
historyczny, wpłynął do komisj 
hatalistyczny obraz, przedstawia 
jący Aleksandra Wielkiego bi, 

cego na głowę — Katarzynę 1 
ką! - Oto ostateczna konsekwer- 
cja tej metody! A trzeba również 
pamiętać, że były to czasy, gdy 
powszechnie panował jeszcze ma 
kartyzm. Makart — ten mi 
dworu cesarskiego, urządzając: 
:lworskie festyny, narzucał og: 
łowi swój dekoratorski styl i 
przemawiał wyłącznie do opty 
cznego zmysłu szerokich tłu- 
mów. Tym tanim. makartyza.em 
wzgardził Maurycy Gottlieb i od 
dał się cały urokowi Jana Mu 
tejki. Koncepcje swoje ujmował; 
od strony uczuciowej. Pod tysi 
względem nie prz vał brał 
mój żadnych konfliktów. Był bo- 
wiem tak duchowo dojrzały, 
koncepcje przepalał całkowicie 
swym artystycznym temperamen 
tem. Przeżywał on natomiast 
konflikt inny — tragedię swego 
go żydostwa. Konflikt rasy w 
psychice i twórczości Heinego 
wyrażał się goryczą i gryzącą 
ironią, u Meyerbera — zbytnią 
egzałtacją i specyficznym pa- 
tosem. U Maurycego Gottlieba 
zagadnienie było prostsze, a tym 
samym tragiczniejsze. Mój brat 
wyszedł z chederu. Był bardzo 
religijnym żydem, obserwują- 
cym ze ścisłą dokładnością 
wszystkie przepisy rytualne — 
Brat mój nie umiał nawet do- 
brze mówić po polsku. Lecz Pol- 
skę — w równej mierze jak ży- 
dostwo — kochał gorąco i na- 
miętnie. Kochał Polskę i żydo- 
stwo, tak jak się kocha i ezci ro- 
dziców. Jak ojca i matkę. Zda- 
wało się więc, że w otoczeniu 
Gottlieba i w jego duszy nie było 
bodźca, któryby powodował po- 
wstanie „żydowskiej trage 
Tak jednak nie było. Taki bo- 
dziec istniał. Otóż bratu mojemu 
zawsze w formie zarzutu wypo- 
minano — jego żydostwo. Kon- 
flikt tragiczny był poprostu z ze- 
wnątrz prowokowany. Jeżeli 


więc uwzględnimy przeczulony 
charakter brata mojego i jego 
nadmierną wrażliwość, łatwo 
wówczas dojdziemy do przeko- 
nania, że taki konfliki urastał w 
jego świadomości do rozmia- 
rów niezwykle bolesnych. 

A teraz chciałbym wam jesz- 
cze wspomnieć o pewnej spra- 
wie 

— Na obrazie — ciągnie po- 
woli Goitlieb — brata mojego p. 
t. „Żydzi modlący się“. Ślepiec 
trzyma w dłoniach Torę, na któ- 
rej widnieje hebrajski napis: „Za 
duszę Maurycego Gottlieba — 
niech pamięć jego będzie błogo- 
sławieństwem* (a nie jak brzmi 
odnośny zwrot:  błogosławio- 
na). Moim zatem marzenien 
jest, aby słowa wyrzeczone prze: 
brata mojego w obliczu zbliżają 
cej się śmierci przybrały odpo 
wiednie i konkretne formy. 
Tym więc błogosławieństwem 
niechaj będą dalsze etapy kultu 
dla sztuki i architektury żydow= 
skiej. Istnieje projekt założenia 
muzeum zabytków żydowskich 
w Krakowie. Chciałbym, aby 
projekt ten rychło się zrealizo- 
wał. 


kd 
Po tym przechadzaliśmy się w 
licami Krakowa. Gottlieb ra- 


chwycał się pięknem podwaweł 
skiego grodu jakby go po raz 
pierwszy oglądał. 

Jasne, gwiaździste niebo pło- 
nęło nad mostem. Szliśmy powo 
li alejami plant; ciepły wiosen- 
ny wiatr szeleścił w młodej zie- 
leni i kołysał różowe kwiaty ka- 
sztanów, Zwolna przygasał gwar 


miasta. Ciszę nocy przecinal 
dźwięczny hejnał z wieży Ma 
riackiej, 


Żegnaliśmy się. 

— Do miłego widzenia w Pu- 
u! — rzekł Gottlieb, podając 
silną, kościstą dłoń. 


Uścisnąłem ją serdecznie. 

Czyż mogłem wówczas przy: 
puszczać, patrząc w uśmiechnię- 
te, dobre oczy Leopolda Gottlie- 
ba, że ściskam po raz ostatni 
dłoń wielkiego artysty? 


Roman Brandstaetter. 


KONTRTORPEDOWIEC „GROM", 
Nowy okręt wojenny wzbogacił flotę Rzgiktef, 
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vevja- 


Dziecko grymasi podczas jedzenia 


Nasze matki nie doceniają roli doświadczenia psychologa przy wychowywaniu swych pociech 


Fakt, że rozwój dziecka nale= 
ży śledzić nie tylko w jego prze- 
jawach fizycznych, ale również 
psychicznych, w szerokim zna- 
czeniu tego słowa, zrozumiano, 
już dawno za grani r 

U nas postępuje się ciągle jesz 
cze tak, jakby opieka nad dziec- 
kiem 
sprowadzała się wyłącznie do 

troski o jego apetyt, tuszę, 
wzrost, a w okresie szkolnym 
— o stopnie i opinię nauczyciela. 
Nie uwzględnia się prawie, że 
mały człowiek, to istota o boga- 
tym życiu psychicznym, pełna 
doświadczeń i przeżyć, reagują- 
ca silnie na wszystko, co się dzie 
je dokoła niej. 

Lekceważy się rozliczne wpły- 
wy, jakim osobowość dziecka 
podlega. 

A przecież przypadkowa rozmo- 
wa ze służącą, sprzeczka między 
rodzicami, przez matkę telefo- 
nicznie interpretowana plotecz- 
ka, zaobserwowane zdarzenie na 
ulicy, — wszystko ma dla kształ- 
towania psychiki dziecka wiel- 

kie znaczenie. 

Jakże często mówi się nprz. 
służącej w obecności dziecka: 

— Jak zadzwoni pani X, pro- 
szę: powiedzieć, że mnie nie ma 
w domu. — albo uczy się 5-let- 
niego pasażera: z 

— Gdy konduktor zapyła się, 
ile masz lat, powiedz, że cztery! 

A po tym dziwimy się, że dziec 
ko kłamie, kręci, nie przyznaje 
się do winy i Ł p. 

Nie wyczuwa się u nas wagi 
tych zagadnień; 
rodzice są skłonni składać wady 
dziecka na karb tego, że są one 

„wrodzone“, 

bądź też pocieszają się jakże wy- 
godną tezą: „wyrošnie z tego“. 
Nieliczna garstka rodziców zda- 
je sobie w Polsce sprawę z tego, 
że wychowanie, a szerzej mó- 
wiąc, 

wpływ otoczenia ma zasadnicze 

znaczenie 

dla rozwoju osobowości dziecka, 
często o wiele ważniejsze, niż 
wpływ t. zw. „czynników wro- 
dzonych“. A właśnie zrozumie- 
nie tego faktu jest nieodzownym 
założeniem racjonalnej opieki 
nad dzieckiem. W Ameryce i we 
Wiedniu np. gros wysiłków psy- 
chologów i pedagogów idzie w 
kierunku 

odpowiedniej organizacji środo- 

wiska wychowawczego. 

Dąży się tam do tego, by przez 
«wpływanie na rodziców wytwo- 
rzyć atmosferę rodzinną, jaknaj- 
korzystniejszą dla pełnego roz- 
woju psychiki dziecka. Czuwają 
nad tym 
liczne poradnie psychologiczne, 
które stale śledzą ewolucję ma- 
łego osobnika i które dają jego 
opiekunom konkretne wskazów- 
ki; 

1) jak zapobiegać tworzeniu 
się cech niepożądanych; 

2) jak zwalezać już istniejące 
szkodliwe dyspozycje, oraz 

3) jak rozwijać i kształcić wła 
Ściwości dodatnie. 

Nie trzeba dowodzić chyba, że 
przeciętny poziom wychowania 
rodzinnego w Polsce jest w po- 
równaniu z zagranicą o wiele 
niższy, Każdy, kto choć pobież- 
nie mógł się przypatrzyć, jak so- 
bie radzą nasze matki z rozmai- 
tego typu trudnościami, jakie 
nasuwa kierowanie dzieckiem; 
zauważył z pewnością, że jakiejś 

świadomej akcji jest w tym 

b. mało. å 

Ciągle jeszcze ma się wrażenie, 
f} teoryjka > m 
„O nas dbano dużo mniej, niż 

my 0 nasze dzieci, 
1a jednak wyrośliśmy na ludzi“, 


"nie przestała pocieszać naszych 

rodziców, 

"Nawet, gdy zdarzy się, iż-iaat- 

ka*starą:się racjonalnie wycho 
wąć -swe:dzieci, często przy 


” puszcza, 'że ona: jedynie:jest4do" 


tego powołana, bo przecież 


chowawczynię”. 
I choćby*nawet dzieciak był 
„nie-do-wytrzymania* w domu; 
lub w szkole, będzie się skarżyć 
na jego wady zhajomym, krew- 
nym, nauczycielom, a 
nie pomyśli-o zwróceniu się do 
specjalisty -- psychologa. 
Anemia, powiększone > migdały, 
wątłość, brak. apetytu — to po- 
wody częstych wizyt u lekarzy, 
natomiast mało'kto radzi się spe 
cjalisty, 
eo zrobić >z dzieckiem przekor- 
nym, - nieposłusznym,. biernym, 
kłamliwym, . - niesamodzielnym, 
j nieporządnym i t. p. 
Nie dziwnego zresztą: 


stan 


i 


w Paryżu ustawiony na terenie wy 


zainteresowań psychologią dziec 


s:ka jest jeszcze w społeczeństwie 


polskim, nawet w jego części in- 

ligenckiej, tak mały, że 

rzadko kto wie w ogóle o istnie- 
niu zawodu psychologa. 

A smnitne. to, bo przy interwen- 


„kobietasrodzi się na matkę i wyr «cji jegoswiele- kłopotów: rodziciel 


skich możnaby usunąć. 
Weźmy dla: przykładu jedną 
z najpowszechniejszych- trosk 
naszych -matek: 
Dziecko grymasi przy jedzeniu, 
godzinami trzyma kęs bułki w 
ustach, wielu potraw w ogóle nie 
jada. Proces jedzenia jest w ta- 
kich warunkach. męką, zarówno 
dla niego, jak dla otoczenia. 
Jakie są popularne metody 
przeciwdziałania temu w prze- 
ciętnej rodzinie mieszczańskiej? 
Opowiada się dziecku bajki, de- 
klamuje wierszyki, robi zabawne 
miny; 
słowem — stara się wszelkimi 
sposobami odwrócić uwagę „ma 


1..P. Prezydent Rzplitej przyjął na Zamku Królewskim w Warszawie J. E. msgr. Filipa Cortesi, arcybiskupa sy- 
raceńskiego, nuncjusza apostolskiego który złożył swe listy uwierzytelniające. — 2. Podczas rewii floty w Poris- 
mouth król Jerzy Vi przyjmował oficerów marynarki krajów cudzoziemskich na pokładzie swego jachtu. — 3. De- 
legacja marynarzy japońskich przybyła z Kilonii do Berlina, by zwiedzić stolicę Niemiec. — 4. Pomnik pokoju 

y, przed ostatecznym. wykończeniem. Na pomniku tym zostały wypisane we 
wszystkich językach świata hasła, prepagujące pokój. — 5. Królowa - matka Mary obchodziła w tych dniach 70 


urodziny, 


łego tyrana“ od-czynności przyj- 
mowania posiłku, .by móc prze- 
mycić jakoś łyżkę pokarmu. In- 
nym, równie powszechnym 
chwytem, są zaklęcia w rodzaju: 
„Pokaż, że kochasz mamusię i 
zjedz!*, 

przyrzeczenia: 4 

„Jak zjesz, dostaniesz czekólad- 
kę, zabawkę, pójdziesz do kina*, 
wreszcie groźby: 

„Jak nie zjesz, nie będę cię ko- 
chać, nie. pójdziesz do ogrodu“ 
itp 

Ponieważ najczęściej. „środki 
wychowawcze“ tego typu zawo- 
dzą, jako jedyne wyjście z sytu- 
acji pozostaje porada lekarska 
Dzieciak dostaje rozmaite lekar- 

stwa, zastrzyki, 
nakazuje się przebywanie na 
ieżym powietrzu i t-d. a-wy- 
niki— i tym razem są niepro- 
porcjonalne do włożonych wy- 
siłków. Czy sytuacja wobec te- 


go beznadziejna? Czy naprawdę 
jako jedyna pociecha pozostaje 
wiara, że z wiekiem przyjdzie a- 
petyt? Absolutnie! 

Trzeba tylko zdać sobie spra* 
wę z przyczyn istniejącego sta- 
nu rzeczy, należy sobie uświada- 


mić, że są one nalury przede 
wszystkim psychicznej. a roz 
wiązanie okaże się wcale nie- 
trudne. Kłopoty jedzeniewe są 


wywołane najczęściej nicumie 
jętnym postępowaniem wobre 
dziecka, 

sięgającym swymi korzeniami 
najwcześniejszego dzieciństwa, 
nierzadko — okresu niemowlę- 
cego. Niewinne np. zdawałoby 
się, 

potrząsanie grzechotką w czask 

karmienia oseska 
wytwarza w dziecku nawyk trak 
towania jedzenia nie jako natu 
ralnej, koniecznej, zatem przy 
jemnej czynności, lecz jako 
coś, co musi być osładzane. 

W konsekwencji, w póżniej- 
szych latach to mrastawienie 
wzmącnia się slale, do czego 
przyczynia się jeszeze 
ustawiczne zwiększanie siły a 
trakcyjnej nagród i przyrzeczeł 
ze strony otoczenia. 

Ale, nasuwa się pytanie, cê 
konkretnie poradzić matce „chr 
nicznego“ już grymaśnika? Naj 
lepiej 
spróbować przez pewien czas 
wcale nie zwracać uwagi na to. 

czy dziecko je, czy nie je; 
Gdzwyczaić je od tego, by miało 
poczucie, że zjadając obiad ro: 
bi przyjemność, ba — łaskę oto- 
czeniu; przechodzić do. porząd- 
ku dziennego nad niezjedzoną 
potrawą. 

Oczywiście, nie przypuszcza 
my-ani na chwilę, że taka meto: 
da postępowania może być sku: 
teczna wobec wszystkich dzieci 
Należy w tego rodzaju spra: 
wach możliwie 
unikać wszełkich ogólnych re 

cept. 
Każde dziecko wymaga indy: 
dualnego traktowania i indywi: 
dualnych sposobów zwalczania 
jego niedomagań. 

Pacjenci licznych we Wiedniu 
poradni psychologicznych rē- 
krutują się w dużej mierze spo- 
śród dzieci, sprawiających kło- 
pot przy jedzeniu. Doświadczo: 
ny psycholog, po szczegółowym 
zbadaniu psychologicznym dziec 
ka, omawia z matką jego wyni- 
kii daje konkretne wskazówki, 
jak zmienić postępowanie wo- 
hec dziecka, by stopniowo wy- 
tworzyć w nim normalny stosu- 

nek do jedzenia. 

Jeśli matka współpracuje z pó 
radnią i potrafi odpowiednio 
zmodyfikować swe podejście do 
dziecka, rezultaty nie każą na 
siebie długo czekać. Oczywiście, 
poza wypadkami chorobowymi, 
w których „ 
brak apetytu może być wywoła 

ny anemią, nerwicą i t. p. 

Ograniczamy się tym razem 

do wskazania jednej z plag po- 
koju dziecinnego i metod jej 
zwalczania. A ile podobnych 
trudności nasuwa każdy dzień 
życia dziecka — o tym dobrze 
wiedzą ci, którym nie obcy jest 
jego świat. Niestety, pod wzglę- 
dem profilaktyki i terapii psy- 
chologicznej stoimy w porówna- 
niu z zagranicą mocno w tyle. 
Zrozumiana tam teza, że dzie- 
ciństwo, to najważniejszy okres 
kształtowania się psychiki czło- 
wieka, powinna stać się i u nas 
podstawową wytyczną wycho- 
wania. 


Mgr. Maria B.-R-owa. 
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Tristan Bernard odpowiada 


Paryski korespondent „Rewii” rozmawia ze świetnym humorystą na poważne tematy 


Paryż, w maju. 

Tristan Bernard ma swoisty 
i bardzo osobliwy pogląd na po 
ry dnia. Zamówił mnie na jede- 
nastą przed południem, utrzy- 
mując, że wywiady najlepiej u- 
dzielać... wczesnym rankiem — 
Punktualnie o wyznaczonej po- 
rze zjawiłem się w jego apar- 
iamencie. 

Siedział w porannym stroju 
przy niewielkim biurku. Gdy 
mnie ujrzał, potrząsnął kilka- 
krotnie bujną, majestatyczną 
brodą, jak gdyby chciał mi po- 
wiedzieć, że zbyt wcześnie pręy 
szedłem. 

— Czy może zawcześnie, mi- 
strzu? — zapytałem upizejmie. 

— Jesteście wszyscy jednako 
ni: Najpłerw zobowiązujecie, a 
po tym pytacie: Czy nie za- 
wcześnie? Czy może przeszka- 
dzam?.. Byłoby ze wszech miar 
bardziej wskazanem, gdybyście 
panowie chcieli objawiać taką 
uprzejmość, zanim przychodzi- 
cie z notesem w ręku... Ale nie 
iepretyzujmy! Przyszedł pan — 
trudno! Stało się. Wyciągnie 
już pan wywiad i prawdopo- 
dobnie misternie przekręci w 
ten sposób, żeby mi po tym tru 
dno było odgadnąć, że z za- 
mieszczonym tekstem łączy 
nie jakieś pokrewieństwo... 
—? t 
— 0, tak... Niech pan nie za- 
przecza. Znam się na tym rze- 
miośle, bo sam też piórem za- 
robkuję.. Czy ma pan przynaj- 
mniej sprecyzowane na piśmie 
pytania? 

Podałem memu czcigodnemu 
rozmówcy zapisaną karteczkę: 
Było na niej dokładnie pięć py- 
lań. 

Sądziłem początkowo, że Tris 
lan Bernard przy przeglądaniu 
kwestionariusza rzuci kilka u- 
wag natury zasadniczej. Pomy- 
litem się, Wzrok jego spokoj- 
nie przebiegał skrawek papie- 
ru, Na twarzy ani śladu niepo- 
koju, Bardziej jeszcze pogłębi- 
lo się moje zdumienie, gdy u- 
słyszałem następujące słowa: 

— Czy to już wszystko? Czy 
nie będzie już żadnych dodatko 
wych pytań? A 

— Cieszyłbym się ogromnie 
gdyby mistrz zechciał mi do- 
datkowo odpowiedzieć również 
na te pytania (przy tych sło- 
wach wyjąłem z kieszeni inną 
kartkę). y 

Znów wzrok jego przebiegł 
po zapisanych słowach i znów 
padło pytan 

— Czy już aby 
niec? 

— Tak. Ograniczę się do te- 
go. Bardzo dziękuję. 

— No dobrze. Postaram się 
panu dać możliwie preceyzyj- 
ne odpowiedzi. 

Rozsiadłem się wygodnie w 
fotelu, odetchnąłem z ulgą, o- 
czekując ze zrozumiałą niecier- 
pliwością i zaciekawieniem słów 
jego. Jakim jednak obuchem 
uderzyła mnie pe chwili nasle- 
pująca odpowiedź: 


na tym ko- 


— Wszystkie pańskie pytania 
doskonale się nadają, aby je 
przedłożyć działaczowi politycz 
nemu. Pan mi wybaczy. Może 
innym razem da się coś zrobić... 
Do widzenia! 

Zimny pot 
czoło. 


wystąpił mi na 


Nie! — zadeklamowałem 
w duchu — nie wymknie mi się 
okazja. 

Prędko schowałem do kie- 
szeni te dwa nieszczęsne kwe 
stionariusze i przemówiłem. — 
Nie potrafię zrekonstruować mo 
jego monologu. Był on bardzo 
nieuporządkowany i chaotycz- 
ny. Prawdopodobnie wystarczył 
aby przekonać sędziwego pisa- 
rza o sile dziennikarskiego u- 
poru. 


Po kilku chwilach przeszliś- 
my do salonu. Rozwinęła się 
wcale swobodna pogawędka, z 
której przytoczę najcharaktery- 
styczniejsze fragmenty z wynu- 
rzeń p. Tristana. 

— Z głośnej trójdewizy: „wol 
ność, równość i braterstwo” za- 
istnieć w życiu może jedynie 
braterstwo. Równość — to po- 


jęcie wybitnie i wyłącznie ma- 
tematyczne. Niech się pan nie 


sprzecza ze mną, bardzo pro- | 


szę. Jestem już dziś w wieku 
dojrzałym i nawet, jeśli kto szu 
ka precyzji, w pewnej mierze 
wiek ten przekroczyłem. — Nie 
znaczy to wszakże, że powra- 


cam już do wieku niamowlę- 
cego... 

Kiedy po raz pierwszy zau- 
ważyłem tę dewizę — a było 
to podczas spaceru — na jed- 
mym à pomników, zastanowi- 
łem się. Zdarza mi się, że nie- 
kiedy się zastanawiam. I przy- 
szedłem wówczas do wniosku, 
że wolność nie ma właściwie 
praktycznego znaczenia. Proszę 
się zastanowić, czy może ist- 
nieć prawdziwa wolność, gdy 
na jezdni zakreśla się piechu- 
rom miejsca do przejścia? 

A jednak zagwożdżone passa- 
że są dziś konieczne, choćby dla 
tego, aby szoferzy taksówek nie 
przejeżdżali bez wyjątku wszyst 
kich przechodniów... 

Jedynym człowiekiem, zresz- 
tą wspólnym naszym znajo- 
mym, który naprawdę zaznał 
nieograniczonej wolności, był 
Robinzon Kruzoe, I też wolność 
jego nie trwała długo, bo tylko 
do piątku. Ale to jest stara hi- 
storia, Jeszcze z przed wojny eu 
ropejskiej... Z chwilą, gdy dwie 
osoby znajdują się na jednej 
drodze, wolność nabiera cech 
ograniczenia. Tym samym prze 
staje być wolnością w właści- 
wym pojęciu. 

Na pytanie moje, wiążące po 
jęcie wolności z sytuacją poli- 
tyczną, wielki humorysta odpo- 
wiedział dosłownie: 

— Myślałem, że wie pam © 
tym, iż nie jestem politykiem. 


Ach, ci cudzoziemcy, to dopraw 
dy okropni ludzie. Tacy, jacyś 
mili, tacy nieświadomi... 

— Cóż mogę powiedzieć o 
kwestii pokoju? Chyba to tyl- 
ko, że przeważnie jestem za. po- 
kojem. Nie lubię wojny, bo ona 
zamienia młodych ludzi w star- 
eów. A świat bez młodych lu- 
dzi, to jak kobieta bez uśmie- 
chu.. Wojna jest wytworem nis 
kich instynktów. Komu potrzeb 
na jest wojna? Lwia część ludz- 
kości jej nie chce. Wojnę w; 
wołują maniacy i wiariaci. Nie- 
szcześciem naszych czasów jest 
to, że przyswajając sobie róż- 
norodne zdobycze cywilizacyj- 
ne, popełniamy równocześnie 
ogromne błędy. Mamy na przy- 
kład instytucje dla chorych u- 
mysłowo. Przebywają w nich 
ludzie chorzy, furiaci, umysło- 
wo zdeprawowani, Odcięci od 
środowisk ludzkich pozostają 
dla nas nieszkodliwi. Czy ci 
wariaci potrafią sprowadzić 
wojnę w Europie? Bezwzględ- 
nie nie! Zgoła gdzieindziej znaj 
dujący się wariaci cheą wywo- 
łać wojnę. Tacy, którzy po dziś 
dzień nie są wcale odizolowani 
od świata į pragnęliby ten świat 
żamienić w dom wariatów. 

Niestety, nasza kultura nie 
definiuje w sposób należyty po- 
jęcia „wariat“, I stąd głównie 
biorą się wszystkie nieporozu- 
mienia... — Według kryterium 
przecietnego człowieka waria- 


Jak zabawie moich gości? 


Pomysłowe gry towarzyskie w Ameryce 


Przyjęcia cocktailowe przestały 
już być atrakcją w Ameryce po 
zniesieniu prohibicji. Miłe poga- 
wędki łatwo stają się niemiłysni w 
epoce politycznych kontrastów, 

Amerykanie zaczęli więc szukać 
innych sposobów zabawienia gości. 
Zręczni gospodarze domu uciekają 
się do sztuk magicznych; wyciąga- 
ją króliki z cudzych kapeluszy — 
Clarke Gable ma być szczególnie 
zręcznym w tej sztuce — wyciąga 
złote monety i zegarki z kieszeni, 
Ww których nigdy nie leżały. Mniej 
ntalentowani gospodarze wprowa- 
dzają gry towarzyskie, zdobywają- 
ce coraz więcej zwolenników. 


1. KAŻDY MUSI POWIEDZIEĆ 
PRAWDĘ. 

Gra ta ma na celu ćwiczenie się 
w mówieniu prawdy i odznacza 
wielką prostotą. Każdy z gości za- 
daje pozostałym jakieś pytanie, na 
które muszą bezwaruwkowo odpo- 
wied . Jedynym i głównym wa- 
runkiem tej odpowiedzi jest szcze 
rość. 


2. JEŻELI TO JEST X, TO JAKIM 
JEST TO X? 

Jedna z obecnych osób zadaje 
pozostałym pytanie: 

— Jeżeli to jest hm, hm. to ja- 
kim jest to hm, hm? 

Każdy próbuje odgadna za 
wyraz miał na myśli py 
żeli miał na myśli np. „obronny za- 


mek”, należy najprzód odgadnąć 
wyraz „zamek”, po czym następuje 
pytanie: 
— Jeżeli to jest zamek, to jakim 
on jest. 
Kto dobrze rozwiązał zagadkę, 
ma prawo zadać następne pytanie. 


3. ASOCJACJE. 
Jeder z uczestników zabawy u- 
klada spis różnych wyrazów i siada 
przy stoliku, na ktćrym pali się 


lampa. Reszta pokoju pogrążona 
jest w mroku, 
Osoba, siedząca przy stoliku, wy- 


mienia głośao ze spisu jakiś wyraz, 
do ktćrego każdy z obecnych must 
dodać bez namysłu inny wyraz, 
mający z wymienionym jakis zwią- 
z6k.-Np. z wyrazem „lubię” należy 
łaczyć nazwę jakiejś osoby lub 
rzeczy, Gra ta pozwala na interesu- 
jący wgląd w psychikę gości, 
RZE ZZOZ RZEZ ZZ ZZA 
NASZE CZASY. 

Samochód pędzi w zbyt szybkim 
tempie śródmieściem. Posterunkow;y 
zatrzymuje wćz. Przy kierownicy 
siedzi przystojna kobieta, o wzbu 
rzonej przez wiatr fryzurze chło. 
pięcej. Obok niej barczysty mężczy 
zna. Do niego zwraca się posterun 
kowy z surowym napomnieniem: 

— Nie powinien pan pozwalać 
córce na tak szybką jazdę po mieć 
cie! 

-r Mamo — odzywa się mężczy: 
zna — może mama zechce jechać 
wolniej... 


4. ILE ZNA PAN DŁUGICH 
SŁÓW? 


Do gry tej potrzebny jest zega- 
rek z wskazówką sekundową. Każ- 
dy z uczestników gry musi wymie- 
nić w ciągu dwóch minut możliwi 
dużą liczbę wyrazów przynajm: 
czterozgłoskcwych. Uderza fakt, że 
kontrola z zegarkiem w ręku wpły- 
wa hamująco na pamięć, Wygrywa 
nezestnik, który potrafił wymie- 
nić najwięcej wyrazćw. Goście ba- 
wią się doskonale słuchaniem swo- 
istych często zestawień. ; 


5. CZY TKWI W PANU TALENT 
POETYCKI? 

Każdy z uczestników gry 0- 
trzymuje ołówek i kawalek papie- 
ru, na którym pisze jakikolwiek 
wyraz. i oddaje papier innemu n- 
czestnikowi w celu dokonania te) 
samej manipulacj. Gdy wszyscy 
uczestnicy odnotowali już po jed- 
nym wyrazie na każdym arkuszu, 
rozposzyna się dobieranie do każ- 
dego napisanego już wyrazu dru- 
giego, kończącego się na tę samą 
sylabę. Np. wrzask — brzask, sla 
da — jada. 


Po ukończeniu drugiego notowa- 
nia zaczyna się główny i najbar- 
dziej interesujący moment gry, po- 
legający na ułożeniu czterowiersza, 
mającego na końcu każdego wier 
sza jeden z czterech końcowych 
wyrazów na każdym arkuszu. 


tem jest ten, kto znajduje się w 
domu obłąkanych. Nasza rze- 
czywisłość brutalnie zadaje 
kłam temu twierdzeniu, Widzi- 
my bowiem na wolności takie 
osoby, które nie są wcale pre- 
dystynowane do korzystania ze 
swobody ruchów. Moim zda- 
niem, dia tych właśnie osobni- 
ków najwłaściwszym pomiesz- 
czeniem byłby dom wariatów, 
Niech pan nie wymaga ode 
mnie rozwinięcia tej myśli: za- 
ryzykowałbym swą wolnoś: 
Momentem najbardziej przy- 
krym w całym tym ponurym 
problemie jest fakt, że najzdol- 
niejsi kandydaci na klientów za 
kładu odosobnienia są nien- 
chwytni. Czy zna pan: śmiałka, 
któryby odważy 

na takiego osobnika kaftan bez- 
pieczeństwa?.. W tym tragizm 
sytuacji 


Polityka — to bardzo specy« 
ficzna dziedzina. Wolno jej do- 
tykać w tych tylko miejscach, 
które są widoczne. Jeśli pokój 
jest domeną ludzi lojalnych i 
uczciwych. to należy stwierdzić 
że wojna jest dziełem polityków 
i szaleńców. 

— Coby pan zrobił, mistrzu, 
gdyby do pana należało kierow 
nietwo polityką państwa? 

— Gdybym był mężem stanu, 
zapobiegalbym wytwarzaniu się 
wojennych nastrojów. Wobec 
tego jednak. że nim nie jestem, 
nie mogę im przeciwdziałać, — 
Poza tym żywię głęboką obawę, 
że w najbliższej przyszłości nie 
będę mianowany ministrem... 
Tu już protekcja nie jest głów= 
nym czynnikiem, który decydu- 
je. Jak pan widzi, polityka, to 
naprawdę osobliwa rzecz... 


— Proszę mi powiedzieć, mi- 
strzu, czy wierzy pan w wy- 
buch wojny? 

- Odnośnie prognostyków na 
ten temat odpowiem maleńką 
normandzką historyjką. Proszę 
się nie lękać; nie jest długa. — 
Pewnemu staremu wieśniakowi 
z Normandii zadano kiedyś py” 
lanie: 

— Widzisz zbierające 
chmury na horyzoncie? 

— Widzę — odpa:ł zainda« 
gowany. 

— Cóż one oznaczają: czy 
deszcz, czy burzę. czy pogodę? 

Na to wieśniak: 

— Niekiedy zwiastują one 
burzę, a niekiedy pogode. Do- 
kładnie można wiedzieć dopie- 
ro po tym... 


się 


Pyta pan o mój stosunek %o 
obecnego rządu we Francji? — 
Powiem krótko: Ufam całkowi 
cie tak mądrym i doświadczo- 
nym ludziom, jak Leon Blum. 
Ale pan był łaskaw przyrzecć, 
że nie będziemy mówić o poli- 
tyce... 

Gęsta broda staruszka unijo. 
sła się ku górze. 

Konwersacja z mistrzem Mit- 
moru była skończona 


J. Hałamski. 


TYDZIEŃ UBIEGŁYW ILUSTRACJI 
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eżącym odbędzie się międzynarodowy zlot. harcerzy w Holandii, Na zdję- 
ju reprodukujemy jeden z-afiszów propagandowych. — 5. Ofiary katastro- 
„Hindenburga” przybyły w/26 trumnach-do' Curharen, gdzie pluton hono- 
rowy wojsk lotniczych ustawił się na-wybrzeżu, aby przyjąć zwłoki ni 
szczęśliwych pasażerów sterowca. — 6. Komendant statku 
składa przysięgę przed komisją śledczą, badającą 
„Hindenburga”. — 7, Wśród uratowanych z katastrofy 
duje się również artysta amerykańsi 
stracji w gronie rodziny. — 8. Wiliam May Garland, prezydent olimpijskiego 
komitetu organizacyjnego w Los Angeles, zwiedził w tych dniach stadion 
olimpijski w Tokio, wyrażając budowniczym słowa. uznania i zachwytu. — 
9. Kulminacyjny punkt barbarzyńskiej zabawy, uprawianej w bardzo wielu 
krajach, pod nazwą „walka kogutów”. — 10. Niezwykłe maski przywdziewa- 
ją podczas świąt tubylcy na Nowej Gwinei. — 11, Helena Keller, popularna 
powieściopisarka amerykańska, która całkowicie straciła: wzrok, przybyła 
obecnie. do Tokio, bowiem została zaproszona do wygłoszenia szeregu od- 
czytów w Japonii. — 12. „Szklany człowiek”, cud techniki, który już stano- 
wit główną atrakcje w Berlinie, przyhył obecnie do Paryża, gdzie podziwia 
ay. będzie podczas wystawy międzynarodowej. ~ 


Pomysł 


Randolphe Wkecter, wiecznie nie- 
tadowolony dyrektor wytwórni „H. L 
Z“ w Hollywoodzie zwołał znów licz- 
ny sztab swoich autorów. 

m file rozumiem, dlaczego płacą 
wam po 800 dolarów tygodniowo — 
burezał Żadnemu z was nle zaświła 
pomysł, który nie był już wykorzy: 
stany oddawna przez lnną wytwórnię. 
Potrzeba mi treści do filmu, jakiego 
jeszcze nie było, potrzeba mi czegoś 
niezwykłego, niespodziewanego, rewe- 
lacyjnego, sensacyjnego, budzącego za 
thwyt 1 podziw. 

Autorzy zaprotestował. Czy nie 
przedstawiali mu najciekawszych, naj- 
oryginalniejszych, najbardziej wstrzą- 
sających pomysłów i czy nie odrzucił 
wszystkich? Jeżeli nie wydały mu się 
nowymi pomysły sfllmowania trage- 
dli miłosnej w epoce kamiennej, lotu 
rakietowego na Mars i rewolucji w 
mrowisku, bezcelowymi są wszelkie 
debaty. 

— Must to naturałnie być treść — 
mówił dalej dyrektor — nle budząca 
obaw pod względem politycznym, re-| 
ligijnym 1 moralnym, nie wymagają- 
ea wielkich kosztów przy stilmowaniu, 
treść zrozumiała | ciekawa nawet dla 
najmniej rozgarniętych umysłów, sło- 
wem musi to być arcydzieło w każ- 
dym calu. Lecz za dużo widoczule od 
was wymagam... 

— Do tego potrzeba drugiego Ho- 
mera — zawołał w komieznej rozpa-. 
czy Gerald Delamo, specjalista „wstrzą 
sających filmów“, 

— Nle mogę angażować nowych 
współpracowników — odrzekł Whe- 
cter — dopókl wam płacę. Słuchajcie 
uważnie, chłopcy — mówił dalej — 
znalazłem sam pomysł, opracowanie 


na poziomie! Co stąd wynika? 

— Tragiczny konice, czyli un happy 
end — rzekł Ted Kennedy, specjali- 
sta wzruszających seen. 


wzorować się na życiu. 

— A zatem bohater i bohaterka od- 
najdują się dopiero po pokonaniu sze- 
regu trudności, nieporozumień i tra- 
glcznych zwrotów losu — zawołał Ken 
nedy. 

— Zgadłeś — reekt dyrektor. To wła 
śnle miałem na myśli. Gdzie jednak| 
ma się toczyć akcja, w jakim środo- 
wiska? — mówił dalej Wheeler. — 
morza południowe nie mogą być bra- 
ae pod uwagę, ponieważ tam na każ- 
dej wyspie istnieje już spółka filmo- 
wa, w której uczestniczą tubylcy. — 
Afryka pochłonie za dużo pieniędzy, 
musielibyśmy również udać się aż na 
wybrzeża Kalifornii, aby zapewnić ak- 
cji miejscowy koloryt Takich wydat- 
ków nie możemy ponieść. © Australii 
nie ma mowy, pozostaje Europa, lecz 
nie współczesna. 

— Przedwojenna — krzyknął De. 
samo, jakby w obawie, że go kloś mo- 
Je wyprzedzić, 

— Tak jest — odrzekł zadowolony 
Whecler. — Wobet tego jednak, że 
dotychczas mało liczyliśmy się z pu- 
blieznością, uczynimy tym razem t- 
stępstwo I przeniesiemy akcję do Śro- 
dowiska arystokracji. 

— Trzeba więc przenieść ją de Wied 
nla — rzekł Collins Nelson, który 
skomponował raz „angielski walc”. 

— Nareszcie jesteście na dobrej dro 
öm — rzekł dyrektor z uśmiechem za 
óetwienia, — Muszą naturalnie zacho- 
dzić komplikacje. Bohater i bohaterka 
nie mogą należeć oboje do arystokra- 
ejl 

— On może być oficerem, a ona 
księżniezką — wtrącił pośpiesznie De- 
lame. 
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Złoto „Czarnego Księcia” 


wyciobyli już dawno anglicy 


ono 


M. Zoszczenko opowiada w 
czasopiśmie ` „Ľiteraturnyj So- 
wremiennik“ jedyny w dziejacł: 
mórz wypadek 
zatonięcia. 30 okretów w cłągu 

kilku godzin. 

Podczas krymskiej wojny przy 
był do małego portu Bałakławy 
na Krymie nowy angielski paro- 
wiec „Prince* z cennym ładun- 
kiem. złożonym z ubrania dla 
wojska, lekarstw i 
30 baryłek złota, wartości około 

dwóch milionów rubli, 
przezmaczonego na wypłatę żoł- 
du. Parowiec „Prince“ byt stat- 
kiem, zbudowanym według naj- 
nowszych wzorów ówczesnej 
techniki. 

„Prince* dwa razy zarzucał kot 
wieę, która jednak za każdym 
razem tonęła. 

Kapitan prosił o pozwolenie 
na wpłynięcie do portu, lecz na- 
czelnik odmówił z powodu wiel- 
kiej liczby okrętów wcześniej 
przybyłych, które czekały na 
wpuszczenie do portu. Statkowi 
dano jedynie nową kotwicę i o- 
świadczono - kapitanowi, że 
„Prince“ zostanie wpuszczony 
no wyjściu z portu parowca 
„Wiktoria“. Parowiec ten zato- 
nął w porcie skutkiem burzy — 
„Prince“ znalał się również na 
dnie morza. 

Nastąpiła gwałtowna zmiana 
pogody. iStraszliwa burza sza- 
lała przez kilka dni i po krót- 
kiej chwili uspokojenia wyb- 
chła na nowo z tak niesłychaną 


portu, rozbiło się o przybrzeżne 
skały i zatonęło wraz z ładun- 


Rozpoczęły się energiczne pró 
by dotarcia do zatopionego o- 


Wiosenne kuracje mniej 
obecnie w użyciu, niż daw i 
starano się za ich pośre- 
y rew z szko 
dliwych produktów, które na- 
gromadziły się: w niej skutkiem 
mniaj ruchliwego życia pod 
czas timy, Były to przeważnie 
kuracje przeczyszczające. Pole- 
gały na piciu odwarów różnych 
ziół. Skuteczność ich płynęła z 
tej głównie przyczyny, że „pa- 
cjenci'* wcześnie wstawali, prze 
bywali dłużej na powietrzu, od 
żywiali się skromniej, nie pa- 
liK i powstrzymywali się od na 
pojów wyskokowych. Tnaczei 
mówiąc, prowadzili rozsądniej- 
szy tryb życia. 
Zwykła wiosenna 


kuracja 


— Alho szofer 1 baronówna — rzekł 
Kennedy. 

— Lub też arcyksiążę i młoda ak- 
torka — odpowiedział Collins Nelson. 

— W sprawie osób, musicie się już 
porozumieć ze sobą. Ja podalem wam 
jedynie ideę, opracowanie należy do 
was. Przecież płacę wam za to po 800 
dolarów na miesiąc. Ale film musi 
stać na poziomie, na poziomie — po- 
wtórzył kilkakrotnie. — Weźcie roz- 
brat ze starzyzną, stwórzcie coś uo- 
wego, pokażcie na ekranie żywych Tu- 
dzi. 

Film, który po upływie pól roku 
rozpoczął zwycięski pochód po ekra- 
nach, był istotnie szczęśliwie pomyśla 
nym i wykonanym arcydziełem, wpra 
wiającym w zachwyt puhliezność | pra 
są, podczas gdy kasjerzy zaciera ra- 
dośnie ręce. Epokowy sukces był prze 


„ Əlbo istnieło 


tylko w wyobraźni ludzkiej 


krętu. Włosi, francuzi, niemcy, 

norwegowie, amerykanie usiło- 

wali na wyścigi dokonać tego 
dzieła. Wysiłki. nie odniosły 
skutku, 

Sztuka nurkowania stała jeszcze 
na bardzo niskim poziomie, 
Żaden z nurków nie mógł 

przebywać pod wodą dłużej, niż 

dwie minuty. Czas ten absolut- 
nie nie wystarczał na dostanie 
się do okrętu leżącego na dużej 
głębokości. 

Gdy pojawił się pierwszy 

„Skafander“ „próby stały się in- 

tensywnis; ze, 'ecz nie dały rów 
nież wyn*ków We Francji za- 
łożono spółkę skcyjną w celu 
czynienia daiszych poszukiwań. 

Inżynier Restucci podjął nowe 

próby w roku 1901 i 1905, jed- 

nak bez skutku. 

Rosyjskie ministerstwo handlu 
» przemysłu zaczeło otrzymywać 
mnóstwo propozycji. 
mających na celu odszukanie 
skarbów zatcpionych na „Prin- 
ce'ie*, o którym zaczęły krążyć 
legendy. Wartość zatopionego 
złuta podawano ra 60 milionów 
Sam statek zaczeto nazywać 
„Czarnym Księciem*, 

Wielki książę Aleksander Mi- 
chałowicz, stojący na czele ma- 
rynarki handlowej, odrzucił 
wszystkie podania, uważając je 
za krępujące ruchy czarnomor- 
skiej floty. 

W roku 1922 jakiś nurek ama- 

tor znalazł na dnie morza kilka 

złotych monet. 

Przypomniano sobie 
ce'a*, 

Sprawą zainteresował się Jago- 

da. 


„Prin- 


Zorganizowano podwodną eks- 
pedycję. Skonstruowano specjal 
ny aparat z ruchomymi rękami, 
z których każda posiadała dwa 
palce. Nurkowie mogli z łatwoś 
cią posługiwać się tym apara- 


rlsbadzka. Jest 
nią picie jakiejś mineralnej wo 
dy. Wstaje się przy tym wcześ 
co pociąga za sobą wcześ- 
niejsze udawanie się na spoczy 
nek. Zrana wypija się powoli 
na czczo szklankę wody, na- 
stępnie odbywa się przechadz- 
ka w ciągu 15—20 minut. Po 
tym spacerze wypija się dru- 
gą szklankę, odbywając po niej 
dłuższy spacer, trwający 30---40 
minut. Wtedy dopiero siada się 
do śniadania. 

Podczas takiej wiosennej ku 
racji należy jadać jak najprost 
sze potrawy bez korzeni i o- 
strych przypraw, wystrzegać sie 
alkoholu, drożdży, tłuszczów i 
pokarmów odymających. 


przypomina 


de wszystkim zasługą oryginalnej idei 
dyrektora Wheclera, na tle której po- 
wstał film o następującej- treści: 
„Młody kompozytor Loist Lampeter 
udzielał lekcji muzyki jeszcze młod- 
szej księżniczce Adełałdzie. Zakochali 
się, lecz szczęście Ich mąciła myśl o 
planowanym małżeństwie księżniczki 
z następcą tronu. W przeddzień za 
Ślubtn księżniczka spotyka się z Loi- 
slem, aby się z nim pożegnać na zaw- 
sze. W ostatniej jednak chwili, gdy 
publiczność oczekuje tragicznego roz- 
wiązania, wychodzi ns jaw, że Loisl 
Lampet_r jest właśnie _astępeą tronu, 
przyszłym małżonkiem kslężniezki*. 


Usanięte więc zostały ku ogólnemu 
zadowoleniu, wszystkie przeszkody do 
„happy endu“, 


RODERICH MENZEL. 


tem, udoskonalonym 
przez amerykan. 


Przypuszczano mylnie, że 

»Esce był jedynym parow- 
cem śrubowym wśród zatopio- 
nych. okrętów. 

S Było ich kilka. WśFód znale- 
ziorych szczątków takich stat- 
ków nie było jednak ani „Czar- 
nego Księcia* ani złota. Zrezy- 
gnowano więc z dalszych prób. 

W tym samym czasie przybył 
do Moskwy 
przedstawiciel japońskiej firmy 
„Sinkai Kogiossio Limited“, któ 
ra wydobyła angielski parowiec 
zatopiony w Śródziemnym mo- 
rzu. Znaleziono na nim duży ła- 
dunek złota. Propozycję firmy. 
która ofiarowała swoje usługi 
Rosji przyjęto. 

W marcu 1927 roku zawarto u- 
mowę z przybyłym do Moskwy 
dyrektorem 
„Sinkai Kogiossio Limited“. — 
Japońscy nurkowie pie używali 
„skafandrów*. Przyrząd, jakim 
się posługiwali, zarzurzając się 

w wodzie, był rodzajem 
maski, która zakrywała oczy i 


później 


nos. 
Nurek trzymał w ustach ro- 
dzaj szczypczyków,  poiątzo- 


nych z maską, Sekret funkcjona 
wania maski: polegał na special 
nym oddychaniu. Nurek wcią- 
gał nosem pompowane do mas- 
ki powietrze i nie otwierając 
ust, wyrzucał je do wody. W tej 
masce 
mógł przebywać w wodzie 10 
minut 
na znacznej głebokości. Do wo-- 
dy rzucał się głową naprzód. 
Dyrektor firmy pozwolił obej 
rzeć dokładnie maskę, nadmie- 
niając jednak z uśmiechem, że 
nadaje się jedynie dla janończy- 
ków. 
Praca japońskich nurków bu 
dziła podziw. Nagi prawie nu- 


wiosenne kuracje 


Najlepiej. jest unikać następu 
jących pokarmów: tłustego mię 
sa, gęsi, kaczek, nerek, wątro- 
by, łososia, homarów, raków, 
kawioru, ortryg, kwaszonych o 
górków, grochu, bobu, sosu po 
midorowego, czosnku, rzodkwi, 
kapusty, kartofli, grzybów, jaj 
na twardo, razowego chleba, se 
ra, pieprzu, musztardy i pa- 
pryki. 

Zaleca się natomiast: mleko 
słodkie i zsiadłe, słabą herbatę 
i kawę, kakao, kawę słodową i 
żytnia, białe pieczywo, jaia na 
miękko, potrawy mleczne, lek- 
kie legominy, chudą wołowinę, 
cielęcinę, móżdżek, kury, gołę- 
bie, kapłony, pstrągi, delikatne 
jarzyny, jak szpinak, sałate, 
szparagi, ryż, makaron, kompo 
ty z jabłek, śliwek, moreli i 
wisien, soki owocowe. Snrowe 
owoce należy spożywać po ©- 
biedzie i wieczorem. Woda 
karlsbadeka nie wyklucza ich z 
jadłospisn. 

Wiosenna kuracja powinna 
trwać od czterech do pięciu ty 
godni. Przerwy chociażby je- 
dnodniowe źle wpływają na jej 
skuteczność. 
~ 


PIERWSZY OBIAD. 

— Jakże 1% udał twojej łonie 
pierwszy obiad, przez nią ugoto. 
wany? 

— Ach, nie pytaj Nawet ksią- 
żka kucharska przypaliła się. 


— 


rek włożył ciężki pas i maskę 
i rzucił się do wody głową na 
dół. Polecono mu 

zhadać położenie łodzi podwod: , 

nej A. G. 2, 

zatopionej przez anglików w r. 
1920. Po upływie 50 sekund nu- 
rek stanął na dnie. Na damy sy- 
gnat wyciągnięto go z wody. == 
Wydobycie trwało półtorej mi- 
nuty zamiast zwykłych dwóch 
godzin. Nurek opisał dokładnie 
łódź. 

Japończycy doszli do wnios- 
ku, że 
„Czarny Książę“ był przywało- 
ny kamieniami i rozbity na 

dwie części. 

Środkowej nie było zupełnie. 
Ta ostatnia okoliczność kompli- 
kowała kalkulację, w tej właś: 
nie części bowiem mogło była 
zmajdować się szukane złolos< 
Japończycy obliczali ryzyko nt 
20 proc. za į 80 proe, przeciwko 

pomyślnemu wynikowi. 

W razie udania się próby fir- 
ma miała otrzymać 800,000 ru- 
bli w złocie, o ile odnalezionoby 
zatopione dwa miliony. 

Przystąpiono do pracy. Japoń 
czycy budzili podziw szybkoś 
cią i dokładnością. 

Przyznano im jednogłośnie mi- 
strzostwo w podwodnej pracy. 

Odnajdywano kolejno różne 
części parowca, ale złota nie by 
ło. Nagle pod jednym z odsimie- 
tych kamieni 
znaleziono złota angielską mo 

netę z rokn 1821. 

Fakt ten dodał japończykom 
otuchy. Pracowali ze niwajoną 
energią. 

Wtem podano z głębiny sY- 
gnał na trwogę. Nurków natych 
miast wydobyto. Drżąc z prze- 
rażenia oświadczyli że 

dno morskie chwieje się. 

Ryła godzina czwarta po p- 
łudniu. Powierzchnia morza by- 
ła spokojna. Tym dziwniejszym 
wydawało się chwianie dna. — 
Nurkowie mieli jednak słusz 
ność. 

Dno morskie chwiało silẹ na 
dziesięć godzin przed słynnym 
trzęsieniem ziemi na Krymie. 

które zniszczyło Jałtę, 

przy czym zginęło 16. ludzi, a 
900 odniosło rany. Pierwszy 
podziemny wstrząs nastąpił o 
godzimie 1-ej po północy. 

Prace prowadzono dalej. Znaj 
dowano różne przedmioty, tle 
ani śladu złota, Dyrektor japoń 
skiej firmy przyszedł wkońem 
do wniosku, że 
anglicy wydobyli je wraz z In- 
nym wartościowym ładnnkiem 

wkrótce po katastrofie. 

Japończycy odjechali. Próby 
kosztowały ich 200.000 złotych 
rubli. W ciągu 80 lat poszuki- 
wań 
Francja wydała pół miliona, 
a Włochy 200.000 rubli w złocie 

w tym samym celu. 

Nikt nie wie dotychczas, czy 
„Czarny Książę" wiózł istotnie 
złoto. 

Sowiecki urząd do podwod- 
nych poszukiwań wydobył w 
ciągu ostatnich 15 lat 250 zato- 
pionych statków. Przyniosła to 
140 tysięcy tonn metali, lecz nie 
było tam złota. Być może, że 
stworzyła je bujna wyobraźnia 
ludzwa. Lecz taki nawet nie za- 
chęcający wniosek nie odstre- 
czy zarówno  |mszukiwaczy 
przygdd, jak uczonpsh badaczy, 
cd wydarcia morzu jego tajem- 
nicy. Wyobraźnia bierze często 
górę nad najbardziej przekony: 
wującą rzeczywistością. 


P. Te — ow. 


8 z 
Dawid Lloyd George 
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rewia 


„Żydzi przetrwali 


Sprawiedliwe traktowanie czyni z żyda 


Żydzi są bezwzględni najcic: na straszliwą wściekłość tłumu. * chło głowę. Bowiem, gdy jakieś 


kawszym narodem, jaki dotych Normanowie,  _ saksonowit, *książątko zostało  ogarnięte 
czas zamieszkiwał na ziemi. Bę duńczycy ' oraz anglicy, mimo wściekłością na żydów, ofiary 
dąc jeszcze biednym narodem, wewnętrznych ` antagonizmów, tej szaleńczej furii znajdowały 
składającym się z rolników i zgodnie łączyli się, co należy "mizerny, ale wystarczający przy 
pasterzy i mieszkającym, jak. pogardliwie —napiętnować, "dla tutek na terytorium sąsiedniego 
króliki (używając porównania lżenia, źręcania się, prześladó Księstwa. EU 


jednego z ich wielkich, mala: 
rzy) na wzgórzach o powierzch 
ni, równej obszarowi Walii, ale 
pozbawionej olbrzymich „ba- 
gaciw mineralnych i wspania- 
łych portów tej ostatniej, stwo 
rzyli najeudowniejszą literatu- 
rę na świecie, 

Gdy później kraj ich stano- 
wił pogardzaną prowincję wiel 
kiego cesarstwa, tak nieznacz- 
ną, że historyk rzymski z-tego 
okresu nie raczył nawet umie- 
$cić n niej wzmianki, stworzyli 
religię, którą w końcu pobili 
swych ciemięzców i która dziś 
jest wyznawana przez najpotęż 
niejsze narody Świata. 

Każdy bezstronny obserwa- 


wania į niszczenia tego naro” 
du. 

Jest to dokładny opis sytua- 
čji dzieci Tżraela, jaką im zgo- 
towała większość krajów Euro 
py w ciągu wieków. 

Ale Judea przetrwała wszyst 
kie te prześladowania. 

Przez trzydzieści wieków prze- 
chodzili żydzi kolejno niewolę, 
tortury cielesne ; duchowe, znie 
wagi, rzeź, pogromy, 
a wciąż są jeszcze pięciokrotnie 
liczniejsi-i 'o wiele potężniejsi, 
niż w dniach największej swej 
narodowej chwały. Zachowali 
swą dumę narodową i przecho 
wali narodowe tradycje i obec- 
nie są równie oddani swej reli- 


* Osłatnio także mieliśmy przy- 
kład wędrówki żydów z nieprzy 
jaznych do spokojriejszych kra 
jów. 

Gdy Hitler usunął żydów ze 
wszystkich wyższych stanowisk 
na jakie wyniósł ich geniusz, 
bramy Francji, Wielkiej Bryta- 
nii, Ameryki i Holandii szeroka 
otworzyły się na przyjęcie wy- 
gnańców nazizmu. Morze Czer- 
wone zawsze otwierało się w 
krytycznym momencie dla tego 
prześlądowanego ludu, a choć 
droga ygnania prowadziła 
e, do jałowych i su- 
zdołał on umkrąć 
h nieprzyjaciół i 
marny. by prze- 


zbierał do 


tor przyzna, że żydzi posiadają jak za czasów, gdy złota: trwać wędrówkę do żyezli 
pewne, tylko im właściwe ee- świątynia Salomona świeciła szych lądów, gdzie przyznawa* 
chy, które odróżniają ich od na górze Moria. no mu sprawiedliwą porcję mle 
wielu, jeśli nie od wszystkich Całkowitej zagłady uniknęli Ka i miodu, a czasem i coś po- 
narodów, z którymi ich długa prawdopodobnie dzięki temu, nadto. 3 


że 
prześldowania nie były nigdy 
jednocześnie inicjowane we 
wszystkich krajach. 

Gdy chciwość i  bigóteria 
sprzysięgały się przeciwko mm 
w jednym kraju, żyd zawsze 
znajdował schronienie w innym 
kiemu inni ludzie, na skutek państwie. Gdy Iżaakowi z Jor- 
swej krwiożerczości i okrucień ku groziła tortura i śmierć w 
stwa, zgotowali szereg rzezi į Anglii z rąk fanatycznych fent- 
pogromów, oraz traktowali jak plariuszy, okrutnego króla i je 
niewolników. go baronów, uciekł: on- do kra- 
Rozmaite plemiona I narody do ju Boadbila: muzułmańskiego. 

znawały okrucieństwa ludz- Gdy duchowieństwo, opiera- 

kiego. jąc się na 'słabych ' władcach, 

Niektóre przetrwały, aby 


historia zetknęła. Już samo cu 
downe przetrwanie ich, jako 
odrębnego narodu, mimo naj- 
okropniejszych przejść, na j 
kie byli narażeni, dowodzi nie- 
bywałej żywotności i niespoży- 
tej energii. 

Nie jest to naród jedyny, ja- 


Żydzi twierdzą, że są wybra- 
nym przez Boga narodem. — 
(Twierdzenie to znajduje pew- 
ne usprawiedliwienie, odnoszą- 
ce się. dó jednego okresu w ich 
podniecającej historii. Zostali 
oni istotnie wybrani przez O- 
patrzność dla dostarczenia naj- 
większego ‘duchowego posłan- 
nika niebios do ludzi. 

Wiele : narodów  zaszczyco* 
nych była: posłannictwem nie- 
bios, tu chodziło jednak o wy- 
jątkowe posłannictwo. Gdy mi- 
sja w ten sposób wyniesionego 
narodu zostaje zakończona, in- 


lub ciemnych i -przesądnych i ypa E 
SpA ` ko nemu narodowi przypada w u 
potem w równie barbarzyński tłumach, zaczęło systematycz- dziale nowe neinna 

sposób znęcać się nad słabszy- nie zwalczać gmin: żydowski W każdym jednak wypadku, 


w Europie, z: zamiarem  wyni- 
szczenia religii, która była solą 


mi. Inne znów zniknęły zupeł- 
nie z powierzchni ziemi; wiele 


zostało  wchłoniętych przez w oku -dwum-wielkim i wpły- H A 
swych zdobywców. Nieliczne, wowym kościołom,. państwa n Ludwik | Rórne 


hometańskie przyjęły prześl 
dowanych i udzieliły im opie 

Gdy inkwizycja hiszpańs| 
najokrutniejszy - trybunał, jaki 
człowiek zdołał wymyślić —ska- 
towała, storturowała i pogrzeba 
ła tysiące żydów (4.000 żydów 
zamordowano 'w. samej Sewilli) 
i wypędziła . pozostałych przy 
życiu w liczbie 200.000, znaleźli 


jak indianie, wyginęły, pozosta 
wiając przy życiu żałosną garst 
kę swego narodu, utrzymywaną 
przy życiu, dzięki łasce gnębi- 
rieli. 

Przytaczam słowa WALTER 
4COTT'A, opisującego maltre- 
towanie żydów w Anglii, w śre 
dniowieczu: 

„Ani na ziemi, 


Spacerując pa bulwarze St. 
Antoine, zwanym obecnie bul- 
warem Beaumarchais, zwróci- 

rage na trzy domy, polo- 


ani na wo- 


dzie, ami też w powietrzu nie oni schronienie częściowo w żone blisko s e. Mieszkali w 
było stworzeń równie, jak ży- Holandii, Portugalii i innych h ludzie o gło nych nazwis- 
dzi w tym okresie, prześladowa krajach , Europy, ale przeważ- kach. Domy takie, WZTUSZ: 

nych. Ich. nie w Turcji. mnie bardziej, ż groby na 


osobą i własność narażone były Gdy zostali w pień wycięci w cmentarzach, gdzie przed fym 


ciągle i bezustanku, Niemczech, gdyż uważano ich były pustk a późni e 
pod - najdrobniejszym*i naj. za przyczyńę plagi moru, setki kała śmierć, brdąca zaradkiem 
i preteks- tysięcy znalazło siedzibę w Pol ycia. W tych domach 


nowego 
zaś przed tym tętniło życie, za- 
one później ciszą zagłady 
tych domów 
mieszkał Cagliostro. Ma w 
coś z labiryntu i teatru. Wy 
„dą na budynek, w którym zbi 
*rały się duchy, „wyczarowyw:. 
no* złoto, głoszono niesamo' 
te przepowiednie, Zapamiętały 
arystokratyzm Goethego kazał 
mu patrzeć na życie Cagliostra 
i dzieje naszyjnika j 
rewolucyjne, 
kawiee światowej burzy. 
Mylił s 


szego oskarżenia, 


jednak: były ostatnim 
migotaniem gasnącej epoki. 
Życie i czyny Cagliostra były 
parodią monarchicznego kuglar 
stwa. Panujący wszystkich cza- 
sów posługiwali 


i się do oszuki- 
wania swoich narodów takimi 
metodami, iakjch używał Caglio 
stro, a cele nie wiele się róża 
ły. Do odgrywania roli Caglio: 
stra uciekali się zawsze, ilekroć 
władza ich okazywała się za 


słabą. 


Za przykładem amerykańskim i francuskim także japończycy rozpoczęli sto- 

sować strajki okupacyjne, w czasie kłóryćh nie- opuszczają placówek swej 

pracy. Zdjęcie nasze przedstawia fragment z takiegostrajku personeln tech- 
nicznego kolei. elektrycznej w Tokio, — 


- 


naród zaszczycony musi posia- 
dać specjalne atrybuty predy- 
sponujące go do spełnienia da- 
nego dzieła. 

Kto czytał historię żydów, 
zrozumie, dlaczego im właśnie 
przeznączonć ` było > przekazać 
ludzkości najwzńiośłejszą ij za 
razem najbardziej rewolucyjną 
prawdę ducha, jaka. kiedykoł 
wiek była ludzkości objawion 
ich duchowe uświadomienie, su 
rowa prostoła postępowania w 
ietniejszych dniach, ich 
wytrzymałość i niewyczerpana 
zdolność do poświęceń dla każ- 
dej zdobytej przez nich praw- 
dy. 

W związku z tym, niezrozu- 
miałe wydają. się przyczyny 
ciągłego. prześladowania. żydów 
w ich historii, poprzez, w. 
kie wieki od Faraonów do fi 
szystów. 

Jakże kompromitujący jest 
kontrast w traktowaniu żydów 
państwach chrześcij rj 
ciu, jakiego doznali w 

Ogólnie przypi 
enie reli- 
działaniu 


gii mahometańskiej 
miecza. Podbojs mahometaniz- 
mu przyznawano zwycięstwu 0- 
ręża, a nie ducha. Niemniej jed- 


nak pochlebne jest dla wojow- 
niczych wyznawców Mahometa, 
że udzielili najpełniejszej swo- 
body religijnej żydom, którzy 
przecież Mahometa nie uznali 
za prawdziwego Mesjasza. 

Ani saracen, ani maur nie 
brónili żydom praktykowania 
swej religii. Dumni byli ze swej 
tolerancji wyznaniowej: Ogrom 
nie też skorzystali na tym po- 
stępowaniu. Żydzi  wzbogacili 
intelektualnie ich państwo. 

Majmonides, największy le- 
karz swego wieku, a prawdo- 
podobnie j całego Średniowie- 


Drugi dom należał do Ninon 
de Lenclos, pięknej nie pokutu- 
jącej Magdaleny, Współcześni 
dziwili się, że do późnej staroś- 
ci otaczał ją rój wielbicieli, Ja- 
kież byłoby ich zdumienie, gdy 
by żyjąc w obecnych .czasach, 
przekonali się, że pamięć o u- 
roczej Ninonie zatarła się dotąd 
w sercach mężczyzn. — Uczeni 
spierają się dotychczas o to, czy 
Ninen znalazła -po raz ostatni 
je w miłości mając lał 70 
czy toż 80. Zdaje mi się, że daty 
te'nie odpowiadają- rzeczywi- 
stośći. Ninon zmarła bowiem w 
dziewięćdziesiątym roku życia. 
Chesterfield zapytał pewną da- 
mie, liczącą 74 łata, w jakim 
wieku kobiety przestają kochać. 

— Nie wiem, mylordzie —od- 
rzekła. Musi pan zwrócić się z 
tym pyłaniem do starszej ode 
mnie. 

Dom posiada trzy fronty, wy 
chodzące na trzy ulice. Stronę, 
zwróconą do bulwaru, stanowi 
mur, łączący dwa pawilony. — 
Jeden z nich szpeci. szynkow- 
ni Do drugiego, położonego 
wyżej na tarasie, posiadającym 
balkon, z którego można było 
w razie potrzeby zeskoczyć, pro 
od ulicy schody tak 
wąskie, że dwaj spotykający się 
kochankowie absolutnie nie mo 
gli się wymijąć, Pomyślano jed- 
nak o tym, z przeciwległej bo- 
wiem strony, zwróconej do in- 
nej ulicy, znajdowała się bra- 


cza był żydem i został ZE 
żowany przez Saladyna jako 
nadworny lekarz. Kraje chrześ: 
rijańskie dużo straciły wskutek 
usunięcia żydów. 

Gdy żydzi, tłumnie wypędza- 
ni z Hiszpanii oraz Portugalii, 
schronili się w Turcji, byli oni 
chętnie przyjęci przez Bajaze- 
ta jako jeszcze jeden klejnot do 
jego korony. Jego sąd o szaleń- 
stwie Hiszpanii, jakie wykąza- 
ła wypędzając żydowskich in- 
telektualistów z kraju, winien 
być pewnym memento dia nie- 


których dzisiejszych władców 
europejskich: 
„Śmiesznym jest nazywać 


Ferdynanda hiszpańskiego mąd 
rym władcą, jego, który zubo- 
ył własne państwo, a wzboga- 
cit moje“. Wielka tolerancja, ja 
ką żydzi się cieszyli w krajach 
islamu, ma prawdopodobnie 
swoje wytłumaczenie w tym, że 
żydzi i arabowie. pochodzą od 
Abrahama; ojca wiernych. 
Czym możnaby wytłumaczyć 
słą i wiekową niena- 
żydów? Nie zastana- 
nad tym ze zwykłej 
ciekawości w stosunku do wy- 
padków odległych i niepowta- 
rzalnych. Trucizna tego samego 
bakcyla, dawniej zatruwające- 
go zdrowe organizmy gorączką 
nienawiści do żydów, dziś jesz- 
eze działa równie Śmiertelnie, 
jak w: czasach Torquemady. 
Źródłem tego nieszczęścia 
jest zdecydowane dążenie ży- 
dów w ciągu wielowiecza, by 
nie stracić swej odrębności. — 
Wyróżniają się omi nietylko 
swym wschodnim pochodze- 
niem, europejczycy bowiem po 
chodzą z tego samego Wscho- 
du. 
Goering, 


chlubiący się nie 


Trzy domy 


w których mieszkali Cagliostro; 


ma, na której obecnie wisi ta- 
bliczka z napisem: „Mies 
do wynajęcia“. Jakże uśmiałaby 
się Ninon, ćzylając te słowa. — 
Nieumeblov ane mieszkania, a 
więc do wynajęcia na dłuższy 
czas. Ona dość często odnajmo- 
wała swoje mieszkanie. Najdłuż 
szy jednak okres odnajmu wy- 
rosi? jedną noc. 

Dom posiada bardzo dużo 0: 
kien, sięgających od podłogi do 
sufitu, Należą one do sławy po 
śmiertnej Ninon, która nie kry- 
ła się ze swym życiem przed są- 
siadami. Była idealistką do te- 
go stpnia, że ilekroć. jakiś męż- 
czyzna uzyskał jej wzajemność, 
traci na zawsze prawo do obda- 
rowywania jej. 


"Trzeci dom stanowił włas- 
ność Beaumarchais, Ten naj- 
bardziej pragnąłem poznać po 
bytności w Teatrze Francuskim 
na szutee „Wesele Figara“. Bu- 
dynek stał na końcu bulwarów 
u wejścia na przedmi.ście Sł 
Antoine, niby granica pomiędzy 
monarchią a republiką, jak nią 
był sam Beaumarchais. Obecnie 
został jedynie mur ogrodu. na- 
leżącego w swoim czasie do g- 
sobliwości Paryża oraz mały pa 
wilonik, którego oryginalna bu- 
dowa świadczyła o zamożności 
właściciela. Na obszernym po: 
dwórzu mieści się obecnie skład 
soli, dziedzictwo niezupełnie nie 
godne imienia Beaumarchais, 


rewia- 


szystkie prześladowania 


iojalnego obywatela każdegoskraju 


słałszowaną krwią aryjską w 
swych żyłach, bez trudu odnaj- 
dzie pochodzenie swych przod- 
ków z tego samego kontynentu 
co į pogardzani żydzi. Adam i 
Ewa byli azjatami, tak samo i 
Jafet. Zło leży w usiłowaniu ży 
dów do zachowania swej indy- 
widualności ludu wschodniego. 

Anglicy są mieszaniną wielu 
narodów: brytyjskiego, galij- 
skiego, anglo-saksońskiego, duń 
skiego oraz normandzkiego. Są 
jednak jednolitym narodem. — 
Są całkowicie i przede wszyst- 
kim anglikami. — Etnologowie 
twierdzą, że są zdolni do okre- 
ślenia pochodzenia każdego an- 
glika według znanych sympto- 
mów — rozmiarów czaszki i 
*warzy. Oświadczają oni, że za- 
chód jest przeważnie celłycki, 
a wschód teutoński, Mimo to 
robotnik z Lancashire jest ta- 
kim samym anglikiem, jak 
mieszkaniec Kentu. 

Z pośród nieskończonej ilości 
narodów zamieszkujących Sta: 
ny Zjednoczone wytworzył się 
typ 100 proc. amerykański. — 
Żyd jednak zawsze pozostaje 
sobą, Jest on dziś tym samym 
hebrajczykiem w swych uczu- 
ciach, dumie i poczuciu przy- 
należności rasowej, jak wów- 
czas, gdy został wypędzony z 
Palestyny przeszło 18 wieków 
temu. Rozsypka po całym świe- 
cie nie zmniejszyła wcale soli- 
darności tego narodu, przeciw- 
nie — jeszcze ją powiększyła. 

Uparte icl NEC jedności 
| przynależn: dò narodu jest 
rysem charakterystycznym, na 
skutek którego odróżniają się 
oni od narodów, wśród których 
żyją. Nie chcą się z nimi mte- 
szać, by się wśród nich nie za- 
tracić. Podczas niewoli w Egip- 
cie, umieli się odróżnić od resz- 


ty niewolników.. Mieszkali od- 
dzielnie i zachowali swą raso- 
wa odrębność Poniżej przyto- 
czony ustęp z księgi Estery do- 
wodzi, jak ta cecha przysłużyła 
im się w czasach ich asyryjskie- 
go wygnania przeszło .2.000 lat 
temu: i sprowokował antago- 
uszm klas rządzących tego pań- 
stwa: 

„l rzekł Haman. do króla A- 
haswera: Pomiędzy ludem wszy 
stkich prowincji twojego króle- 
stwa żyje pewien naród wysie- 
dlony ze swojego kraju. Jego 
prawa są inne, niż prawa two» 
ich poddanych i nie. przestrze- 
gają oni praw króla. Nie jest to 
w interesie króla, aby ich u sie- 
bie tolerować. Dlatego też, jeśli 
taka będzie jego wola, niech 
król razkaże naród ten znisz- 
czyć". 

Zwyczaje, obrządki i zasady 
moralne były ieh własne i ni- 
gdy nie podobre do obyczajów 
sąsiadów. Jesteśmy właśnie u 
źródła każdego pogromu. W po 
wyżej przytoczonym wypadku 
nie doszło de zniszczenia żydów 
Ale nie ulega wątpliwości, że 
postępowanie, o jakie ich wyż! 
oskarżano, podnieca nienawiść, 
Żydzi nie są wyłącznie odpo- 
wiedzialni za odosobnienie. 

Było to częściowo wynikiem 
polityki narodów, wśród któ 
rych mieszkali, a które dążyły 
do pogłębienia odrębności dzie- 
ci Izraela. Średniowieczne ghet- 
to zamurowało żydów w oddziel 
nych gminach. Nie było im wol 
no mieszać swych siedzib z 
chrześcijańskimi. Ghetto było 
wynalazkiem narodów, które u- 
dzieliły żydom siedziby, a. mla- 

odseparowani: 


ło na celu je ich 
od obywateli danego państwa. 

W Hiszpanii ię 250 oddziel 
nych gmin żydowskich. Żaden 


hiszpar nie mieszkał w ghetto 
i żaden żyd nie mógł zamiesz- 
kiwać poza jego granicami. 

Niektóre gminy były autono- 
miczne, inne _ porównywano, 
dość trafnie z‘ nowoczesnymi 
dzielnicami europejskimi, prze- 
znaczonymi dla robotnikow. — 
Niewoleni i krępowani w swo- 
bodzie „żydowscy mieszkańcy 
łączyli się w biedzie i nieszczęś- 
ciu. Nigdzie nie wolno im Sylo 
posiadać, ani uprawiać ziemi, 
ani nawet mieszkać na roli. — 
Korporacje średniowieczne za- 
broniły im*uczyć się lub wyko- 
nywać rzemiosła. Aby żyć, mu- 
sieli chwytać się pośrednictwa 
lub lichwiarstwa. Nawet nie po- 
zwolono im walczyć za kraj, 
który im udzielał tak niechęt- 
nej i często niepewnej gościny, 

W tych też okolicznościach, 
przypisywanie im tchórzostwa 
jest - najpodlejszym oszezer- 
stwem. — Naród, który w. 
Makkabeuszy i który 
przez pustynię swoją armię dla 
ratowania Cezara z niezawad- 
nego nicbezpieczeństwa, pod- 
czas gdy tenże był zaatakowa- 
ny przez Płotomeusza w Egir 
cie, jest jednym z najwaleczniej 
szych narodów. 

Królowie hiszpańscy w pew- 
nym okresie zaciągali: młodych 
żydów do swej armii. Alfons XI, 
zdobywca Toledo, miał podob- 
no w swej armii 40.000 żołnie- 
rzy żydowskich, Ale przeważ- 
nie byli oni usuwani od wszyst 
kich zawodów, rzemiosł i prze- 
mysłu, Wszędzie w. krajach 
chrześcijańskich _ pozbawiano 
ich najprostszych przywilejów 
i-praw obywatelskich. 

Ci, którzy oskarżają ich o 
nielojalność względem państw, 
w których zamieszkiwali, zgod- 
nie ignorują fakt, że gdy ich 


w sercu Paryża 


Ninon de Lencios i Beaumarchais 


który był również solą swojej e- 
poki. Nasze obecne życie jest 
mdłe, jak papka niemowlęcia. 
Ludzkość jest obecnie również 
dzieckiem,  uczęszczającym do 
szkoły. Nie ma nic smutniejsze- 
go nad ten okres rozwoju i na- 
uki, w jakim obecnie żyjemy, a 
trwa już pół wieku. Człowiek 
jest w nim albo za młody i bez- 
ie traci czas, albo za stary 
nie sum z powodu trosk. 

W ' dziejach Francji wiek o- 
siemnasty był najszczęśliwszym 
okresem dla zwolenników u- 
ciech, flozofów i próżniaków — 
Kto jednak przy wybuchu re- 
wofltteji rozumiał siebie i wok 
ność, lepiejby kazał się pocho- 
wać pod gruzam Bastylii. Kto 
ślubował wolności, jest zawsze 
nieszczęśliwy. 

Beaumarchais nie miał tyle 
szczęścia, żeby umrzeć po upad 
ku monarchii. Żył długo pod 
reżymem rewolucji. Słyszał jej 
obietnice, poznał jej złudzenia i 
umarł nie widząc: jej wyników. 

Znamy Beaumarchais jak? pı 
sarza, ale nie wszyscy wiedzą, 
że była to jedna z najteższych 
głow, jeden z najbardziej przed 
siębiorczych umysłów, świetny 
dworak i zręczny światowiec. 
W najtrudniejszych syt 
i największych niebezpi eszen- 
stwach nie tracił ani na ehwilę 
odwagi i zadziwiającej przytom 
ności umysłu, Dzię! n*ałyn: i 
(szczęśliwym posunięcion hand- 


lowym stał się jednym -z 
gatszych ludzi Francji. 

W amerycastskiej 
niepodległość dost: pa- 
wstańcom bemi w porozumie- 
niu z frapuisx 
trafił z kazi'j s; 
nąć korzysź dla siebie. 

Ten sam jednak Beaumar- 
chais okazał się w czasie rew 
luncii niedoświadczonym jak 
dziecko, tchórzliwym jak nie- 
miecki uczomy, ślęczący wciąż 
nad książką. Dostarczał rów- 
nież broni rewolucyjnemu rzą- 
dowi, stracił jednak przy tym 
c". matek i omal nie głowę. 
Przed tym miał do czynienia z 
królewskimi, urzędnikami. — 
Drzwi ich gabinetów. otwierały 
się przed każdym, kto- potrafił 
je odpowiednio naołiwić. — 
W czasie rewolucji zetknął się z 
ludźmi uczciwymi czvli niebez- 
piecznymi. Nie ; poznał się na 
różnicy i upadł. Stał się odra- 
zu głupcem. W ciągu jednej no- 
e stracił odwagę, rozum:i zręcz 
ność 

Wobec tego, że zakupywał 
broń za granicą, zaczęto go po- 
deirzewać. że czyni to dla wro- 
gów republiki. Pospólstwo na- 
padło pewnej nocy na jego dom 
w przypuszczeniu, że ukrywa u 
siebie zakuniony oręż. Beaumar 
chote neiekt. Przeszukano skrit- 
pulałnie dom i ogród. Nie zna- 
leziono jednak. nic. Szczególnie 
zawzięcie szukały *abiety z 


najbo 


przedmieścia św. Antoniego. — 
Nazywano je często furiami re- 
publiki, pne jednak nienawidzi- 
ły tylko monarchii i wywierały 
na niej zemstę. 

W bogato urządzonym domu 
nie zniszczono i nie zrabowano 
niczego. Nie wypito ani kropli 
wina, którego pełne były piwni- 
ce. Obdartus, który dowodził 
tłumem, przeprowadzającym re 
wizję, zapowiedział, że rozpłata 
głowę każdemu, kto przywłasz- 
czy sobie chociaż drobnostkę;— 
Kobietę, która zerwała w ogro- 
dzie kwiatek, pobito do krwi— 
Gdy . Beaumarchais wrócił do 
domu, był zdziwiony uczciwoś- 
cią pospólstwa. Trzydzieści lat 
przeżył w wirze rodzącej się i 
umfującej następnie rewolu- 
cji, lecz nie zrozumiał jej isto- 
ty. 

Zmarł w roku 1799 w siedem- 
dziesiątym roku życia w pełni 
sił ciała i ducha. Przyjaciel, któ 
ry widział go na kilka godzin 
przed śmiercią, nie zdradzające 
go żadnych objawów choroby, 
wyraził przypuszczenie, że Be- 
marchais sam pozbawił się 
życia. Do takiego przypuszcze- 
nia skłamiały go słowa. jakie 
Beaumarchais wyrzekł przy po- 
żegnaniu: 

— Nie jestem już więcej cie 
kaw... r 


Paryż, 25 stycznia 1833 r. 


wzywano do pomocy, pracowali, 


niezmordowanie į dzielnie wal- 
czyli dla dobra, dającego im do 
tego. prawo kraju. 

Rewolucja. francuska urówno 
uprawniła żydów, i Napoleon, w 
sławnym Syqhedrion, który 
zwołał „do, Paryżą w 1807 roku 
zatwierdził dekret rewolucyjny. 
Rezultat był ten, że żaden fran- 
cuz nie walczył tak rycersko 
pod sztandarem trójkolorowym 
jak wyemancypowani żydzi we 
Francji. 

Od pokoleń cieszą si 
nymi prawami ob atelskimi 
w Wielkiej Brytanii i w każdej 
chwili przełomowej naszej nie 
i sobie na to rów- 
nouprawnienie lojałnością i pa- 
triotyzmem, który nigdy nie 
mógł być goręcej okazany, jak 
w czasie „wojny światowej. RAE 

m generałem Wie! 


ę oni peł- 


wojny. był. żyd austraj jski 
generał Monash, 

Oskarżani są w Niemczech a 
skłonności da komunizmu i kon 
spirowanie na rzecz utworzenia 
państwa komunistycznego. Fuh- 
rerzy nazistyczni przypisują 
stworzenie rosyjskiego bols: 
wizmu machinacjóom żydcw- 

m:Prawdą jest, że komunizm 
opiera się na dziełach wielkiego 
ekonomisty. żydowskiego —Ka- 
rola. Marxa i prawdopodobnie 
gdyby. nie -Trocki, największy 
organizator armii rewolucyj- 
nych od czasów Dantona i Car- 
nota, rewołucja rosyjska była- 
by stłamiona. Ale kryłysy 
Judei zapominają, że żydzi w 
Rosji, Niemczech i Anglii cier- 
pieli najwięcej na skutek nie- 
równości społecznych i HA 
nictwa przemysłowego, niż 
kikolwiek inny naród. Brutalno 
postępowanie wobec żydów za 
czasów. carskich, a nawet ostat- 
nio za Denikina.i Wrangla przy 
pomina ' najokrutniejsze rzez 
średniowieczne. Żadne państwa 
nie ma prawa żądać lojalności 
na Śmierć i życie od ludzi, któ- 
rych pozbawia najelementar- 
niejszych praw ludzkości. Żyd 
traktowany sprawiedliwie jest 
lojalnym obywatelem każdego 
kraju. 

Chciałbym także omówić 
sprawę niezależności rasowej i 
religijnej. Wiele nahożnych ży- 
dów potępia ideę kultywowania 
patriotyzmu. narodowego żydow 
skiego i utrzymuje, że Izrael jest 
odrebną religią, a nie narodem. 

Największy mąż stanu, stoją- 
cy obecnie.na czele Judei, dr. 
Weizmann, prezydent świato- 
wej organizacji sjonistycznej, 
przezwyciężył swą odwagą, 


Opuścił Gdynię żaglowy statek szkolny matynarki wojennej „Iskra“, udając 
się z 21-podchyrążymi marynarki wojennej w pięciomiesięczną. podróż ćw] 
<zebną po morzach, 


zdolnościami i mądrością wszy- 
stkie trudności, Rezultaty jego 
działalności są trwałe i udostęp- 
nia żydom raz jeszcze współpra 
cę dla cywilizacji świata w ra- 
mach oddzielnej siedziby naro- 
dowej. 

Rozumie on niebezpieczeń- 
stwo dla Izraela, który musi za- 
chować swą narodawość poza 
ojczyzną wśród pokolenia, któ- 
rego poczucie nacjonalizmu ge- 
ograficznego osiągnęło punkt 
kulminacyjny na całym świe« 
cie. 

W dzisiejszej atmosferze na- 
cjonalizmu narodowość, która 
przede wszystkim p i 
zostać wierną i lo 
może być łatwo oskaržana i n- 
ważana za ohcy element wzbra- 
jący się zansymilować z resz 
tą mieszkańców. 

Dr, Weizniann 
wiązanie, które zresztą ma præ- 
cedens i usprawiedliwienie na 
dzie innego narodu u- 
ciemiężonego— Trlandii. Irland- 
czycy są gorliwymi patriotami. 
Odwieczne uciemiężenie wzmoe 
niło jeszcze ten patrio! 
Irlandia obećnie ma pr 
mować swój własny los, Jej sy- 
nowie i córy mają pełną wol- 
ność oraz okazję budowania 
państwa swego zgodnie ze zdol- 
nościami i aspiracjami narodu. 

W innych krajach mieszka 
czterokrotnie więcej irlandczy* 
ków, niź w samej ojczyźnie i w 
tych obcych krajach dzielą oni 
dobrobyt i ambici s4siadów= 
Pod tym względem nie różnią 
się od szkotów ani walijczyków, 
którzy mieszkają w Anglii, ani 
od anglików mieszkających w 
Szkocji .czy Walii. Ale Irlandia 
jest ojczyzną i zachowują onf 
sentyment dla swego kraju ma- 
cierzystego bez uszczerbku dla 
czystego patriotyzmu angielskie 


go. Jednak przede wszystkim 
winni są lojalność dla swego 
kraj 


and 
zeńę 


W kraju swym miliony i 
czyków pracują dla spole 
stwa — dla swej odrębne 
rodowej. Tu, dz 
cyficznym cechom, rysom i zdol 
nościom, które w tych warun- 
kach. mają najodpowiedniejsze 
pole do rozwoju, tworzą oni ad 


dzielną kartę narodu irlandzkie 
go w cywilizacji świala 
Tak właśnie pojmuję ideę da 


mu narodowego dla ÓW w 
kraju, w którym uprawiają oni 
ziemię świętą dla : wszystkich 
myślących z szacunkiem o gle- 
bie, po kt órej kroczyli najwięk- 
si prorócy, jacy kiedykolwiek 
oświetlali ziemskie ciemności 
światłem niebios. 
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w waice o zdrowie człowieka 


ATAK CHEMII na PRZYRODĘ 


Nauka wypiera corąz bardziej surowce naturalne 


W kwietniu 1806 roku w przy 
lułku dla ubogich w St, Denis 
pod Paryżem powiesił się Mi- 
kołaj Leblanc, genialsny, lecz 
dowany przez) los che- 


Był pierwszym, który zaczął 
valizowąć z twórczą siłą 
zapoczątkował pro- 
ę sody, będącej dziś jed- 
ną najważni: h gałęzi 
przemysłu chemie: o. Gdyby 
poczekał jeszcze kilka miesię- 
cy zostałby zamożnym człowie- 
kiem. 

W roku 1781 rząd francuski 
wyznaczył nagrodę za wynale- 
zienie taniego sposobu produ- 
kowania sody, którą do tego 
czasu wydobywano z popiołu 
hiszpańskiej rośliny salsola so- 
la. Skutkiem rabunkowej go- 
spodarki zapasy tej rośliny po- 
częty się wyczerpywać. 

ILeblanc rozwiązał zagadnie- 
nie, otrzymawszy drogą che- 
miczną produkt, yymagany 
przez rząd francuski. Leblanc 
wyprodukował sodę z siarcza- 
nu sodu w' połączeniu z wę- 
glem i wapnem. W roku 1789 
zgłosił się po wyznaczoną na- 
grodę. Nie otrzymał jej jednak 
z powodu politycznego chaosu, 
w jakim znalazła się Francja 
w przeddzień rewolucji. Polity- 
czna zawierucha zmusiła wkoń 
cu Leblanca do szukania przy- 
lułku w filantropijnej instytu- 
cii, 


WOJNA GOSPODARCZA NA- 
POLEONA Z ANGLIĄ. 


Dnia f4 października 1806 r. 
Napoleon pobił prusaków pod 
Jeną i Anerstidt i zapragnął 
zwycięstwa nad znienawidzona 
Anglią. 21 listopada 1806 roku 
ogłosił słynną blokadę konty- 
nentalną, zmierzającą do znisz- 
czenia angielskiego handlu. — 
Zakaz handlu z Anglią i jej ko- 
loniami oraz wojna z Hiszpanią 
uniemożliwiły dowóz surow- 
«ów do wyrobu sody. Wtedy ce 
sarz wyznaczył milion franków 
nagrody za wynalezienie spo- 
tobu produkcji soli glauber- 
skiej z'soli kuchennej, która 
Mmajdowała się w kraju w do- 
sltatecznej ilości. Z otrzymanego 
łą drogą siarczanu sodu miano 
produkować sodę metodą Le- 
blanca. Angielski przemysło- 
wicc ulepszył ją w roku 1872 
i zapewnił angielskiej produk- 
zji sody światową rolę. 


CUKIER .Z BURAKÓW. 


Blokada kontynentalna spo- 
wodowała brak i niesłychaną 
drożyznę towarów kolonial- 
nych, żwłaszcza zaś cukru trzci 
nowego. 

Już na 60 lał przed tym nie- 
miecki chemik Markgraf próbo- 
wał produkować cukier z bura- 
ków, Napoleon popierał usilnie 
podjęte na nowo próby. Cukier 
z buraków: zastąpił trzcinowy 
tak wydatnie, że wszedł w 'po- 
wszechne użycie nawet po znie- 
sieniu blokady kontynentalnej. 
Cukier z buraków był pierw- 
szym sukcesem chemii, który 
uniezależnił Europę od mono- 
volu innych części świata. 


CENNA SMOŁA. 


Smała, otrzymywana jako u- 
boczny produkt przy koksowa- 
niu węgla, uchodziła długo za 
bezwartościowy dodatek. Już 
jednak w roku 1834 niemiecki 
chemik Runge przepowiadał, 
że smoła ta da początek fabry- 


kacji cennych chemikalii. Nie 
omyliłósię w swych przewidy- 
waniach. Ze smoły gazowej po- 
częto produkować farby anili-- 
nowe. Nowy ten przemysł spo- 
wodował katastrofamiy: upadek 
plantacji roślin: !farbiarskich, 
na których opierała się poprzed 
nió produkcja bńrwników, obec 
nie zupełnie wyrugowana przez 
chemię. 

+ Poza barwnikami smoła pg- 
gazowa służy do wyrobu le- 
karstw, których liczba wzrasta 
z każdym rokiem. Również w 
dziedzinie fabrykacji pachnideł 
zapanowała wszechwładnie che 
mia, rugując surowce roślinne- 
go pochodzenia. 


ŚWIATOWY DOSTAWCA SA- 
LETRY. 


Opowiadają o angielskim che 
miku lordzie 


łączonej z częstymi bły 


mi, skonstatował zmiany w 
składzie powietrza. 
Wywołując drogą eksnery- 


mentalną wyładowania elektry- 
czne w atmosferze ustalił, że 
pod ich wpływem powstaje w 
powietrzu oprócz ozonu, amo- 
niak i tlenek azotu. 


Już przed 80 laty niemiecki 
chemik Justus Liebig zwrócił 
uwagę rolników na wiełką rolę 


nawozów obfituiących w, azot. 
Przyroda produkowała je w po 
staci saletry, złożonej z powsta 
jącego w atmosferze pod wpły- 
wem wyładowań elektrycznych 
fleriku azotu i wody atmosfery- 
cznej. W' krajach, gdzie burze 
zdarzają się często, przypada 
na hektar ziemi około 13 kilo- 
gramów wytworzonych przez 
Przyrodę nawozów azotowych. 
Stanowi to czwarta cześć no- 
trzebnej ilości. 


Odkrycie lorda Rayleigha za- 
początkowało jedną z najpotęż- 
niejszych gałęzi przemysłu che 
micznego, mianowicie produko- 
wanie azotu z powietrza, Po- 
przednio zapotrzebowanie na 
nawozy azołowe pokrywała w 
trzech czwartych Chile, gdzie 
znajdowały się olbrzymie zło- 
ża saletry, z której fabrykowa- 
no związki azotowe na potrze- 
by rolnictwa: 


ATMOSFERYCZNY AZOT. 


Ziwiązki azotowe odgrywają 
ką rolę w produk- 
cji amunicji. Z tego właśnie po- 
wodu Stany -Zjednoczóne, 'An- 
mcy dążyły do unieza- 
się od monopolu Chile 

Na krótko przed wojną udało 
się niemieckim chemikom Ha- 
berowi į Boschowi wynaleźć ta- 
ni sposób otrzymywania azotu 


<rewja_ 


z powietrza, który umożliwił 
Niemcom zaopatrywanie się w 
amunicję, 

Chile pokrywa obecnie czwar 
tą część Światowego zapotrze-- 
bowania, azotu, . którego war- 


«dość wynosi około. trzech mi- 


liardów. złotych. Powietrze jest 
najtańszym jednocześnie nie- 
wczerpanym źródłem ; azom. — 
Słup powietrza o- podstawie, 
wynoszącej kwadratowy kilo- 
metr, może dostarczyć całemu 
światu azotu na 25 lat. 


PŁYNNY WĘGIEL. 


Dwie trzecie produkcii nafty 
znajdowały się w rekach ame- 
rykańskiego koncernu Słandard 
Qil - Company i angielskiego 
Royal - Dutch - Shell Company, 

Monopólowi temu położył 
niemiecki chemik Bergnis. 
nalazł sposób otrzy- 
a wegla kamiennego w 
stanie płynnym i produkowania 
z'niego benzyny i olejów maszy 
nowych. :Z 1000 klogramów: wę 
gla można obecnie otrzymać 
600 kilogramów benzyny. 
Płynny węgiel produkują o- 
hecnie nie tylko Niemcy, lecz 
również Anglia i Stany Zjedno- 
czone. Choci oba te państwa 
posiadają dość nafty, chcą jed- 
nak zdobyć nowe źródło środ- 
ków napędnych w przewidywa- 


niu wyczerpania 
nych źródeł. 


się natural: 


KAUCZUK I JEDWAB. 


Jedynym powodem do korzy- 
stania z naturalnych źródeł kau 
czuku jest zbyt wysoka. cena 
sztucznego. 

Z chwilą gdysła ostatnia prze 
szkoda zostanie usunięta, za 
cznie się zmierzch ' «plantacji 
drzew kauczukowych, odgrywa 
jących do niedawna dominują 
cą rolę wśród niezbędnych dła 
przemysłu surowców. 

Taki sam koniec czeka pro- 
dukcję naturalnego jedwabiu. 
wypieranego przez groźnego ry 
wala w postaci produkowane- 
ga z drzewa sztucznego fabry- 
katu, który zdobywa pierw- 
szeństwo nawet w takiej ojczyź 
nie jedwabnika, ji Japonia i 
Italia. Niedaleką jest również 
chwila, gdy celuloza wyprze ba 
wełnę, która jeszcze przed dzie- 
i laty pokrywała trzy 
czwarte zapotrzebowania na 
włókiennicze wyroby. 

Liczba sztucznych produk- 
tów mnoży się z godziny na g0- 
dzinę. Świat patrzy zdumiony 
na ten atak chemii na przyrodę. 
ustępującą krok za krokiem 
przed groźnym przeciwnikiem. 
Przy kim zostanie zwycięstwo” 


Karol Tanser. 


R 


Niezależne państwo lekarzy 


Sensacyjny projeki holenderskiego chirurga 


W najbliższym czasie zostanie 
zrealizowany wspaniały projekt 
pewnego holenderskiego chirur- 
ga. Na jednej z wysp morza E- 
gejskiego powstanie niezależne, 
międzynarodowe, wolne pań- 
stwo, którego celem będzie nie- 
sienie pomocy cierpiącej ludz 
kości. 


Założyciel chirurgii 
wskrzeszającej 


„Osiągałem zwykle to, co 
chciałem. Już jako dziecko zbie- 
rając marki pocztowe, miałem 
ich tysiąc, gdy inni zaledwie 
mieli +— 100! Grałem w szachy 
dla przyjemności i otrzymałem 
tytuł mistrza Holandii. A teraz 
mam nadzieję, że już wkrótce 
urzeczywistnić będę mógł mój 
plan, z którym noszę się od wie- 
lu lat i który jest celem mojego 
życia: utworzenie samodzielne- 
go chirurgicznego państwa, dzię 
ki wydatnej pomocy rządu grec- 
kiego“. 

Słowa te wypowiedział chi- 
rurg holenderski dr. Esser, któ- 
ry niedawno bawił w Atenach 
i konferował z rządem w spra- 
wie kliniki chirurgicznej, jaką 
ma zamiar wybudować na jed- 
nej z wysp na morzu Egejskim, 

Doktór Esser, człowiek pra- 
wie sześćdziesięcioletni, był pod 
czas wniny światowej, naczel- 
nym chirurgiem szpitala woj- 
skowego. Następnie przeprowa-- 
dził bardzo szczęśliwie szereg o- 
peracji na inwalidach wojen- 
nych. W ten sposób stał się jed- 
nym z założycieli nowej gałęzi 
wiedzy medycznej — chirurgii, 
wskrzeszającej (uzdrawiającej). 
którą ma zamiar uniezależnić 
od państwa i narodowości. 


Królew e i laureaci 
No! 


Przed dwoma laty udało się 
dr. Esserowi przekonać świał 


medyczny o konieczności utwo 
rzenia międzynarodowej placów 
ki chirurgii wskrzeszającej i 
wtedy powstał „Institut Esser de 
Chirurgie Structive* w parys- 
kim Palais Royal w saląch Co- 
operation Intellectuelle: Prezes 
Cooperation Guilbert Murray z 
Oxfordu jest członkiem zarzą- 
du instytutu, na czele którego 
stoi dr. Esser. Oprócz tego do 
zarządu należy król włoski, od 
niedawna król grecki, prezydent 
Lebriin. Herriot, Laval i cały 
szereg ludzi odznaczonych na- 
grodą Nobla. 


Od czasu powstania instytutu 
poszukuje dr. Esser odpowie- 
dnich obszarów na szpitałe i kli 
niki. 


Przed- kilkoma tygodniami 
przybył do -Grecji. Doznał wy- 
jątkowo miłego i pełnego zrozu 
ze 
po kilkogo- 
dzinnej rozmowie z chirurgiem 
oddał do dyspozycji dr. Es$era 


— Jeżeli mamusia nie przyjdzie 
zarazi nas nie obudzi, to spóźnimy 
się do szkoły! 


morzu Egejskim i wybrać naj 
odpowiedniejszą. 


Dobroczyńcy ludzkości 


Z pośród 392 wysp archipela 
gu greckiego spodobała się dok 
torowi Esserowi najlepiej wy- 
spa Kyra Panaghia (Matka Bo- 
ska), Należy ona do Sporadów, 
a klasztor, znajdujący się na 
wyspie został zbudowany tysiąc 
lat temu przez bizantyjskiego 

u  Nikephor'a Phokas'a. 
kaną jesť przez kilku 
mnichów i przez pasterzy, któ- 
rzy pibiują wielkich stad kóz i 
na wpół dzikich koni, pasą: 
cych się w cieniu gai oliwnych. 


— Tutaj chciałbym — rzekł 
dr. Esser — stworzyć moje pań 
stwo. 

Na pytanie dziennikarzy, dla 
czego to przyszłe państwo ma 
być neutralne i niezależne, od- 
powiedział dr. Esser: Instytut 
musi £ poza obrębem po- 
Ütycznyeh i narodowych związ- 
ków, , musi posiadać własne pra 
a, które uwzględniałyby tylka 
ieden cel. 


Państwo medyczne musi po- 


in siadać tę samą niezależność, co 


liga narodów i Czerwony Krzyż. 
Najznakomitsi lekarze - chirur 
dzy w ich krajów będą 
przy, żać do nas i operować. 
Przy'pomocy samolotów dostęp 
do naszej wyspy będzie łat 
Oprócz tego najwięksi specjali- 
ści chirurgii wskrzeszającej bę- 
dą wykładać w jjedynej swojego 
rodzaju szkole. 


Miliony ze składek 
państwowych 
Z chwilą, gdy prawnicy znaj- 
dą podstawę, na jakiej oprzeć 
się będęie mogła całkowita 
neutralność wyspy, rozpoczęte 


zostaną prace około buduwy 
szpitali i klinik. Odpowiedni ka 
pitat już zebrano z dobrowoł- 
nych składek, W specjalnym 
budynku będzie się miościła 
szkoła chirurgii wskrzeszającej, 
której uczniami będą mogli być 
tylko chirurdzy już praktykują 
cy, 

Ciekawym jest fakt, że dr. 
Esser przywiązuje wielką wagę 
nietylko do zabiegów clorur. 
gicznych, wykonywanych na 
pacjentach, ale również do cał- 
kowitego odrodzenia duchowe- 
go chorego. Dlatego też lnsty- 
tut na Kyra Panaghia będzie 
czymś innym, niż zwykłym 
szpitalem, w którym jakna jprę- 
dzej zwalnia się łóżka , aby 
przyjąć chorych pacjentów. 


Fl cierpiącej 
ludzkość y 


Nad wyspą naszą będzie po 
wiewać chorągiew cierpiącej 
Indzkości — rzekł dr. Esser. — 
Biedni otrzymają pomoc zadar- 
mio, bogaci będą musieli płacić, 
ale napewno chętnie to tczy- 
nią. Upłyną jednak lata zanim 
zniekształcony i okaleczony pa 
cjent będzie zupełnie wyleczo- 
ny. Z tego powodu musi długi 
czas przebywać na wyspie i na 
pobyt swój „zarobić“. Na Kyra 
Panaghia mieszkać będzie o- 
prócz chirurgów cały sztab psy 
chologów. Będą oni badali stan 
umysłowy, zdolności do pracy 
i zamiłowanie każdego nowo- 
przybyłego pacjenta i odpowie- 
dnio go klasyfikowali. 

W ten sposób oprócz ogólne- 
go zmniejszenia kosztów utrzy= 
mania stara się dr. Esser urze- 
czywistnić podwójny cel Insty- 
tutu: rekonstrukcję okaleczone- 
go ciała į odświeżenie otępiałe 
go umyshu. 

E.R 


tewi 


NA SREBRNYM EKIRARNIE 


WYJATKOWE GWIAZDY 


Ditmar; sfilmował wampira podczas uczty krwiożerczej 


Niedawno członkowie mówojor- 
kiego towarz=stwa zoologicznego 
podziwiali m yciekawy film,. który 
udził na sali większe napięcie, 
rajbardziej sensacyjno-krymi- 
ralny obraz. 

Były to zdjęcia z życia nietope- 
rza-wampira, okrutnego stworzenia, 
które wysysa krew -z żyjących 
istot, 

Film ten, ktćrego treścią była 
imalo dotychczas znane życie tego 
zwierzęcia, jest owocem podziwu 
godnej wytrwałości i cierpliwości 
swego twórcy, dra RAYMUNDA 
LEE DITMARSA, ktćry ma słusz- 
ry powód szezycić się nim. 

Dr. Ditmars jest dyrektorem o» 
grodu zoologicznego w Nowym 
Jorku. Urząd ten wymaga nie tyl- 
ko pracy w godzinach biurowych. 
lecz stałych, pełnych poświęcenia 
wysiłków. 

Jak każdy z ludzi ma i dr. Dit- 
mars swoją namiętność — filmowe 
zdjęcia. 

Fopularyzacyjne możliwości íil- 
mu jeszcze w jego początkach po- 
ciągały młodego Ditmarsa tak bar- 
dzo, że już wtedy powstał w jego 
umyśle plan oryginalny i wielko- 
duszny: Postanowił stworzyć film, 
którego treścią byłoby życie zwie- 
rząt. 

Składać się miał z następujących 
po solie kolejno wielu części. 

Pierwsza miała traktować o ży- 
„m owadów, a następne miały być 
lejno po. _ sobie następującymi 
szczebldini, prowadzącymi aż do 
ostatniego punktu — małpoluda. 

Dr. Ditmars zdawał sobie spra- 
wę z tego, że przedsięwzięcie tego 
rodzaju wymaga wielu lat cierpli- 
wej pracy, tem więcej, że poświę- 
cić jej mógł się jedynie w chwilach, 
wolnych od obowiązków. 

Pamiętał o wszystkim — jednego 
tylko nie wziął w rachubę — o- 
mnych kosztów tego przedsię- 
biorstwa. W okresie, kiedy rozpo- 
czynał pracę, nie istniały jeszcze 
prywatue koncerny filmowe. W t- 
życiu były jedynie bardzo drogie 
aparaty dla fachowećw. Zresztą na- 
wet i one nie nadawały się do jego 
celu — podpatrywania życiowych 
tajemnie natury. To też w krótkim 
czasie był już mocno zadłużony. W 
posiadałości rodzimej w Scarsdale 
niedaleko Nowego Jorku zbudował 
sobie atelier filmowe — drewnianą 
szopę, mającą 18 metrów długości 
i 7 metrów. szerokości. Zmontował 
tam ciężką kamerę z lśniącymi szy- 
vami kolejowymi, dzięki czemu zro- 
bił ją tak trwała, jak tylko to była 
możliwe. 

Postanowił kamerę zostawić nie- 
wzruszaną, ale zato zbudować ru- 
chomą scenę.. Scena okazała się ko- 
nięczna:.„na. niej właśnie jego owa- 
dy i małe zwierzatka miały odgry- 
wać swoje „codzienne życie. 

Ale nie tylko scena była mu po- 
trzebna: niusiał mieć również silne 
lampy. Problem należytego oświe 
tlenia wymagał dłuższego zostano- 
«tenia: Lampy, jakie wówczas były 
w użyciu w atelier filmowym, oka- 
szły się za wielkie i nieodpowied- 
tie dla jego eelćw. Musiał więc za- 
stosować specjalnie przez siebie 
wynalezione oświetlenie: lampę rtę: 
eiową z żarówkami kwarcowymi 
zamiast szklanych. 

Ale tu zrodziły się nagle nowe 
tru-lno: stworzył technikę oświe- 
tlenia, ale nie umiał się z nią ob- 
thodzić. Pochłonięty myślą, jak się 
r nią oswoić, wpadł na następują: 
pomysl Z pośród fachowców w ti 
dziedzinie prym trzymał JO 
ELSNER, główny elektrotechnik 
ippodromu”, największego w No 


wym Jorku variete. Dr. Ditinars 
zwrócił się do niego o pomoc. Wie 
czór po wieczorze, ehcąc zgłębić 
tajemnice efektów świetlnych, po- 
magał mu przy ustawianiu reflek- 
torów w variete, Aż wreszcie przy 
swoił sobie i tę dziedzinę. 
Wreszcie przy intensywnej pracy 
udało się Ditmarsowi stworzyć kil- 
ka eiekawych filmów. Że jednak 
długi jego ciągle rosły, postanowił 
sprzedać swoje filmy, celem zdoby. 
cia pewnej sumy pieniędzy. Okaza- 
ło się, że przedsiębiorstwa filmowe 
w tych czasach, mimo swej świe. 
żości i braku doświadczenia, umia- 
ły już bronić swoich interesów nie 
gorzej, niż dzisiaj. To też odpo- 
wiedź, jaką otrzymał od nich Dit- 
mars, gdy zwrćcił się z propozycją 
odkupienia jego filmów brzmiał: 
— Jakto? Filmy z życia drobno- 


Filmowe „sklepy zkapeluszami 


ustrojów, owadów, zwierząt? Fil- 
my bez miłości, bez sytucji komicz- 
nych? Zapewne zdjęcia pańskie są 
bardzo interesujące, ale ponieważ 
znamy zainteresowania naszej pu 
bliezności, więc nie wchodzą zupel- 
nie. w rachubę. Być może, że gdyby 
w tych filmach było choć. trochę 
humoru... 


Humor w przyrodzie! Wobec ta- 
kiego postawienia sprawy Ditmars 
miał zamiar zrezygnować; ale elek- 
trotechnik. który od pewnego cza- 
gu brał żywy udział w jego pracy, 
nie pozwolił mu. 


— To się da zrobić. Dostarczy 
pan tym ludziom to, czego sobie 
życzą. O. miłość będzie coprawda 
trudniej, ale wesołe sceny napewn. 
będzie pan mćgł im dostarczyć. 
Myślałem już o tem. Niedawno 


„na niezgrabne ruchy jej 


robił pan zdjęcia, których . treścią 
było, jak ropucha pnie się w górę 
po sznurku. Należy. zwrócić uwagę 


pan pokaże,- jak, ona się wsj pina. 
jak walczy, jak niezgrabnie pnie się 
w górę — będzie „robiła wrażenie 
zkrobaty. Jestem pewien, że możli- 
wości stworzenia takich cyrkowych 
sytuacji znajdzie się mnóstww. 

Słowa te przemówiły do Dumar 
Cyrk w dżungli — to ciekawe 
Filmy mogą pozostać nienaruszone, 
dołączy tylko epizody, dające 
sytuacje komiczne. czy fantastycz 
4e. I w ten sposćh ropucha odegra- 
ła w pewnym momencie rolę clowna 
Podobną rolę odegrała i mucha, 
przytwierdzona do maleńkiego krze 
sła i śmiesznie poruszająca nó 
mi. aby się uwolnić. 

Takich scen znalazło sie tysiąc 


żka 


Ameryka jest dla rozpaplanego niemowy najlepszym klientem 


Cadillac sunie bezszelestnie 
po równej, jak stół drodze. 

Jadę z przedmieścia Santa - 
Monica do (Los Angeles. Przy 
kierownicy siedzi mr. James Bi- 
shop, którego mi przedstawiona 
na kilka minut przed wyrusze- 
niem z Santa - Monica. Miałem 
jechać tramwajem do Los An- 
seles i stamtąd przedostać się 
do Hollywood į akurat dobrze 
się trafiło, że mr. Bishop też je- 
chał do Hollywoodu. Wiem o 
nim tylko tyle, że jest właścicie- 
lem biura reklamowego, boga- 
tym, znanym i wpływowym. 

— Ładna pogoda — mówię. 

— A tak, chociaż myślałem, 
że będzie deszcz. 

1— Wdzięczny panu jestem, że 
mnie pan zabrał autem. dystan- 
se.w Los Angeles są tak niesły- 
chanie olbrzymie... 

— To prawda. Los Angeles 
pod względem zajnowanej po- 
wierzchni jest największym 
miastem świata. 

— Niezwykle szybko się roz- 
winęło. 

— Cóż pan chce? Najpierw 
gorączka złota, po tym -gorącz 
ka nafty, wreszeie gorączka fil- 
mu, takie czynniki dopomagają 
do rozwoju miasta. Kiedy przy- 
łączyliśmy Kalifornię do Sta 
nów w roku 1847, Los Angeles 
liczyło 15.000 mieszkań 
1890 doku zaludnienie wyrażało 
się liczbą.50.000, a dziś ma pan 
półtoramilionowe -miasto przed 
sobą. 

— Pan. jako właściciel biura 
reklamowego wiele wie i o tym 
mieście i o jego przedłużeniu 
w stronę Pacyfiku — Hollywo- 
odzie, noi o mieszkańcach i 
mieszkankach stolicy filmu. 
— I o mieszkańcach, którzy, 
cichaczem, spotykają się z miesz 
kankami w mieszkankach —pa- 
trzy się na mnie śmiejącymi o- 
ezami amerykanin. Po tym po 
ważniej 
— Wie pan — mówi |-- gdy- 
bym chciał być niedyskretny, ta 
za swoje niedyskrecje mógłbym 
dostać dużo pieniędzy. Na szczę 
ście jestem dyskretny. 

— Dlaczego: „na szczeście” 1 

— Gdyż inaczej nie mógłbym 
być dyrektorem reklamy 
Niech pan nie przypuszcza, żE 
to łatwe zajęcie. Jest to w całym 
tego słowa. znaczeniu praca 
twórcza. Tworzę taki a taki typ 


kobiety. Pod względem moral-- 
nym, „fizycznym, erotycznym. 
jest artystka moim tworem czy 
potworem, jak pan woli. Niech 
mi pan wierzy, że stworzyłem 
małe arcydzieła. 

— Czy zajmuje się pan rów- 
nież  reklamowaniem ` swych 
gwiazd na terenie europejskim? 

— Nie, to nie mój business— 
Trzeba panu wiedzieć, że jestem 
równ. zaangażowany w produk- 
cji filmowej, ale mam jednego 
tylko klienta i to bogatego, któ- 
ry'mi wystarcza. 

— Cóż: to za: jeden? 

|- Ameryka. Ja bym branżę 
filmową „porównał do sklepu z 
kapeluszami. Jeden napycha' peł 
ną wystawę towarem, na każ- 
dym kapeluszu cena, biedota 


wchodzi i: kupuje. Drugi wysta- 
wia kilka okazów bez żadnych 
cen i chce mieć tylko do czynie- 
nia z bogatym klientem. To jest 
interes i to jest interes. Każdy 
businessman ma swój gente. — 
Mnie odpowiada 


najlepiej kli- 


LETYCJA TOUREAUX 


popularna tancerka francuska, - z0- 

stała w tajemniczy sposób zamor- 

dowana w paryskiej kolei podziem. 

nej, a sprawca zbrodni uszedł bez- 
karnie. 


ent amerykański, 
nie znam. 

— Uważa pan Amerykę za 
bogacza, a inne kraje za bieda- 
ków. 

— Cóż znowu? 


na innych się 


Wcale tego 


nie PEER „Nie mogę jed 


tej chwili przejeżdżamy. więcej 
jest aut, niż w wielu państwach 
mających parlament, rząd, tra- 
dycje, skarbnicę własnej kultu- 
ry itd. Nie mogę nie zauważyć 
że to, co my dajemy jako zasił 
ki naszym. bezrobotnym, prze- 
yższa: budżety wielu - państw, 
utrzymujących armie, ambasa- 
dy, królów czy prezydentów. 
Więc-mimo woli nasuwa siłę po- 
równanie z ludźmi... Jeden wy- 
daje miesięcznie na filantropię 
więcej. niż drugi zarabia w. cza- 
sie roku. A, że dzisiai jednak.o 
wszystkim stanowi pieniądz... 
— Widzę, że odnosi się pan 
do państw mniej zamożnych z 
pewną pogardą... 
Nie podobnego. Dżiwi mnie 
tylko i zrozumieć nie mogę, že 
się w starym świecie (old world) 
szamoczecie, miotacie—jak czło 
wiek w gorączce. Wszystkiego 
można się po was spodziewać. 
Te wasze pomysły z rasizmami.. 
— No, to tylko w Niemczech. 
— Tak... Ale wy tam na kon- 
tynencie enropeiskim znakomi- 
cie jedni drugich rozumiecie... 
Wie man, że ja takich teorii 
wstydziłbym się. Czy oni uwa- 


> +—spoj. 
rzał na mnie ogromnie rozbawio 
nymi oczami. 

— Wie pan co, — dódał po 
chwili — ja wiem, że wy tam 
w Europie uważacie się za kul- 
turalniejszych, u nas niby 
tylko sporty i teatr głupi, jak 
but, a u was sztuka, artyzm, du 
sze głębokie i skomplikowane, 
inne zgoła zrozumienie ludzkie- 
go poczucia ( iak np. w Hiszpa- 
nii, ha, ha). Tak jakgdyby na- 
sze wspaniałe miasta, nasz prze- 
myst, nasza umiejętność rzadze- 
nia się i urządzania bez cudacz- 
nych pomysłów i pomylonych 
cudactw nie był y dowodem kul- 
tury może nieco innej, ale na- 
pewno nie gorszej od waszej. 

Zajechaliśmy do Hollywood. 
Nirrob. 


I kiedy wreszcie filmy te zostały 
wyświetlone w kino-teatrze ma 
Broadwayu, publiczność była za 
ch vycoda i pokładała się ze śmie: 
chu: filmy dra Ditmarsa zdobyły 
rozgłos i szacunek. Został nakręco- 
ny caly cykl tych filmów, który 
przez trzydzieści tygodni nie scho- 
dził na Broadwayu z alisza. 


Powodzenie pozwoliło przeprowa 
dzić wreszcie drowi Ditmarsowi je- 
go pierwotny plan: stworzył czter- 
dziości filmów, prawie pełny „żyją: 
cy podręcznik dó nauki przyrody”. 
Ten cykl filmów spotkal się z ta- 
kim uznaniem, że-został zastozowa. 
ny w Stanach Zjednoczonych do u. 
żytku szkolnego 


Trudno wręcz znależć odpowied: 
nie okraślenie, aby dać wyraz ciere 
pliwości, zręczności, fortelom i wy- 
biegom, ich wymagały od dra 
jego filmy. Ile miesięcy 
zeba bylo np, żeby odtworzyć 
owada. który wiosną wykłu- 
lno rozwija się w ciągu 
ią składa ja wreszcie 
umiera. Kamera 
pogotowiu, aby 
chmiast każdy jeg 
y wartość. 

Dr. Ditmars filmował pasikoniki, 
szarańcze, polne świerszcze, świrki 
(spesjalnie w tym celu sprowadza- 
ne z Angili), i mleczno-białe drzew- 
ne świerszcze. Udały mu się nawet 
momentalne minutowe zdjęcia, od- 
dające doktidaic, jak owady wyda- 
ja głos. Organy. służące do wyda 
wania głosn, m one umieszczone 
u podstawy deł. 


Niektóre owady budzą się do ży= 
cia dopiero z nadejśccm nocy. Ja- 
kich więc -sposobćw musiał się 
imać, ahy to wszystko otrzymać 
w atelier! Ditmars problem ten. roz- 
wiązał w ten sposób, że pewną ilość 
ych owadćw umieścił w przylega- 

do sceny WE EE na 


ja scenie owady po- 
ku swemu własne: 
1u zdumieniu, na scenie w świetle 
reflektorów konieczność odpowie 
dzenia im. 
Motyle — to bogaty odrębny 
ział. Dr. Ditmars filmował wiele 
nych ich odmian. Kiedy liszka 
zamienia się w kokon, wytwarza 
ona nić, zawija się w nią szczelnie 
i nieruchomieje na pewien czas. Bu 
dzi się w niej wtedy nowe życie 
Jak to oddać na filmie? Ditmars 
rozwiązał ten problem do pewnega 
stopnia: ukrył za kakonem potężną 
lampę i w ten sposób udało mu się 


otrzymać wszystkie ruchy gąsie 
nicy. 
Filmował specjalny  gawumek 


żmii, istniejący jedynie na Saharze, 
w momencie, kiedy zaszywa sią W 
piasek w obronie przed niebezpie- 
czeństwem. Okulsrnika o Śmiercio- 
nośnym jazie, afryk a żmiję — 
mamba i t. d. Filmował pająka w 
chwili, gdy tkał swą sieć. Pewnego 
Tata sfilnował wampira-nietoperza, 
którego sprowadził z Afryki do zo- 
ologicznego ogrodu w Nowym Jor- 
ku. Nietoperze — to ptaki eteme 
ści. Nakładem ogromnego wysiłku 
i cierpliwości przyzwyczałt że dr. 
Ditmars do światła reflektorów. U- 
dało mu się zrobić zdjęcia w tym 
czasie, kiedy wamnir spożywał swą 
krwawą ucztę. Film ten z życia 
prawdziwych wampirów nie ustępnu= 
je napewno pod wzgtędem napięcia 
filmom, odegranym przez ;. „wampy” 
z Hollywood. 


Gove Hambridge 
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Ciemna bluzka 
do jasnego kostiumu 
(do powyższej ilustracji) 
Bardzo elegancko i efektownie 
wygląda latem ciemna bluzeczka 
do jasnego kostiumu. Do jasno - 
szarego tailleuru nosimy granatową 
błuzke, do żółtego — czarną. Wstąż 
ka na kapeluszu, chusteczka tub 
torebka powinaa być powtórzona w 
tym samym kolorze. 
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SĄ DZIEŃ PIĘKNEJ PANI £8 


paryż przyjmuje 


Paryż, który z wszystkich miast 
na kontynencie najlepiej umie przy- 
mować cudzoziemców, przygotowu- 
je sie do wielkich wydarzeń. 

Coprawda, konkurencję zrobii 
mu w tym roku Londyn ze swym 
wspaniałym i jedynym w swoim 
1odzaja widowiskiem koronacji, z 
drugiej strony wielka wystawa 
wciąż jeszcze nie jest zupełnie go- 
towa, niemniej jednak Paryż przy- 
brał się już w odświętne szaty i o- 
czekuje swoich gości. 

Jest bardzo ciepło 1 ciągle od 
nowa zachwycają nasze oczy szy- 
kowne paryżanki. Drzewa kasztano 
we w Lasku Bulońskim kwitną, ka- 
wiarnie są przepełnione,. a jezdnie 
zatłoczone ogromną ileścią samo- 
chodów. 

Obrazy w Luwrze są dwa razy w 
tygodniu fantastycznie oświetlone, 
zamiast na five do „Bagdad”, idzie 


się do otwartej kawiarni w Lasku, 
wieczorem nie chodzi się już do 
Boeuf sur le toit”, lecz do „Roszi 
„Rethy” na ulicy Balzaca, Lecz to 
1ym wiedzą tylko pargżanie. 

Kolekcje? Tak, kolekcje pokazu- 
je się bezustannie, Oddzielnie ame- 
rvkanom, oddzielnie zbiedniałym 
europejczykom, niechętnie kibicom. 
Nie dziwnego, jeśli się zważy, le 
modeli jest demonstrowanych, a 
ile zostaje zakupionych. 

Plażowe shorry widzimy z głę- 
bokim wycięciem prawie do pasa 
z wąskim paseczkiem wokoło szyi. 

Króciutkie „Cache sexe” spodem, 
ki na piasek, u Schiaparelli szykow 
ne suknie plażowe. 

Jedwabne imprime spacerują już 
pracowicie po Place Vendome i rue 
Castiglione, w dziwnych  półbuci- 
kach na trójkątnych szerokich ob- 
casach, podobnych do kotirnów. 


Nowości dla panów 


NOCNE KOSZULE. 


Pyjama czy nocna koszuła, oto 
zagadnienie, które interesuje obec- 
nie anglikćw. Szanse dla nocnych 
koszul są 10:4. 


To znaczy, że męskle nocne RKO- 
szule znowu wchodzą w modę, Dla- 
czego? 

Fabrykanci bielizny męskiej wpa 
dli na świetny pomysł: stworzydi 
jedwabne nocne koszule. Szare, nie 
bieskie, seledynowe, morełowe z 
haftowanym monogramem i duży- 
mi wygodnymi kieszeniami. Angli- 
Gy są zachwyceni. Fabrykanci try- 
umfują. Stwierdzili oni, że od stycz 
nia do grudnia 1986 roku zostało 
sprzedanych w Anglii trzy razy 
więcej koszul nocnych, niż w po- 
przednich latach. 

Żadon gentleman me Kłaazte się 
więcej do łóżka w kolorowych 
spodniąch. w 

Dewiza brzmi: Spij w brzoskwi- 
niowej koszuli! 


KOLOROWE UBRANIA, 


Sądząc z ankiety, przeprowadzo- 
nej wśród najsławniejszych amery. 


kańskich firm krawieckich, przygo- 
iowuje się w dziedzinie mody mę- 
skiej wielka rewolucja. Arbitrzy 
mody męskiej, sławy ekranu muszą 
ze względu na film kolorowy zmie: 
niać swa ciemne ubrania na jasne. 
I tak np. czarne wieczorowe ubra- 
nie stało się zupełnie niemodne. 
Na wieczór noszony jest kolorowy 
smoking, beige, niebieski czy też 
brązowy, do tego krawat w tym 
samym kolorze j czarne spodnie, 

turalnie i frak już nie jest wie 
cej czarny, tylko  ciemno-grana- 
inean 


CZY POWRÓT BRODY? 

Kongres fryzjerów w Wiedniu 
połączony z konkursem czesania 
dla pań i panów odbywał się pod 
t „Okropna bezbroda epoka 
wreszcie się skończyła!" 

Panowie muszą przyjąć do wia 
<łomości, że będą nosić włosy dłuż- 
sze, lekko falowane i małe wąsiki. 

Głodko strzyżona głowa przesta- 
ła być modna. 

Pierwszą nagrodę otrzymało me- 
skie uczesanie: szubertowskie baez- 
ki i do tylu zaczesane, wijące się 
losy. 


Suknie — koszulki 


Suknie chemisier są w tym roku 
bardzo modne. Są one proste w 
xroju, ze skromnych, praktycznych 
materiałów i dlatego bardzo wy- 
godne. 

Zobaczymy 
wsi. 

Suknia koszulkowa nie jest w 
żadnym wypadku  wskrzeszeniem 
mody garconne. Jest ona kobieca, 
twarzowa i jeśli towarzyszy į 
zgrabna główka uczesana w pukle 


je w mieście ł na 


Wazięk pracy demowcej 


Jeśli schodzimy ze schodów, nie 
powinniśmy się trzymać kurczowo 
poręczy, jak rekonwalescent, lecz 


lekko i sprężyście stawiając nogi, 
zginać na każdym stopnia kolana. 


i loki, a obawy o podobień- 
siwo do zaniedbanego studenta lub 
starego profesora. 

Suknia chemisier w tym roku 
jest jednolicie krojona, z barwnego, 
cego się materiału, gdyż 
musi świeżo wygiądać po wyjęciu 
z week-end kuferka. Każdy dom 
niedełowy łaasuje inne wzory. 

Maja ons przeważnie klapy, du- 
że i miękkie. Staniczek zdobią xo- 
lorowe guziki, tub wypustki. 

Sukienka z białego prążkowane- 
go jedwabiu jest np. lamowana jas- 
krawym zieloiym i ma duże kiesze- 
nie, Rękawiezki są proste, wąskie i 
krótkie, zlekka poszerzone w ra- 
mieniu. 

Spódniczki są często plisowane i 
stebnowane. Krawat i pasek w od- 
miennym jaskrawym kolorze. Sw 
kienki te są krótkie, lecz szerokie, 
jakkolwiek szerokość ich jest wi 
doczna tylko przy chodzeniu. 

Chemisier jest biała, żółta, nie- 
bieska lub zielona, biała w grochy, 
lub pasy. Mały canotier uzupełnia 
ten wygodny strój, który nadaje 
się idealnie na przedpołudnie. 


Batet de Begut 
Leoma 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna; I piętro 


Tel. 155-55 
od godz, 2 — 7 po pol 
za wcześniejszem zamówieniem 


Rano tylko 


Bereciki marynarskie obok róż- 
nych czapeczek, nasadzonych na 
tył głowy, nosi się do krótkich bo- 
lerek i żakiecików, które wygląda- 
ją, jak wyrośnięte, 

Wieczorowe suknie robi się z szy 
fonu w kolorowe pasy, przyponii- 
nające pstre serpentyny. 

Klapy z wielkich kwiatów, wie- 
czorowe płaszcze z tiulu, czerwone 
powłóczyste peleryny z aksamitu, 
jako ostatnią nowość powiewne 
toalety wieczorowe DO KOSTEK, 
oto co lansuje Paryż dla swoich 
gości z wszystkich części świata, 

Oliy. 
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Nowy zawód 

Na jednej z ulic w Londynie maż 
na od pewnego czasu zauważyć 
młodą damę, która może się szczy 
cić tym, że wynałazła zupełnie no- 
wy zawód. Dama ta jest „podno. 
sicielką oczek”, 

„Jeśli którejś z pań podczas spa: 
ceru opuści się oczko, co zresztą 
się bardzo często zdarza, naprawia 
ona szkodę w kilka minut, nawet 
bez zdejmowania pończoszki, Pomi- 
mo, że liczy ona za naprawę tylko 
dwa pensy, to jednak zarabia bar 
dzo dobrze i musiała już przyjąć sb 
łę pomocniczą, 


Bia naszych kobasksów 
o 


Lśniąca biel jest zawsze najpiękniej 
szym kolorem dla naszych najmłod 
szych., Drobny delikatny hafeik 
ozdahia efektownie płaszczyki i su- 
kienki z powiewnych materiałów. 


Powyższa ilustracja przedstawia 
kilka rodzai ażurków oraz hafci- 
ków, które mogą znaleźć najroz- 
maitsze zastosowanie. 


Kosmetyczne zabiegi 


UWAGA: SZYJA! 

Najczęściej zaniedbuje się ten 
barometr starości. Należy nacierać 
codzień szyję lanoliną lub innym 
tłuszczem i masować ją lekko od 
gćry do ramien. Następnie należy 
zrobić kilka ćwiczeń: zakreślać ko- 
ło_dziesięć razy od lewej do prawej 
i od'prawej do lewej Po tym po- 
ruszać głowa wdół i do góry. W 
końcu należy masować mięśnie, 
które łączą szyję z ramionami, 

PIELĘGNACJA NóG. 

Twoje nogi muszą być tak czy- 
ste jak twoje rece. Należy wieczu- 
rem wziąć ciepłą kąpiel nożną i 
natrzeć dobrze stopy alkoholem. 


Rano, po kąpieli dobrze jest wysma 
rować nogi kremem: zapudrować 
je. Są to drobne zabiegi, ktćre re- 
gularnie stosowane, dają znakomi: 
te wyniki, 


PLAMY NA TWARZY. 
Ażeby usunąć z twarzy czerwo- 
ne lub żółte plamy, należy natrzeć 
ją watą, zanurzoną w wodzie utle- 
nionej. Po wyschnięciu wysmaro- 
wać twarz oliwą, którą pozostawić 
przez całą noc. 
CZERWONE OCZY. 
Przyczyną zaczerwienionych v- 
czu jest przeważnie kurz, dym i go- 
rąco. Kąpiel z rumianku rano i wie 
szorem zaradzi szybko złemu, 


Pragne schudnąć 


Każdy wie o tym: obfite jedze- 
nie źle wpływa na zdrowie i na 
wygląd. Nie znaczy to, abyśmy się 
mieli głodzić. Zbyt gwałtowne od- 
ckudzarie osłabia organizm i w żad 
nym wypadku nie wpływa dodat- 
nio na naszą urodę. Jeśli chcemy 
lub musimy zredukować naszą wa- 
£ę, należy poradzić się lekarza i sto 


sować dietę przepisaną przez niego, 

Pierwsze dni kuracji są najtrud- 
siejsze. Organizm jednak szybko 
przyzwyczaja sie do nowego te- 
gime'u i po bardzo krótkim czasie 
odczuwamy już zbawienne- skutki 
racjonalnej dicty.  Zatym należy 
mieć tylko cierpliwość i wytrzy: 
małość! 


-ewła- 


W królestwie namięł 


Przy zielonych stołach 


W dość niezwykły sposób zo- 
tałem krupierem. Było to w Pa- 
ryżu przed wojna. Przechodząc 
przez Rue de Rivoli, zauważy- 
lem, jak elegancko ubranemu 
panu wypadł z kieszeni mały 
portfel. Podniosłem go i zwró- 
citem właścicielowi. "Podzięko- 
wał mi serdecznie. mówiąc. że 
miał w nim 40.000 franków i 
ważne papiery. Zaprosił mnie 
va obiad. Był to Jean Zumae, je- 


den z szefów Socięte des Brins _ 


le Mer, właścicielki domu gry 
w Monte Carlo. Ofiarsował mi 
posadę krupiera zamiast pienięż 
nej nagrody. Zgodziłem się chęt 
nie na propozycję. 

Udałem się z listem pana Zu- 
maea do Monte Carlo. Przez ca- 
ty miesiąc musiałem studiować 
sekrety gry w ruletę, bakkarat, 
chemin de fer, nabywając ko- 
niecznych dla krupiera wiado- 
mości, wśród których niepośled- 
nią rolę odgrywały wskazówki 
w kierunku śledzenia oszustów 
i demaskowaniu ich sztuczek, 
mających na celu okradanie za- 
równo graczy, jak zarządu ka- 
syna. 


Jablko Ewy 


Ubłynał zaledwie dzień od 
chwili, jak zaczałem pełnić obo- 


i 
zki krupiera, gdy zgłosiła się 
do mnie mocno zawoalowana 
dama, która wydała mi się bar- 
dzo młodą. 

— Czy chce pan zarobić 50 ty 
sięcy luidorów? — zapytała na 
samym wstępie. 

Zgodnie z udzielonymi mi pod 
czas przeszkolenia wskazówka- 
mi udałem. że się zgadzam. Da- 
ma odrzuciła kwef. Była to pięk 
na blondynka. Widząc mój za- 
chwyt, uśmiechnęła sie i poło- 
żyła mi reke na ramieniu: 

— Z 50.000 luidorów można 
dużo zrobić — rzekła zachęca- 
jąco. 

Prosiłem o wyjaśnienie celu 
ndwiedzin. Nieznajoma wyieła z 
torebki małv instrument w 
kształcie krążka ze stali i zaczę- 
ła nółełosem wyjaśniać jego u- 
życie. Należało umieścić go pod 
larczą rulety. Krążek był mag- 
nesem, posiadającym no iednej 
stronie gumowa płvtke. Można 
10 było łatwo ukryć w dłoni. — 
Krażek ten miałem przymoco- 
wać do ruletv w czasie, edy be- 
da grali wspólnicy młodej oszu- 
atki. Odpowiednia manipulacja 
umożliwiała znaczną wygraną. 

— Bedzie pan to czynił jedy- 
nie w ciągu sześciu dni. Zdobę- 
dziemy w. tym czasie potrzebne 
nam pieniądze i wypłacimy pa- 
nii przyrzeczoną nagrodę. Poza 
tym może pan liczyć na moją 
szczególną wdzięczność. 

Udałem, że przyjmuję propo- 
zycję. Zażądałem , jedynie dla 
niepoznaki, żeby, wspólnicy jej 
nie grali przeż sześć dni bez 
przerwy, ciagłę bowiem wygry- 
wanie wzbudzi podejrzenie. 

— Zgoda — wstała z krześla 


i pocałowała mnie; następnie 
zaś wręczyła krążek. 
Zawiadomiłem natychmiast 


dyrektora o planowanym oszu- 
stwie. Gdy nieznajoma i dwaj 
towarzysze zjawili się w ka: 
nie, wezwano ich do kancelari 
rzekomo celem sprawdzenia do- 
kumentów. Każdy, kto w owym 
czasie przestępował progi kasy- 
na, musiał przedstawić swój 
naszport i wypełnić odpowiedni 
formularz. Zaledwie drzwi kan- 
celarii zamknęły się za trójką a- 
matorów łatwego zdobycia ma- 
jątku, została aresztowana przez 
jącego już komisarza po- 
icji i odstawiona do francuskiej 
granicy, gdzie ząppiekowala się 


nią francuska policja z powodu 
popełnionego przez „spółkę“ o- 
szustwa w Deauville. 


Pocałunek 


Krupierzy mńszą być ostrożni 
wobec kobiet, Często bowiem 
piękne panie usiłują użyć ich ja 
Ko narzędzia do zmuszenia ru- 
lety, aby działała w myśl ich 
pragnień. Szczególnie młodzi 
krupierzy muszą strzec się sideł 
pięknych ptaszków niebieskich 
płci słabej. 

Ja sam omal nie straciłem po- 
sądy z powodu uroczej miesz- 
kanki Południowej Ameryki. 
Zawarła umyślnie znajomość z 
ją siostrą, aby zbliżyć sie do 
mnie. Pewnego dnią poprosiła o 
rozmowę w cztery. oczy. Zapro- 
ponowała mi wtedy, abym wy- 
płacał jej wyższe stawki w razie 
wygranej, przegranych -zaś nie 
notował wcale. Odmówiłem speł 
nienia tej przy najlepszych na- 


wet checiach  niewykonalnej 
prośby. Tego samego wieczora 
zjawiła się _ niespodziewanie 


przy moim stole. Przypuszeza— 
ła może, że ulegnę wkońcu jej 
żądaniu.. Zaczeła stawiać duże 
sumy i po kilku przegranych po 


deszła nagle do mnie. zarzuciła , 


1, Najstarszy angielski, żaglowiec, 


tychczas pracuje na'roli. 


tany uroczyście przez jednostki wojenne naszej, floty, 


mi.ręce na szyję i ucałowała. — 
O.ile -uczyniła_ fo. w zamiarze 
zemsty, to-udał się jej w -zupeł- 
ności. 
przypuszczenia, że krupierzy do 
puszczają się małwersacii nako 
rzyść pięknych kobiet. Z trudno- 
ścią. zdołałem się wytłirmaczyć 
przed zarządem. Musiałem jed- 
nak usunąć się od pracy na prze 
ciąg dwóch tygodni, dopóki in- 
cydent nie przejdzie w zapom- 
nienie. 


Wyleczenie Eleonory 
Duse 


Zdarza się czasami, że fatalny 
los graczy, którzy przypłacili ży 
ciem namiętność do hazardu, 
wyzwala innych ze szponów mo 
locha' gry. Tak właśnie zdarzyło 
się z-wielką włoską tragiczką 
Eleonorą Duse, która należała 
do stałych gości kasyna w Mon- 
te Carlo. 

Pewnego wieczoru zjawiła się 
przy moim stole w „salle pri 
ree“, do której miały wstęp je 
dynie osoby z wyższych.-sfer. — 
Podniosła dramatycznie rekę i 
prz. gła, że nie przestąpi ni- 
gdy wiecej progów kasyna. — 
Obecni nie zdawali się jakoś wie 
rzyć tej przysiędze. Duse.dotrzy 


Gracze wyrażali głośno - 


nowy kontrtorpedowiec polski „Grom“. ieden z nai 


Monte:Ca 


mała jej jednak Powód przysię 
gi był:taki: 

Tego samego: wieczora grał 
w sąsiedniej sali. obok -młode, 
belgijki, która wciąż przegrywź 
ła: Duse usiłowała: powstrzymać 
ją, leczmłoda kobieta nie zwra 
cała uwagi 'nasrady. W. pewne: 
chwili-po:ponownej przegrane 
zbladła śmiertelńie; włożyła coś 
do ust i upadła bez życia. Prze- 
rażona Duse wybiegła z-sali. — 
Nie zjawiła się-więcei w żadnym 
domu gry. 


Pragnącv wvarat tez 
stawki 

We wszystkich wielkich ośrod 
kach -gry roi się od oszustów i 
bandytów, gotowych popełnić 
ię, bvle zdobyć -pieniądze. 
kich francuskich ka- 
synach.wprowadzono podwójne 
oświetlenie: elektrycznością i ga 
zem. Stało się to po wykryciu 
szajki, która zamierzała obrabo- 
é grających, psuiac uprzed- 
nio świałło. — Przed kilku laty 
przybyła z Chicago banda gang- 
sterów zamierzała wysadzić w 
powietrze kasy kasyna w. Monte 
Carlo. Zamach nie udał się dzię 
ki denuncejacii pewnej czarno- 
górki, członkini bandy, którą 


który wziął udział .w rewii flot całego świata-w-Spithead w.Anglii. — 2. Barwny 
plakat na jedwabiu, sprzedawany w Japonii w tysiącach egzemplarzy, jako propaganda olimpiady w 1940 roku. 
3. Niewątpliwie najstarszym mieszkańcem Wileńszczyzny, a może i całej Polski jest p. Antoni Jarmałkowie: 


czący 116 lat. P. Jarmałkowicz, mieszkający we wsi Dubrowa, 


li- 
powiatu mołodeckiego, trzyma 'się doskonale i do- 
Polski ten. „matuzalen* ma już praprawnuków. — 4. Przybył da portu- gdyński 


i najsilniejszych kontrtorpedowców świata, wykonany w dokach angielskich. 


rewia 


wiat wrażeń na falach eteru 


Dzieje jednego sezonu 


*dnoręki inwalida liczy audycje.—Zły humor i dobry Hemar.— 
shcemy dyskutować! — Pro domo sua czyli szukamy bezrękiego 


Skończył się sezon  jesienno-zi- 
wy radiofonii polskiej, rozpoczął 
letni, Przez otwarte okna — 
chłodnym, dającym iayl 
wile wytchnienia zmierzchu, i 
eczorze letnim — wpadać będą 
więki niesamowitej  kakofonii z 
kunastu, złośliwie  rozwrzeszczo- 
ch starymi płytami głośników. 
'as więc spojrzeć wstecz na spo- 
jne jesienne i zimowe dni, kiedy 
rmetycznie zamknięte okna chro- 
ły nasz spokój, dając nam tę je- 
ną, stanowiącą podobno najwięk- 
ą wartość muzy radiowej, możls- 
ość, zamknięcia ust — bez obra- 
aia prelegenta czy recytatora. 


Prelegenta czy recytatora — bo 
spomnieć tu chcemy o t. zw. ży- 
vm słowie — prawdziwym kop- 
uszku radiofonii. 


Polskie Radio — to instytucja 
brzymia — ale bodaj tylko cyfro- 
9. ość abonentów, dochody, róż- 
* inne statystyczne igraszki, zaim 
owizują nam — jak niejedna zre- 
tą statystyka, zaciemniająca ra- 
ej obraz radiowej rzeczywistości. 
larzają się oczywiście audycje i 
iarzały się też w minionym sezo- 
e, wartościowe i ciekawe -- ale 
yliczyć je może na palcach rąk — 
dnoręki inwalida. 


Zacznijmy od słuchowisk — For- 
y nowej — dającej w swych osią- 
nięciach czy zaprzepaszczeniach 
łarę ogólniejszych sprawdzianów. 


Nie chodzi nam o wyliczenie do- 
'ych i złych słuchowisk. Sprawa 
trdziej zasadnięza — to brak linii 
'ogramowej w tej dziedzinie, brak 
ałego wysilku w kierunku szuka- 
a nowych dróg, ciągłe nierów. 
ości repertuaru teatru wyobraźni 
- pozwalające na przeplatanie nie- 
sznych pozycji wartościowych; o 
aż liczniejszymi miernotami. 


A teraz poszukajmy zalet: wy- 
ienić tu trzeba staranne naogół, 
iejscami nawet doskonałe wyko- 
amie aktorskie słuchowisk. Dzieje 
ę to oczywiście na skutek powo- 
mia do współpracy wybitnych 
ktoców. Żałować jedynie wypada, 
> bardzo radiofoniczny głos Jara- 
za rozlega się dość rzadko na fali 
adiowej, 


Wybierzmy teraz nieliczne pozy- 
je, które określić można jako praw 
ziwie wartościowe osiągnięcia, 
Jasz inwalida nie będzie miał trud- 
ości w wyliczaniu — pozycji ta- 
ich znajdzie zaledwie — trzy —- 
ztery. o 


Z słuchowisk oryginalnych wy- 
iienimy tu piękny „Potrójny ślad” 
— Szemplińskiej oraz Gałczyńskie- 
© oryginalny, utrzymany w na- 
iroju „Bal zakochanych”. Pisarze 
łodzi o wiele lepiej dają sobie ra- 
ję z nową formą literacką słucho- 
viska. 


„dedyną pozycję wartościową 
śród przeróbek radiowych utwo- 
ów klasycznych reprezentował w 
ibiegłym sezonie „Don Kichot” — 
tajniespodziewaniej odsłaniający 
wą zadziwiającą  radiofoniczność. 
nne słuchowiska tego typu — na~ 
wet tak bardzo reklamowana trzy 
Iniowa — bo na trzy dni rozdzie- 
ona premiera „Wesela”, wykazały 
w pełni nieumiejętność wyboru i 
s0konania trudności. 

Słuchawiska tłumaczone repre- 
zentowały lepszą czy gorszą pracę 
rzemieślników, ale nie twórców. 
jako „wyroby” lepsze od innych 
trzeba tu wymienić dwa reportaże 
historyczne: belgijski Theo Fleisch» 
mana „Jedenasty listopad” i fran- 
cuski osnuty na tle Wielkiej Rewo- 
tueji. 

Oto wszystko — pięć pozycjł, 

A teraz parę niewesołych uwag 


o radiowym humorze. I tutaj były 
naturalnie. -pozycje ciekawe. Ale 
cóż z tego, skoro nie próhowno —. 
poza dwoma wyjątkami — szuka- 
nia nowych dróg, skoro nie zrozu- 
miano, żę najlepszy nawet dowcip 
i najdowcipniejszy skecz rewiowy; 
a więc wizualny traci cały swój 
sens. przed mikrofonem. 


Średniowieczne 
lekarstwo 


Znany rosyjski uczony profesor 
Schwarzman mówił na posiedzeni:t 
towarzystwa lekarskiego w Mo- 
skwie o uczynionym przez siebie 


odkryciu, przypominającym najbar- . 


dziej ponure przesądy średniowie- 
cza. 

Profesor ten, któremu medycyna 
zawdzięcza skuteczae stosowanie 
wyciągów mięśniowych w ciężkich 
schorzeniach serca i naczyń, wy- 
krył, że woda, w której kapali się 
zdrowi ludzie, jest lekarstwem na 
różne choroby skóry i nerwow. 

Protesor Schwarzman nie ma na 
myśli mineralnej wody, lecz zwy- 
kłą, z jakiej przyrządza się domo- 
wą kąpiel. Woda, pozostała po ką- 
pieli, zostaje poddana dystyłacji i 
jest stosowaną w postaci zastrzy- 
ków lub kropel do wewnątrz. 

Skutecznie działa również nie- 
przekroplona woda w ilości pięciu 
do sześciu łyżek stołowych, dzien- 
nie. 

Uczony leczył tym swoistym le» 
karstwem wrzody i ropienia skóry 
oraz ` astmę i różne przypadłości 
nerwowego pochodzenia. W 130 
wypadkach wyniki były zupełnie 
pomyślne.  Protesor Schwarzman 
tłumaczy lecznicze własności wody 
tym, że pozostawanie w niej ludz- 
kiego ciała uczyniło z niej rodzaj 
wyciągu z żywych tkanek, zwła- 
szcza ze skóry. 

Szczególnie dodatnim okazało się 
działanie „pokąpielowej” wody: w 
wypadkach ciężkich owrzodzeń, 
które bezskutecznie leczono inny- 
mi środkami, Niemiecki dermatolog 
profesor Spiethoff zbadał i potwier- 
dził skuteczność nowej terapii. 

Pozostała po kąpieli woda zawie- 
ra widocznie cząsteczki naskórka, 
jak również, substancji, wchodzą- 
cych w skład krwi, które powodu- 
ją w organiźmie zmiany, potęgują” 
ce jego odporność. 

Metoda profesora Fei 
aprobuje w ten sposób, chociaż 
dość późno, przepisy średniowiecz- 
nego lecznictwa, zalecającego czę- 
sto mało apetyczne leki w postaci 
moczu i ekskrementów ludzkich, 
cieszące się dużą popularnością, 
chociaż ówcześni lekarze nie wie- 
dzili nie o hormonach i allergii. 


Typ filmu 


Nietylko gwiazdy filmowe są szi- 
cowane wedłyg. typu, ale i treść 
filmów. Istnieje naprz. „Typ: 
Grand Hotel”. Jest to dramat, w 
ktćrym występuje możliwie dużo 
osób, lub rozstrzygają się losy wie- 
lu csćb, tylko luźno ze sobą zwią- 
zanych. 

Typ: Grand: Hotel” „może _ roz- 
wać się w omnibusie, w ekspre- 
sie; w samolocie,na pokładzie luk- 
susowwego jachtu ete. 

„Typ: Kawalkada” jest to film, 
którego akcja obejmuje losy conaj- 
mniej dwu pokoleń, a pod koniec 
bohater i bohaterka noszą białe pe- 
ruki. 

Typ dramatu miłosnego z happy 
end'em, nazywa się „Typ: Siódme 
niebo” 


Dowcip radiowy, dźwiękowy jest 
muzyką przyszłości, a nieliczne pró 
by realizowania go, pozbawione 
ciągłości twórczego - eksperymentu 
-- mie przybliżyły nas do. niego. -I 
jeszcze jedno: brak radiowemu bu 


„morowi nuty nolitycznej. 


Po zlikwidowaniu lwowskiej tali, 
po zamilknięciu wileńskiej kukułki 
blade cienie politycznego humoru 
wałęsają się.po przedpokojach nie- 
licznych i zbyt często wznawianych 
syren warszawskich, O licznych — 
niestety — skecząch trudno coś po- 
wiedzieć — są w najlepszym razie 
przeciętne.. nudne, Więcej nieco hu 
moru można wyiuskać z monolo- 
gów (cykl przygód Symforiana Dru 
cika). 

Inne pozycje t. zw. żywego sio- 
wa radiowego nie różnią się od po- 
zycji dziennika czy tygodnika. Szki 
ce literackie — nazwiska ich auto- 
rów, wciąż się powiarzające — wy- 
liczylby również nasz inwalida — 
szkice te przynoszą najczęściej ra- 
czej materiał anegdotyczny, z życia 
pisarzy, niż chwilę zastanowienia 
nad zagadnieniem literackim. 

Jedna jest naprawdę wartościo- 
wa pozycja „żywosłowna”: to au- 
dycje z cyklu  „Dyskutujemy”. 
Przynoszą on? materiał do dysku- 
sji na tematy aktualne i ciekawe. 
Wymienimy tu kilka najbardziej 
ciekawych zagujeń: „Czego szuka- 
my w teatrze” Tymona Terleckie- 
go, „Kino a młodzież”, kilka od- 
czytów dyskusyjnych na tematy 
„młodziażowe” i cały szereg in- 
nych. 

Niezawsze ujęcie tematu przez 
prelegenta zbliżało nas do prawdy 
o danym zagadnieniu, ale zawsze 
powstawało pole do własnych prze- 
myśleń — a to już duży sukces. 

Szkoda tylko, że audycje dysku- 
syjne wywołują dość mały rezo- 
nans. Rozszerzenie tego działu — 
przez wydawanie publikacji, zawie- 
rających odgłosy dyskusji, przemy- 
ślenia słuchaczy i specjalistów, mo- 
głoby stworzyć interesującą, W t- 
jęciu zagadnievia wielostronną, war 
tościową pozycję już nietylko ra- 
diową, alc i ogólnokulturalną. 


Dotknęlibyśmy tu, mimochodem, 
sprawy zasadniczej: udziału słucha- 
czy w pracy radia. Póki wpółpraca 
słuchaczy i radia nie będzie jak 
najbardziej wielostronna — choćby 
w formie współpracy w układaniu 
programu i omawiania publicznego 
osiągnięć i potknięć — Polskie Ra- 
dio nie wyjdzie poza ramy biuro- 
kratycznego „odwałania kawałów”. 

Narazie współpraca ta ogranicza 
się do pisania przez słuchaczy 
mniej lub bardziej słusznych uwag, 
ginących w archiwach. A to nie 
prowadzi do żadnych absolutnie 


wyników. 
+ 


A teraz słów parę pro domo sua. 
Aby nie być posądzonym o złą wo- 
lẹ, wymieniamy- słuchowiska łódz. 
kiej rozgłośni: Brama, Kasprowi- 
cza, Piechala — prymitywy literac- 
kie— nie usiłujące nawet przysto- 
sować się do potrzeb mikrofonu. O 
wiele poniżej najbardziej szarej rze 
czywistości ogólnopolskiej jest u 
nas traktowany humor. „Wesoły 
dymek” — dowcipny i pomysłowy, 
od dłuższego jaż czasu milczy. Od- 
czyty: w dziaie gospodarczym cie- 
kawe, w konkretności tematów i 
popularności opracowań. Inne od- 
czyty -— najczęściej przeciętne, nie- 
rzadko niedopuszczalnie bezwartoś- 
ciowe. W'serii audycji dyskusyj- 
nych — Łódź nie zabiera głosu. 
Naogół: marnowanie placówki kul- 
turalnej o dużych możliwościach 
pośród łódzkiej posuchy kultural- 
nej, 


L.L-a 


bajki 
SZEŚĆ CHLEBÓW, 

Pewien człowiek kupował ©0- 
dziennie sześć chlebów. Jednego 
dnia zapytał go przyjaciel: 

— Po co kupujesz tyle chlebów? 

Człowiek ów odpowiedział: 

— Jeden bochenek zachowuję 
dla siebie, jeden wyrzucam przez 
okno, dwa zwracam i dwa poży- 
czam. 


Zdziwiony przyjaciel . pokręcił 


«głową i rzekł: 


— Nie rozumiem tego rachunky. 

Nabywca chlebów zaczął tłunce- 
czyć: 

— Chleb, który zachowuję, sta- 
nowi mój posiłek, Bochenkiem, wy- 
rzucanym przez okno, nazywam 
ten, który daję mojej synowej. 
Dwa bochenki, które zwracam, są 
pokryciem długu, zaciągniętego 
przeze mnie u rodziców, dwa zaś 
które wypożyczam, to są chleby, 
przeznaczone dla moich dwóch sy- 
nów. 

NAGRODA POETY. 

Poeta zjawił się na dworze kró- 
lewskim, aby wygłosić wobec wiel- 
kiego wezyra hymn, napisany na 
jego cześć. Dostojnik wysłuchał z 
zadowoleniem i rzekł: 

— Nie mam, niestety, pieniędzy 
przy sobie, ale w spichlerzach mo- 
ich jest dużo zboża. Przyjdź jutro 
zrana, to udzielę ci nagrodę, 

Poeta poszedł do domu. Nie 
mógł jednak spać z radości, Naza: 
jutrz o brzasku siał joż przed pała: 
cem wezyra. Gdy wezyr go spo- 
strzegł, zapytał zdziwiony czego 
ches 


e. 

— Przyrzekłeś mi nagrodę xa 
hymn, dostojny panie — odrzekł 
poeta — więc przychodzę po nią. 

— Twoja naiwność jest, godna 
podziwu — rzekł wezyr, — Twój 
hymn. sprawił mi zadowólenie, a ty 
doznałeś go również, n- 
grody. Z jakiej więc racji młsłbym 
dawać ci zboże? 

Zawstydzony poeta oddalił się 
RO: 


Ciężka dola 
pisarzy 


Wiadomo powszechnie, że pis% 
rze, którzy przyjeżdżają do Holly- 
wood, przechodzą przez straszne 
piekło. Najgorzej wiedzie się spe- 
cjalistom, jak naprz. „konstrukto- 
rowi mostów”. Zadanie jego pole- 
ga na powiązaniu dwóch całkiem 
rćżnych sytucji. Naprzykład: boha- 
ter jest w więzieniu, lecz musi on 
być oswobodzony, aby znaleźć żo- 
nę w ramionach kochanka. Podczas 
oswobodzenia nie może się zdarzyć 
nie niezgodnego z prawem, 

Lub: Sepa bohaterka musi odzy- 
skać wzrok, i to w ten sposób, aby, 
osoby, występujące w filmie, tego 
nie spostrzegły. 

W takich wypadkach używa się 
specjalistę. Niebo jest jego sprzy- 
mierzęńcem, cady wytrząsa on z rę 
kawa. 

W Hollywcod nakręca się 600 do 
100 filmów rocznie. Liczni pisarze 
zatrudnieni przy pisaniu scenariu- 
— pięciu dó dziesięciu otrzy- 
muje zwykle ten sam temat do o- 
pracowania — pracowali w 1985 r. 
w następujący sposób: większości 
nie udał się żaden film; 391 — zro- 
biło po jednym filmie: 136 — po 
dwa; 30 — po pięć; 18 — po, szetc: 
2 — po dziesięć; jeden — zrobił 11 
filmów i jeden dwanaście. 

Największym powodzeniem w 
Hollywood cieszy się obecnie Ris- 
kin, który napisał filmy: „Mr. 
Deeds”, „Było to pewnej nocy” i 

„Całe miasto o tym mówi”, 

Znalazł on klucz do pisania sce- 
nariuszy, stwierdzając, że: 

— Rocznie można mieć sześć do- 
brych pomysłów. 

Niestety, Hollywood żąda, aby ż 
tego zrobić 600 filmów. 


Sława na wiersze 


Najpopularniejsza książka 
w Ameryce 


Jeśli zapytamy aicerykanina, ja- 
ką jest najpopularniejsza książka 
w jego kraju, odpowie bez wala- 
nia. „Who's is who?” — po pol- 
Kto kim jest?" 

Ma qn na myśli gruby, czerwono 
nprawny tem, zawierający nazwie 
ska wszystkich znanych osób w 
Ameryce, które stanowiskiem, za- 
wodem, zasługami, czy wykształce. 
uiem zdobyły sobie do tego prawo. 

Co dwa Tata ukazuje się ten ame 
rykmiski „Gotha”*,  Kładzie on 
niejszy: nacisk na tradycję, ceni 
bardziej powodzenie i sukcesy, 

Pierwsze wydanie tej książki + 
roku 1899 zawierało 887 stron i 
8002 biografie. Drugie z roku 1901 
miało już 1300 stronie i 11,551 ży- 
viorysćw, a ostatnie 19 wydanie 
pobija rekord 2878 stronicami i 
51.434 biografiami. 

Co dwa lata rozpoczyna się wy- 
ścig do czerwonej książki. Co dwa 
lata niecierpliwe palce przewracają 
kartki, ciekawe oczy przebiegają 
rubryki nazwisk, 

Czy cel został osiągnięty? Czy 
jest się wpisanym? Tak? Nie? Dla- 
czego nie? Przesłało się przecież 
dokladny życiorys z podaniem da- 
ty urodzenia, sukcesów zyciowych. 
adresem klubu, ilością rozwodów i 
wszelkimi detalami, które do- tego 
należą, 

Jest to rys  charakterystyczny 
tej popularnej książki: każdy w 
nie jest własnym biografem. Żadne 
elo światowej literatury nie po- 
siada tylu współpracowników. 

Bardzo wielu wpływowych ame- 
rykan przesyła swoje życiorysy i 
szuka ich potym daremnie, Dlacze- 
go? Książka „Who's is who?” musia 
łaby być dwadzieśca razy grubsza, 
gdyby drukowała wszystkie nade- 
słane jej życiorysy. 

Jeśli ktoś z listy zasłużonych 
umiera, odbywa się prawdziwy wy- 
cig o pozostawione po nim miej: 
sce. Zdarza się również często, że 
między jednym wydaniem a drugim 
ktoś traci popularność, lub ją zdo- 
bywa, 

1 tak np. Siostry Lilian i Dorota 
Gish straciły od roku 1929 dużą 
ilość wierszy, a May Murray, tak 
awny kiedyś i pełny sex-appealu 
wamp, który cieszył się w roku 
1926 16 wierszami, dzisiaj zniknął 
zupełnie z łamów książki. 

Greta Garbo i Marlena Dietrich 
nie znalazły jeszcze w roku 1929 
przyjęcia. Teraz mierzy się sława 
Marleny dziewięciu, a sława Grety 
11 wierszami. 

Mary Pickford, która w roku 
1938 nosiła jeszcze nazwisko Fair- 
banks, teraz zajmuje 21 wierszy. 
Dowiadujemy się z nich, że jest 
ona nietylko aktorką i reżyserką, 
ale także autorką kilku książek. 

Jakkolwiek życiorysy są bardzo 
krótkie, jednak przynoszą wiele cie 
kawego materiału i często potwier- 
ja to, eo zwykle kładziemy na 
karb reklamy, 

Ulubieniec, kobiet Olark Gable 
był rzeczywiście przed swoją filmo- 
wą karierą, robotnikiem na planta- 
cjach gumy, a. Wallace Beery na- 
prawdę jako dziecko uciekł z do 
mu, by występować w cyrku, 

Daty urodzeń są również intere- 
sujące. „Who's is who?” ręczy za 
ścisłość swoich danych. Ze zdziwie- 
niem liczymy lata nianej Le- 
lian Gish, ktćra do niedawna gry- 
wała role pvdlotkóćw. Urońzona w 
roku 1896.. czytamy, zatem 41 
wiosen! ý 

Kobiety całego świata cieszą się, 
bo mają nadzieję utrzymać swą 
młodość i urodę równie długo, ja 
ta d na młodzieńcza kobieta, 
która już w 1914 roku grywała w 
filmi 


Shirley Temple ze swemi sied- 
miu latkami zajmuje rćwnież po- 


każne miejsce w czerwonej książce, 
wierszy z naj- 
mi sławami ekran. 

jobszernięjsze miejsce zajmu- 


<T€Wj2- 


Francois Moes-Ciaus 


Egzamin i operacja 


Profesor van Peters, przewod 
niczący wydziału medycznego, 
prezes państwowej komisji eg- 
zaminacyjnej dla studiów (oka. 
skich, kawaler orderu [Leopolda 
z gwiazdą, przewodniczący wie- 
lu towarzystw lekarskich itd., 
itd. — otworzył drzwi prowadzą 
ce z pokoju ordynacyjnego na 
korytarz. Było już późno, mu- 
siało więc stać się coś nadzwy-- 
czajnego, skoro profesor niepo- 
został w domu na kolacji, lecz 
jeszcze raz przyszedł do kliniki. 
Stan jego zdrowia w ostatnich 
czasach również nie był nadzwy 
czajny, 

Profesor van Peters był zły z 
powodu przedpołudniowych eg- 
zaminów, przy których studenci 
zblamowali się z kretesem, wy- 
kazując zupełną nieznajomość 
przedmiotu. Dobrze wiedział, że 
jest okrzyczany jako srogi egza- 
minator, którego się obawiano, 
uważał jednak, iż nawet przy 
najlepszej woli nie mógł inaczej 
postąpić, jak tylko wszystkich 
prawie kandydatów odesłać na 
dalszych 6 miesięcy studiów. 

Profesor van Peters otworzył 
drzwi i głęboko odetchnął. Ból 
stawał się coraz silniejszy. J 
prędzej czy później nie 
się, że jest to skomplikowane 
zapalenie wyrostka robaczkowe 
go, to chyba nie nazywa się on 
vam Peters i nie jest szefem kli- 
niki. Chciał właśnie zamknąć 
drzwi, gdy nagle ktoś z całą siłą 
zadał mu z tyłu cios w głowę — 
Padł jak długi, jeszcze raz, jak 
błyskawica, mózg jego przeszy- 
ła myśl o chorobie, odczuł silny 
ból, a później stracił przytom- 
ność... 

Gdy ją odzyskał, uczuł, że jest 
obezwładniony i swoboda ru- 
chów jego jest zupełnie uniemo- 
żłiwiona. Na oczach miał prze- 
paskę, a tuż koło ucha usłyszał 
jakiś głos: 

— Dziesięć lat czekam już na 
tę chwilę, van Peters! 10 długich 
lat! Przypomina pan sobie, gdy- 
śmy w swoim czasie bawili na 
Marsie -— ja zwróciłem panu u- 
wagę, że mieszkańcy Marsa no- 
szą swoją duszę na ramieniu — 
Wyśmiał mnie pan wtedy i na- 
zwał głupcem. A po tym ukradł 
mi pan moje odkrycie, ukradł w 
bezczelny sposób! Całą pańską 
sławę zawdzięcza pan mojej me 
todzie. Ale teraz już koniec z pa 
nem, profesorze van Peters! Wy 
biła ostatnia pańska godzina!... 

Nagle profesor. uczuł na twa- 
rzy coś wilgotnego i słodkawe- 

0. 
p — Jakiś szaleniec... To chlo- 
roform! — pomyślał jeszcze pro 
fesor, usiłując napróżno wyrwać 
się z więzów. Ale było za późno. 
Znowu stracił przytomność... 

Gdy się obudził, zobaczył, że 
leży w swojej klinice pryw: tnej, 
a wzrok jego padł po chwi 
stenta, stojącego obok łóż 


zapelacyjnie od roku 


je jednak be 
1929-rektor uniwersytetu Colum~ 
bia w Nowym Jorku dr. Murray 
Butler, którego życiorys wynosi 
103 wiersze. Lista jego naukowych 
sukcesów jest bardzo wielka. Ozter 
naście odznaczeń dekoruja jego frak 
a osiemnaście amerykańskich klu- 
w zalicza dr. Butlera w poczet 
h członków. 

Fopularność Lindbergha zamyka 
się w 52 wierszach, a życiorys pre- 
zydenta Roosevelta zawiera tylko 
38 wierszy. Qstatnia jego biografia 
i się tylko tem od przedostat- 
niej, że zawiera jeszcze jeden ty 
fnł. prezydent Stanćw Zjednoczo- 
nych. 


Hilda R. Lest. 


— Bogu dzięki, czy bardzo pa 
na boli? "To straszna historial 
Jakie szczęście, że Niewens pa- 
na znalażł! 

— Niewens? Van Peters spoj- 
rzał w bok, gdzie stał młody, 
bacznie go obserwujący mężczy 
zna, — Niewens...? Czy to nie 
ten student..? Czy my. się nie 
znamy? y 

— Naturalnie, panie profeso- 
rze, że pan go zna. Zdawał wczo 
raj u pana egzamin... to znaczy.. 
chciał zdać... Ale pan go spalił... 
Jednym słowem padł u pana z 
chirurgii. Wieczorem czekał on 
przed pańskimi drzwiami, bo- 
wiem chciał prosić, aby mu pam 
dał jeszcze raz sposobność poka 
zania co umie... Uważał się za 
pokrzywdzonego, za zbyt rygo- 
rystycznie egzaminowanego. Na 
gle zjawił się pan, blady. jak 
Ścia pochylony, otworzył pan 
drzwi i na progu padł pan bez 
przytomności. iewens_ rzucił 
się z pomoc: Krótkie badani e. 
nie ulegało wątpliwoś: apale- 
nie ślepej kisz znieczeń 
stwem kompli Nie było 
chwili do str; Uśpił pa- 
na, a po tym przeprowadził o- 
pora Zupenie sam... To do- 
prawdy tym we- 
zwał nas i nrzewieźliśmy pana 
tu... Sądzę, panie profesorze, że 
niedostateczna nota z chirurgi 
u Niewensa nie da się utrzymać. 

Profesor van Pełers poprosił 
swego asystenta, aby go na chwi 
lę pozostawił w cztery oczy z 
młodym człowiekiem 


— Niewens! —rzekł profesor. 
—Pozwolił pam sobie na niesły- 
chaną grę. Ugodził mnie pan w 
głowę, powalił na ziemię, a po 
tym jeszcze w dodatku okropnie 
mnie pan przeraził. Opowiada- 
jąc mi ową szaleńczą historię o 
ludziach z Marsa, wywołał pan 
we mnie śmiertelny lęk... Mo- 
głem łatwo ulec atakowi serca... 
Następnie otworzył mi pan ja- 
mę brzuszną i — miał pan szczę 
ście.. A po tym miał pan jesz- 
cze Ae śmiałość okłamać mojego 
asystenta į opowiedzieć mu, że 
pan na mnie czekał, aby inter= 
weniować w sprawie egzaminu, 
A ja jestem przekonany, że cza- 
tując na mnie, miał pan na my- 
śli coś bardzo złego. Kto wie na- 
wet, czy na wszelki wypadek 
nie byłby mi pan otworzył jamy 
brzusznej, aby mi złożyć dowód 
swojego talentu... Chciał mi pan 
pan opero 
dowód ten się panu udał,. 
a 14 dni otrzyma dyplom. 
a sam będę głosował za tym, 
y panu wręczono dyplom 
wraz z odznaczeniem... Ale pan 


panu de 

alt. Zostanie pam ska 
więzienie, a dyplom p 
stanie unieważniony. Czv pomy 
ślał pan o t zemądry pas 
nie doktorze Niewens in spe?“ 
rens wzruszył ramionami 
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wszystko... powiem całą praw- 
dę, opiszę, jak na pana czato- 
wałem, aby się zemścić i aby 
pana czynnie znieważyć. Opo- 
wiem, że uderzyłem pana w gło 
wę, pan runął na ziemię, a do- 
piero później skonstatowałem, 
iż pan doznał ataku ślepej kisz- 
ki.. Że pana położyłem na sto- 
le, nastraszyłem i zachlorofor- 
mowałem. I powiem jeszcze, że 
ja wogóle pana nie operowałem, 
lecz a entka pańska, pani do 
któr Lilli Janssen, która wybie- 
gła z pańskiego pokoju ordyna- 
cyjnego, usłyszawszy odgłós pań 
skiego upadku. Potrafię opisać 
i odpowiednio pochwalić jej 
przytomność umysłu, jej pewną 
rękę przy zabiegu operacyjnym. 
Przypomnę dokładnie, że dr. 
Lilli Janssen była do operacji 
zupełnie nieprzygotowana, że 
zerwała się wprost z kanapy w 
swojej jedwabnej pyjamie i w 
pantofelkach. Czy to wszystko 
jednak będzie jej odpowiadało, 
jeśli cała ta sława wyłącznie na 
nią spadnie — tego nie wiem, 

vż wyraśrie mnie „prosiła, a 
bym o niej W ogóle nie wspomi» 
pal. Czyżby się może obawiała 
pizestrzałych poglądów pani 
*rofesorowef... 


* 


O jakimkolwiek doniesieniu 
profesora van Petersa przeciw 
młód' mu d-rowi Niewensowi o 
gwałt publiczny — nie się wię: 
cej nie słyszało... 


1. Święto nocy w Wersalu. Na-zdję ciu-naszym wspaniale iluminowany pałac Wersalski z okazji tradycyj- 
nego, obchodzonego we Francji, święta nocy. — 2. Bardzo trudny wybór ma ta młoda angieleczka 
w obliczn-członków japońskiej orkiestry wojskowej z krążownika, „Ashigara”, którzy przybyli na ko 

sonację i przy tej okazji dali kon cert w londyńskim Hyde-Parku. 
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